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Lepiej późno niż nigdy; przychodzimy więc z rozbiorem dzieła 
znajomego już Polakom z wyszłego w rok później tomu, tj. wstępu 
do Polski wieków średnich. Geograqhie du moyen age ma 4 tomy, 
895 str. drobnego druku i atlas folio, z 50 kartami, 145 map ro­
boty 86 jeografów, nie licząc w to kart porównawczych, objaśnień 
i ziemiorytów, towarzyszących każdemu tomowi tablic  i to wszy­
stko, zapisane, poprawiane podczas druku, przerysowane na papier 
i na miedzi, pojedynczą pracą 67 letniego już starca. Trud niesły­
chany, coby wystarczył na całe życie niejednemu z autorów, rzucony 
skromnie, jak grosz wdowi do karbony uczonego piśmiennictwa!

Przed utworem takiej ceny, przyjętym już dobrze w Europie, 
w obec tylu innych a tak często jawiących się owoców niespracowa- 
nego badacza, bezstronny krytyk nieśmie być sobą, rachuje się z wła- 
snem sumieniem, czy ma prawo do szperania w zboczeniach tego 
pióra, co już prawie od pół wieku, w doli i niedoli, bogaci skarbce 
historyczne? Nam, ziomkom czcigodnego Lelewela, jeszcze trudniej 
go sądzić. Należymy do generacyi, w której Lelewel położył nieza- 
przecznie wielkie zasługi. Miło dzisiaj przypomnieć owe dni wiary, 
nadziei i miłości, z jakiemi cisnęliśmy się do szkolnych ławek powta­
rzając, każdy na pamięć: „o długoż modłom naszym etc.“ wytężając 
słuch i uwagę, aby nie uronić ani jednego słowa, ani jednego jestu 
ulubionego profesora. Były to dni czarującego uroku, co się już w je- 
dnóm życia nie powtórzy: professor i uczniowie, z wiedzą i bez wie­
dzy, każdy już czuł w sercu drgający zaród wypadków 1831. Każdy 
szedł na lekcyą z uczuciem bohaterów nocy Belwederskiej, chociaż na 
lekcyi nie było często ani wzmianki patryotyc-znej. Ważne wypadki 
ostrzegają wcześnie Bogu tylko znajomym telegrafem prędszym od 
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elektrycznego: Lelewel był powołany do czynnego udziału w sprawie 
narodu; nikt o tein jeszcze wiedzieć niemógł, lecz młodzież już to 
czuła współcześnie w Wilnie, w Krzemieńcu, w Warszawie i indziej. 
Lata klęsk i oddalenia nie zagasiły iskry zapalonej wtedy. Z tylu in­
nymi biegliśmy, prowadzeni lepszóm uczuciem niż płocha ciekawość 
od wiedzieć szanownego spółtułacza w Bruxelli. Przy ciemnej uliczce, 
w domu z napisem hstanvinet de Varsovie znaleźliśmy go w bardzo 
skromnem pomieszkaniu, z rylcem w ręku, ślepiącego nad sztyletem- 
Rył jakieś numizmata do jednego z dzieł swoich. W bluzie francuz- 
kiego ouvriera, schylony, ubielony już wiekiem, twarz wyschła do 
niepoznania. Wszakże do niepoznania tylko dopóty, dopóki milczał- 
deno jął się rozmowy, tenże sam ogień oka, taż excentryczność, też 
chcenia i niechcenia. Z młodzieńczym zapałem mówił o koteriach uczo* 
nych i o partyach politycznych, chwalił i ganił zapatrując sie z wła­
snego stanowiska, niezawsze bezstronnie i sprawiedliwie ale nigdy 
dla niższych względów na interes osobisty. Rozmowę nam przerwało 
pukanie do drzwi. Lelewel otworzył, dał przychodniowi talara (nigdy 
umiej ubogiemu niedaje) pożegnał go bardzo uprzejmie i wiódł da­
lej rozmowę. 1 akich biednych ma tu wielu. Sam żyje trzy dni za 
talara, odziewa się jeszcze gorzej niż jada, skąpy tylko dla samego 
siebie.

Wracając od człowieka do autora Geographie du moyen age, niepo- 
trzebujemy ostrzegać, że zalety ostatniego niepotrzebują wcale protek- 
eyi cnót pierwszego. Dzieło to już zajęło miejsce na pólkach każdej 
porządniejszej biblioteki. Uczeni oddają mu sprawiedliwość, że w szczu­
płych ramach pomieściło kompletny zbiór wszystkich lepszych zaby­
tków kartografii i oceniło treściwie wady i ] >rzymioty kartografów. Tylko 
Francuzom, szczególniej członkom akademii | mryzkiej, bardzo nie dosnia- 
ku, czytają ale się marszczą, później powiemy dla czego i czy słusznie.

Celem autora jest urządzić chronologicznie i przestawić wedle 
dzisiejszych udoskonaleń, jeograficzne roboty Greków, Rzymian Mafio- 
metanów, Hebrejów i Latinów; wrócić każdej miejscowości punkt, n» 
którym ią chciał widzieć ten lub ówjeograf. Praca ogromna bo na­
wet najsławniejsi ziemiopisarze wieku swego, Grek Ptolomeusz i Arab 
Abulfeda, nie umieli projekcyi jeograficznej, liczyli odległości na sta­
dle, mile, fersechy, miary niedokładnie nam znajome. Nawet Morka- 
tor nie wiedział jak się obliczają i stawią na mapie długości jeografi- 
ezne.^ Lelewel kończy robotę zaczętą przed półtrzecia wiekiem. Żmu­
dną i niewdzięczną tą pracą odbudowania labiryntu geograficznego, 
trudniło się już wielu uczonych XVII., XVIII. i naszego wieku. Naj­
sławniejszy z nich d’Anville odbudował Strabona, Gosselin (1789) iń' 
nych Greków, Hellwag (1797) sporządził dokładną kartę dla Erato- 
sthenesa, LI. \ oss dla Homera. Lelewel niezajmuje się nikim wyłą­
cznie, pisze historyą literatury geograficznej wszystkich znajomych 
narodów, daje krótki rys żywota każdego z główniejszych jeografów, 
ocenia każdego, poprawia karty tych co je zostawili," a tym co ich
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nic zostawili, rysuje kar ty nowe wedie zostawionego przez nich opisu. 
Lelewel, bardzo szczegółowy aż do czasów Merkatora, mówi coraz 
Ogólniój o późniejszych pracach, bo już te  wpadają na tór jeografii 
godnej tego nazwania. Geograjphie du moyen age robi, szczególnie 
Ważną przysługę wyjaśnieniem mało dotąd znajomych jeografów nad 
hometańskich. Lelewel od pierwszój młodości swojój pracował nad 
jeografiją. Dzisiaj tłumaczy tylko, albo uzupełnia i prostuje to, co na­
gromadził jeszcze w Wilnie i w Warszawie, mówi to francuzom, 
eo powiedział popolsku przed 37 laty, przypomnijmy sobie, że pier­
wszym owocem jego są Badania starożytności we względzie jeogra- 
fii ogłoszone r. 1818 w Wilnie i Warszawie. Jego teraźniejsza Geo­
graphic du moyen dge o której tu mamy mowę, jest dalszym cią­
giem czyli dopełnieniem Badań. „Zmierzywszy głębinie kartografii sta­
rożytnej" mówi 011 „stałem długo przededrzwiami wieków średnich. 
Nakoniec przestąpiłem próg." W Prolegomenach do nowego dzieła, 
zajmujących większą część pierwszego tomu, autor prowadzi czy­
telnika od pierwszych pojęć o budowie, kształcie i położeniu ziemi 
do dokładniejszych oniej pojęć, aż uchodzimy z nim do średnich wie­
ków i pod tak , dobrym przewodem dostajemy siędo czasów naszych.

Człowiek patrząc na szczegóły przyrody, tworzy sobie pojęcie
0 jej ogóle. Grecki pasterz Arkadii, otoczony zewsząd ścianą gór 
Wniósł, że te  góry otaczają ziemię, że po za niemi świat się kończy. 
Arabski beduin widzi do koła pustynie stykające się z nieboskłonem, 
mniema, że mieszka na samym środku okrągło płaskiej ziemi, że nad 
nią, niby namiot, roztoczona wklęsłość nieba. A że każdy kreśli pro­
mieniem oczu swoich po świecie swoim, więc każdemu, nawet z po­
stępem wiadomości, Chińczykom, Indijanom, Arabom, Grekom, ka­
żdemu z nich zdawało się, że ojczyzna jego jest na samym środku 
reszty świata. Okrągłość i środek stanowią zasadniczą ideę, przez 
Wiele wieków, świadkiem tego najstarożytniejsze podania i mapy.

Hellenowie, grecy rodem z Tesalii, na środku swojego świata 
stawili górę Olyinp. Śpiewy homeryczne ją  sławiły, była więc środ­
kiem map greckich: na czterech kardynalnych jej punktach, ku pół- 
Hocy, kraina ciemności; ku południowi kraina światła; ku wscho­
dowi, na samych krańcach jego, rzeka Fasis łączyła morze czarne 
z Oceanem i ku zachodowi, gdzie państwo nocy, wyspa Trinakria
1 morska cieśnina prowadząca z wód greckich do Oceanu, to jest do 
rzeki biorącej źródło w okolicach zamięszkałych przez Kimmerów, 
i opływającój cały okrąg ziemski. Tam już dziedzina życia i nieśmier­
telności, tam i Elizejskie pola, i wyspy szczęścia i bramy wiodące, 
0 dziesięć dni drogi niżej, do piekieł (Tartar). Okrąg ziemski, pod 
samym środkiem nieba pływał w wodach otaczającego go oceanu, 
,iak żółtko ja ja w białku swojem. Tak marzyli, poeci epiczni, cykli­
czni, lyriczni, tariczni, lud im wierzył, mytologia uświęcała, a nauka 
’ rozsądek chcąc niechcąc korzyły się przed powszechną wiarą. 
Wszakże w narodzie tak realnym i tak ruchawym jak grecy, podo-
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1 >ny systcinat nie mógł wiekować. Handel, osady i żeglu«a posuwały 
coraz dalej promienie tego kręgu. " °

^ajpizód szkoła jońska, rozpytawszy się u żeglarzy co pływali 
aż za Sycyliją, u kupców i podróżników, co z Azyi mniejszej jeździli 
do i ersyi, zaczęła rysować nową postać (schema) ziemi. Wyrocznia 
Delfyska zdobyła sobie przywilej bycia środkiem (pępkiem) znajo­
mego wszechświata. Logograf Hekateus opisywał wszystkie szczegóły 
miejscowości znajomego przestworu. W  r. 555. Anaximander narysował 
go Zaczęto liczyć i mierzyć, okazało się, że od Delfów do Sycylii 
było 9000 stadu homerycznych, z Sycylii do stopów Herkulesa 6000 
stadu. W grecyi europejskiej, Aristagoras (504 pr. Chr.) uczył Spar- 
tanczykow na metalowej tablicy swojego rysunku, że z Lacedeuionii 
do brzegów Eufratu, było 9000 stadii i znał dobrze drogę prowa­
dzącą do Susy, stolicy perskićj. Herodot (r. 444 pr. Chr.) sam po­
dróżował i nad Eufratem i do Susy, wiedział lepiej od spółziomków 
uczonych o Azyi, żartował z podania o rzece oceanu. Pytagoras i u- 
czmowie jego, uczyli się matematyki i astronomii na wschodzie 
i w Egipcie. Ku i'. 300. Eudoxius budował sobie obserwatorium na 
wyspie Knidos i w Egipcie, on pierwszy z greków zaczął oznaczać 
szerokości jeograficzne za pomocą postrzeżeri ruchu gwiazd i ich 
względnego położenia nad poziomem tej lub owej miejscowości.

Ciekawy czytelnik znajdzie w polskich Badaniach Lelewela hi­
storykę kolei, jakiemi szczeblowała nauka greckich jeo<mafów nie bę­
dziemy tu więc wyliczać ich wszystkich. Dosyć jest wspomnieć, że 
wyprawy Aleksandra W ., rzucając zupełnie nowy blask na współ­
czesne pojęcia, stanowią epokę w tćj nauce. Liczne badania później­
szych współziomków jego, szczególniej zaś Nearcha (333), Patroklesa, 
wprowadzały coraz większą dokładność w rysunek kart ziemnych 
i inoiskieh. W raz od początku panowania Ptolomeuszów w Egipcie, 
wzięto się czynnie i serio do rozszerzenia kręgu znajomego '"dotąd 
świata. Ariston w 'tym  celu pływał po odnodze arabskiej. Timosthenes 
zwiedzał zachodnie brzegi śródziemnego morza, i odrysował kartę 
wedle kierunku wiatrów, wskazując je ze średniego punktu, k tó ry m  
była wyspa Rodos. Cząstkowe wiadomości zebrał w jedna p o rząd n ą  
całosc Eratosthenes Cyrenejski (226) a jego karta uznana za najlepsza.

iymczasem Rzym wzrastał w potęgę, -rozsyłał swoje floty we 
wszystkie kierunki, a uczeni grecy, musieli chcąc nie chcąc służyć 
zwycięzcom. Juliusz Cezar urządził miernictwo prowincyi respubliki, 
Zenodox, iheodot, I olildet, kierowali robotami miernictwa. A u g u s t 
(roku 12) kazał wywiesić na murach Rzymu wizerunek Orbis, t. j- 
okręgu ziemi. Szkoła ateńska szczególniej się odznaczała najlepszerni 
kartami i opisami tak, że nauka jeografii weszła w modo; u panów 
rzymskich. Wynaleziono w Rzymie inne ziemiopisy, tak nazwan itir 
nerana descńpta non tantum adnotata m l  etiam pieta coś nakształt 
dzisiejszych vogages illustres, gdzie na długiój wstędze papieru lub 
pergaminu, oznaczano położenia i odległości rozmaitych miast i krain-
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Dowódcę wojsk rzymskich, kierowali wyprawy swoje wedle tych ska- 
zówek i uzupełniali je albo poprawiali. Z upadkiem^ rzeczypospolitej 
rzymskiej, nauka jeografii zaczyna schodzić z wysokości, na której tylko 
co ją widzieliśmy. Zamiast odkryć i oczewidnych relacyi, ukazują się 
kompilacye i mniej więcej dokładne streszczenia znajomych przedtem 
autorów. N aj sprawiedliwiej z nich sławny takim zbiercą jeografein 
jest Ptolomeusz z Pelusy. Jego jeografija i mapa służyły pogańskim 
a później chrześcijańskim uczonym za wzór i wyrocznię, której przez 
długie wieki nikt nieśmiał zaprzeczyć. Nawet ojcowie naszego ko­
ścioła odwołują się na Ptolomeusza, przyjmując jego dane, ile razy 
wykład pisma świętego zapotrzebował jeografii, jakkolwiek tam dłu­
gość morza śródziemnego (od 41° do 62" stopnia) tak rażącej nie­
dokładności i pochyłość wybrzeży syryjskich fałszywa, i kształty mo­
rza czarnego chybiony etc. Ptolomeuszowy świat, z ziemią nieru­
chomą, około której słońce, planety, gwiazdy krążą, stał na prze­
sądem i czasem utwierdzonej posadzie, zanim go nie przewróciło 
pchnięcie potężnej reki Polaka Kopernika, aż po szesnastu stóieciacb 
nieprawego panowania.

MAHOMETANIE.
Dziedzictwo nauk, po Grecyi i Rzymie, przeszło w ręce Arabów. 

Ueznie ich szkoły w Bagdadzie zaczęli od sprawdzenia wielkości sto­
pnia jeograficznego. Wielu z nich mierzyło i sami wyznają że nie- 
mogąc się z sobą zgodzić na żaden nowy rachunek, skończyli na przy­
jęciu miar Ptolomeusza. Islamism miał do czynienia z ludźmi świeżymi. 
Narody, których duszę on zapalił, żyły przedtem także długo, bo na­
wet już dłużej niż chrześcijańskie, ale że niezepsute skażeniem cywi­
lizacji greckićj i rzymskiej jak te ostatnie, więc się rzuciły do mie­
cza 'i do pióra z siłą i z pośpiechem bezprzykładnym dotąd w history i. 
Dla tego to pierwsze wieki islamismu, liczą tyle zwycięztw i ty te 
uczonych. Bagdadzcy chalifowie, bijąc wojska byzantyńskie, rychło  
opanowawszy dwie części ziem cesarstwa grecko-rzymskiego, wierzyli 
że na polu piśmiennictwa zwyciężą świat stary, hojnie zachęcali spói- 
ziomków przychodzących po nauki do Bagdadu, płacili tłomaczom 
na arabskie książek greckich. Tameczny chalif Mamun (y 814), z li­
czonymi swojej szkoły, wczytywał się w Ptolomeusza. Doszła nas 
jego Kitabi resm ul rabyil meamour. „Księga jakości czterech stron 
zamieszkałego świata,“ czyli, jak ją  przez skrócenie zowia, litsu,. 
dzieło bardzo ważne w owym wieku, z mapą niezaprzeczenie dokła­
dniejszą od wcześniejszych map greckich. Następnie, za danym przy­
kładem, pojawiały się inne ziemiopisy i karty w innych państwach 
olbrzymiego chalifatu: w Persja, Afryce, Sycylii, Hiszpanii etc. Geo- 
grafiści muzułmańscy nie wiele udoskonalili teoretyczną część nauki 
wziętej od greków, ale wzbogacili ją  praktycznemi wiadomościami. 
W ich ręku mapa grecka rosła wzdłuż i wszerz, dodaniem do niej
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miejscowości dotąd ledwie z ńnierM znajomych. Azya rozszerzała się 
i napełniała się coraz większą ilością krain od Eufratu aż po za In­
dus. Brzegi i morza śródziemnego oddaliły się wgłąb za Abisynią, 
za Atlas, za Pireneje. W obozie zdobywców arabskich, trzymano pi­
sarzy dzienników podróży, notujących dzień w dzień rzeczy widziane 
i słyszane , a ich opisy szły z jeńcami i trofeami na dwór Chalifó* 
do Bagdadu. Trudno jest wypowiedzieć ich głód i pragnienie nauki 
wszelakiej. Chcieli wiedzieć o wszystkiein, znać wszystko, aż do plo* 
tek krążących za granicą. Podobnie rządzcy Hiszpanii, co w r. 721 
przys a c a j owi swojemu, Jezydowi, do Bagdadu, obszerną relacyą 
o iliszpanu i hiszpanach, namiestnicy chalifów pisywali do panów 
swoich długo i często. Niedosyć na tćm: płatni przez nich szpiego- 
wie płci obu szperali po wszystkich kątach świata. Tak arab Abdul- 
tail oem Algazi przez lat przeszło dwadzieścia (786— 809) zwiedzał 
prowmcye cesarstwa greckiego i to raportował, to odpowiadał na py­
tania Chalifa Harun-Raszyda. Tym czasem każdy lepszy meczet miał 
ewoją medresę (szkolę), dla nauk duchownych i świeckich, wznosiły 
się obserwatorium astronomiczne w Bagdadzie, Damaszku etc. Nawet 
o potrzebach żeglugi niezapomnieli. Wiadomo bowiem, że Vasco de 
Dama widział wiele kart morskich na okrętach arabskich, i że w Me­
toda wziął do siebie na służbę guzarabskiego maura na imię Malem 
Jianu, i ze Abulquerque, rozbijał po morzu Omańskiem i po odno- 
c ze perskiej, kierując wyprawy swoje wedle karty żeglarskiej, zrobio­
nej przez Omar, arabskiego sternika.

_ W liczbie jeografów zebranych z tak niezmordowana cierpliwo- 
ścią przez p Lelewela, musimy tu, dla krótkości, nazwać tylko sła­
wniejszych. Autorem wspomnianego już liesm był pers, rodem z Cha* 
rezmu, na unię Abu Dżeofer Mohammed. Tłómaczenie arabskie pto- 
omeuszoii ego dzieła, zktorego Resm głownie poczerpnietyznajome tylko 

stytułu almedzis, dziś bardzo trudne do znalezienia na wschodzie. 
Dotąd go żadna europejska biblioteka nieposiada, bo mniemanie, i* 
Aesm jest właśnie tern tłómaczeniem, bardzo fałszywe. Owszem, 
liesm, jakkolwiek oparty na Ptolomeuszu, nie zgadza sie z nim w ozna­
czeniu jeograheznego położenia miejsc, i zupełnie inaczej urządzone. 
P. Lelewel wskazuje te różnice i wchodzi w szczegóły wielkiego in­
teresu dla nauki. _ Inny znakomity jeograf Masudi rodem z Bagdadu 
(89 o) spędził najsilniejszą część życia swojego na podróżach. Był 
w lersyi, w Indyach, na brzegach wschodnich w Afryce, w Egipcie, 
Lyryi Hiszpanii i Konstantynopolu, i zostawił wielotomowe pamiętniki 
o historyi, jeografii, ciekawości etc. stron zwiedzionych. Porównywa 
rozmaite mapy, Marina, Ptolemeusza, Resm i tćj ostatniej daje pier­
wszeństwo przed innemi. Ibu Junis (ur. 976) zostawił tablice szero­
kości i długości jeograficznych, które p. Lelewel przeziera i ocenia 
długo a nareszcie wskazuje błędy i poprawia. Abu Rihan urodzony ( 1080) 
także w Charezmie był autorem Alkom-Almasudi „Kanon Masudiego“ 
t- j. wykład zupełny i rozwinięcie zasad jeografii wspomnionego, już
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Masudi. Uczy jak mierzyć powierzchnię ziemi, jak oznaczyć jeogra- 
ficzne położenia, stopnie jeograficzne etc. Wspominamy o Abu Rihamio 
Najbardziej dla tego, że na nim się głównie wspiera sławniejszy je­
szcze odeń ziemiopis Abul-Feda. Sławniejszego niesłusznie, jak tylu 
innych ludzi trafem i cudzym kosztem wsławiających się, jak to 
Wkrótce zobaczyin, Edrisi Petru nazwisko jego jest Abu Abdallah 
Mohammed ben Mohammed Eledrisi, rodem (1154) z Afryki praco­
wał w Sycylii, na dworze chrześcijańskiego normanda Roger, co do- 
był Sycyliją, państwo ncapolitańskie, trzecią część Włoch i pobrzeża 
Afryki od Tunis do Tripolis, opiekuna krzyżaków i nauk, _ Roger, 
W stolicy swojej, Palermo, otoczył tron swój najzaszczytniejszemi 
Współcześnikami, bez względu czy chrześcijanie czy muzułmanie. Kupcy 
i pielgrzymowie Jeruzalem i Mekki, uczeni i wojownicy tłumami bie­
gli do tronu hojnego genialnego awanturnika. W r. 1138. król Ro­
ger wpadł na myśl opisania ziem świata i odrysowania dokładnej 
karty jeograficznej. Na zebranych w tym celu posiedzeniach, sarn 
prezydował. Wypytywał się i słuchał wszystkich, kazał przy sobie 
rozprawiać o zaletach i wadach znajomych dotąd kait i jeogiafii gre­
ckich, latińskich i arabskich. Każdy co zwiedził i znał kraje o któ­
rych była mowa, miał głos i posłuchanie. Trwały także spory uczo­
nych i podróżników przez całe lat piętnaście (1159— 1154). Roger 
Wszędzie przytomny, brał udział bezpośredni albo przez tłomaczów. 
0  ile razy zdania spotykały się i potwierdzały wzajemnie, pisarze 
króla wciągali w zdanie sprawy, fakt uznany za prawdziwy. W razie 
niezgody, opuszczano rzeczy nieudowodnione. Nakoniec, zebrawszy 
massę takich faktów stanowawczych, Roger kazał odlać ogromną ta­
blicę okrągłą ze srebra i wyryć na niej mapę wszech świata, ozna­
czając żelaznym cyrklem wszystkie miejscowości, o których położe­
niu jeograficznem nie było wątpiono. Tablica ta , czy raczej stoł zie* 
miopisowy ważył 450 funtów rzymskich litego szczero srebra. Naj­
zręczniejsi rytownicy narysowali tam rylcem wszystkie siedm klimatów, 
Wedle właściwych każdemu kształtów. W idziano tam wszystkie krajem 
Wybrzeża morskie, morza, odnogi, zatoki, rzeki i kierunek biegu ich; 
ziemie uprawne i pustynie; drogi lądowe i morskie z oznaczeniem 
odległości ich, imiona portów, miast, etc. Król Roger ustawnie zazierał 
w pracownię rytowniczną, porównywał i troskliwie bronił dokładno­
ści najskrupulatniejszej wykonania. Dla zrozumienia srebrnego stołu, 
król kazał sporządzić księgę z wykładem szczegółowym wszystkiego, 
co oczy spotykały na rysunku, i z dodaniem wiadomości nazwanych 
tam o ziemiach, miastach, o produktach miejscowych i sposobie ich do­
bycia, o rozległości morz, wysokości gór, o mieliznach, rzekach, do­
linach. Osobne rozdziały księgi poświęcono nasionom zboż i roślin 
każdego kraju; własnościom roślin; rzemiosłom lub sztukom nadobnym, 
handlowi, towarom, ciekawościom, obyczajom, wierze, nawet językom 
> odzieży mieszkańców każdego z siedmiu klimatów.

Dzisiejsi orientaliści Francyi znaleźli w żywotach Khalila Elesedi,
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powieść i przetłómaczyli ją. Z jedynój tój wzmianki, dowiadujemy »i(i 
że król Roger wezwał na swój dwór w Palermo z Afryki uczonego 
jeografa Edrisi i że ten ulał mu ze srebra wizerunek świata. Cóż- 
kohviek bądź, to niewątpliwa, że srebrny gierydon Rogera i jego ksiąg® 
opisowa zginęła, a to co onich wiemy winniśmy dziełu Edrisi. Uczony 
ten jeograf i astronom arabski, urodził się w Tetuxnie magrebskim, 
to jest w Afryce. Nauki odbył w Hiszpanii, w arabskiej szkole miast® 
Korduba. Zwiedził Lizbonę, brzegi Francyi, Angliją. Podróżował 
w Azyi i zostawił nam po arabsku szczegółowy opis stołu Roger®- 
Z wszystkiego co o tern mówi, widno oczewiście, iż pisząc, miał przed 
oczyma i wizerunek tego stołu i inne najlepsze potenczas karty* 
Wspomina o Ptolomeuszu i o innym nieznanym już autorze greckim, 
Eresios z Antiochii. Rozbiera i cytuje dzieła Masudiego i dziewięciu 
innych arabskich jeografów. Wszystko to dowodzi głębokiej nauki, 
i długich poszukiwań. W  siedmdziesięciu przeszło mapach zostawio* 
nych nam przez Edrisi, jest kopija, niestety na bardzo małą skale, 
gierydonu Rogera (zob. No. 89 atlasu Lelewela) i także atlas z 70 
map. Niezrażąjący się żadną trudnością nasz p. Lelewel zbadał i ten 
ciakawy zabytek, wynalazł i dostał dwóch kopii stołu rogierskiego, 
jedna przerysowana z rękopisu oxfordskiego, druga przekalkowan® 
z rękopisu axcelinskiego w Paryżu. Jakkolwiek jedna z nich okrągi® 
a druga kwadratowa, obie zdaje się poczerpnione z jednego źródł®, 
ze stołu Rogera. Lelewel godzi ich sprzeczności i z tych dwóch zie* 
miorysów robi trzeci kompletniejszy. Kartce okrągłej Edrisi nasz Le­
lewel daje świadectwo '), że bezwątpienia zgodna z planisferą Re* 
gerową. Jedno to badanie odstraszyłoby niejednego z najżarliwszych 
erudytów, dosyć jest rzucić okiem na upstrzone arabszczyzną i licv  
bami stronnice Lelewela (I., 94— 107) a tu takich badań, całe cztery 
tomy.

Zatrzymując jeszcze chwilę nad pracami arabskich jeografów, 
skończymy wzmianką jeszcze kilku sławniejszych imion. Mówimy 
arabskich, ale - dokładniej by mówić arabsko-perskich, gdyż pierwsi 
chalifowie zdobywszy Persyą, państwo słynne głęboką nauką, szcze­
gólniej astronomii, pochłonęli ją  i okryli imieniem arabskiem, fanaty­
cznie niszczyli wszystkie ślady narodowości irańskim zowiąc ją  p°* 
ganizmem i kacerstwem. Uczeni perscy, przyjąwszy wiarę islamu, mu­
sieli mówić i pisać po arabsku, niekiedy tłómaczyć z arabskiego u® 
perskie, częściej z perskiego na arabskie i chcąc niechcąc taili imion® 
i zasługi swoich spółziomków Iranu. Ztąd powstał chaos niepodobny 
dzisiaj do rozwikłania i żaden z uczonych orientalistów już nie zdol®

') La petite carte rondo est une image de clalra ou de la grande table ronde 
roi Roger. Elle en donnę un idćo im parfaite, tant a cause de sa petitesse quo dc s0® 
execution; cependant la configuration de son habitable est sans doute eonforme a celi® 
de la table rogeriennr, dana la petite carte est line miniaturo.1' 1. pag. 97—98.



GSOGRAPniE DU MOYEN AGE.

dopatrzeć w nagromadzonych bez krytyki i bez chronologii materyał, 
co wzięto z odwiecznćj mądrości księgozbiorów sasanidzkich, co 
z greckich źródeł poczerpnięto i co właściwie arabskie?  ̂Oprócz Zen- 
dawesty i napisów ćwieczkowych, nie mamy dzisiaj ani jednego za­
bytku piśmiennictwa Persów przedislamskich! Dzieje ludzkie me mają, 
przykładu podobnćj zagłady pomników narodu, którego mstytucyom 
i naukom sami Grecy hołd oddawali i jeździli doń po światło. Ale 
wróćmy do jeografów arabskich.

Izeliabeddin Abuabdallah Jakut, znajomszy pod. przydomkiem Ja- 
kouti (1180__1229.) urodził się w państwie rzymskiem i zapewne z ro­
dziców nie Arabów, gdyż przedany kupcowi syryjskiemu za niewolnika, 
po śmierci pana swego, stawszy się wyzwoleńcem, żył z przepisywa­
nia manuskryptów arabskich i wędrował dla zarobku po rozmaitych 
miastach, osobliwie tam, gdzie były lepsze biblioteki. Jego Moadżem- 
albuldan, „zbiór miast i państw“ ogromne, o kilkunastu tomach dzieło 
zrobione głównie wedle źródeł biblioteki Merwu, opisuje porządkiem 
abecadłowym, jeografiją czterech części świata. Posiadanie w zupeł­
ności tego arcy ważnego dzieła, jest jeszcze na rejestrze desideratów 
bibliotek naszych. Lecz ważniejszym jeszcze zabytkiem są prace Bez­
imiennego Persa, jeografa XIII. wieku ery naszej. W  znajomym dotąd 
z wyjątków tylko dziele jego Eswal Velarz „długości i szerokości ude­
rza zupełny inny sposób wykładu rzeczy ziemiopisarskich, niż to co 
się spotyka w reszcie autorów perskich lub arabskich. On podobniej- 
szy do naszych. Dzieli kraje na prowincye i kantony, i oznacza prze­
szło 450 miejscowości stopniami jeograficznemi. „Jestto jeden z naj­
piękniejszych" mówi Lelewel „pomnikow doszłych nas po jeogiafii 
średniowiecznej. Najbogatszy, najbliższy prawdy ). Kilka przykła­
dów, poprawek niedokładności i różnic stopni jeograficznych, jak to 
widno z porównawczej tablicy Lelewela, usprawiedliwi tu pochwały 
dawane Persowi:

Ancyra 43° 0‘ popraw 44 0
Alaki 26° 0* „ 20° 0‘
Dabil 37° 2‘ „ 39° 25‘
Rujan 37° 8‘ „ 36° 8‘

Trzeba także zauważać ile m o g ło  ucierpieć przepisywanie dzieła 
w ciągu sześciu wieków powierzane mniej więcej nieukom. J e nawet 
cytacye wziete są z kompilatorów bezimiennego 1 ersa. Inny l ers ro­
dem (1201.) z miasta Tus, co w Chorazanie słynie podziśdzień jako 
głęboki astronom, jeograf i przytem wysoki urzędnik, nazywa się La- 
syreddin. Obserwatorium jego zbudowane (1259.) w Maruga, w pół­
nocnej Persyi, stało się miejscem pobytu najuczeńszych wówczas 
astronomów zjeżdżających się tam na wezwanie Nasyreddina, hojnie 
opatrzony w instrumentu i wszelkie naukowe pomoce przez zwycięzcę

i) Zobacz Lelewela Atlaa, numera 49, 50, 51 i 52. 
Przegląd Poznański X X I, 1. 2
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ba0dadzkic h (.hulifow, mogoła Holayn Uchani. Ogłoszone tam Nasyred* 
dnia obserwacye znajome podziśdzień pod imieniem Tablic ilchańskich, 
poprawione później (1413.) przez A bdarrachm ana z Baku, a nakoniec 
(1439.) przez indyjskiego władzcę Ulny Beja, ta ta ra , oddały nauce 
jeografii wielka przysługę oznaczeniem stopni długości i szerokości. 
Inny muzułmański jeograf, Abulfed, potomek znajomego w dziejach 
krzyżackich Saladyna, należy już do czasów upadku jeografii ara­
bskiej Urodzony w Damaszku, r. 1271, brał za młodu czynny udział 
w wytępianiu osad krzyżackich w Syryi. Żołnierz i literat zostawił
V° 1° i^i 111 " ltl&zemi 1 prozą. Uczył się i pisał bardzo rozmaicie, wy* 

kładał koran, teologiją, prawnictwo, dzieje Boskie i ludzkie, loike, ń-
incdy cy n(2> gram atykę, filologiją, astronomiją i jeo- 

grafiją. Moznaby go nazwać Ptolomeuszem arabskim, dla te g o /ż  o wy­
bierał z prac poprzedników swoich i całe żyd o kompilował. Dzisiaj 
najznajomsze i juz tłómaczone w Europie jest jego Kalendarz jeogra- 

jiczny  (takuim- albuldan). Jestto  zbiór tablic szerokości i długos/i jeo- 
gra cznyci, a każda z nich zaopatrzona objaśnieniami, poprzedzona 
opisem -az ego z osobna kraju. Przy niedostatkn oryginałów, łata­
nina Abulledy, na wielką cenę, ponieważ brana, jak  sam ostrzega, 
z naj epszyc i raktatów jak A bu Kilian, Pers bezimienny Resm i alry- 
kanczyk Ibn Said. Kończąc tu  rys dory wczy o jeografii arabskiej, do­
j e m y  mimochodem bolesnej wady czcigodnego badacza naszego, 
bo któż bez wady. Lelewel mówiąc o Nasyreddynie tak sie wyraża: 
Khovadja (le vieux) Nass.r Eddin Ahou Djafar, Mohamed benH ous- 
sain, c tousien, ne 1201., considere comine persan; ses’ ouvrages, 
en effet, sont pour la plupart en persan: astronome dont la repu- 
ation sc to it repandue au loin, traite injustem ent par le gouverne- 

m ent de Kohestan, se retira cher les Molaheds. Ilulagon, ayant dom- 
pte le peuple, le trouva enferme dans un chateau ou assassins de 
Djebal, e t le dehvra de leurs mains. Nassir Eddin se laissa attirer 
a  la cour de Mangoukan et s’y lia particulirement avec son Sauveur 
Houlagou, frere du monarque a  qui il persuada de fonder un obser- 
vatoire etc. (I p. 116). Pytam y komu tu jeżeli komu, przyszłoby 
na  mysi, ze Lelewel pisząc to  miał przed oczyma r e h /y ą  jakiegoś 
Persa  muzułmana co nienawidząc sekty ismaelitów, n a z w a  ich he­
retykami (mulahed) w nienawiści swojej umyślnie przekręca wypadki. 
W iadomo dobrze, iz Easyreddyn urodził s i /  w Persyi i pisał n!> per- 
sku, po co Więc „Considere comine persan.“ Wiadomo, że człowiek 
ten  wielkiej nauki ale lichej duszy, pieczeniarz, rad  pochlebiał boga-

i f b U * t ’/  ie iniSZ(7 1C Się Za niedobre P o ję c ie  jednego z pism swo­
ich na bagdadskim dworze porzucił chalifa i dobrowolnie ofiarował
usługi swoje ostatniemu władzcy Ismaelitów w Alemucie 3), którego
podobnież opuścił, widząc, że zdobywca mogolski, Holagu, potę-

’) Przegląd poznański XVI. Łcgitymiści perscy.
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żniejszy i od chalifa, i od władzcy Alomutu, udał się tia dwor no­
wego pana. Nikt go nie więził ani zamykał, owszem posłany był jako 
urzędnik Ismaelitów dla traktowania z Holagu i że ich zdradził. Le­
lewel wie o tern wszystkiem lepiej od nas, ale umyślnie nie ostrzega 
i jak na przekór każe czytelnikowi domyślać się samemu, odwraca 
uwagę i dręczy ją niepotrzebnie. Takich wycieczek arcywiele we 
Wszystkich dziełach polskich autora. Dla tego to uczeni, nawet niemieccy, 
skarżą sie na trudność czytania Lelewela, zwłaszcza czytania °d de­
ski do deski, całego dzieła od razu. Byłby to trud nielada. \Vięc 
czytaja dorywczo i cząstkowo, ten lub ow ustęp tylko dla poradze­
nia się w potrzebie, jak się np. dykcyonarz czyta. A czytać muszą, 
ho potrzebują erudycyi i światła Lelewela. Jeden z nich, zresztą Le- 
lewelowy obrońca i wielbiciel, przyznał się, że przychodziło mu na 
myśl stowarzyszyć sie z kilku literatami w celu przerobienia potocznie 
stylu i rozkładu dzieł Lelewela, to jest uczynienia ich przystępniej- 
szemi i że podobna praca przysłużyłaby się lepiej nauce, niż prace 
wielu innych stowarzyszeń naukowych.

CHRZEŚCIJANIE.
Pomimo wielkiego postępu i rozwoju nauki matematyki i astro­

nomii u Arabów, jeografija ich nigdy nie górowała bardzo nad gre­
cką. Arabowie lepiej umieli trigonometryą płaską i udoskonalili trigo- 
nometryą sferyczną, ale także jak Grecy i Rzymianie nie potrafili 
dobrze obliczać długości jeograficznych dla braku zegarów i mstru- 
mentów. Nie mamy jeszcze wszystkich lepszych dzieł astronomii i jeo- 
gratii arabskiej, te  nawet co już mamy albo mniej więcej błędnie 
przepisane, albo dotychczas nie przetłómaczone, jeno w wyjątkach. 
Przy takim niedostatku trudno wyrokować o doskonałości nauki ma- 
homedańskiej, to tylko pewna, że dotąd nic znaleziono tam stopni 
szerokości tak dobrze obliczonych, jak to robili Grecy i ich ucznio­
wie Rzymianie, np.: .

rzymskie greckie dzisiejsze
Aleksandrija 30° 58‘ 81° 8‘ 30 13
Ateny 36° 52£ 37° 43* 37° 35
Sinope 42° 38* 41° 0‘ 42° 2‘
Ujście Fasi 11° 25‘ 11° 46‘ 13 12 _
Rzymska umiejętność przeszła w dziedzictwie latinom. Za dni roz­

padania się cesarstwa rzymskiego na zachodzie, rysownictwo ziemiopi- 
sne upowszechniało się, a rysownicy łatwo znajdowali kupców i pio- 
tektorów. Zamieszkały* świat wyobrażano albo w czworogranie, gdzie 
ziemie dzielił ocean na cztery części, quadripartita albo tylko na trzy 
części tripartita to jest oblana dokoła, unwersum orkan oceam mans 
limbo drewndatum. Na latińsko-chrześciańskich mapach, widziano, po­
środku Jeruzalem, a w koło pępka Jordan wody i ziemie la -  
lestyny, za któremi dalej inne miejscowością Azyi, Europy i Afryki, 
oznaczone ogólnie, na krańcach wschodu raj z drzewem wiadomości
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złego i dobrego. Od ósmój do pierwszej połowy XII. wieku p° 
Chrystusie, latinowie błąkali się w cieniach zupełnego nieuctwa. Char* 
lemagne nie znalazł naśladowców. Za jego przykładem król Roger 
i jego szkoła sycylijska (1139— 1154.), starali się korzystać z ara­
bskiego światła!. Nareszcie zaczęto się obudzać z długiego letargu. P°* 
dróże Marco-Polo (od 1271.) wAzyi głębszój, przez Anatoliją, PeP 
syą, Tatariją, Chiny i Indiją, przyczyniły się bardzo skutecznie d° 
orzeźwienia ocknionej uwagi ziemiopisów. Wraz z zaczęciem się XlR 
wieku, upowszechniona znajomość igły magnesowej, była bardzo na 
rękę żeglarzom włoskim, hiszpańskim i portugalskim. Aby zadosye 
uczynić ich potrzebie, tak nazwani kosmografowie urządzali położenie 
brzegów przymorskich wedle kierunku wiatrów, których gwiazdę (rose) 
mieścili na środku mapy. Lelewela zdaniem, Włochy przyczyniły się 
najwięcej do kartografii żeglarskiej. Wenecya, Genua, Messina, Paler­
mo, Aragon, a za ich przykładem, flamadowie, korsarze Ferver, iśland* 
scy, saxońscy, nordmańscy, portugalscy, walczyli o pierwszeństwo) 
kto znał lepiej hydrografiją zwiedzanych przystani, pokazywali r}'* 
sunki wod i brzegów z oznaczeniem głębokości skał podwodnych? 
wirów, mielizn etc. Mapy te stosowane do potrzeb codziennej pra* 
ktyki żeglarskiej, nie oznaczały ani klimatów, ani paralelli, ani lądów 
wnętrznych, szły prosto do celu wskazując kierunki wiatrów i potoki 
przymorskie wedle igły magnesowej, nie "dbając o stopień szerokości 
albo długości. Łatwo pojąć dla czego Ptolomeusz poszedł w ponic* 
wierkę u praktyków, jako zupełnie im nieużyteczny, dla czego szy­
dzili z uczonych wierzących w to, co doświadczenie codzienne potępiło- 

Kiedy tak hydrografija budowała sobie nowy systemat na gru- 
zach starego, Hiszpanie, szczególniej mieszkarice Katalonii, bogacili się 
i słynęli kupieckiemi i wojennemi wycieczkami po brzegach śródzie®0 
i euxinu. Królowie aragonu ’wymagali, aby każda ich galera miał*1 
dwie karty hydrograficzne. Ich portulany, to jest rejestra imion i p°' 
łożeń przystani morskich, ich karty i atlasy, przyjęły także i we Wło­
szech skazówkę igły magnetycznej i wiatrów. Na zażądanie francU' 
zkiego króla, Karola V., sporządzono mu w Katalonii (1378.) atlas? 
sławny odtąd pod imieniem karty katalońskiej, znajdujący się po dziś 
dzień w paryzkich zbiorach biblioteki Louvre. Sześć arkuszy pergauh* 
nowych, przyklejanych na deskach pomalowanych i oprawionych w j e' 
dna księgę. Lwa pierwsze zapełnione opisem kosmografii i astrologii? 
cztery pozostałe zarysowane mapami wszechświata. Posłuchajmy u® 
chwilę kataloriskiego kosmografa: wszechświat podobny do jajka; 
Największy obwód ziemi liczy 180,000 stadów. Pas mieszkalny dzieli 
się na trzy części, Azyą, Europę i Atrykę. Wyspa jest ziemia leżąca 
w wodzie słonej. Morze tak nazwane dla tego, że gorzkie (po arab' 
sku „merr“). Morze ciekąc przez żyły wnętrzności ziemi, składa ta®1 
swoją gorzkość i wybija na powierzchnią źródłami wody przaśnćj- 
Największe morze, nazywa się- oceanem, dla tego, że opasane niby 
obręczami żelaznemi. Słońce i księżyc krążą około ziemi a bieg księ-
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życa mierzy się za pomocą kierunku wiatrów. Można oznaczyć go­
dzinę nocy, obserwując koństellacye dwóch niedźwiedzi. Na drugim 
arkuszu katalońskiego kosmografa, po czterech węgłach, postaci czte­
rech pór roku. Dalej kalendarz, zodiak, miesiące, złota liczba, go­
dziny, koństellacye, planety, wedle trzech żywiołów, a element czwarty, 

jest ziemia, pośrodku dwadzieścia ośm konstellacyi, nazwane każda 
po arabsku. Każda z kart wszechświata pod gwiazdą wiatrów, zło­
żoną z 16 promieni.

Katalońska ta  mapa jest głównie robiona dla użytku żeglarzy.
Jćj części zachodnie, szczególniej bliższe morza śródziemnego, są naj­
lepsze i nierównie dokładniejsze od wszystkiego, co przedtem było 
znajome, są one wyraźnie robione na wzór kart żeglarzy i kupców 
europejskich. Azya, i w ogólności cześć wschodnia, skreślona ze wzo­
rów arabskich, mniej dokładna ale ciekawa i zabawna: na górze Ara­
rat stoi arka Noego, Bagdad, wieża Babel. Morze Kaspijskie na­
zwane Sarra, tak jak podziśdzień zowią tuziemcy, wyspę co nie­
daleko ujścia rzeki Aratu do morza i także stolicę Mazenderaim. 
»fous les marins“ mówi Lelewel (II. 45), etoient en possession de 
ces cartes. On les dressoit, dessinoit et copioit a leur usage, a Ve- 
nise, a  Palenne, a Messine, a  Genes, a  Majorque, a Barcelonę et 
uilleurs. Les marins savoient ce qu’ils possedoient et les savans ne les 
comprirent pas, lorsqu’ils se mirent a battre la campagne pour de- 
venir cosmographes“ *).

Tak więc, kiedy uczeni przekonywani o fałsz, trzymają się je­
szcze upornie podstawy bożyszcza swojego, Ptolomeusza, kiedy szkole 
sycylijskiej nie udało się, niestety, zlać w jedno, różnicę systematów 
greckich z arabskiemi, każdy szedł swoją drogą. Arabowie, depcąc 
drogi teoretyczne nauki z astrolabem w ręku, badali niebo, zwiedzali 
lą d y *  wynajdowali długości i szerokości jeograficzne, zaniedbywali mo­
rze. Latini, gwoli wiatrom i korzyści materyalnej, kierują bieg swój 
awanturniczy, patrząc na słońce i księżyc, radząc się kompasu, po­
znawali dokładnie wody i wybrzeża, zostawiali leniwcom i uczonym 
Wnętrzne położenia ziem i wznosili niezaprzeczenie prawdziwe wiado­
mości swoje na gwiaździe igły magnetycznej. Ziemiopisarstwo Ara­
bów mądre ale nie jasne, było szczególniej lądowe; ziemiopisarstwo 
latinów, kreślone ręką doświadczenia, lecz nie podparte żadną ogólną 
teóryą, ale porządne," jasne i przedewszystkiem odpowiedne wielkiej

3) Nim się rozstaniemy z katalońska kartą , nieodrzeczy dodać, że na niej ozna­
czony ruch handlowy południowej Polski i Czerwonćj R usi: Kijów, nazwany po arabsku 
Chiwa. W  nieładzie imion pokaleczonych Lelewel dopatrzył trafnie i dowcipnie w Focńm, 
Oświęcim, w Sudona Szydłów, w Sudumera Sandomierz, Kraków postawiony dwa razy, 
Polonia dwa razy, (Poloniec), Posna, Poznań, także dwa razy. Zamiast Gniezna Asno, 
*amiast Sieradz, Sini. Zamiast Lwowa, civitat de Leo, miastwo lwie z przypiskiem mó­
wiącym, żo do tego miasta przyjeżdżają kupcy azyatyccy (du Levant) i że ze Lwowa 
jadą , przez morze niemieckie, do Flamandyi. Proszę pamiętać, że to się działo i pisało 
przed 447 laty.
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potrzebie chrześcijańskiego potenczas świata, wodne. Arabowie bar­
dzo uczeni ale na fałszywej posadzie, zarzucili księgarnie swoje ksią­
żkami, których autorowie przeczą sobie. Latini idą wprawdzie na 
oślep ale ku wielkiej prostej drodze, szukają jej omackiem, dla tego 
nie przyjęci przez uczonych spółziomków. Wszyscy czuli, że każdemu 
na czemś zbywa, że, jeografii matka, astronomija nie wyrzekła osta­
tniego słowa. Słowo to powie niebawem w Toruniu polskim Koper­
nik.  ̂ Działo się w owych latach zamętu naukowego, to samo co się 
dzieje dzisiaj na większą nierównie skalę w świecie moralnym i poli­
tycznym.- czują ludy, że spróchniałe narzędzie machin kierujących 
nimi, już niedostateczne. Niejedna już z nich trącona silniej przeko­
nała, że słabo stoi. Ale stać będą, zanim się nie zjawi nowa dźwi­
gnia, nowy budowniczy. Zdaje się, że i tą rażą Opatrzność zosta­
wiła Polsce przywilej powiedzenia cierpiącym milionom ich słowa zba­
wcze: trzeba doboleć i doczekać, bo bez boleści i bez czasu nic ży­
wego się nie rodzi. Tak zawsze było.

Karta katalońska jest największą z kart wieków średnich, jaką 
udało się Lelelowi mieć przed oczyma. Wiele ich kryje się po bi­
bliotekach europejskich. Wymienić wypada o planisferze Piotra d’Ailly* 
(1410.) zanim się zatrzymamy na najważniejszym pomniku hydrogra­
fii odradzającej sio. Uczony ten kardynał i autor różnych pism o astro- 
logii, astronomii i kosmografii, przyjął systemat Arabów. Krem jego 
sfery, podzielone na siedm klimatów, zapełnione imionami krajów, 
gór, miast, rzek, bez linii granicznych, ale z opuszczeniem stopni sze­
rokości , bez żadnego względu na systemat Ptolomeuszowy. Celem 
p. d’Ailly było, zdaje się, pogodzić odkrycia arabskie z nowszeini eu- 
ropejskiemi. I)o imion starszych, mieszają się późniejsze, nieznajome 
ani Grekom, ani Arabom: Kutenia, Cumania, Francya. Południk 
dzieli planisferę na dwie równe części, przechodzi przez Palestynę 
i Jeruzalem, po chrześcijańsku. Słowem, jest to przerobienie karty 
żeglarskiej na kartę klimatową, nic więcej.

Niebezpieczeństwo grożące zupełnym diskredytem Ptolomeuszowi, 
wywołało silne oddziaływanie, tale, że imię to znowu głośno zab rzm iało  
Ku 1405, wyszło pierwsze łacińskie tłomaczenie Ptolómeusza, zro­
bione przez Jakóba Angelo z Florencyi, i właśnie za dni odkrycia 
Ameryki, kiedy Colomb zwiastował świat nowy, zaczęto bronić da­
wnych przestarzałych, a coraz widoczniej błędnych teoryi. Nawet 
świadectwa Oroza, Isidora, Solina, Strabona, Pliniusza, Mela etc. 
musiały ucichnąć,^ aby dać przepiąć łabędziej piosnce Ptolomeusza 
wskrzeszonego. _ Nawet urodzony w sześć lat po śmierci (1506.) Co* 
lomba, autor niezaprzeczonej wziętości G. Mercator, tytułuje jeszcze 
swoje dzieło (w r. 1578.) Tabulae geographicae, ad mentem Ptoloniael 
restitutae et̂  emendatae. Tak ludziom trudno otrząsnąć się z przesąd 
i tak sic niechce zerwać ze starym Adamem! Merkator pracował j®“ 
dynie dla żeglarzy. On pierwszy narysował siatkę stopni wszech­
świata. Paralelle jego idą linią prostą podobnież jak i południki.
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azatem przecinają się wzajemnie pod kątem prostym. „Geographo- 
'm '1 coryphem“ jak go słusznie imionują spółcześni, M ercator/ propo­
nuje rozdzielić wszechświat na trzy lądy: 1) świat stary (Europa, 
Azya i Afryka); 2) świat nowy (Ameryka) i nakoniec 3) Australią, 
czyli Magellanią, świat przyszłych odkryć. Nie wylicza on wszy­
stkich źródeł, z których czerpał, źródeł bardzo lóźnych; rozprawia 
°_ niektórych, o Ptolomeuszu, o Marco Polo etc. ale nie trzyma się 
niczyjego zdania w zupełności, ma swoje, tworzy po swojemu. Nie­
które kraje sam mierzy własnoręcznie, jak Flandres i Lorraine. Opi­
suje Anglią albo wedle własnych postrzeżeń, albo podług przyjaciela 
1 spółcześnika swojego, Orteliusa. Sam on robi instrumenta mate­
matyczne i z pomocą synów swoich wydaje karty i opisy. Własno­
ręcznie wyrył ogromną mapę z tytułem: Nova et aucta orbis terrae '  
descriptio, ad usum navigantium emendate accomodata r. 1569. Wyna* 
'azł, czy raczej odgadł projekcją szerokości wzrastających; skala ta 
Po dziś dzień nosi imie jego. Nie taił, że me umie sobie wytłóma- 
Czyć swego wynalazku, ostrzega z góry, że jej nie można podciągnąć 
Pod rachunek matematyczny, „alem przekonany" mówi, że to jedyny 
»środek rozwinięcia powierzchni kulistej na płaską i że wynalazek 
»tnój bardzo pożyteczny dla żeglarzy." Nie prędko nawet żeglarze 
Uczuli całą wielkość odkryć i prac Merkatora. Publikacye nie rozcho­
dziły się wtedy ani tak łatwo, ani w takiej liczbie jak dzisiaj. Jego 
lądowe mapy, podobnież nierównie dokładniejsze od wszystkich in- 
Uych, co się gdziekolwiek pokazały przed rokiem 1569. Szczęściem, 
że czuł własną wartość i nie zrażał się przeciwnościami; z pomocą 
synów, wnuków swoich i Orteliusa, ogłaszał karty po kartach i rósł 

sławę prawie zdobytą i dorobił się pieniędzy. Intelligencya ta 
rzutka, silna i niezmordowana, pchnęła naukę jeografii prawdziwym 
torem, jakkolwiek karty Merkatora i jego atlas są jeszcze daleko 
°d doskonałości naszych. Późniejsi ziemiopisowie, oddają mu wszy­
scy tę. sprawiedliwość. Oprócz atlasu kart wszechświata i kart wiela 
osobnych krain, Merkator zostawił globus, chociaż nie był jego wy­
nalazcą. Przed nim jeszcze Behaim, rodem z Niirembergu, zrobił był 
globus, właśnie w lato pierwszego odkrycia Colomba (1492). Globus 
Behaima miał już równik, dwa tropiki i dwa polarne kręgi, arkty- 
f‘zny i antarktyczny. W e dwa lata później przyczepiono doń ru­
chomy południk z żelaza i poziom z cyny. Dzięki tym  sumiennym 
trudom, hydrografia poprawiła jeografią. W  XVI. wieku każde pań­
stwo, księstwo, prowineya, nawet drobne powiaty starały się mieć 
swoją mapę. Sekko i Homen robili ją  dla Portugalii, Clusius dla 
Hiszpanii, Jolifet dla Francyi, L’huyd dla Anglii, Munster dla Nie­
miec, Castalbo dla Włoch, Gródecki dla Polski, Herberstein dla Mo­
skwy, Sambuk dla Węgier, Geno dla Skandynawii. Szczególniej zaś 
ziemiópisarstwo kwitnęło w Belgii. W  ślad za tą czynnością, runęły 
bez powstania teorye Ptolomeuszowe. „Les erudites et les savans" 
mówi Lelewel „philologues erraient eperdus avec de mottes des ter-



I f i PRZEGLĄD POZN A ŚSK I.

res Ptolomćennes, de elimat en climat, de mćridien en mćridien 0 
repetoient: Ptolomóe avoit tort. On avoit beau chercher sa Petń' 
gora sur les cótes de Peron. Pegolletti savoit que Cattigora etoh 
situe a une douzaine de degres au nord de l’equateur et. Mercator 
lui avoit assigne une place en Siberie. Czy nie Piatigorsk na Kańką- 
zie? Na tein skończymy drugi toin Lelewela, zostawując jeografcł 
na bitym gościńcu do prawdy, ani bynajmniej wątpień, że pomyśl1110 
dojedzie.

Przetrząsłszy tyle i tak rozlicznych zabytków ziemiopisarskich, h0' 
lewel, w dwóch ostatnich tomach, zbiera treściwie wypadki pracowity011 
poszukiwań swoich. Patriota, jak zawsze i wszędzie, wypatruje przed0' 
wszystkiem śladów Polski i Sławiańszcyzny wieków średnich; 1) Sła’ 
wianie XI. i XII. wieków ; 2) daje rozbiór wielu ustępów tyczący00 
6. i 7. klimatu jeografii Edrisi o Sławianach; 3) mapy Ind11 
i Chin rysowane podług opisów arabskich i poszukiwań wieku śre' 
dniego; 4) tablica żeglarska przez Nicolo i ■współczesne (1588) karty 
stron północnych. Nakoniec 5) Przegląd jeograficzny Benjamina z T°' 
ledy, 1160— 1175. Mimochodem zagląda raz jeszcze do SłaWrt0 
Edrisi szóstego i siódmego klimatu, dla ocenienia ich handlu i bytlJ 
społecznego. Wszystko to dokonane z cierpliwością i miłością czł°" 
wieka, na jaką tylko zdobyć się może, kto straciwszy ojczyznę, wygna' 
niec, szuka we wspomnieniach tego, co było niegdyś, pociechy i osłody 
smutnie obecnej rzeczywistości. Szczupły zakres artykułu w piśm10 
periodycznem nie pozwala nam iść krok w krok po wszystkich manowcac'1 
tej uczonej pielgrzymki. Zastanowimy się tylko przy niektórych szcz0' 
gółach, przystępniejszych dla ogółu czytelników Przeglądu, tćiązf 
nawet, co się tyczy Sławian X. i XII. wieku, według Edrisi, to )$  
gdzieindziej 4) sam autor "wyłożył wszystko po polsku. Po taki°Ilł 
żniwie zaledwie kilka kłosów do podebrania zostaje. Ze wstyd0"1 
dla Polaków orientalistów, Lelewel, poduczywszy się już w pode 
szłym wieku po hebrejsku, po arabsku i po persku, rzucił sam ^  
i owdzie wiele światła na pokrewieństwo języków sławiańskich z licz"' 
bardzo onych rodziną rozrzuconą po wszystkich zakątkach świata, sz°ze' 
gólniej po Azyi. Jego rys-porównawczy (Zob. Narody na Ziemi S*lt 
iciańskiej stronnice 610— 624) mogą komuś posłużyć do obszerniejsza?0 
rozwoju bardzo zręcznie rzuconego wzoru. Talu rozwój musi i P° 
winien głównie oprzeć się na pniu sanskryckim, bo nigdzie tyle ^  
bytków żyjących sanskrytyzmu jak w narzeczach ludów szczepu S1f 
wiańskiego. Teutońska mowa nie ma ich tyle, niech co chcą ł,aJ ' 
niemieccy badacze.

Szukać dziejów narodu w języku tegoż narodu, jest ideą ri°v' ^  
czesną. Jan  Potocki i zachęcony, wspierany przezeń Klaproth P

4) Zob. Stawia dziesiątego i dwónastego wieku, w Narody na ziemiach 
slcich przed powstaniem Polski (stron 628-751), Joach, Lelewela 1853. Poznań.
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święcili tój pracy lepszą część życia swojego. Trud to niewdzię- 
czniejszy i mozolniejszy niż się odrazu zdaje, zwłaszcza gdy się ma do 
czynienia z rękopisami arabskiemi, perskieini lub^ hebrejskiemi. 
Dwie trzecie części liter alfabetu języków tych nic różnią się od siebie, 
jeno za pomocą kropek kładzionych nad, albo pod literą; kropki te 
nawet w staranniejszem piśmie można, a wszystkie samogłoski trzeba 
opuszczać w każdym wyrazie. Przy najlepszej znajomości języka nie- 
lada kto potrafi czytać od razu. Jeszczeż kiedy wyrazy nie są źró- 
dłosłowu obcego, oko przy wyk a i zgaduje; ale w imionach miejsc 
5 osób nieazyatyckich, albo nieznajomego pochodzenia, których sam 
autor nierozumiał i kopia źle przepisała, niemasz żadnej pomoczniczej 
skazówki. Nieprzełamana ta  trudność robi, że jeografowie perscy 
i greccy piszący o Europie, są dotąd i podobno będą nam zawsze 
literą martwą. Może że z czasem, nagromadziwszy wiele kopii, po­
równawszy ich warianty, uczeni przyjdą nakoniec do czegoś porzą- 
niejszego. Dzisiaj szkoda oczu i myśli szperających bezużytecznie 
^  tej gmatwaninie. Wyciągi Lelewela z dzieł Hebrajczyka Ben Go- 
rion i Araba Masudi, upstrzone są wyrazami zupełnie już niezrozumia- 
łerni, nietylko dla nas, ale nawet dla ich współziomków. Zaledwie 
tu i owdzie błyśnie coś pojętniejszego i łatwiejszego do odgadnienia 
za pomocą stopni jeograficznych; oto kilka przykładów:

Masudi mówi, że najliczniejszy ze sławiańskich narodówT nazy­
wał się ludznie albo ludzanie. Lelewel sądzi, że „ce sont les Lou- 
tzaniens de Loutzk, sur Styr“ (III. str. 48). Sądzilibyśmy, że to 
poprostu ludzie czy ludy, imie zbiorowe, pod jakiem Stawianie 
znani byli dawniej w jednem z azyatyckich siedlisk swoich 
w Lydii, a później w Europie, z czego Niemcy zrobili leute etc. Ma- 
homedanie o Niemcach dowiedzieli się od Sławian, dla tego zacho­
wali lemse albo nemse ,.niemiec“ i eszlcenns albo eszenas od sdienken 
nalewać, t. j. nalewajko, szynkarz, karczmarz przydomki nie­
grzeczne, jakiemi się tak często raczą, sąsiednie a przyjazne sobie 
narody. W  imieniu miejscowem istrabrana Lelewel widzi (III. str. 48). 
lud sławny w początkach wieków średnich, poodranie, obotryci. Dla 
czego nie „Styryjczykowie?“ Proponujemy tak czytać dla dwóch przy­
czyn; 1) że istrabrana złożone z dwóch Sławiańskich wyrazów istra 
i brana; ten ostatni zjawia się w innem jeograficznem nazwaniu 
Arab wBrandżibin, coLelewel, zdaje się- sprawiedliwie wykłada: Brani- 
tzowiens assis aux environs de Mlava“; 2) że pierwszy wyraz isLra, 
zdaje się nam przerobiony po arabsku ze Styr, lub Styrija wiadomo 
bowiem że Pers i Arab nie mają wjezyku swoim wyrazów zaczynają­
cych się od dwóch spółgłosek. Dla uniknienia więc ich zbiegu 
rażącego ucho mahometańskie, dorzucają samogłoskę i tak z gre­
ckiego sphaera zrobili śipehr, z klima zrobili ik lm  i ekalim, z mo­
skiewskiego stakan zrobili istakan i tyle innych. Nie zaczynamy tu, 
broń Boże, filologicznego sporu, owszem chętnie składamy broń, koń- 

Przeglsjd Poznański X  X I ., 1. 3
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czymy na tych dwóch cytacyach, odsyłając po reszto Masudi") 
i Ben Gorion do przetłómaczonych już i objaśnionych po polsku 
w dziele Narody na ziemiach słowiańskich. Lubiciel etymologii znaj’ 
dzie tam bardzo ciekawy ustęp, także przepolszczony z bawarskiego 
jeografa, żyjącego ku początkowi X. stólecia. Kaleczy on sławiah" 
skie imiona nielitośniej od mahomedanów. Przejeżdżając z górnego 
Dunaju ku bałtyckim hrzegom, przez siedliska Sławian naliczył talfl 
przeszło półpięta tysiąca miast. Rozumiemy, pod wyrazem miasto 
sławiański gród, gród t. j. miejsce obronne ogrodzone drewniany#1 
lub kamiennym parkanem. Sławianie żyli w osobnych słobodaclb 
czyli gminach (z czeskiego krnen „ród, plemię,“ ) z których każda 
miała swój las święty, swoje uroczyszcze, miejsce obrad, swój ogień 
znicz, nicgasnący i swoją twierdzę czyli gród. Dla tego nie ma się 
czego dziwić ani posądzić o przesadę jeografa bawarskiego, który 
wyraźnie mówi o rzeczach widzianych wlasnemi oczyma. \Y dzic 
siątym wieku sławiańszczyzna szczególniej polska, były bardzo za­
ludnione, jak to zaraz zobaczymy.

Rozbiór Bawarczyka, ben Goriona i Masudi, służy L e l e w e l o w i  

wstępem i niby przedmową do tych klimatów, Edrisi w k t ó r y c h  

mowa o sławiańszczyznie. Edrisi, oprócz dzieł spółziomków sw oich  
Seid Gazi (780), Muslim (850) i Masudi ( f  957), niezawodnie czer­
pał ze źródeł, europejskich znajomych n a  dworze króla R ogera, jak 
już widzieliśmy.

Edrisi mówiąc o miastach i ludach Polski, dwa razy opisuj6 
jej byt i postać ich. Jestto kraj słynący wielu mężami uczonym'- 
Mędrcy Byzantu i Rzymu radzi tam mieszkać. Kraj otoczony ze 
wszystkich stron górami, dzielącemi go od Czechów (buemie), od 
Saksonii (sasunie) i od Rossyi (rous). Jednem z najznakomitszych 
miast jego, jest Kraków (Karakon), zabudowany domami, bazaraint 
z sadami i winnicami; 6) kraj nauki i umiejętności i przemysłu- 
Bardzo żyzne, obfitujący w dobrą wodę, pokryty mnóstwem wgl 
i miast. Winnice, oliwki i wszelkie drzewa owocowe tam rodzą- 
Główniejsze miasta Polski są pięknego wejrzenia i liczące wielu 
mężów uczonych, wielu teologów biegłych w religii rzymskiej i wielu 
rzemieślników zręcznych i doskonałych. Miasto Dzenazie (Gniezno) 
gęsto zabudowane domami przytykającemi do siebie. Polskie mifl' 
sta bardzo podobne jedne do drugich, taż obfitość rzeczy potrze­
bnych do życia, taż rozległość, taż ozdobna powierzchowność. Na" 
wet rękodzielnie i wyroby są prawie wszędzie też same. Polsku 
otoczona zewsząd górami, od Saxonii, od Czech i od Rossyi.

Edrisi zapewne nie podróżował sam po Polsce, nie w s p o m 1'

6) Ponieważ rzecz idzie o etym ologią, dodajemy, że jeografowie perscy i ata ( 
scy nazywają Waregów  ruskich, aurenk czy avarenk, to jest alreng  „barwa wod> 
co zdaje się przypomnić wyraz europejski varek „ cina morska, zielsko morza." ' ,l 
korsarzy i flibustierów nazywano przez wzgardę pianą morską. Dzisiaj we Francy
i Anglii rarce służy do materasów, jak wełna.'
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? ;%  dwa razy o winnicach, a tem bardziej a oliwkach polskich. 
‘Iusiał to wszystko czytać gdzieindziej, albo ustnie słyszeć opowia- 
' unia kupców i podróżników spółczesnych. W opisie jej pomyślno* 
‘Sci> dostatku i handlu Polski nie masz nic przesadzonego. Lelewel 
jardzo w porę przytoczył kilka opisów najdawniejszych z kronik pol­
skich, o bycie polskim na pół wieku i wcześniej przed Edrisi.

Kapellan na dworze króla Bolesława III., opisuje jak starano 
dać dobre wychowanie dzieciom królewskim w Polsce. Króle­

wicz Kazimierz (ku 1030) z woli Mieczysława II. i Ryxy, posłany 
tl!l naukę do klasztoru, wrócił ztamtąd, jako homo litteratus. Nauki 
1 kierunek młodzieży były w ręku duchowieństwa, najprzód zagra­
nicznego a później krajowego. Książę Zbigniew odbył nauki swoje 
'v Krakowie, ztamtąd dla udoskonalenia się jeździł do jakiegoś kla­
sztoru w Saksonii, i że wrócił biegłym retorykiem (Gallus II. 1(>). 
i)1 dni kiedy Amalfi należało do króla Roger, a więc za życia 
Edrisi, znaleziono tam eksemplarz Digestów rzymskich. W kilka lat 
k°piją tego dzieła miał w Krakowie, biskup krakowski Mateusz, herbu 
Ęholewa. (Zob. jego kronikę ks. II. i III.) Wszystko to dowodzi, 
Ze nauki słynęły w Polsce, i że o niój mówi z podziwieniem na dwo­
rze króla Rogera. Mapa towarzysząca i współczesna jeografiii Edrisi 
l't°zciąga granicę Polski aż do Danii, i kładzie Polskę pomiędzy 
Saksonią, Czechami i Rossyą, właśnie takież granice, o jakich Gal- 
Ms pisze. Pomorze należało do Polski.

Były to czasy wielkiej pomyślności rzeczypospolityeh rossyj- 
8kich i Polski, wielkiego handlu, wielkich bogactw. Handel z Bal- 
tykiem z jednej, a z morzem czarnem z drugiej strony panoszył 
kupców, panów i bojarów. Niebawem po ochrzceniu się, królowie 
polscy uposażali kościoły i klasztory z niesłychanym przepychem. 
Dwory dwóch pierwszych królów Bolesława i Mieczysława II., wystawą 
( klejnotami wstydziły resztę chrześciańskich dworów. GdyAvr. 1085. 
Władysław Herman wysyłał pobożne poselstwo do św. Gilles 
W Provence, kazał świętemu odlać kielich z czystego złota, a ze 
srebra posąg dziecka.

Pokuta Bolesława 111. (1117— 1120) zbogaciła kościół świę- 
tego Wojciecha w Gnieźnie. Relikwiarz przeznaczony dla czaszki 
Męczennika miał na sobie drogich kamieni i pereł kosztujących 
Miliony, a pęr ecclesiam et in altaribus ornamenta praesentavit... in 
dto foretro auri purissimi SO marcae continentur, exceptis perils, gem- 
bisque praeciosis, quae minor is quam aurum praecii non videntur. 
(Gal. III. 25.) Kazał odlać drzwi kościołoAvi z bronzu, pokryte 
płaskorzeźbami, gdzie w 18 medalionach artysta przedstawił dzieje 
sav . Wojciecha. PodAvoje miały 9 '/2 stóp wysokości odłam z je­
dnego kaAvałka metalu. Lelewel dodaje, że podwoje były robotą 
Kolaka. Co bardzo być może, gdyż nawet rzeźba nierównie da­
wniejszych posągów na Pomorzu, poniszczonych barbarzyńsko 
(w 1124. i 1125.) z rozkazu Ottona biskupa bambergskiego, dzi-
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wiły doskonałością ł wykończeniem zculptoria arU incredibili p'a '̂ 
ckritudine celata.

Przy takim dostatku bogatych, dziwno, źe nigdzie nędzy nie 
było. Ubożsi mieli czem się wykarmić i w co odziać siebie i swoich- 
Ztąd to powszechności zdania wszystkich autorów owoczesnych, 
że Polska kraj płynący mlekiem i miodem. Panowie i szlachta 
żyli po wschodniemu, mieli osobnych urzędników dla stajni swo­
jej, osobnych dla polowania, osobnych dla kuchni. Podczaszy; 
jak salcy szachów perskich, urzędnicy stołu błyszczącego złotem 
i srebrem i mnóstwo dworzan. Gallus mówi wyraźnie (I. 6.), że 
pański kredens nie miał żadnych naczyń drewnianych. Za Bole­
sława Wielkiego talerze i półmiski i sztucce dworskie były lub sre­
brne, lub złote, lub szylkretowe, a bogacz nie zapominał o uboż­
szych. Podczas uroczystości rodzimych lud okoliczny po całych 
tygodniach jadł, pił, bawił się kosztem pana na jego dworze i mógł 
bez zawiści patrzeć na ściany komnat obite damaszkiem, obwie­
szane bronią wszelkiego rodzaju, błyszczącą klejnotami i kruścem, 
na podłogi zasłane dywanami, na rzędy końskie, całe w blachach 
złota i drogich kamieniach etc. bo na wojnę szlachta ubierała sie 
jeszcze piękniej i bogaciej do boju niż do tańca. Kobiety dworu, 
w złotych wieńcach, z rzęśniejącemi klejnotami na szyjach, uszach, 
piersiach, ramionach, rękach, klejnotach, których już zapomnieli­
śmy imion i użycia, wstydziły się pokazać we wczorajszej sukni 
(Gall. I. 16), a suknie z litego złotogłowu tak ciężkie, jedwabiem 
i kruścem i kamieniami drogiemi, że ubrana pania, trzeba był° 
podtrzymywać, aby nie upadła pod ciężarem: Mulieres vero curid' 
led, coronibus aureis, monilibus, murenulis, brachialibus, auń/risis et 
ycmrnis, ita onustae procedebant, quod, nidi sustentarentur ab alHs> 
pondus metalli sustinere non valebant. (Gall. I. 13.)

Wczytując się w opisy naocznego świadka, Galla, zwłaszcza, 
kiedy czytelnik podróżował na Kaukazie i przypatrzył się teraźniej* 
szym obyczajom na zakaukazkim Wschodzie, nie podobna nie dzi­
wić się podobieństwu owej Polski z dzisiejszym jeszcze Wschodem- 
Jak  teraz książęta i panowie Wschodu, wtedy król i szlachta poi' 
ska się rządzili. Bolesław przebywa na łowach długie miesiące, 
bo jadąc od wsi do wsi, w kniejach na popasach i noclegach, słu- 
cha skarg ludu, sądzi sprawy miejscowe, karze i nagradza. Jak 
w Tyflisie, zanim lyflis należał do Iiossyi, jak dzisiaj w Teheranie 
podczas świąt rocznych i uroczystości rodzinnych, szach darzy 
i odziewa7) poddanych, tak przed ośmiuset lat w Polsce, Gallus 
widział Bolesława III. obchodzącego uroczystość ślubu swojego roz-

) To co Lelewel opowiada (III. 210) o sukniach honorowych, któremi s z la c h ta  
odziewała się za swoje pieniądze, ale w imieniu króla i o karmieniu ludu u stołu, Bo-' 
lesława jeżdżącego po wsiach, dzieje się codziennie na Wschodzie Zakaukazkim.



GE0G11APHIE DU MO YEN A G E. 2 1

dającego przez osiem dni jedwabne, szyte złotem żupany (po per- 
sku diubbe) i m ly  (po arabsku tsub, suknia, płaszcz, zkąd nasze 
fzuba) (Gall. II. 23). Daje to wyobrażenie o ruchu handlowym 
1 o towarach przysyłanych do Polski z Kaukazu, Anatolii etc. wia- 
uoinemi z dawna drogami przez morze Czarne, Kijów i Ruś Czer­
woną, albo z llossyi i z Niemiec. Rękodzielnie Polski nie mogły 
S ta r c z y ć  tak Avielc potrzebującemu duchowieństwu, dworowi 
] szlachcie. Zasoby kraju głównie leżały w jego roli, chociaż były 
1 rudy kruścowe, np. srebrne w Zwierszowie, były i zupy solne 
1 pieniądze brane w zdobytych krajach, ale jak powiedzieliśmy, naj- 
Derwszem i najobfitszem źródłem dochodu krajowego było zboże. 
Randel w Polsce, najczęściej był wymienny (d’echange), a w Pru­
sach i w Pomorskiej Sławiańszczyźnie, w 10. stóleciu nawet nie 
znano co to takiego pieniądze, przemycano towar za towar. „Mie­
szkance wyspy Rugii nie kursowały żadne pieniądze, ani było 
zwyczajem kupować i przedawać za gotówkę, liczono na wartość 
płótno, tyle a tyle sztuk płótna, za taki a taki towar. Złoto
1 srebro im dane, nieśli albo dla swoich bożyszczów i posągów, 
albo dla kobiet swoich, jak cackę.“ (Helm. I. 1, 3.).

Napomknęliśmy o podobieństwie rzeczy wcześniejszej Polski
2 rzeczami wschodu, w celu zwrócenia uwagi na ważny bardzo 
Punkt historyi polskiej, a dotąd jeszcze niewyjaśniony. Lelewel 
Uczy nas, szkoda, że niepowiedział na jakiej powadze wspierając się, 
chociaż bynajmniej nie wątpimy o prawdzie, uczy nas, mówię, iż 
Wyraz ban (pan) jest pochodzenia awarskiego „titre avare.“ Klap­
roth (Voy. au mont Caucase II. p. 2D3) zauważał podobnież, że 
Wyraz leli, jest źródłosłowu awarskiego, i że Gruzińcy i Ossetowie 
Zowią, Lezginów Lek albo leg, w liczbie mnogiej łechta. Kronikarze 
perscy i tureccy zowią lezginów legzi, a Polaków lek albo leliy 
zkąd kozackie lach, lachy. Wiem, że szanowny badacz nasz nie mi­
nuje ani panów, ani szlachty, ani lechitów, ani Lecha, ani które 
Jego, i że nie podziela zdania Szafarzyka i przekonania .Mickiewi­
cza, wierzącego w azyatycki początek szlachty polskiej. Zapewna, 
że pojedyńcza skazówka dwóch wspomnionych wyrazów, mogłaby 
być przypadkową i niczego nie dowodzić, gdyby nie było innych 
dowodów. Czerń się np. dzieje, że inne narzecza sławiańskie nie 
Uiąją dźwięków dz, dż, ść, ć, wspólnych Polakowi, Czerkiesowi, 
C nizinowi i innym kaukazcom? Dla czego tyle imion miejscowości, 
Maz, Laba, Nur, Babul (popiel?) Dolub, Iiustok, Araz, Koczan 
naród Anty etc. wspólne są kaukazkiemu łańcuchowi gór i jego od­
roślom z Polską i krainami bliższemi Polski? Dla czego polski król 
1 panowie, ochrzceni za pośrednictwem cesarza niemieckiego, nie 
są wychowani w szkołach duchowieństwa niemieckiego, mężowie 
niernek, sąsiedzi książąt niemieckich, odziewają się po wschodniemu? 
Węgrzy robią toż samo, bo i Węgrzy ze wschodu, ale wpływ wę­
gierski nigdy nie był tak silnym na Polskę, aby jej co swojego na-
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rzucił. Owszem pozostałe podziśdzień ślady dowodzą przewagi 
wpływu polskiego w Węgrzech, na Węgrów. Lecz nadewszystko. 
zkąd to kaukazkio, rzeźko wschodnie wejrzenie pana 'polskiego? 
tenże owal głowy kaukazkiego zarysu, toż śmiałe bystre wejrzenie 
oczu czarnych, tenże włos czarny, lśniący. Za dni królów lechickich 
panowie sobie wybierają króla, jak górale kaukazcy wybierają dziś 
wodza jakiej wycieczki; najlepszy jeździec, na przegonach konnych, 
ogłoszony dowódzcą narodu. Polak co pożył czas niejakiś z góra' 
lami Kaukazu, albo w Gruzii, niezawodnie przypominał sobie ojców 
swoich. rł awad gruziński, z podgoloną głową w kontuszu, to drugi 
tom szlachcica polskiego. Handlem nigdy nie trudnił się ani trudni, 
nie umie liczyć, zostawuje go Ormianom i Żydom, w domu żona prze­
zorniejsza od męża zarządza wszystkiem. Tawad w gościnie albo 
częstuje gości, wypija z nimi najlepsze wino swoje, zjada z nimi co 
najlepszego w domu, a kiedy odjeżdżają płacze, jak bóbr, przepra­
sza, że tak mało jedli i pili i ani na myśl przyjdzie tawadowi, czy 
będzie sam co miał jeść i pić jutro, on z jutrem nie żyje. Jak tylko 
mu grosz wpłynie, ozdabia bogaciej szablę i strzelbę i rząd na ko­
nia, kupuje lepszego konia. Na siodle tawad zupełnie inny człowiek 
mż pod dachem. W  domu 011 hula, śpi i tyje bezczynnie, na ko­
niu z pałaszem w reku, zwinny, bystry, rzutki, najlepsza konnica 
w Kaukazie i za Kaukazem, konnica gruzińska i konnica czerkieska- 
Dawniej szahowie perscy, dzisiaj Eossyanie oddają jej tę sprawie­
dliwość.

Epoka przyjścia kaukazkich Lechów, nie zapisana na karcie 
dziejów, jak epoka przyjścia powołżańskich Bułgarów do południo­
wej Sławiariszczyzny, albo Waregów do północnej, albo Niemców 
do Zachodniej. Wszakże nie ma wątpliwości, że Lechici przynie­
śli żywioł obcy. Sam Lelewel dużo mówi o sile i władzy Lechów, 
co zjawiwszy się nie wiadomo jak i zkąd, szerzą wcale nie po 
sławiańsku prawo mocniejszego nad słabszym ludem. Przysłowie, 
że nikt nie jest prorokiem ze swojej ziemi, nigdzie do tyła nie 
sprawdziło się, ile po wszystkich ziemiach sławiańskiej dziedzin}’- 
Leci iiei Polacy aniby przetrwali tak długo, aniby działali tak po­
tężnie, jak Lechicy cudzoziemcy. Jeźli naród oburzony władzą 
przychodzców, odważył się nareszcie być sobą i wybrał sobie 
szczeropolaka Piasta, to Piastowie dla tego właśnie panowali 
długo i sławnie, że sercem chłopi, umieli zwyciężać i bujać po le­
ci licku.

Gdyby J- Lelewel nareszcie pogodził się z Lechem i chciałby 
tak dobrze zająć się nim, jak dobrze wie i może, zgadnąłby może 
rychlej enigmę zagadki początku lechitów, dotąd jeszcze nie ro­
związanej dostatecznie. Co do nas, szukalibyśmy epoki przejścia 
Lecha czy Lechów do Karpatów albo w stóleciu zamkniętem mie­
dzy 550 i 650, w czasie tych przechodów, które Lelewel nazywa 
„grand debordemeat des peuples slaves" (III., 53), albo, co pra-
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wdopodobniejsze, ku 530, za dni wtargnienia Awarów do podu- 
najskiej Sławiańszczyzny. Awarowie dzisiaj siedzą na Kaukazie, 
ku morzu Kaspijskiemu i tworzą cześć tej federacyi różnojęzycznych 
ludów, co się tam zowią ogólnem imieniem Lezgów, liczących 
•148,280 dymów czyli rodzin, A wary, Lezgi, albo Legzi 6), Andy, 
Ansaldy, Kumyk, Riszni, Kolar, Borowcy, Karuki, Didoi etc. etc. 
(Zobacz Obozrenie rosyjskich vladenii w zakawkazkom kraje. Re- 
tersb. 183G. cztery tomy i wyciągi z tamtąd brane w La Russie 
dans 1’Asie Mineure, par Ponton 1840. Paris.) Oba dzieła pełne 
uutentycznych danych dowodów. Podobnie wojskom Atylli, Czen- 
giza, Timura i innych najezdników Azyi, wojsko awarskie musiało 
81e składać z wielu plemion różnorodnych, których imiona nikły 
pod ogólnem imieniem ludu, czy pokolenia zdobywcy. Dla tego 
ll’e będziemy upierać się przy twierdzeniu, że Lech był Lezgiem 
albo A warem, albo z tej łub owej miejscowości Kaukazu. Osie­
dlone tam różnorodne plemiona, dzisiaj, różnią się tylko jedni od 
drugich mową i religią, zresztą tak podobne sposobem życia, że 
Uawet Unijnego kozaka trudno rozpoznać od górala Kaukazu. Dla 
tego oszezątki kaukazkiój charakterystyki, jakie nie trudno odgrze­
bać w postaci i przyrodzie szlachty polskiej, nie pomagają do za­
wyrokowania o rodowodzie Lechitów, i nie pomogą aż chyba 
Wtedy, gdy uczeni będą mieli dokładniejsze niż dotąd wiadomości
0 mieszkaniach i językach Kaukazu. Dodajmy, że zniknienie na­
gle Awarów (w r. 799.) zdaje się świadczyć za liypotezą naszą. 
Óuden naród nie znika od razu, po jednej bitwie przegranej. Sam 
Lelewel wspomina „il est probale, qu’un Ich conduisit les chroba- 
tes en Bohemie." Więc i to także prawdopodobne, że niedobi- 
tków awarskich, jaki wódz poprowadził szukać szczęścia w Karpa­
tach może wezwany przez tamecznych Sławian dla bronienia ich 
od napaści niemieckiej. Rodosław niejednego z wodzów wieku śre- 
dniego jest tajemnicą dla historyi, nie wiemy z pewnością, kto był 
Alarik, kto Atilla, kto sławiański nasz Samo? Datę początku osie­
dlenia się narodów jeszcze trudniej oznaczyć. Szczególniej naro­
dów słowiańskich. Kie dawno jeszcze zaczęto dowiadować się, że 
Mawianie siedzieli niezawodnie w Latium, za dni założenia Rzymu, 
że za czasów Aleksandra W. były sławiańskie osady w Macedonii
1 należały, zdaje się do jego legionów zdobywczych. Ostatnie od­
krycia uczonych odgrzebujących gmachy i archiwa Niniwskie, mogą 
Posunąć wiadomości nasze o Sławianach do starożytności nierównie 
jeszcze dalszej niż Romulus i Aleksander, mogą dopomódz doi wy- 
dómaczenia nam dla czego język sławiański należy do wielkiej ro­
dziny sanskrytskiej, azatem przenieść kolebkę naszą do najgłębszej

5) Lezgowie, między sobą nazywaję się Maroulal, góral, jak  sławiańscy chro-
l>aci, imienia Lezgów, używają tylko mówiąc o sobie z cudzoziemcami.
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Azyi. Zamykamy te, bodaj zanadto daleką wycieczkę, ustępem 
Lelewela, ale już nie historycznym:

„Oui! je suis entraine trop loin, j ’embrasse trop sans savoir 
me restreindre a certaine specialite. Insuffisance, imperfection, ecarts, 
erreurs, irregularite, desordre, execution peu gracieuse et desag' 
reable, lie sont que les consequences dune entreprise mai digeree- 
On me dit qu’il valoit mieux marcher avec plus de circonspection: 
reunir d’abord les materiaux, preparer et arranger tout; ensuitc 
elaborer l’objet en bon ordre; confier sa redaction a  un stylistę (?) 
qui connait au (?) foud la langue franęaise; charger un habile 
graveur de 1’execution des cartes; enfin de suivre la regie nonum 
prematur in annum,, pour avoir le tems de perfectionner, polib 
epousseter. Conseils admirables et tres judicieux: mais a ces con­
ditions l’ouvrage n’auroit jamais paru. En attendant je repete: 
exegi au declin de ma soixante sixieme.“

Nieprawda! Owszem Bogu i ludziom dobrej woli wiadomo, że 
nikt jako pisarz i co lepsza, jako człowiek, nikt nad Lelewela ni® 
ma więcej praw, śmiało dokończyć: Exegi monimentum aere pereft' 
nius, a mało kto ma ich mniej od autora tych słów, Floracijusza, 
epikurejczyka, co kiedy Rzym jego tracił ostatki swobód narodo­
wych, on pochlebiał tyranom, dowcipkował, chełpił się, że nik­
czemnie uciekł z pola bitwy i na pociechę pił Falernejskie wino, 
ubóstwiając jakąś tam Lalagę, dulce loquentem, dulce ridentem- 
Ale kiedy już Lelewel wspomniał Horacyusza, to powiemy, że 
miałby wiele do nauczenia się i pożyczenia od niego pod wzglę­
dem stylu. Uczucie formy w pisarzach wierszem i prozą spółcze- 
snych Horaeyuszowi, posunięto do najwyższego stopnia doskonało­
ści, na którym żaden jeszcze z dzisiejszych narodów nie stanął- 
Francuzi zbliżyli się do niego i przeto nie lubią niepoprawności 
francuzczyzny Lelewela. Rażą ich składnie sławiariskie i niemie­
ckie naszego badacza. Niecierpliwość francuzka oburza się na ka­
żdy neologizm jego, pytają, i sprawiedliwie, po co męczyć i od­
wracać uwagę czytelnika idącą za ważnością przedmiotu? Dla czego 
pisząc w obcym języku nie przyjąć form i wyrażeń uświęconych 
powszechnem użyciem? Są całe stronnice, szkoda, że rzadko gdzie, 
ale są, pisane gładko, jasno, poprawnie, zatem dowodzące, że Le­
lewel zna gruntownie język, i że może nim władać bez pomocy 
obcej, oparty na własnej nauce łaciny i grecczyzny. W ady te, jak 
się już wspomniało, tem trudniejsze do przebaczenia, iż robione 
z wiedzą, umyślnie. Poprawa, nawet w podeszłym wieku, łatwa. 
Pisząc, nie pozwalać pióru niczego, co się wie, że nie francuzkie, 
a raz przełamany nałóg, ubierze książki Lelewela po ludzku i uczyni 
je popularniejszemi, czego mu z całej duszy życzymy.

w  A. C.
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Ihvie scssye z roku 185 8/« i 185v 6.

7 • 'Obieramy czynności deputowanych naszych na dwóch ostatnich ses 
syach izb berlińskich w jeden artykuł, z powodu, iż czynności te tak 
•>'ły małej wagi, że zaledwie dostarczają materyałów do jednego ob­

szerniejszego sprawozdania. Nie jest to winą posłów naszych. Wierni 
obowiązkowi swemu, nie biorą ani bliższego udziału w żadnej sprawie, 

_óra albo wprost interesów i potrzeb prowincyi nie tyczy, albo też 
przykłada się do wyjaśnienia wyjątkowego ich stanowiska. Zakres 

Przeto działania posłow polskich w Berlinie koniecznie ograniczony być 
111 i- Z drugiej strony czynności całego sejmu berlińskiego dużo od 
0'vóch lat ostatnich na znaczeniu straciły, mniej w ogóle budzą zajęcia.

Olbrzymie wypadki wolnym, ale pewnym nieprzerwanym krokiem 
Postępujące na Wschodzie, ciągle klejony, a raz wraz pękający w ątek 
Okładów wiedeńskich nieugięty, w brew woli narodów i rządów rozwijający 
Sl§ bieg dziejów i bystry rozum cesarza Francuzów, co państwa euro­
pejskie w nowe, niesłychane, a nawet nic dawno przewidzieć „się nie da- 
hące skojarzył przymierza, wszystko to zepchnęło obrady izb berlińskich 
(b» rzędu działań pośledniego stopnia, do których publiczność, a nawet 
sami sejmujący mniejsza niż kiedykolwiek przywiązują wage. Izby pru­
skie nie stoją jeszcze na stanowisku parlamentu angielskiego. Głos ich 
i zdania w kwestyach zewnętrznej polityki bardzo ma podrzędne, ledwo 
doradcze znaczenie. W yrażają one zapewne opinią publiczną, której ka- 
?dy rząd, n aw e t. despotyczny, mimowolnie ulegać musi, ale nie posia­
dają dotychczas bezpośredniego i stanowczego wpływu na kierunek po- 
11 tyk i i postanowienia rządowe. Nie będziemy się wdawać w rozbiór 
Przyczyn tego objawu, myślimy jednak , iż on jest koniecznością histo­
ryczną, która każdemu narodowi wolno i stopniowo rozwijać się, kon- 
h’ulsyjnych rzutów i nieuchronnego po nich wycieńczenia unikać każe 
Pod grozą ciężkiej choroby i długo trwałego oddziałania. Ostatnie w y’ 
Padki pouczają wyraźnie nieuprzedzone umysły, jak ą  korzyść dla po- 

Przegląd Poznański XXI, 1. 4
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tęgi i świetności Francyi przyniosło ograniczenie jej wybujałej wolno­
ści przez monarchę, który jednak, jak  mowy jego w Anglii pokazują, 
dojrzałe swobody parlamentarne wysoko cenić umie. Ale to kwesty® 
uboczna; dla nas wystarczy twierdzenie, że przedmioty obrad berłu1' 
skiego sejmu mają dziś w7agę nader małą, a tern mniejsze czynności 
deputowanych naszych. A jeżeli zaś tak jest, godzi się posłom polski© 
ze strony mandataryuszów i kraju zasłużoną wypowiedzieć pochwałę. Ła­
twiej jest daleko wielkie a świetne robić poświęcenia, jak  na ciche©, 
skromnem i uciążliwćm stanowisku z cierpliwą wytwałością pracować, 
łatwiej marzyć o ponętnych nadziejach, niż z twardej rzeczywistości go­
rzkie, lubo niebezużyteczne zrywać owoce, łatwiej krzyczeć napróżno niż, 
„milcząc wymownie wołać" jak  pięknie p. Cieszkowski powiedział. Droga 
deputowanych naszych wr Berlinie jest ciernista i pełna niesmaku, nic n© 
na niej zadowolnien, a dużo najboleśniejszych dla serca zadraśnięć, 
z tern wszystkiem odważne na niej wytrwanie zjednało już nam szacu­
nek u wszystkich. Izby stronnictw, a liistorya bezstronna oceni kiedyś
prawość środków, choćby nawet nie przywiodły do celu.

W osobach reprezentantów W. Ks. Poznańskiego na r. 185% małe
tylko zaszły odmiany'). Krotko przed otworzeniem sejmu złożyli man­
daty w- izbie II. panowie Anastazy Radoński (poseł średzkij i Leon Szmit- 
kowski (kościańsko-śremski) i w miejsce ich obrano pp. Tadeusza Ka- 
dońskiego i sędziego Pilaskiego. Z izby I. u sunął się dla słabości zdro­
wia  p. Erazm Stablewski2), wybranym zaś został p. Stan. Chłapowski 
z Czerwonejwsi. Tak więc stosunek liczebny posłów naszych w izbach 
berlińskich tenże sam, co w przeszłych latach pozostał. Nie zmienił się 
on co do izby II. i na ostatniem posiedzeniu w r. 185%, posłów polskich 
z Wgo Księstwa było na nićm czterenastu, a mianowicie: z okręgu ra- 
wickiego zasiadał p. Gustaw Potworowski, z kościańsko - śremskiego pan 
W alery Kwilecki i Pilawski, z bukowsko-szamotulskiego hr. August 
Cieszkowski i p. Adam Żółtowski; z Odolanowskiego pp. Józef Mora­
wski i Maciej Pallacz; z pleszewskiego Alfons hr. Taczanowski i p. Wy- 
soczyński; ze średzkiego pp. Tadeusz Radoński i Bentkowski; z Gnie­
źnieńskiego pp. Wegner (obrany _ na miejsce Ryszarda Berwińskiego, 
który mandat złożył,) Frańciszek ŻółtowTski i Sobecki.

Izba I. dziś izbą panów nazwana, uległa zupełnej odmianie. P° 
długiem oczekiwaniu wyszło nareszcie w r. z. prawo określające skład 
jej i sposób wyboru. Izba ta obejmować będzie: a) członków pełnole­
tnich lodu kiólewskiego, skoro przez króla do zasiadadania powołani 
zostaną; b) reprezentantów familii książęcych mediatyzowanych, a niegdyś 
bezpośrednio cesarzowi tylko uległych (tak nazwanych tie Jictctjtuunutfeh 
buren £ c m n ) ; c) z reprezentantów własności stałej t. j. ordynacyi i fidci-

■) Obacz Przegląd z r. 1853, półrocze II., poszyt II., str. 121.
!) Rzucając zawód parlamentarny, wydał pan Stablewski w osobnej broszurze 

tłumaczenie mów swoich, z rozmaitych okoliczności w Berlinie powiedzianych, który to 
zbiór przyjaciołom i wyborcom na pamiątkę rozesłał
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komissów; d) z deputowanych przez hrabiów; e) z deputowanych przez 
Posiedzieieli własności stóletniej; f) z deputowanych przez znaczniejsze 
Piasta (jak u nas Poznań i Bydgoszcz), i — g) z deputowanych przez 
Uniwersytety obieranych. Prócz tego król powołuje clo izby wyższej osoby, 

0 których szczególne ma zaufanie.
Na mocy tego praw a obrani zostali; a) przez hrabiów Maciej 

r> Mielżyński, b) przez stuletnich posiedzieieli jen. Dezydery Chłapo- 
'Yski (w Lesznie), Teodor lir. Mycielski (w Krotoszynie), Albin (nowo hra- 
Jm kreowany) Węsierski (Wągrowcu) Ign. hr. Biliński i Kazim. hr. Po- 
tulicki (w Nakle), Józef lir. Mielżyńki (wMiędzyrzeczu) i Adolf hr. Biliński 
'v Poznaniu. Że jednak wybory te są raczej przedstawieniami, które 

rpl przyjmuje albo odrzuca, weszli więc tylko do izby: Maciej Miełżyń- 
j> jen. Chłapowski, Teodor Mycielski, Albin W ęsierski, Ignacy Bniń- 

8ki, i hr. Potulicki; pozostali dwaj: Józef Mielżyński i A. Biliński nie uzyskali 
Potwierdzenia. Wybór ich uznany podobno został za nieprawny i na nowo 

a być powtórzony. Oprócz tego należą do izby I. jako  reprezentańci 
majoratów ks. Wilhelm i Bogusław Radziwiłłowie3), August ks. Sułkow­
ski i hr. Atanazy Raczyński. Powołany do niej został w dowód szcze­
gólniejszego zaufania Józef hr. Grabowski. T ak  więc stósunek liczebny 
fePrezentantów narodowości polskiej Wgo Ks. Poznańskiego4) lepszy 
Jest widocznie w izbie I. w obecnym jej składzie aniżeli był dawniej. Wszy- 
8lkie bowiem przedstawienia, z wyjątkiem miejskich, na korzyść ele­
mentu polskiego wypadły. Z góry to przewidywaliśmy, zdając sprawę 
z dyskussyi nad zmianą izby wspomnionej.

Na posiedzeniu z r. 1853/ ,  zasiadał w komissyi izby I. wyznaczonej 
do obrad nad prawem policyjnem dla sześciu wschodnich prowincyi, dep. 
&tan. Chłapowski. W izbie II. dep Gust. Potworowski był członkiem ko­
missyi trudniącej się rozbiorem praw a ordynacyi gminnej, a p. August 
Cieszkowski komissyi wybranej do roztrząśnienia wniosku katolickiego 
Ottona. P. Cieszkowski należał jeszcze do najważniejszej we względzie po­
litycznym komissyi; do komissyi obradującćj nad udzieleniem rządowi 30 
milionów kredytu na możliwe potrzeby wojenne.

Na ostatniem posiedzeniu dep. August Cieszkowski został obrany 
wiceprezesem wydziału, do którego należał. Prócz tego był członkiem 
komissyi budżetowej, finansów i ceł (odbierającej rachunki z etatu nad­
zwyczajnego 30 milionów przeznaczonego na potrzeby armii), jakoteż 
komissyi trudniącej są rozbiorem projektu zmiany nazwisk izb obu. De­
putowany Bentkowski należał do komissyi edukacyjnej.

Na obudwóch posiedzeniach posłowie nasi pozostali wytrwale przy 
Zasadzie tworzenia odrębnej, solidarnej, a ściśle zorganizowanej frakcyi, 
Postanowienia zapadłe na niej obowiązywały porówno członków izb obu.

a) Obadwaj książęta reprezentują tutaj, jak i na sejmach prowincyonalnych 
hrabstwo przygodzickie.

♦) Wspomnieć jeszcze należy, źc w Prusach Zachodnich obrano do izby I. 
b'zech Polakow, z kórych jednakże żaden dotąd powołanym uie został.
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Zawiązanie frakcyi na ostatniem posiedzeniu tćm większą m a ważność 
i na tern zaszczytniejszą zasługuje pochwałę, że do izby I. weszły 
nowe osoby, którym obowiązek solidarnego głosowania, z powodu po­
łożenia wyjątkowego był w wielu razach uciążliwy, na nieuchronne na­
rażający starcia. Z pociechą wspominamy i chlubą, iż te osoby korzyści 
i wygody własne ogólnemu dobru z największą gotowością poświęciły- 
Z Izby drugiej należeli do frakcyi polskiej wszyscy posłowie nasi z wy­
jątkiem  p. Alfonsa Taczanowskiego z izby lej przystąpili do niej książę 
August bulko w ski, jen.- Chłapowski, T. Mycielski, A. W ęsierski i IgB- 
Buiński6).

Na wybór bióra, wpływ miały głosy polskie w roku przeszłym- 
Utrzymał się bowiem na wiceprezesowstwie hr. Arnim (Neu-Stettin), za 
Ltoiym posłowie nasi przeciw panu BethmanTIollwcg (jako prezesowi 
protestanckiego soboru) głosy swe dali. Na ostatniem posiedzeniu po­
pierali oni na godność wice-prezesa deputowanego katolickiego Reiclien- 
speigeia, który tą  razą znaczną uzyskał większość. Prezesem na o im 
posiedzeniach był tylekroć wspomniony lir. Schwerin.

Vi i. 1854. wniósł rząd u Sejmu o kredyt na zakupienie osady 
Jahdebusen nad morzem Północnćm w W. Ks. Oldenburskiem położonej; 
jakoteż na nabycie potrzebnych gruntów, do poprowadzenia ku teinń 
punktowi szosy i kolei żelaznej. W Jahdebusen albowiem założyć mają 
nowy port pruski, celem uniknienia dłuższej morskiej podróży i ucią­
żliwego cła na Suudzie. Obrady nad tym kredytem odbywały się przy 
drzwiach zamkniętych. Posłowie nasi, wierni zasadzie niebrania udziału 
w żadnej sprawie czysto-niemieckiego interessu, i w tej kwestyi wstrzy­
mali się od głosu. Ze zaś sessya była tajna i stenografów o nićj nie 
wydano, gazety nieprzyjazne frakcyi polskiej, a  czyhające na każdy 
objaw niezgody i rozerwania w jej łonie, ogłaszały na pewno, iż jedno- 
zgodność głosów polskich rozbiła sio. tą  razą. Czterech, mówiono, po­
słów, (posuwając czelność aż do wymienienia ich nazwiska) głosowało 
za nabyciem Jahdebusen, inni na posiedzenie nie przyszli. Żeby kłam­
liwym wieściom koniec położyć zabrał głos p. Cieszkowski na jedneffl 
z następnych posiedzeń i oświadczył co następuje: „Dziwno nam  było 
„niezmiernie, że publiczność tak  bardzo o nasze głosowanie się troszczy 
„zamiast pytać jak  głosowali inni. Uważamy to za dowód troskliwej 
„uwagi, uwagi wyłącznego rodzaju, k tóra zresztą jest dla nas bardzo 
„pochlebna. Ale co nas nie mile uderza, to , że się fałsze rozchodzą, 
„ jak  to miało miejsce w tym razie. Dla dobrze zainformowanych już 
„samo to twierdzenie, że tylko czterech polskich deputowanych tak  lub

P. Taczanowski utworzył podobno osobną frakcyjke, do której oprócz niego 
pp. Lavergne y. Pegmlhen (landrat Wyźyski), Baerensprung (poznański), v. Suchodolski 
(Międzyrzecki) należą. Celem jćj ma być, ja k  mówią, dążenie przyłączenia do Pm* 
nastapi}2*801 P^owmcyi, gdyby w skutek wojny wschodniej nowy podział

«) Późno potwierdzony lir. Potulicki nie zasiadał już w izbie, nie mógł zatem 
i do kołka należeć.
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»wwak głosow ało, w ystarczyłoby na  dow ód, że wieść cała  je s t  zm yślona. 
”  bit w ielu zachowaliśm y dobrze zrozum ianą solidarność ta k  w iernie, 
”a przy każdej sposobności objawialiśm y j ą  tak  szczerze, że dom ysł 
^Jakiegokolwiek rozdw ojenia je s t praw ie niedorzeczny.

„ T a k  w ięc, pow tarzam  raz jeszcze, pogłoska ta  m ałą  pokazuje 
jjZnajoiność i rzeczy i ludzi. Nie potrzebuję dodaw ać, bo każdy z pa- 
ottow wie o tern , że solidarność, k tó rą  zachowywaliśm y do tąd , zacho- 
>’" 'a iny  i utrzym am y n a  przyszłość. Co się mnie tyczy, to solidarność 
osuszą za rzecz ta k  w ażną i korzystną uw ażam , że g d y b y  się kiedykoł- 
•>Wiek zachw iać m iała , tobyśeio m nie, mości panowie, w ięcej w Izbie nie 
,jllJizeIi; n ie w ątpię z a ś , że w szyscy moi koledzy ta k  samo m yślą 
’>* Sądzą.“

„Jeżli m iędzy nam i różne pojaw iają się zdania , udzielam y ich 
»sobie naw zajem , godzim y się na  jedno  i w tedy  dopiero w ystępujem y 
uhK oby jed en  człow iek, odpow iadając każdy  za w szystkich , w szyscy 
uZa jednego.

„T o  zastrzegłszy, dodaję tylko, że nas było n a  posiedzeniu nie 
»f;zterech ale dziesięciu, i to dziesięciu d la  tego, że ty lko dziesięciu 
’’Znajdowało się na  ów czas w Berlinie. W szyscy, ilu nas było, w strzy­
m a liśm y  się od g łosu . “

Tegoż roku (1 8 5 3/„ ) zaproponow ało ministerstwo finansów pobór 
^  m iewa i rzezi w m iastach D em m in, K ępn ie , K rotoszynie, Rawiczu, 

rośnie i H irschberg n a  podatek  k lassyczny  zamienić. Zam iana pow olna 
Podatku konsum pcyjnego na  k lassyczny je s t zasadą  adm inistracyi pru- 

ićj. P o d a tek  konsum pcyjny n a raża  z jed n e j strony na nieuchronną po­
ise  przem ycania, a  z drugiej niespraw iedliw ie k lassy  uboższe n a  ko- 

ł zyść zam ożniejszych obciąża. W w ykonaniu  zasady  postępuje rząd  
*'volna i stopniowo, chcąc  ułatw ić gminom przejście , pociągające za 
s°bą  mozolne obrachunki, a  naw et s tra ty  chwilowe. Jedne m iasta po 
drugich zam ieniają pobór od m iew a i rzezi na  podatek  klassyczny (po­
now ne); w  r. 1 8 5 !/ 4 przyszła kolej na  m iasteczka wyżej wymienione. 
Maturalną je s t  rzeczą, że burm istrze, m agistrat i w ogólności całe rady  
Miejskie, którym  zm iana takow a p rzysparza dużo pracy  (w  rozkładzie 
Podatku) i po trosze w ypróżnia  k ieszenie, op ierają się wszelkiem i siłami, 
dbcąc j ą  niepodobną uczynić, albo też odwlec przynajm niej. I  tą  razą  
le c z o n e  m iasta założyły liczne reklam acye. R eklam acye te  zostały, 
Uwzględnione przez kom issyą finansow ą, tylko co do dwóch miast, K ro­
toszyna i R aw icza, pan  Cieszkow ski z swej strony bacząc na  to, że 
dfiasta K rotoszyn i Raw icz w  pow odach do opóźnienia zmiany podały, 

m uszą w przódy obmyślić środki na zabezpieczenie instytutów  swoicli 
’'luk o w y ch , k tóre z podatków  konsum pcyjnych utrzym ują s ię , wniósł 
do izby popraw kę, żądającą, aby podatek  od m iew a i rzezi zachow any 
/0 sta ł w K rotoszynie i Rawiczu aż do 1. stycznia 1856. r. P opraw kę 
t§ podpisało dw unastu członków kó łka  polskiego. Uważano ją  na  kółku  
1 w sejmie za wielkie dla rzeczonych dwóch miast ustąpienie, ile , że 
’’■ąd stanowczo odm iany podatku konsum pcyjnego na pogłówne donui-
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gać się zdawał. Jakież wice było zadziwienie, kiedy p. minister finan­
sów v. Bodelschwingh na posiedzeniu w dniu J. lutego 1854. r., wyra­
źnie oświadczył, źe co do Rawicza i Krotoszyna zdanie swe odmienił
1 zamianę podatku w miastach owych na czas nieograniczony odroczyć 
zaleca. Napróżno dep. Vincke w obszernej i dowcipnej, jak  zwykle, m°‘ 
wie wziął w obronę projekt ministeryalny przeciw samemuż ministrowi! 
napróżno dowodził, że reklamacye miast Krotoszyna i Rawicza są bez­
zasadne i błahe. Miasta te, mówił 011, żądają zachowania podatku z po­
wodu ubóstwa mieszkańców. Właśnie dla tego podatek klassyczny 
prędzej zaprowadzić należy. Jest bowiem rzeczą dowiedzioną, że jeżeh 
biedna familia płacić będzie musiała podług zasad podatku klassyczneg0
2 talary rocznie, to taż sama rodzina, dzisiaj drogą podatku konsump­
cyjnego najmniej 4 do 5 talarów, czyli 2—2 Va razy więcej opłaca. Z dru­
giej strony zyskuje ogół miasta, gdyż z rachunków komissyi wypada, 
że gmina krotoszyńska dotychczas z dochodów poboru od miewa i rzezi 
płacić musiała do skarbu 6,836 tal., z podatku zaś klassycznego odda­
wać będzie tylko 5476 tal., a zatem 1360 (20% ) mniej jak  dawniej- 
Ze reprezentanci miasta tak sprawiedliwej odmiany przyjąć i tak wido­
cznej korzyści uznać nie chcieli, nie dziwi się p. Vincke, wie on bowiem 
dobrze, kto podobne przedstawienia pisze. Są to zawsze bogatsi oby­
watele miejscy, do rady miejskiej i magistratu należący, na których 
w nowym układzie spadnie praca corocznego rozpisywania podatków 
i którzy nadto 2 lub 3 razy więcej jak  dawniej opłacać będą musieli- 
Napróżno, mówimy, podawał p. Vincke te wszystkie, tak zda się oczy­
wiste dowody. Praw da, że przeciwnicy przywiedli względy daleko wa­
żniejsze. Dyrektor szkoły realnej w Krotoszynie, deputowany Gladisch 
zapewniał na seryo, że jeżli rząd zniesie podatek od miewa i rzezi, to 
w jego szkole („która 2  natury stosunków  stała się zakładem czysto- 
„niemieckim, choć miasto jest ludności mieszanej“) „zamilkną dźwięki 
„pieśni'*' patryotycznćj ,,id) bin cut ^)reufje," które się „na wesołych ma­
jów kach" tak wspaniale rozlegają; groził upadkiem szkoły żeńskiej, 
co nieobrachowane dla państwa przynieść może szkody, gdyż „przypo- 
„minam (słowa są jego), że cala świetność czasu Hohenstaufów w zna­
c z n e j części była dziełem kobiet. Wychodujęje tylko tęgie matki a i męż­
czyźn i będą lepsi." (Śmiech w izbie) 7). Na takie dictum acerbum ni6 
„pomogły wszystkie rozumowania autora poprawki p. Cieszkowskiego- 
„Ja, mówił on, widzę w tej sprawie jeden tylko dylemmat: albo oim 
„ze strony rządu, który do tego wszelką ma sposobność, tak dokładni® 
„rozważoną została, że przeciwne twierdzenia komissyi porównania wy­
trzym ać nie mogą, a wtedy jakimże sposobem dozwala rząd, aby 
„prawo jego upadło; albo tćż przedmiot ten nie był dostatecznie do roz­
strzygnięcia przygotowany, w takim zaś razie dziwimy się bardzo, że 
„go rząd izbom przełożył—  Umiemy uwzględnić trudności jakich do-

') Żeby naa kto o przesadę nie pomówił, wskazujemy źródło. Mowa p, G lad isch  
stoi w Sten. Bench. Bi. @i£uttg am 1. g«bv. 1863. Str. 232.
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„zuąją gminy, przechodząc z jednego systematu podatkowego w drugi. 
„Poprawka moja ma to uwzględnienie na celu. Powody, które mnie do 
„niej skłoniły, są zupełnie inne, jak  te, któreby ze słów poprzedniego 
„mówcy, p. dyrektora szkoły realnej w Krotoszynie, wyciągnąć można. 
„Kie chodzi tu wcale o przeciwieństwo między ludnością niemiecką, 
„a polską, ale o przeciwieństwo miedzy ubogimi, a majętniejszymi. Po- 
„datek od miewa i rzezi jest niesłusznym i nieproporcyonalnym; uciska 
»°n ubogich, stosunkowo biorąc, do tego stopnia, że wszędzie, gdzie go 
„spotkam, przeciw niemu występować m uszę"... Izba odrzuciła popra­
wkę p. Cieszkowskiego, a przychyliła się do zdania komissyi. T ak  więc 
°diniana systematu podatkowego w Krotoszynie i Rawiczu na czas nieo­
graniczony odłożoną została.

Sprawy tej, małoważnej w samej sobie, dotknęliśmy obszerniej 
z dwóch powodów; raz, by wyświecić stanowisko posłów naszych, któ- 
l'zy tą  razą pośrednio do utrzymania podatku konsumpcyjnego przyło­
żyć się zdawali, a powtóre, aby okazać ja k  trudne jest przekonanie, 
(;hoćby w najoczywistćj kwestyi, gdy strona przeciwna odwoła się do 
Namiętności rodowych. Najniezręczniejsze nawet uderzenie w tę drażliwą 
strunę, zagłuszy od razu całą harmonią rozumowych pewników.

Na sessyi w dn. 19. marca 1855. jeszcze p. Cieszkowski w sprawie 
łćj przemówił, z okoliczności petycyi od młynarzy, piekarzy i rzeźników 
miasta Rawicza podanej, a domagającej się zniesienia podatku od miewa 
i rzezi. K rótka, zwięzła, a zarazem jasna i przekonywająca była jego 
mowa. Przytoczywszy powody za zniesieniem podatku, które poda­
liśmy wyżej, zwrócił się mówca do tych, co bronią zasady pośredniego 
Podatku z powodu, iż ubogi mniej go czuje, niż kiedy razem summę, 
choćby najmniejszą zapłacić jest przymuszony. „Wiecież co znaczy po ­
dobny dowód? Wychodzi 011 po części na stare  spartańskie prawo,
które dozwalało złodziejstwa, byleby go tylko zręcznie dokonano"..........
Kie i tą  razą nie pomogły rozumowania. Izba przeszła do porządku 
dziennego, gdy jej p. Schmiickert oznajmił, że przez odmianę podatku 
miasta Krotoszyn i Rawicz poniosłyby znaczną w dochodach stratę, 
że wreszcie petycya wychodzi od piekarzy, młynarzy i rzeźników, rassy 
ludzi bardzo niebezpiecznej, „co niezadozwolenie przeciwko władzy i za­
kurzenia wywołać usiłuje, przez wprowadzenie uciążliwych dla ubóstwa 
Podatków" (Risum teneatis!}.

Wiadomo jest powszechnie, iż rząd królewski na posiedzeniu 
w v. 185% wniósł do izb o udzielenie kredytu 30 milionów talarów na 
Potrzeby armii, k tórą z powodu wypadków na wschodzie w stanie goto­
wości wojennej postawić należało. W niosek ten wywołał długą i dosyć 
u jm ującą  rozprawę. Różnice zapatrywania się stronnictw na kwestye 
zewnętrznćj polityki otwarcie i stanowczo na jaw  wystąpiły. Prawa strona 
żądała bezwarunkowego przyznania kredytu, oświadczając zadowolnie- 
uie z kierunku przez rząd przyjętego, a zdradzając tu i owdzie w yra­
źne dla Rossyi współczucie. Lewa podzieliła się na frakeye. Ostateczna 
lewa 7, panem Yincke na czele radziła kredytu tak długo odmawiać,
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dopóki rząd nio da dostatecznych rękojmi, że nie myśli stanąć po stro­
nie Rossyi, że owszem w ścisłem porozumieniu z Austryą i resztą Nie­
miec przyłoży się do zabezpieczenia równowagi europejskiej, przez mo­
carstwa zachodnie bronionej. Inne odcienia oppozycyi zgadzały 8$ 
wprawdzie na udzielenie 30 milionów, chciały jednak przytem wyrazie 
życzenie, aby rząd pozostał dalej na drodze ja k ą  obrał w r. 1854. wraz 
z gabinatami wiedeńskim, paryzkim i londyńskim starał się o zawarcie 
pokoju na zasadach słuszności i prawa. 1 to zastrzeżenie, jakkolwiek 
mało znaczące, nie uzyskało potwierdzenia izby II. Kredyt bezwarun­
kowo rządowi przyznano.

Każdy, co zna zasady kó łka polskiego domyśli się łatwo, ja k  SO' 
bie postąpili deputowani nasi. Sprawa ta, nader ważna dla Prus i Nie­
miec, nie obchodziła ich wcale. Postanowili wiec wstrzymać się od głosu, 
a p. Adam Żółtowski w kilku wyrazach uchwałę kółka oznajmił. W roku 
1855. wniósł rząd  na nowo o przedłużenie kredytu. I tą  rażą Polacy 
wstrzymali sio od głosowania. P. Cieszkowski stanowisko ich wytłuma­
czył. Mowę jego przytoczyliśmy natychmiast w piśmie naszym (Patrz 
Przegląd z r. 1855. półrocze I. poszyt I. i II. str. 545); nie powtarzamy 
jej zatem w całości. Nie możemy jednak przemilczeć zakończenia, w któ­
rym tak  dobitnie i trafnie obecne położenie nic tylko deputowanych 
w Berlinie, ale całej Polski odmalowane zostało. „Wszelako choćby na* 
„położenie spraw świata nie zmuszało do trzymania się raz obranego 
„kierunku, toby nam  wyraźną ku temu skazówką było pełne godności 
„zachowanie się obecne całego narodu polskiego, którego zawsze pozo­
s ta je m y  częścią, ja k  wy panowie jesteście częścią i członkami wiel­
k ie g o  narodu niemieckiego. Milczenie, mości panowie, m a także swoją 
„w agę, ma także swoją wymowę. Milczy lud polski, milczą też jego po­
g ło w ie . Rozumieją dobrze, cenią, a nawet mogę powiedzieć szanują 
„wysoko milczenie to tak  nad Newą ja k  i nad Sekw aną, równie nad 
„Dunajem ja k  i nad Tamizą. Miałożby ono tylko nad brzegami Sprewy 
„uznania i szacunku nie znaleźć? I nikt żeby tutaj w obec milczenia Po- 
„laków nie przywiódł sobie na pamięć wzniosłych i głębokich słów wiel­
k ie g o  mówcy rzymskiego:

„Oruum tacent, clamant."
Kilka już lat upłynęło od chwili, w której p. Cieszkowski podał 

pierwszy wniosek o pomnożenie zakładów naukowych w W. Ks. Po- 
znańskiem. Od tego czasu (pod r. 1851.) powtarza on go na każdetu 
posiedzeniu izby z wytrwałością godną najwyższej pochwały. Imie jego 
związało się ściśle z kwestyą wychowania publicznego w księstwie. 
Nio pójdziemy w ślady berlińskiego korrespondenta „Czasu," który w ob­
szernym artykule błogie skutki podobnej stałości, przykładami z dziejów 
parlamentarnych nowszych, a nawet i starożytnych popierał. Są to rzeczy 
znane i dowiedzione od dawna. Żeby ludzi uprzedzonych i niechętnych 
o prawdzie, choćby najoczywistszej, przekonać, trzeba ich do prawdy i mó­
wiących za nią powodów długiem powtarzaniem przygotować, trzeba, że 
tak powiemy, nową dla niej wychować generacyą. Najlcpszem tego do-
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Wodem jest przykład zakorzenionych w Europie błędów, rozsianych przez 
Uporczywą, a do bezczelności śmiałą propagandę złego dziennikarstwa i ha­
niebnej literatury. Gdybyśmy mieli taką gorliwość i odwagę w rozsiewaniu 
prawdy i cnoty, ja k ą  inni w krzewieniu fałszu i zbrodni okazali, byłoby 
lepiej na świecie, byłoby lepiej w kraju i prowiucyi naszej. Ale co na 
Wysokie zasługuje uznanie, to, że p. Cieszkowski pomimo ciągłego niepo­
wodzenia, zawsze znaleźć umie nową formę dia swojego wniosku, co- 
raz go w inne, bardziej ujmujące sukienki przybierze, coraz zwięźlej- 
szych, krótszych i bardziej przekonywających dowodów używa, a zawsze 
tak zręcznie przeszłoroczne z nowćm powiąże podanie, iż się wydaje, 
Ze jedno wypływa z drugiego, że powtórzenie nie jest skutkiem przę­
d n e j ,  ale dalszym i koniecznym rozwojem jednej organicznej myśli. 
Ztad też, pomimo pozornego niepowodzenia, wydało już usiłowanie jego 
llle jeden owoc korzystny. Trafny obraz ruiny budynku w Trzemesznie 
"'ywołał budowlę nowego gimnazyalnego gmachu, a  sprawozdania ko- 
ll)issyi sejmowej od roku do roku przychylniejszemi się stają.

Wniosek p. Cieszkowskiego z d. 19. lutego 1854. r. brzmiał jak  
^ stępu je: „W ysoka izba zechce uchwałą swoją rządowi królewskiemu 
Usilnie zalecić, iżby takowy

1) uchylił widoczną nieproporcyonalnośi, co do zakładów naukowych 
dla młodzieży polskiej, a  mianowicie otworzył nowe gimnazya, 
podniósł istniejące i podupadłe, jakoteż pomnożył resp. zasilił 
wszelkie inne, potrzebom nie sprostające zakłady naukowe;

2) aby zaradził zupełnemu brakowi jakiegokolwiek wyższego akade- 
mieznego zakładu w W. Ks. Poznańskiem, a  to przez założenie 
całkowitej, albo też tymczasowo specyałnej tylko akademii w któ- 
rejby się dojrzalsza młodzież do publicznego lub prywatnego za­
wodu w kraju i w języku ojczystym kształcić mogła.
Motywa podawać, mówi wniosek, byłoby dzisiaj zbytecznem. Przy­

czyny, dowody, liczby, fakta, objaśnienia, w ykazy dróg i środków etc. 
Zostały już obficie i nieraz przywiedzione.

Im żywiej każdy nowy wniosek poruszał umysły i serca narodo­
wości niespokojnej o przyszłość swych dzieci, tym mniej dotąd zdołał 

przyłożyć do urzeczywistnienia najsłabszej nawet nadziei jakiejkol­
wiek ulgi, tym głębiej leży w aktach ministeryalnych i sejmowych, przy­
walonych stosem coraz uciążliwszych rozporządzeń. Kto dotąd w obec 
Wszystkich przedstawień, wniosków i memoryałów, które z początku od 
stanów prowincyonalnych, a  potem od czasu istnienia sejmu corocznie 
Wliom i rządowi podawane bywają, nic przekonał się jeszcze o braku 
instytutów naukowych dla młodzieży polskiej, tak  co do ilości jak  i do 
jakości takowych; kto słuchając nieustannych, nagle wzrastających, tak 
Publicznych jako  i prywatnych zażaleń nie przejął się koniecznością 
Iląjśpieszniejszego zaradzenia,- ten zaiste musi mieć wewnętrzne, niewzru­
szone przeświadczenie, że wszystkie owe kroki opierają się na fałszy­
wych podaniach lub z gruntu błędnych przypuszczeniach, inaczej bowiem, 
choćby tylko najmniejszą cześć tego, co dotąd przełożone i przedstawione

Przegląd P o zn ań sk i X X , 1. •>
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było, za uzasadnione uważał, nic mógłby uspokoić się w sumieniu su®'
jem , dopókiby sprawiedliwość wymierzoną nie została. Czasby już b)'ł° 
akta zamknąć ,• stan sprawy oznaczyć i do owego stanu czyny zastoso­
wać. Wieleby jeszcze wprawdzie na tę i ową stronę powiedzieć b1? | 
dało, ale czyn jeden waży więcej niż wszystkie frazesy. Aby do tcg° 
czynu drogę utorować, nic pozostaje wnioskującemu — po tylu bezsk11' 
tecznycb usiłowaniach — nic więcej, jak odwołać się do wiedzy i 
mienia wysokiej izby i przełożyć najuniżeniej temu szanownemu ®m̂u 
przysięgłych następujące pięć pytań:

1) jestże prawdą, albo nic, że w W. Ks. Poznańskiem zachodzi ud®' 
rzający i od samego rządu wiclekroć uznany niedostatek zakła' 
dów naukowych i że z pomiędzy nich właśnie katolicko-polsk,e 
tylko, pomimo nadzwyczajnego przepełnienia i widocznego upadki 
od dawna napróżno poprawy i zaradzenia oczekują?

2) jestże prawdą lub nie, że nietylko przez tę główną wadę co d° 
liczby i stanu szczególnych zakładów naukowych, ale nadto prz*’2' 
inne urządzenia, nierówne uwzględnienie i niepomyślne okoliczu0' 
ści, młodzież polska, we względzie pedagogicznym po nad w s z e lk i  
miarę w porównaniu z niemiecką upośledzoną została?

3) jestże prawdą lub też nie, że nawet nauka dla przyszłych duchowny ob; 
owych głównych nauczycieli ludu i pasterzy dusz, w najsmutniej' 
szeni znajduje się zaniedbaniu i że wyniesienie seminaryum p°' 
znańskiego do rzędu wyższego teologiczno-filozoficznego zakłada 
od dziesięciu prawie lat za potrzebne uznane i już zatwierdzona  
dotychczas do skutku nie przyszło?

4J jestże prawdą lub nie, że w W. Ks. Poznańskiem nietylko niem al | 
uniwersytetu ani akademii, ale nawet żadnego wyższego zak ład ®  
agronomicznego i politechnicznego, że zatem dojrzalsza młodzi®2' 
księstwa, jakoteż całej ludności polskiej, która w państwie Pr®' 
skiem dwa miliony dusz przechodzi, żadnego w yższego, czy to ogój' 
nego, czy specyalnego wykształcenia, a to ani na własnej ziem1’ 
ani nawet gdzieindziej w ojczystym języku nie pobiera?

5) a jeżeli to wszystko, a przynajmniej coś z tego jest prawdą, m®' 
żeż państwo, które szczególnie przez wykształcenie umysłu d® 
rzędu mocarstwa pierwszego rzędu się wzniosło, a suum cuiq®0 
przyjęło za godło swoje, stan taki dłużej cierpieć bez zaradzeni® 
złemu?
Na tak postawione pytania odpowiedź wysokiej izby brzmieć i®®' 

czej, jak  vere dictum, nie może.“
Kie tak się jednak stało. Wniosek został przyjęty z widoczną W®' 

chęcią, komissya zdała o nim sprawę jako o prostej petycyi, dla teg0’ 
iż nie był podpisany przez 15. członków izby jak  tego regulamin 
maga. Równie jak  wnioskujący nie wchodzi ona w szczegóły, odsyłają® 
do sprawozdania z 2d. kwietnia 1853. r. pyszni się z pomnożenia szk® I 
elementarnych w księstwie; oświadcza, żena budowę gmachu gimnazya® 
nego w Poznaniu 21,0u0, a w Trzemesznie 9,542 tal. z etatu na rok
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1854fj wyznaczono, (co widocznie wniosek p. Cieszkowskiego z r, 1853. 
Z w o ła ł); utrzymuje, że pomnożenie liczby gimnazyów nie do państwa, 
ale do gmin należy, którym kassa ogólna w pomoc tylko przychodzi; 
spodziewa się, że otworzenie nowej szkoły realnej w Poznaniu zaradzi 
Przepełnieniu gimnazyum katolickiego: sucho zapewnia, iż rząd udziela­
ne  potrzebni] (crforbeiliifi) nauki w języku ojczystym dla młodzieży 
P°lskićj za swój obowiązek uważa, i że zawsze zadość mu czynił; zbywa 
Uczenie zakładu agronomicznego i politechnicznego wybiegiem, że to 
Me od ministerstwa oświecenia, ale od ministra ekonomii krajowej za- 
d'Zy; utrzymuje śmiało, że W. Ks. Poznańskie uniwersytetu ani akade­
mii nie potrzebuje wcale; tłumaczy wreszcie, że opóźnione rozszerzenie 
8e'ninaryum duchownego wynika z trudności ze strony władz duchownych 
stawianych; a kończy zaleceniem, aby przejść do porządku dziennego.

Zamienienie wniosku na petycyą było dziełem gorzkiej niechęci 
Oferenta komissyi, dep. Kellera. Praw da, że podpisało go tylko 12 de­
putowanych polskich, gdy tymczasem regulamin 15 podpisów wymaga, 
ule też zaraz prezes zwrócił na to uwago i pytał członków izby, czy 
^niosek w dostatecznej liczbie popierać zechcą. Gdy wstało dosj ć po­
pierających, prezes powiedział: „teraz jest rzeczą niewątpliwą, że wnio- 
«e]c tern kwalifikuje się do obrad komissyi edukacyjnej. Czy p. lir. Cie­
chow ski zgadza się na to ?“ Pan Cieszkowski chętnie przystał na zdanie 
Prezesa, zaczem wniosek jako  wniosek do komissyi odesłany został. 
Hyło więc widocznćm przekroczeniem attrybucyi uważać go potem za 
Petycyą, tćm więcej że tłumaczenie regulaminu nie do komissyi, ale do 
Izby należy. Oparł się już w komissyi takiemu nadużyciu dep. Thies- 
8en, a w izbie tak  referentowi odpowiedział: „zdaniem mojem sprawa 
ta nie została należycie ocenioną; dyskussya prowadzono powierzcho­
wnie, a sprawozdanie nie okazuje takiej gruntowności, jakiej wymagać 
można od izby II. przy wniosku tak  wielkiej wagi. Dla tych powo­
dów ośmieliłem się przy końcu obrad komissyi założyć przeciw wnio­
skom protestacyą, a to równie w interesie rzeczy sam ej, jak  i rządu. 
W interesie rzeczy, gdyż nic świętszego i ważniejszego nie ma nad usi­
łowanie nabycia potrzebnego oświecenia, a  najpiękniejszą ozdobą rządu 
Pruskiego w obec Europy było zawsze popieranie wychowania publi­
cznego; w interesie rządu, gdyż tenże oświadczył, że się nie obawia 
Szczegółowej rozprawy nad tym przedmiotem, a do niego należy, żeby 
Prawda w skutek wniosku p. Cieszkowskiego świetniej na jaw  wyszła.“ 

Mówił jeszcze przeciwko postępowaniu komissyi dep. Wentzel, po­
tem dep. Biunde w końcu p. łlohden w ten sposób się odezwał: „Sprą- 
\vy w W. Ks. Poznańskiego nie doznają w izbie zbyt łaskawego przy­
jęcia. Doświadczyły tego wnioski szan. deputowanego Cieszkowskiego 
w latach upłynionych; dziś podobny przedmiot macie do rozstrzygnienia 
Panowie. Jeżeli izba przyjmie postanowienia komissyi, to środek taki 
będzie zdaniem mojem w najwyższym stopniu rozdrażniającym. Mości 
Panowie, nic radzę wam chwytać się podobnej drogi względem repre­
zentantów owej prowincyi, względem członków izby naszej.“
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W końcu znaczną większością przyjęto wniosek p. Thissen tej 
osnowy: „W ysoka izba poleca sprawozdanie napowrót do komissyi ode­
słać, a to celem by wniosek p. Cieszkowskiego jako  wniosek rozstrzą- 
śnięty byl i opracowany."

Działo się to na 46ej sessyi Izby Ilej; niedługo potem posiedze­
nia odroczono. Komissya wiec nowego sprawozdania zrobić nie zdążył*  
i wniosku nie rozbierano publicznie.

Nie podał na ostatniej sessyi Q \ 1855.) osobnego wniosku p. Ciesz­
kowski, ale tylko przeszłoroczny powtórzył; uważał albowiem sprawę z* 
istniejącą choć długo przerwaną, ile że izba wniosek jego krótko przed 
odroczeniem swojem na nowo do komissyi odesłała. Dodał tylko z dzięk­
czynieniem, że rząd istotnie wyznaczył fundusze na budowę gmachów 
gimnazyalnych w Poznaniu i Trzemesznie. Nadmienił także, iż nowo 
założona z funduszów czysto-miejskich szkoła realna w Poznaniu, wy­
ludniła gimnazyum Fryderykowskie, nie przyłożywszy sic wcale do U' 
mniejszema nacisku w katolickiem Maryi-Magdaleny; wskazał nareszcie 
(gdy mu w roku przeszłym brak motywów zarzucono) na podane już
co do gimnazyów i uniwersytetu powody i środki, zawarte we wnio- 
z r. 1852. i 52.

Sprawozdanie tegorocznej komissyi jes t o wiele sprawiedliwsze, 
zaleca się zupełną bezstronnością, a nawet przychylnem usposobieniem- 
V\ mnismy to głównie zmianie jak a  zaszła w składzie, a po części może 
i okolicznościom czasowym. Przeszedłszy historycznie usiłowania Polaków 
ku uzyskaniu od rządu rozszerzenia i ulepszenia zakładów naukowych 
prowmcyi, tak  dalej o wniosku p. Cieszkowskiego mówi sprawozdanie:
„ l  ojęła bez trudności komissya, że wniosek ten, mający na celu wyra­
źnie tylko część' Wielkiego Księstwa Poznańskiego mówiącą po polsku (kró­
cej bj loby powiedzieć „Polaków", ale tego wyrażenia sprawozdanie unika) , 
wypłynął nie tyle z potrzeb prowincjonalnych, ja k  raczej narodowych, 
i ze widoczną jego podstawą jest myśl, iż rząd królewski nie dosyć 
uwzględnia właściwości poddanych swoich narodowości polskiej. Z da­
wało się jej zatem nieodzownem i dla rzeczy samej pożytecznem rozpa­
trzyć się w naturze wspomnionych stosunków, jakoteż wypływających 
zeń zobopólnyck praw i obowiązków, a to celem oznaczenia skali, do 
której brzyłożycby można tak  słuszność zażaleń na rzad zaniesionych, 
jak  i godziwość wymaganych odmian.

Narodowość, pod której tarczą starano się w ostatnich lat dziesią­
tkach obecnego stulecia spokojność Europy gwałtownie zawichrzyć i 
szczepy w pokoju dotąd pod jednym rządem żyjące do walki pobudzić, 
jest zbiorem właściwości, które dzielą ludzkość na szczególne rodziny ' 
które, porówni z wielu innemi rzeczywistemi różnicami, m ają prawo do 
uznania, rachowania i  opieki. Właściwości te nie są wcale ezemś nie­
zmiennie trwałem; ciągle owszem ulegają wpływom podobnym, pod zbio­
rem których powstały; nie uprawniają one wcale szczepów do zaskle­
piania się w sobie i opierania się dobremu, choćby ono nosiło na sobie 
cechę obcego pochodzenia.
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„Z drugiej znów strony zapominać nie wolno, że narodowość za­
biera w łonie swojem jądro niejednej wielkości; na jej gruncie powstały 
Państwa, ona też jest najmocniejszym węzłem icli jedności; dobrze pojęta 
1 użyta zasada narodowości ułatwia zadanie rządu, i nie przeszkadza 
*am nawet, gdzie w jednem  państwie różne narodowości mieszkają, do 
Ścisłego połączenia całej ludności, do dobrego porozumienia między rzą­
dem a rządzonymi, byleby tylko z obu stron uznano i uszanowano stan 
•siniejącego i dokonanego faktu.

„Od końca przeszłego wieku zostali mieszkańcy W. Ks. Poznań­
skiego, z wyjątkiem krótkiej przerwy, do państwa pruskiego wcieleni. 
^°żna  być różnego zdania, co do wypadków historycznych, które roz- 
k*ór państwa polskiego sprowadziły, można w nich widzieć albo ciężką 
Polityczną niesprawiedliwość, albo też karę za polityczne i moralne winy,

fakt się przeto nie zmienia. Część owa narodu polskiego została jak  
®ajściślćj z niemieckim złączona, stała się poddanymi państwa pruskiego. 
Jak więc z jednej strony poddani ci mają prawo wymagać od rządu, 
%  szanował to, co im szczególniej jest drogiem, tak z drugiej państwo 
Pruskie ma prawo od nich żądać, aby się losowi swemu poddali i nie 
°dpicrali niemieckiego życia i umiejętności niemieckiej, która jest udzia­
łem ogromnej większości innych państwa poddanych.

„Ostatnia uwaga ściąga się przedewszystkiem do tych, którzy przez 
Srs'oje położenie albo wykształcenie wznoszą się po nad sferę ludu i po­
wołani są do pracy na ogólne dobro wspólnej ojczyzny. Jeżeli rząd wy­
maga od nich, żeby się nie usuwali od wyższego ruchu umysłowego, 
który się w państwie objawia, to nie można mu robić z tego powodu 
Wrzutu, jeżeli żąda jako warunek do uzyskania urzędu publicznego do­
kładnej znajomości języka niemieckiego, to ma do tego niezaprzeczone 
Prawo. Niesłusznie byłoby jednak, gdyby rząd zmuszał kogokolwiek do 
Uczenia się języka niemieckiego, gdyby u poddanych po polsku mó­
wiących, ojczysty język systematycznie wytępiał, gdyby się uprawie ję ­
zyka i literatury polskiej w czemkolwiek przeciwił. Zasady te są nawet 
Przez najwyższą sankcyą uznane; zawierają się w patencie okkupacyj- 
Uym z r. 1815.: „W asza narodowość „zapewnia się;“ są nareszcie fakty­
czną podstawą urządzeń szkolnych W. Ks. Poznańskiego... Niezawo­
dnie potrzeba przyjaznego zbliżenia z obu stron, aby urządzenia te za­
bezpieczyć mogły interessa tak państwa ja k  i jednostek, a  jeżeli w ubie­
głych latach wiele zaszło wydarzeń, które mogłyby świadczyć, iż 
odstąpiono od tego moralnego stanu, nie rozbierajmy, która strona więcej 
zawiniła. W każdym razie zdawać się zaczyna  (eć genntud fcen Slnfcfyetn), 
jakoby rząd obecny, który nawet mniej odrębne właściwości różnych 
Prowincyi uwzględnia, usiłow ał stać się wyrozumiałym  tg credit jit merten)

potrzeby in/pływające z oddzielnej narodowości prom ncyipoznańskie j....
„Do właściwości rodowych, odróżniających wielką część mieszkań­

ców prowincyi poznańskiej od reszty poddanych państwa pruskiego, 
Nie można policzyć religijnego wyznania, które tam w ogóle z różnicą 
Narodowości sic schodzi... Religia a zwłaszcza katolicka narodowości
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za zaporę nie uważa. Polscy poddani Prus nie zajmują w tym  kierunku
osobnego względem rządu stanowiska; a ich pretensye schodzą się z żą­
daniami ogółu katolików, w Prusiecli. Zażaleń tego rodzaju nie można 
sądzić ze stanowiska narodowości, choć znowu zapominać nie należy, 
że na polu nauki szkolnej w W. Ks. Poznańskiem ścisłe miedzy teflU 
dwoma czynnikami powinowactwo zachodzi. Ukrzywdzenie szkół pol­
skich wywiera tam wpływ szkodliwy na wychowanie kato lick ie, jak 
z drugiej strony różnica wyznań prowadzić może do postępowania nie­
przyjaznego właściwościom rodowym. Zaprzeczyć trudno, iż rząd prusk i 
nie zajmował w dawnych latach tego w obec katolików stanowiska* 
jakiego dziś wymagają zmienione okoliczności, a zwłaszcza gw arancyo  
konstytucyjne. Winą tego była nie tyle osobista wola rządzących, jak  
raczej wyobrażenia ówczesne. Myślano, że przez zacieranie różnic kon- 
fessyonalnych, przez szkoły wspólne, albo przynajmniej bez wybitnego 
charakteru religijnego, wyznania rozmaite dadzą się zbliżyć do siebie! 
forma zaś państwa sprawić koniecznie musiała, że ukrzywdzenie wła­
śnie po stronie katolików padało. Skargi wnoszone od lat wielu do izby Jl- 
względem nieprawnego użycia funduszów szkolnych katolickich, ja k o też  
względem dawania pierwszeństwa szkołom ewangelickim, wypowiedziały 
jasno/ jak  długo i jak  boleśnie katolicy w skutek takiego systematu 
cierpieli. Ze pochodzące zeń ukrzywdzenia i szkody musiały szczegól­
niej dotknąć szkoły polskie W. Ks. Poznańskiego, wypływa z samej na­
tury tamtejszych stosunków i dobrze zrozumianem być musi, jeżli wnio­
sek p. Cieszkowskiego dokładnie i bezstronnie ocenić zechcem y...“

Długie to przytoczenie potrzebne było, aby okazać, w jakim  du­
chu i z jakiego stanowiska zapatrywała się komissya na wniosek. Nie 
powiemy, żeby duch ten i stanowisko było ideałem bezstronnej spra­
wiedliwości. Ideału tego niestety niemasz na ziemi. Każdy we własnej 
sprawie, mimo najlepszej woli, złym będzie sędzią strony przeciwnej 
i dla tego prawodawstwo cywilne zajście między dwoma trzeciemu obo­
jętnemu w sporze roztrząsać i sądzić każe. Dla spraw narodowości nie ma 
takich sądów, nie m a tej bezstronnej powagi. I dla tego tutaj mocniej­
szy koniecznie, w czynie przynajmniej, przew-age mieć musi. Jeżeli je­
dnak strona potężniejsza dobrą wolę i zgodne okazuje usposobienie, ' 
kompromis jest podobny, a rozsądny przeciwnik niczego więcej spodzie­
wać się nie powinien, lubo ma prawo całej słuszności wymagać. 'Pa­
kiem przejęci uczuciem i taką wiedzeni myślą, pomimo całej wdzię­
czności dla sprawozdającego za uprzejme jego usposobienia i czyste 
chęci, wypowiemy otwarcie zdanie nasze o twierdzeniach raportu.

Przekonani jesteśmy i to nie z obecnych stosunków księstwa do 
Prus, ale z poglądu na rozległe epoki historyczne wypływającem, żc 
autor sprawozdania przywiązał do wyobrażenia narodowości znaczenie 
zbyt podrzędne. Narodowości są dziełem bożem i jako takie zasługu ją  
na uszanowanie i pieczą każdego prawdziwego chrześcijanina. Ani mo­
żemy, ani chcemy zaprzeczać, że narody w biegu czasów7 umierają i ni­
kną, jak  wymierają pojedyncze osoby i rodziny. Odebranie warunków,
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pod któremi narody powstały i wzrosły, oderwanie od żywotnego źró­
dła, wcielenie w szczep obcy, a zwykłe nieprzyjazny, oto są drogi, ja - 
kiemi nikną całe mniejsze szczepy, a wynaradawiają v. iększych odłamki. 
viest to konieczność smutna, ale nieodzowna w biegu wieków i wypad­
ków historycznych. Do tego przyjść może i w księstwie, jeźli taka bę­
dzie woła Boża, ale jeszcześmy od tej ostateczności dalecy, jeszcze jest 
chwila przejścia, chwila walki przeciwieństw, a wypadek ostateczny przed 
°czyma walczących zakryty. Jakież w chwili przejścia są obowiązki 
Sądzących dla narodowości obcej ? Godziż się spadkobiercy chorego 
a ostatniego potomka możnej niegdyś rodziny osłabiającemi środki do 
ostatniego przyprowadzać wycieńczenia, godziż się mu przyspieszać śmierć, 
którą dziedzic za nieuchronną dla niego a dla siebie pożyteczną uważa ? 
Zaiste nic, i tak  nawet zasady prostej moralności wykłada obecnie walka 
Mocarstw europejskich na wschodzie. Godziż się. dalej mieć za zle cho­
remu, że lepiej tuszy o sobie, żc jeszcze zdrowia i życia spodziewa się 
z rąk  Wszechmocnego? Godziż się żądać, żeby dla tego, iż chory zmie­
lił  od razu język, zwyczaje, sposób życia, żeby zdał cały zarząd wła­
snego m ajątku na silniejszego spadkobiercę? Na to wszystko jedyna 
jest odpowiedź: —- nie, nie wolno — i tylko o zastosowanie jej chodzi.

Jakim  sposobem wieki średnie starły właściwości rodowe i zamie­
niły rozmaite prowineye w wielkie i jednolite panstwTa? Zaprawdę sza­
nowaniem zwyczajów, potrzeb i właściwości miejscowych. Gwałtowna 
nuialgamacya je s t rewolucyjnym wynalazkiem nowszych czasów. Zo- 
starvić własną administracyą, sądownictwo, szanować zwyczaje nawet 
Pewne niewinne uprzedzenia, do posług rządowych używać krajowców 
Zaufanie współobywateli posiadających, oto droga, na której wT biegu cza­
sów dokonywa się dzieło zjednoczenia. Sprawozdanie komissyi nie każe 
nam zasklepiać sio w odrębności i bronić od wpływu oświaty niemie­
ckiej, istne „baranie, nie mąć wody! “ Gdzież i kiedyż mniejszość jak a  
cd wpływu potężnej większości uchronić się zdołała? Wpływ ten jest 
Zawsze przeważny, ogromny, a tćm większy im mniej strona potężniej­
sza rani i obraża słabszą, im bardziej ją  przywiązuje do siebie. Gdyby 
rząd księstwa umiał b y ł‘uznać tę prawdę, gdyby był miał więcej wy­
rozumiałości, to sądzimy, iż przy łagodnej swej adm inistracji, przy p ra­
wości sadownictwa, przy wolności osobistej, jak ą  poddanym zapewnia, 
byłby mieszkańców bardziej do siebie przywiązał, niż to dotychczas 
silne i uciążliwe parcie niemieckiego pierwiastku uczynić zdołało. Chyba 
Boże zamiary są inne, kiedy do tego stopnia obląkał umysły ludzi 
zkądiuąd tak  oględnych, szczepu tak  z natury cierpliwego.

Sprawozdanie powiada, że rząd ma prawo wymagać od nas, 
a  zwłaszcza od tych, co urzędnikami być mają, aby dobrze po niemie­
cku mówili. Nikt temu nigdy nic przeczył, choć trudno nam pojąć, aby 
bez dokładnej znajomości niemieckiego języka obejść sic me mogli 
poeztmistrze, konduktorowie, celnicy, woźni i niżsi urzędnicy policyjni. 
Ale my znowu na odwrót żądać mamy prawo, aby ci, co są w obec 
rządu reprezentantami potrzeb i interesów naszych, co sądzą o na-
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szyrn m ajątku i życiu znali dokładnie język, w którym jedna część  
narodowości naszej jedynie zrozumianą być może, a druga, daleko mniej­
sza, jedynie zrozumianą dokładnie. Holi nas, kiedy biedny chłopek nie 
może się dobrze wytłumaczyć w landraturze lub przed sadem, kiedy nic- 
rozumieją mowy naszej (mniejsza o to czy prawdziwie czy z systematu) 
po urzędach i pocztach, kiedy tłumaczenia pism urzędowych taką są 
pisane polszczyzną, że do niemieckiego textu po zrozumienie myśli ucie­
kać się trzeba. A jednak język polski patentem okupacyjnym równe 
osiegnął uprawnienie z niemieckim.

Pomimo tego wszystkiego, postęp w wyobrażeniach sejmu o po­
trzebach W. Księstwa jest widoczny. Po raz pierwszy wyczytaliśmy 
w rapporcie komissyi sejmowej, że narodowość ma prawo do uznania) 
zachowania i opieki. Po raz pierwszy widzimy zwróconą uwagę na ten 
ważny pewnik, że pognębienie elementu polskiego w księstwie jest za­
razem ciosem dotykającym porównie z narodowością kościół katolicki- 
Waziicm jest także zdanie: zdawać się zaczyna, jakoby rząd obecny usi­
łował stać się wyrozumiałym i sprawiedliwym etc.

Rozprawa nad samym wnioskiem mniej jest zajmująca od ogól­
ny cli, powyżej wyłuszczonych zasad, ile że chociaż obszerniej i wzglę­
dniej toż sarno co i dawniej powtórzono. Na zarzut komissarza królew­
skiego co do małej liczby gimnazyów w księstwie, zarzut zrzucający winę 
na gminy i osoby prywatne, odpowiedziano z naszej strony, że gminy 
w innych prowincyach zostały po części przynajmniej w posiadaniu wła­
snych tunduszow naukowych, gdy tymczasem u nas wszystkie kapitały 
do kas rządowych wpłynęły i częścią służą nawet na zasilenie protestan­
ckich zakładów; —  źe wreszcie były ofiary od osób prywatnych na za­
łożenie gimnazyów, ja k  np. od powiatu śremskiego, ale rząd ofiar nie 
pi ży ją 1, że wieszcie odmowił dodatku na szkołę realna w Poznaniu, gdy 
miasto nie zgodziło się na ustąpienie mu nominacyi nauczycieli. Ko- 
missarz królew ski odparł znowu, że sąd o tern, czy summa jes t dosta­
teczna, a gwaraucye dość pewne do rządu tylko należy; że tenże wię­
cej czyni dla gimnazyów katolickich w księstwie, jak  dla jakichkolwiek 
w innej prowincyi etc. Obowiązku zakładania nowych szkół realnych 
mówił dalej komissarz, rząd nigdy na siebie nie wziął i nic weźmie, 
z powodów, dla których w Poznaniu dodatek rządowy od warunku no­
minacyi nauczycieli zależnym, uczynił tłumaczyć się nie myśli.

Co do szkółek elementarnych uskarżano się w komissyi na to , że 
uczniowie seminaryów nauczycielskich nauki w niemieckim pobierają ję ­
zyku, przez co nietylko umiejętność w ogóle traci, ale nadto nauczyciele 
wychodzą z tak  m ałą znajomością języka polskiego, że zaledwie są 
w stanie uczniom go swoim udzielać. Zaczerń dzieci chłopskie, wycho­
dząc ze szkół elementarnych, czytać często nie umieją. P. komissarz 
kiólewski oświadczył, żc używanie języka polskiego i niemieckiego w sc- 
minaryach nauczycielskich jest określone instrukcyą z r. 1842.; że wła­
śnie ministerstwo wezwało władze prowincyonalne* aby zdały sprawę
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z wypadków tejże instrukcyi, że więc nastąpią stosowne odmiany, gdyby
takowe, potrzebnemi okazały “

3 ,Z  objaśnień tych utworzyła sobie zdanie komissya, że stan wycho- 
^ania publicznego w W. Ks. Poznańskiem szczególniej, co się tycsif narodo- 
u'°ści polskiij, nie odpowiada potrzebom, że jednak wiele z tych niedo­
statków nie ciąży na rządzie, inne zaś, co w spuściźnie z lat dawniejszych 
Pozostały, rząd obecny w sposób życzliwy znieść i ulepszyć się stara, 
ie zatem można mieć nadzieję, iż przy ciągłćm i  ojcowskićm staranniu szkoły 
tarntejsze coraz bardziij potrzebom czasu i proicincyi zadość czynić będą.“ 

Przyjęła zatem komissya większością głosów 5 przeciw 4 nastę­
pującą uchw ałę:

„Uchyla się wniosek hr. Cieszkowskiego ad  1., a natomiast za- 
„leca rządowi ciągłe i troskliwe staranie o podniesienie instytutów 
„naukowych dla polskiej młodzieży w państwie J. Kr. Mości. “ 

Co do drugiej części wniosku, dotyczącej uniwersytetu w Poznaniu, 
oświadczył p. komisarz królewski najprzód, że nieporozumienia z wła- 
^Zą duchowną we względzie rozszerzenia seminaryum duchownego już 
Ocliylone zostały i że budowa przeznaczonego na ten ceł gmachu w bie­
żącym roku się rozpocznie. O uniwersytecie w Poznaniu za i przeciw 
Mówiono wiele. Ze strony rządu utrzymywano jak  dawniej, że liczba abi- 
turyentów w gimnazyach księstwa jest zbyt mała, iżby mogła uspra­
wiedliwić ogromny wydatek 60,000 tal. rocznie, że się nie znajdzie do- 

umiejących po polsku nauczycieli. Nawet ze strony przychylnych 
llam członków odzywały się głosy wątpliwości. Opieka nad narodo­
wością, mówiono, nie może się rozciągać tak  daleko, żeby całkowity 
sJrstemat umiejętności na podstawie właściwości rodowych urządzano; 
^°syć jest, gdy szczep obcy otrzyma przez wykształcenie gimnazyalne 
środki do ćwiczenia się dalszego na uniwersytetach krajowych. Nie 
Wszystkie narody, powiadano dalej, mają równą sposobność i równe 
Wolności do posuwania nauki na drodze akademicznej. Wprawdzie kwi- 
toęły akademie założone w Warszawie i Wilnie, ale mogłażby kiedy­
kolwiek zakwitnąć Poznańska?—  „Gwarancya narodowości polskiej, od­
pow iadano  z naszej strony, zapewniona przez dokumenta urzędowe, 
P aw iera  w sobie prawo do wszystkiego, co jes t potrzebnem do zacho­
w a n ia  narodowego charakteru, a mianowicie do takich zakładów nau- 
»kowycli, w którychby młodzież narodowe odbierała wychowanie. Ogra­
n iczy ć  wykształcenie to do szkół elementarnych i przygotowawczych, 
P nączy  tyle, co wyższe oświecenie młodzieży polskiej ścieśnić i niepo- 
»dobnem uczynić... Zażalenia wnioskującego tern bardziej są uzasadnione, 
P c  rząd nietylko sarn nie utworzył podobnych wyższych zakładów 
n aukow ych , ale nawet odrzucił propozycyą założenia uniwersytetu z fun- 
>>duszów pryw atnych...“ P. Cieszkowski zarzucał także przeciwnikom, 
ze wychodzą ze stanowiska zbyt oderwanego, kiedy tu idzie nie o świe­
tność uniwersytetu, ale o korzyść praktyczną dla młodzieży polskiej. 
Orosił, aby nie zapominano ,jak ie  współczucie założenie uniwersytetu 
w Poznaniu wywołałoby dla Prus w innych częściach Polski i jakie ztąd 
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błogie skutki dla państwa wyniknąćby mogły. “ Funduszów, mówił wnio­
skujący, nie zabraknie, byleby tylko kapitały na protestanckie cele użyte, 
katolikom zwrócone został}-.

W końcu oświadczył jeszcze p. komissarz rządowy, że insty tu tów  
agronomicznych jes t teraz w państwie pruskiem 3 ty lk o , a  nie będzie 
więcej nad 4 , t. j. jeden na dwie prowineye; poczem komissya w iększo­
śc ią  głosów 5 przeciw 4 przyjąć wniosek p. Cieszkowskiego quo ad  & 
uchwaliła.

Na posiedzeniu izby w r. 1854/ c wniósł rząd królewski o zniesie­
nie paragrafu 42go konstytucyi. Paragraf ten, ja k  wiadomo, uwalnia 
własność gruntową od wszystkich ograniczeń i służebności dawniej 
niej ciążących, dozwala nieograniczonej parcelłacyi i abluicyi ciężarów 
gruntowych. Upoważnia korporacye i towarzystwa do nabywania nie­
ruchomości, znosi bez wynagrodzenia dominialną policyą, jakoteż przy­
wiązane do niektórych dóbr praw a i przywileje książęce etc. Zamiarem 
paragrafu tego jest, ja k  widzimy, wyswobodzić z pod wszelkiego nadzoru 
i usamowolnić własność gruntową, a tyle ważnych dotknięto w nim kwesty1* 
że nader trudno było sumiennie rozstrzygnąć, czy za zniesieniem, czy za 
utrzymaniem jego głosować należy. Posłowie nasi oświadczyli się za 
zasadą wolnej, niczem nieskrępowanej własności, głosowali więc tak ua 
przeszłej, ja k  i tegoroęznćj sessyi za utrzymaniem paragrafu. Nie przeto 
jednak są oni bezwzględnemi stronnikami tej zasady. Na ostatnim sej­
mie prowincyonalnym zgodzili się Polacy (a wielu z deputowanych pr°' 
wincyonalnych je s t zarazem posłami do izb berlińskich) na pewne ogra­
niczenie parcelłacyi mniejszych posiadłości gruntowych. Zkądinąd nic 
byliby niekonteńci z przywrócenia policyi dominialnej, a usunięcia ko- 
missarzy dystryktowych. Wszelako woleli zachować paragraf wraz z jeg° 
niekorzyściami, niż do nowych, a może uciążliwszych jeszcze dla naS 
ustaw- obszerne pole otworzyć. Mówimy uciążliwszych i nie bez powodu* 
pokazało się albowiem, że rząd zamyśla o nowych wyjątkowych rozpo­
rządzeniach dla księstwa. Na posiedzeniu przeszłorocznem wniósł on 
byl do izby I. projekt prawa o policyi wiejskiej dla sześciu wschodnich 
prowincyi. Członkiem komissyi do obrad nad prawem tćm wyznaczonej 
był p. Stan. Chłapowski z Czerwonejwsi. Deputowany ten dostrzegł; 
iż jeden z artykułów praw a opiewa, że tam gdzie dotąd polieya wiejska 
przez władze rządowe jest wykonywaną, urządzenie to ma i nadal po­
zostać. Zażądał wiec natychmiast tłumaczenia tego wyjątkowego Pa" 
ragrafu. Zbywano go zrazu wybiegiem, że to je s t rzecz małej wag1 
i tylko do pewnej części monarchii się ściąga, ale gdy nalegał, oświad­
czył komissarz rządowy p. Kliitzow wyraźnie, że artykuł ten tyczy się 
Księstwa Poznańskiego, gdzie z powodów- politycznych instytucya kom1 
sarzy dystryktowych jes t nieodzownie potrzebną. P. Chłapowski wniósł 
w- komissyi o wymazanie owego artykułu, ale wniosek jego upadł. My­
ślimy, że powinien był powtórzyć go w izbie, nie dla tego, żeby się 
lepszego pow-odzenia spodziewał, lecz, aby wyjaśnił stanowisko posłow 
polskich i usprawiedliwił głosowanie. Tego szanowny deputowany nie
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uczynił, ostrzegł tylko kollegów na kółku, zaczem Polacy w l. i II. izbie 
Przeciw zniesieniu §. 42. głosowali. Przyłożyli się tym sposobem do 
Usunięcia projektu prawa o policyi wiejskiej dla szesciu wschodnich pro- 
vvincyi, ile, że prawo to bez zniesienia rzeczonego paragrafu przyjętćm 
%ć nie może. Powody ich były bardzo praktyczne i proste. Nie można 
vvymagać od nikogo, aby przykładał rękę do ustaw wyjmujących go 
z pod ogólnych swobód. Jeżeli izba i rząd potrzebują koniecznie przy­
wrócenia policyi dominialnej, niechajżc ją  przywrócą bez wyjątkowych 
•Na księstwa zastrzeżeń.

W izbie I. głosowali w tym roku przeciw zniesieniu §. 42. pp. 
jen. Chłapowski, T. Mycielski, A. Węsierski, ks. Sułkowski wraz z dro­
bną mniejszością niemiecką.

Do przywilejów przez artykuł 42 konstytucyi zniesionych, należy 
kikże prawo dziedzica do polowania na gruntach gospodarskich, niegdyś 
Własnością dominium będących. Sejm z r. 1848. dał wolność polowa- 
uia każdemu właścicielowi gruntu bez względu na obszar i przyległości. 
Wspomnieliśmy, jakie szkodliwe skutki wypadły ztąd dla gospodarstwa 
'eśnego, a co gorzej dla moralności publicznej. Właściciel jednej morgi 
roli, ponad obszernem lasem położonej, stał się uprzywilejowanym złodzie­
jem zwierzyny, w lesie tylko wychowywać się mogącej. Ustawa z 7. marca 
1850. zaradziła nieco zgorszeniu, ograniczając prawo polowania do wła­
sności 300 najmniej mórg wynoszącej. Kiedy i to ograniczenie okazało 
się niedostateczne, wniósł rząd na posiedzeniu izb ostatniem, aby prawo 
(lo polowania bardziej jeszcze utrudnić i dozwolić je tylko właścicielom 
1040 mórg roli na jednem miejscu posiadającym. Zgadzali się na tę 
zasadę deputowani nasi i głosowali za rządem. Gdy jednak od §. 4go 
rzeczonego prawa następowały przepisy zdradzające widoczny zamiar 
Powrotu do dawnej służebności polowania na gruntach chłopskich, po­
słowie polscy przestali je  popierać i głosowali odtąd z opozycyą. Po­
stępowanie to wytłumaczył dep. Józef Morawski, który po raz pierwszy 
i nie bez powodzenia w izbie przemawiał. Podajemy wyjątek z mowy 
jego, na której rozumowania nie zgodzilibyśmy się w wielu punktach. 
»Od artukułu 4., a linea d. mówił deputowany, kierunek ustawy zupeł­
nie się zmienia; zdaje się ona zmierzać i powracać do dawnych wyo­
brażeń, do przywilejów dawniejszych. (Z prawej Oho!). Kierunek ten, 
udaniem mojem, objawia się wyraźnie w alinea d. art. 4. jakoteż w art. 
8. i 21. projektu. Nie mogę nie widzieć w artykułach tych pociągu do 
administracyjnej opieki nad własnością. (Z lewćj: wielka prawda!). 
Mości panowie, lit. d. artykułu 4. zawiera przepis, na mocy którego 
Użytkowanie polowania na gruntach gminnych przymusowym sposobem 
na rzecz dominium ustępowane być winno. Zasada taka, jak myślę, 
nigdy jeszcze w prawodawstwie nie postała. (Wielka prawda). Jestto 
Zasada wywłaszczenia jednego indywiduu na korzyść drugiego... jestto 
przywrócenie służebności gruntowych. Przyznaję ja  chętnie, że ustawa 
z r. 1848. była bezprawiem, ale bezprawie to przez istnienie siedmiole­
tnie zatarło i niejako prawem się stało. (Żywe zaprzeczenie z prawej
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strony i głosy: wielka prawda z lewej). Chcąc zaś obalić prawo, trze­
ba znowu popełnić bezprawie, a kiedy rząd, który najwyższą mądrość 
moralną przedstawiać powinien na ziemi, prawo jakiekolwiek uchylą 
stawia się tern samem na stanowisku rewolucyjnem. Zasada zaś uprzy­
wilejowania jednego indywiduum ze szkodą drugiego, jest bezwątpienia 
rewolucyjną i tego mości panowie zaprzeczyć nie możecie, cóżkolwiek- 
byście zresztą o obecnym przypadku sądzili."

(Brawo z lewej, szemranie z prawej strony).
„Mości panowie, rząd zda się chce sobie ująć obywateli wiejskich 

ponętą osobistych korzyści; j a  mam lepsze o nich wyobrażenie. Ja 
i moi przyjaciele polityczni odrzucamy taką ponętę, niech ją  kto chce 
przyjmuje, sit ilii terra levis. Przekonaniem mojem niewzruszone^1 
jest, że położenie towarzyskie, jeżeli daje prawo do przywileju, po­
wagi i poszanowania, to tylko o tyle, o ile ludzie zajmujący je  wzno­
szą się ponad zwyczajną mierność, o ile gardzą żądzą zysku i przy­
wileju, a  do ofiar dla publicznego dobra wszelką gotowość przynoszą." 
(Brawo).

Największą gorliwość w opracowaniu spraw na pozór mniejszej 
wagi, a jednak  pośrednio lub bezpośrednio żywo prowincyą naszą 
obchodzących, okazał w tych dwóch latach równie jak  i w poprzednich 
p. Aug. Cieszkowski. O ilej'nam podobna będzie wspomnimy najwa­
żniejsze jego usiłowania. Na posiedzeniu d. 24 lutego 1855. r. mówił 
on za utrzymaniem banków rentowych i zamienieniem tejże władzy po 
ukończeniu amortyzacyi na instytut kredytowy dla mniejszych posiadło­
ści wiejskich. Z góry wiedział szan. deputowany, że wniosek jego 
przyjęty nie będzie, mówił jednak raz dla zaspokojenia sumienia, a po- 
wtóre z przekonania, że do nowych idei umysły częstem powtarzaniem 
przysposobić należy. Jakoż wydarzyło się istotnie, iż izba, która w ze­
szłym roku wniosek jego o reformę więzień znaczną większością i z pe­
rmem lekceważeniem odrzuciła, w obecnym tenże sam projekt, przez 
kogo innego podniesiony, osobnej komissyi do roztrząśnienia przesłała.

Inną poprawkę dotyczącą także kultury krajowej podał p. Cie­
szkowski na posiedzeniu w dniu 30. m arca 1855 r. Żądał on, aby fun­
dusz na ulepszenia rolnicze przeznaczony o de możności ja k  najwyżej 
podnieść, a w razie niepodobieństwa wyłożenia większej ja k  dotąd summy 
ze skarbu proponował, aby rząd pozwolił wypuszczać melioracyjne obligi 
procent przynoszące, na dobrach ziemskich zabezpieczone i w niedłu­
gim przeciągu czasu umarzać się mające. Na dowód, jak  błogie skutki 
takowe obroty finansowe przynoszą dla rolnictwa krajowego, przytaczał 
mówca Anglią i Belgią. Podsekretarz stanu bar. Mauteuffel odpowiedział 
obszernie na wniosek p. Cieszkowskiego. Rząd, mówił on, obracał da­
wniej na cele rolnicze blisko 100,000 rocznie, dziś fundusz ten do 
150,000 tal. podniesiono. Summa ta, zdaniem p. Manteuffel, lubo mała, 
wystarcza zupełnie. Gospodarstwo rólne w Prusiech nic stoi jeszcze na 
stopniu angielskiego, ani belgijskiego. Gospodarze m ają dość wysoki 
procent z ziem swoich i o wielkich, choćby opłacających się nakładach
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"ie myślą. Dowodem jest ta  okoliczność, że technicy, których rząd ko­
sztem swoim na naukę drenowania wyprawił, za powrotem zatrudnio­
n a  nie znaleźli. Co się obligacyi tyczy, p. Manteuffel nicby przeciw nim 
'1° nadmienienia nie miał, gdyby było łatwo w bieg je  puścić. Doświad­
czenie jednak  z obligacyami osuszenia Obry pokazało, że się właśnie 
dzieje przeciwnie. Obligacye te dotychczas wejść do handlu bankowego 
r,'c mogą. Z odpowiedzi p. Cieszkowskiego przytaczamy następny wy­
jątek: „Dziękuję p. naczelnikowi ministerstwa spraw rolniczych za przy- 
*>chylne, lubo w części tylko, occnienienie mojego wniosku. Pozwalam 
osobie jednakże, kilka szczegółów jego wywodu kilkoma słowy odeprzeć.
»Żałuję najprzód, że p. naczelnik ministerstwa rolniczego przedsięwzięcie 
o ̂ suszenia Obry jako przykład użył. Wolałbym nie poruszać tej sprawy 
»>tem bardziej, że ona może później da powód do osobnej interpellacyi. 
"Tyle tylko powiem, że gdyby rząd ze swej strony nie był się wmieszał 
-)\v czynności wsponmiouego towarzystwa, osuszenie Obry szłoby zape- 
»Wne lepiej, a obligacye łatwiejszyby pokup znalazły..."

Nie wiemy, dlaczego nie przyszło do zapowiedzianej w przedmio­
cie osuszenia Obry interpellacyi. Sprawa ta  stała się niezmiernie ważną, 
czy sie na nią ze stanowiska prawności, czy z punktu zagrożonych in- 
teressów towarzystwa zapatrywać będziemy. Zasługiwała zatem ze wszech 
udar na pieczołowitą uwagę reprezentantów W. ks. poznańskiego. P ra ­
wdopodobna bezskuteczność interpellacyi zrażać nie była powinna. Je ­
steśmy przyzwyczajeni do przegranej.

W roku zeszłym (185V,) zalecał p. Cieszkowski w dość obszernej 
'nowie odrzucenie poprawki p. Yincke, który się był domagał, aby tuu- 
dusz do bezpośredniego rozporządzenia króla zastawiony, a przeznaczony 
"a rozmaite łaski, mianowicie zaś na budowę szkół i kościołów, popie­
l n i e  sztuk i nauk, o 50,000 tal. umniejszyć. Fundusz ten wynosił aż 
do roku 1831. 500,000 tal., w tym roku zniżono go na 350,000, a w roku 
1849. na 300,000; w roku 1852. podniesiono znowu na 350,000 tal., 
u w r. 1854. do 400,000 wynieść zamierzono. Katolicy głosowali za 
P’ Yincke, a to z powodu, iż fundusz ten głównie używany bywa na 
kościoły i zakłady protestanckie. P. Cieszkowski oświadczył się prze­
ciwko takiemu uważaniu rzeczy, które zdaniem jego zasadzie monarcki- 
1‘ztiój ubliża. Można mówił on opponowac przeciw systematowi mini- 
strów, ale dla osoby króla trzeba się zawsze względnym i szczodrobli­
wym okazać. Nie potrzebnie szanowny mówca przytaczał obszerne 
Przykłady z historyi polskiej, gdyż ustęp ten dostarczył panu Yincke, 
lak łatwo z góry przewidzieć można było, sposobności do gorzkiego 
sarkazmu.

I w następnym roku stanęli znów pp. Yincke i Cieszkowski na­
przeciw sobie. Na posiedzeniu w dniu 10. m arca 1855. odbyła się roz­
prawa nad wnioskiem p. Viucke o zmianę regulaminu co do głosowa­
n a  publicznego. 1’. Yincke zważając, iż izba druga w ogromnej większo­
ści składa się z urzędników rządowych, którym głosowanie przeciwko 
'niuisterstwu dotkliwą niełaską, jeżeli nie wyraźną dyscipliuamą karą
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zagraża, zrobił wniosek, aby głosowanie publiczue na tajemne, za po­
mocą kulek, zamienić. Może być, że tym sposobem swobodniejby się 
objawiała opinia kraju, choć trudno bezwątpienia zachować na sprzy­
mierzeńców, co odwagi zdania nie mają. Kółko jednak  polskie sądząc, 
że głosowanie tajemne pozbawiłoby deputowanych naszych jcdyneg0 
często środka okazania w kraju i za granicą, ja k  się zapatrują na pe­
wne sprawy polityczne, postanowiło przeciw wnioskowi głosować. Tłó- 
maczem powodów jego był dep. Cieszkowski. Mowa p. Cieszkowskiego 
wywołała cierpką i złośliwą wycieczkę ze strony pana Vincke. Depu­
towany Bukowski, mówił on, utrzymuje że każdy znający zasady po­
stępowania frakcyi polskiej, z góry wiedzieć może, ja k  członkowie jej 
będą głosować. Myśmy jeszcze logarytmu do obrachowania tej zagadki 
Sfinxa nie znaleźli. Tyle jest tylko pewna, że gdyby szło o przywró­
cenie państwa polskiego, to głosy frakcyi możnaby naprzód przewie­
dzieć. Sądzimy, że taki rodzaj szyderstwa jest wielką dla posłów na­
szych pochwałą. Dowodzi ono, że deputowani polscy nie szukają w Ber­
linie poklasku stronnictw, ale pilnują jedynie narodowego interesu.

Pan Kosicki z górnego Szlązka podwakroć wnosił petycyą do izby 
o tłumaczenie polskie dziennika praw i obwieszczeń rządowych. Za­
sadą prawodawstwa pruskiego jest, że niewiadomością prawa nikoinU 
składać się nie wolno. Za to też rząd powinien znajomość praw a pod­
danym swoim ile możności ułatwić. Jest zaś rzeczą wiadomą powsze­
chnie, że mieszkańcy górnego Szląska a zwłaszcza ci, co w wojsku 
nie służyli, mówią wprawdzie złą polszczyzną, ale albo mało albo 
wcale nie rozumieją po niemiecku. Potrzeba więc tłumaczenia polskiego 
praw i obwieszczeń jest krzycząca. Przemawiali za petycyą najrzód 
p. Cieszkowski, a  potem obszernie deputowany Pilaski, oświadczyli 
się za nią, katolicy. Mimo to izba po dwakroć przyjęciem porządku 
dziennego skromną prośbę uchyliła. Żądał tego stanowczo p. minister 
6praw wewnętrznych.

Mieszkańcy Poznania podali petycyą do sejmu o wynagrodzenie 
szkód przez budowę fortecy spowodowanych. Popierał j ą  w izbie dep- 
Bentkowski, poczem rzecz cała pod rozwagę ministerstwu przesłaną 
została.

Nikt zapewne z czytelników nie zapomniał o okólniku ministra 
spraw  wewn. do naczelnych prezydentów prowincyi katolickich. Pan 
minister zapytywał, jaki duch ożywia katolików, a zwłaszcza duchowień­
stwo katolickie co do obecnego przesilenia na wschodzie. Przez nad­
użycie, ja k  się zdaje, zaufania okólnik ten i przesłane nań odpowiedzi 
przeszły do pism publicznych. W ypadek podobny tem nieprzyjemniej­
szym była rządowi, że autor jednego z raportów prezydialnych wido­
cznie na ogłoszenie nie rachował. W przeciwnym bowiem razie nie 
byłby posuwał naprzód twierdzeń więcej niż wątpliwych, podejżeń nie­
uzasadnionych. Cóżkolwick bądz lir. Sauerma członek jednej z najzna­
komitszych rodzin katolickich w Szląsku, uczuł się osobiście dotknię­
tym nieufnością pana ministra względem katolików i w osobnej do izby
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Petycyi zadosyćuczynienia żądał. Izba odrzuciła petycyą przyjęciem 
Porządku dziennego, w rzeczy samej jednak obudzona przez nią roz­
prawa była wystarczającem zadośćuczynieniem. Głównym mówcą w tej 
sprawie był p. Brtigemann. Okólnik ministra, mówił on, wywołał, 
zdumienie i boleść pomiędzy katolikami państwa pruskiego. Raport 
P- Ruttkamcra słowa są mówcy, polega cały na podstawie nieoznaczo­
nych przypuszczeń (uctgcr Sfnnutćungen), ocenienie jego wartości panom 
ministrom zostawiam. Polacy nie odezwali się w tej kwestyi, a można 
hyło nie jedno powiedzieć.

Jednym ze sposobów objawienia swej opinii! bez wytłumaczenia 
jćj mową jest bez wątpienia głosowanie. Nie możemy przechodzić po 
szczególe wszystkich głosowań, w których udział brali na sejmie ber- 
Pńskim polacy; wspomnimy jednak o dwóch przypadkach:

Oppozycya w izbie drugiej chciała z okoliczności polityki rządo­
wej w sprawie wschodniej uchwalić adres do tronu. Pan Vincke był 
0l'ganem ostatecznej lewej, p. Bethmaun Hollweg lewego środka. De­
putowani nasi głosowali przeciw obódwu projektom adresu, wychodząc 
z tej zasady, że lepiej im żadnego nie posyłać jak  przyłożyć się do 
Uchwalenia takiego, w którym życzeń i nadziei W. ks. poznańskiego 
ule będzie można umieścić.

Mniej szczęśliwą była uchwała na kółku, żeby głosować prze­
ciwko zmianie nazwisk izb obu. Cóż nas obchodzić mogą nazwiska 
>zb berlińskich, i w czcrnże to dotyczy potrzeb prowincyi, lub intere­
sów narodowości naszej? Opór ten narażał nas niepotrzebnie na nie- 
Ukontentowanie ze strony wysoko położonej osoby, która sobie zmiany 
Uazwisk życzyła; nadawał działaniu posłów naszych cechę systematy­
cznej opozycyi, czego oni zwykle się chronią; stawił wreszcie w na 
her trudne położenie członków izby 1., którzy na posiedzenie nie przy­
szli, żeby przeciw uchwale kółka nie głosować.

Tyle co do działania wyłącznego deputowanych naszych w Berli­
nie. Pozostają nam jeszcze czynności frakcyi katolickiej, tak przewa­
żnie, jak  komisya edukacyjną wspomniała i my tylekroć powiedzieliśmy, 
na interessa prowincyi naszej wpływające.

W przeszłym artykule o deputowanych rozebraliśmy szczegółowo 
W efcrat pana Otto. Przeznaczeniem pracy tej nie było, jak  się samo 
Przez się rozumie, zostać pomnikiem historycznym krzywd kościołowi 
Wyrządzonych, lecz przeciwnie podstawą prawną, na ktorejby można 
upierać wnioski do usunięcia niesprawiedliwości dążące. Zaraz też na 
następnem posiedzeniu (w r. 185%) podał p. Otto wniosek podpisany 
Przez 91. katolików, a pomiędzy niemi 11. członków kółka polskiego, 
^niosek ten brzmi jak  następuje:

„Wysoka izba zechce wezwać rząd J. K. Mości:
1) „aby przełożył wykaz, któryby wszystkie dotychczas istniejące, 

„od władz rządowych administrowane, a całkowicie albo czę-
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„ściowo z zakładów katolickich pochodzące fundusze obejmo­
w a ł ,  jakoteż wyświecał ich szczegółowe przeznaczenie i podał 
„zasady, jakich się w tym względzie trzymano;

2) „aby tam, gdzie wyraźnie fundusze katolickie całkowicie lub 
„w części wbrew swemu przeznaczeniu, wypływającemu już to 
„z ich dotacyi, już z innego tytułu prawnego, na inne cele użyto, 
„takowe katolikom zwrócił;

3) „aby równe uprawnienie (katolików i protestantów) przez zasa­
dn icze  ustawy państwa przyjęte, zastosował do rozdziału do­
browolnych datków, które z kassy państwa dla uniwersytetów, 
„gimnazyów, seminariów nauczycielskich i szkół elementarnych 
„wpływają.

Wniosek ten jest bezpośrodnim koreferatu pana Otto rezultatem  
i ktokolwiek obeznał się dobrze z pracą wspomnionną (porównaj Prze­
gląd z r. 1853. półrocz. II. poszyt 2, 3 i 4), ten zaiste innych nie potrze­
buje dowodów. Przytoczymy jednak nieco motywów przez wnioskują­
cego podanych, a to szczególniej wtedy, kiedy się do naszej prowincyi, 
lub do kościoła polskiego ściągają.

Fundusz szkolny prowincyi poznańskiej, całkowicie z funduszów 
jezuickich pochodzący, przynosi rocznie 20,159 tal. Z tych idzie na cele 
naukowe protestanckie przeszło dwie trzecie t. j. 13,253 tal. rocznie, 
a na szkoły katolickie 6,655 tal., czyli niespełna jedna trzecia, gdy 
tym czasem natura funduszu jest wyraźnie katolicka. (Patrz n. 136- 
Śrucffacbcn. II. Hammer DI. Legisl. II. Sess. p. 3 i 4).

Fundusz sekularyzacyjny poznański, zachodnio-pruski i Luzacki 
(Neuzelle) powstał z majątku klasztorów wbrew zastrzeżeniom trakta­
tów 8), a nawet naprzekor rozporządzeniom prawa krajowego w r. 1817. 
zniesionych. Fakt ten już na nieszczęście odmienić się nieda, należało 
jednak majątek klasztorny obrócić na cele odpowiednie pierwiastko­
wemu jego przeznaczeniu, to jest na wyłącznie kościelne. Tymczasem 
z dochodu rocznego, który 114,000 tal. wynosi, obracają rocznie na 
dotacye biskupstw Cktóro rząd podług bulli de salute animarum z wła­
snych funduszów opatrzyć się zobowiązał) 7,386 tal., na szkoły kato­
lickie 37,000 tal., na cele protestanckie 21,180 tal., razem przeszło 
65,000 na cele sprzeczne z przeznaczeniem funduszu. Otóż wniosek 
domaga się, ażeby rząd rzeczone 65,000 użył na podzwignienie kościo­
łów, pomnożenie dochodów parafii w Zachodnich Prusach, W. Ks. Po- 
znańskiem i Marchii; wiadomo zaś jaka w wielu z nich panuje ruina i u* 
bóstwo. Tamże str. 11— 14).

Co się tyczy trzeciego punktu czyli równouprawnienia dopomina 
się wniosek, aby zakłady naukowe katolickie odpowiadały ludności W

a) Traktat Warszawski z d. 18 września 1773 r. i Grodzieński z 25 września 
1793 zastrzegał katolikom polskim pod panowanie Prusa przechodzącym wolne wy­
znanie religii i właność dóbr kościelnych i szkólnych.
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w tej samej proporcja, jak  to protestanckie czynią. Żąda zatem: 1) aby 
Wyniesiono seminaryum w Mttnster do rzędu trzeciego uniwersytetu ka- 
t"Hckiego, 2) aby powiększzono liczbę professorów katolickich w dwóch 
Uniwersytetach mieszanych (wrocławskim i bońskim-dotychczas jest w nich 
"a 07 professorów protestanckich, 16 tylko katolickich), 3) aby pomno­
żono o 24 liczbę gimnazyów katolickich (jest ich tylko 30 z rocznym 
podatkiem rządowym 10,470 tal. w obec 90 gimnazyów protestanckich

tóre 167,800 tal. rocznic z kassy państwa pobierają), a o 4 liczbę k a­
tolickich seminary ów nauczycielskich (jest ich tylko 14, a protestanckich 
■ł4), 4) ażeby dodatki na szkoły elementarne, jakoteż summa 200,000 tal. 
,la ogólne cele naukowe wyznaczona, sprawiedliwiej między obadwa wy­
gnania rozdzielaną była.

Zniesieniu szkół katolickich, a zwłaszcza stypendiów, które z niemi 
w parze chodziły, przypisuje wniosek i słusznie brak księży, który w wielu 
diecezyach dotkliwie czuć się daje. „ I  tak  np. w diecezyi chełmińskiej, 
Sdzie było przed sekularyzacyą sześć gimnazyów jezuickich, cztery 
szkoły reformatów, i wiele innych wyższych zakładów naukowych z k la ­
sztorami połączonych, pozostało dziś dwa tylko gimnazya w Chełmnie 
1 Chojnicy i jedno progirnnazyum w Wałczu. Dołączyć do tego 
"uleży ograniczenie stypendiów w ostatnich czasach. Ograniczenie to 
w gimnazyum chojnickićm, jeżeli nie będzie cofnięte na prośbę interes­
an tó w , wydali z zakładu przeszło 200 ubogich uczniów, azatem jak po­
wszechnie wiadomo, głównie takich, którzy się potem teologicznym stu­
diom poświęcają. Skutki takiego postępowania są istotnie nader smu­
tne. Już w r. 1834. doszło do tego, źe w diecezyi 700,000 dusz obej­
mującej, nie rachując nawet kapelanii, o których obsadzeniu od dawna 
"ie można było pomyśleć, połowa parafii dla braku księży osierociała, 
^ tan  taki jes t właśnie jakby  ułożony na to, aby prowincyą w znacznej 
części katolicką pomału odwieść od katolicyzmu, zważywszy zwłaszcza, 
ze liczne parafie, które w ten sposób zupełnie są opuszczone, albo tylko 
Jako missye opatryw ane, obejmują często na przestrzeni 8 do 10 mil 
kwadratowych, 10 do 12,000 parafian i zawierają 6 do 8 kościołów 
filialnych, że dalej wszyscy ci bez opieki zostawieni katolicy, żyją po­
mieszani z protestantami, i że właśnie na odwrót ludność ta  protestan­
cka najtroskliwszej doznaje pieczy, już to bezpośrednio przez dodatki rzą­
dowe na cele kościelne, już też pośrednio przez dostateczną liczbę wyż­
szych zakładów naukowych, zkąd wychodzą kandydaci na pastorów..."

Komissya sejmowa do zbadania wniosku p. Otto wyraźnie oświad­
czyła, iż na żądanie pod N. 1. zamieszczone, wystarcza odpowiedź mi­
nistra, który w komissyi był przyrzekł, że źródła dochodów katolickich 
1 sposób ich użycia w przyszłym budżecie szczegółowo będą objaśnione. 
Wprawdzie p. minister ściągał to tylko do kilku małoznaezących fundu­
szów, twierdząc, iż źródła i użycie innych dostatecznie jes t podane, 
czemu, ja k  wiemy koreferat zaprzecza. Ale komissya rada była zado- 
Woluić się lada oświadczeniem, byle tylko usunąć powód do drażliwych 
poszukiwań.

Przegląd Poznański 5LXI, 1. 7
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Żeby oznaczyć punkt prawny co do użycia funduszów pojezuickich, j 
domagano się ze strony katolickiej w komissyi, aby rząd choć jeden 
akt świeckiej lub duchownej władzy przytoczył, który upoważnia adroi' 
nistracyą do użycia fuuduszów tych na inne jak  na katolickie cele’ 
Oparł się żądaniu temu stanowczo p. minister oświecenia, twierdząc, iż 
przywiedzcnie takie nie zakończyłoby sporu, ale dałoby owszem powód 
do zaprzeczenia kompetencyi władzy. Jedyny sposób, mówił on, będzie; 
rzecz całą zostawić reklamacyom biskupów, (czyli innemi słowy dowol­
nemu rozstrzygnięciu rząd u )9). Większość komissyi wywód ten za słu­
szny uznała, odrzucając wniosek, który się domagał oświadczenia w pro- | 
tokule, że dobra exjezuickie tylko na cele kościoła i szkół katolickich 
użyte być mogą. Wszelako co się tyczy szczegółowego użycia fundu­
szów pojezuickich w Poznańskićm, gdzie ja k  wspomnieliśmy powyżej 
z rocznego dochodu 20,159 tal. tylko 6,655 tal. na katolickie giriinazyuin 
Maryi Magdaleny w Poznaniu, a 13,253 na ewangielickie gimnazya prze­
znaczono, oświadczyła komissya większością głosów 8 przeciwko 4, że 
cały ten dochód na cele katolickie użyty być winien.

Dowicdzionem zostało dalej, że z funduszów pojezuickich przeszłe ; 
20,000 tal. obrócono na zakupienie zamku Leszczyńskiego i urządzenie 
w nim protestanckiego gimnazyum. Katolicy domagali się zwrotu tej 
summy z kassy państwa, żądali nadto, aby komissya przyjęła dwa na­
stępujące wnioski: „1) fakta podobne jak  powyższy, dowodzą, iż ustęp H- 
wniosku p. Ottona jest uzasadniony; 2) rząd królewski zechce przedło­
żyć na przyszłćm posiedzeniu izby wykaz dokładny, a o ile można szcze­
gółowy summ i dóbr pojezuickich przez rząd pruski od polskiego prze­
jętych , jakoteż użycia i administracyi wyciągnionych z nich funduszów-'- 
Obadwa wnioski przyjęte w komissyi zostały, jak  rówoie i ta  zasada, 
że fundusz sekularyzacyjny poznański, zachodnio-pruski etc. tylko na 
cele kościelne obracanym być może.

Co się tyczy UL punktu wniosku, zwrócił p. Otto uwagę na ude­
rzającą dysproporcyą jak a  w prowincyi nadreńskiej między gimnazyaiM 
katolickiemi i protestanckiemi zachodzi. Katolicy liczący 2,114,000 dusz 
posiadają 10 gimnazyów, protestańci zaledwie 665,000 wynoszący mają 
8 gimnazyów; jedno gimnazyum jest wspólne. Pan minister oświecenia 
odpowiedział na to, że nie tyle na liczbie gimnazyów, ja k  na doborze 
professorów, a zwłaszcza dyrektorów zależy, który przy malej liczbie 
gimnazyów daleko jes t łatwiejszy; że protestańci w prowincyi nadreńskiej 
potrzebują stosunkowo więcej gimnazyów, gdyż mieszkają rozdzieleni 
pomiędzy katolikami. Replika na takie dowody trudna nie była. Jeżeli 
rząd sądzi, że lepiej mniej mieć gimnazyów, czemuż liczba protestan­
ckich trzy razy jest większa od katolickich w ogóle; jeżeli wyjątkowe 
położenie protestantów w prowincyi nadreńskiej szczególnych względów 
wymaga, czemuż rząd nie zaradził dotąd podobnemu niedostatkowi ka-

*) W  rzeczy samej trudnoby było rządowi rozkazy gabinetowa przytoczy0, 
a tr-ru bardziej słuszność przytoczonych udowodnić.
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klików  w Prusach Zachodnich, między protestantami rozrzuconych? - 
^aczem wniesiono i większością głosów przyjęto, że dodatki rządowe 
(̂ a szkół obódwu wyznań do liczebnego stósunku ludności odnosić się 
Powinny.

Rozprawy nad wnioskiem p. Ottona odbyły sic w d. 27. i 28. kwie- 
óńa 1854. r. Ze strony katolickiej brali w nich udział pp. Otto, oba- 
^Waj Reichenspergcr’owie, v. Maltinkrodt i inni, ze strony rządowej p. m i­
nister oświecenia v. Raumer i Bethmann-Holweg; pojednawcze ale bliż- 
Kze rządowemu stanowisko zajęli pp. Ktihne i Noldccheu. 1’an minister 
oświecenia oświadczył, iż nie ma nic przeciwko złożeniu wykazu summy 
' użycia funduszów katolickich. Wykaz ten jednakże położenia w niczem 
uie zmieni. Rząd bowiem nader małą liczbę sumin zabranych za w ła­
sność wyłącznie katolicką uw aża, lecz się. przeciwnie prawnym dziedzi­
cem dóbr zasekwestrowanych być sądzi. „Wiemy wszyscy, słowa są 
m inistra, ja k a  plama ciąży na sckularyzacyi. Mało jest takich między 
nami, a nawet może nie ma nikogo, coby się nic cieszył, że do tego 
dzieła reki nie przyłożył. Sekularyzacya albowiem przed trybunałem 
"'yższej sprawiedliwości żadną miarą wytłumaczyć się ino da. Zapomi­
nać jednak nie trzeba, że hańba sckularyzacyi nie spada wyłącznie na 
lVusy i rząd p rusk i/' Sekularyzowali i inni, sekularyzowały rządy k a ­
tolickie. Po tak łatwem zaspokojeniu sumienia taki praktyczny wnio­
sek wywodzi minister. „Rząd wykonywając sekularyzacya, sądził, ze 
>,ina do tego prawne upow ażnienie/' popierało go prawo krajowe, po­
pierały wyroki najwyższego trybunału. „Z asady tej trzymać się musi 
,,i rząd obecny, o ile to dotyczy skutków wynikłych z sekularyzacyi."

Szczególniejsza otwartość, nazwać rzecz niesprawiedliwością i hańbą, 
u potem wyznać, że się będzie używało owoców hańby i niesprawiedli­
wości!

Na wywody prawne p. ministra odpowiedziano stanowczo ze strony 
katolickiej. Utrzymywał on, że monarcha na mocy praw  krajowych 
czuł się uprawnionym do znoszenia korporacyi religijnych, a potem za­
bierania dóbr na rzecz skarbu, jako  bona vacantia. 1’an Reichensper- 
ger (Geldern) przytoczył wzmiankowane przepisy landreclitu. Stanowią 
one (Landr. II. G. §. 18‘J i 190), że korporacye wtedy tylko zniesione 
być mogą, jeżli nie dopełniają pierwiastkowego swego zadania, albo też 
jeżeli zadanie to z powodu zmienionych okoliczności niebezpieczne dla 
ogółu się staje. Zaraz jednak §. 193. zastrzega, że jeżeli zniesiona kor- 
poracya posiadała pieniądze, lub rzeczy na pewien cel przeznaczony, 
rząd starać się musi o użycie kapitałów w myśl legataryusza. Gdyby 
śiny więc nawet przypuścili, że klasztory katolickie przez upadek lut) 
rozwolnienie karności zakonnej przestały swego zadania dopełniać10), to

>°) „Odwoływano się na to, mówił (lep. v. Makinkrodf, że N. prezes poznański 
ta był nim wtedy p. Fiotlwell) zniesienia klasztorów się domagał. Mości panowie, N. 
p rezes, który to uczynił, by ł ten sam , co potćm na zgromadzeniu narodowćm w i  rank - 
‘Urcie mówił o potrzebie zniesienia celibatu księży. Nie możecie od nas żądać, aby-
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i tak rząd był powinien użyć ich m ajątku na cele przez legataryuszów 
oznaczone, azatem częścią kościelne, częścią katolickie szkolne. W da­
wnym nawet składzie rzeczy monarcha nie miał prawa rozporządzać sa­
mowładnie majątkiem kościoła katolickiego; wzbraniały mu tego trak­
taty, a mianowicie dla krajów do związku niemieckiego należących pa- 
koj westfalski i reces państwa z r. 1803; dla prowineyi od Polski przy­
łączonych trak ta t warszawski (1773; i grodzieński (1793), obadwa po­
twierdzone przez patent okupacyjny z r. 1815; dla prowineyi saskich 
kongres wiedeński. „I tenże sam rząd , który oświadczył, że chce sta­
nowczo zerwać z rewolucyą, który niesprawiedliwość przez prawoda­
wstwo popełnioną: zniesienie prawa polowania, ciągle naprawić usiłuje, 
nie pomyśli nawet o tern, że i kościół katolicki ciężkie poniósł krzywdy, 
a to wśród pokoju, bez naglącej potrzeby finansów, bez ciśnienia rewo- 
lucyjnych namiętności, krzywdy datujące zaledwie od ostatnich lat trzy­
dziestu.... Powaga państw europejskich upadla wtedy, gdy zasadnicze 
filary wiary- i kościoła podkopała filozofia. Zhj-t często zapomina o tów 
państwo, w pogańskiej pysze do wszechpotęgi dążące. Myślało ono, że 
się silniejszem i możniejszem stanie, łupiąc kościół katolicki; ale słu­
sznie powiedział mąż wfielki: „„Co rząd na kościele zyskał, stracił sto­
ki otnie na rzecz rewolucj-i/444 Sprawdziło się to głównie na sekularj-za- 
cyi. Systemat ten osłabił i do gruntu zachwiał zasadę powagi i prawa..."

Ale przypuśćmy znowu, że monarcha mógł postanowieniem gabi­
netowym, wbrew zobowiązaniom traktatów fundusze katolickie na skarb 
zabierać, bez zabezpieczenia ich użycia, stosownie do myśli fundatorów'- 
Niechże iząd wtedy rozkazy gabinetowe przytoczy, żebyśmy- raz przecie 
wiedzieli, co kościół stracił z woli najwyższej, a co sobie niechętna ka­
tolicyzmowi adm inistracja przez złe tłumaczenie rozkazów i zaciemnie­
nie źródeł funduszu przywłaszczyła. Jest zaś rzeczą prawie dowiedzioną: 
że nie ma żadnego rozkazu gabinetowego, któryby upoważniał zabranie 
funduszów pojezuickich na rzecz skarbu; że pochodzenie funduszu szkol­
nego poznańskiego dopiero od r. 1816. (w którym to roku fundusz rze­
czony jeszcze jako  katolicki na budżecie stoi) zatartem zostało. Tvm- 
czasem rząd wzbraniał się uporczywie rozkazy gabinetowe przełożyć. 
Jeden tylko reskrypt co do użycia funduszu ampliańskiego na cele pro­
testanckie przytoczył, a i z tego pokazało się jeszcze, że król sankcyi 
do zmiany nie udzielił, że miał pewne w tej kwestyi skrupuły, że do­
zwolił jedynie ministrowi zamiany spróbować. „Taki był jedyny rozkaz 
gabinetowy, który nam przytoczono/4

Po tej długiej rozprawie, którą zaledwie w najmniejszej treści po­
dać mogliśmy, izba znaczną większością uchyliła wniosek Ottona a przy­
jęła  natomiast m odyfikacją dep. Noldechen, która tak brzmi dosłownie- 

„Zważywszy, że cel §. 1. wniosku p. Ottona został osiągnięty, gdyż 
rząd J. kr. mości złożenie wykazu obiecał:

śuiy tak i um ysł uważali za dostateczną pow agę do osądzenia, czy zak łady  katolickie 
zadaniu swemu odpow iadają." v



IłEPUTOWANI POLSCY W IZBACH BERLIŃSKICH. 5 3

!,zważywszy,
„że w nioski pod §. 2. i 3. opierają się na  przypuszczeniach, któ- 
„rych praw na i faktyczna ważność nie została  dostatecznie dowie­
d z io n ą ,  a  dowiedzioną nie m ogłaby być inaczej, jak  przez przed­
ło ż e n ie  aktów , k tó re  częścią d la  ich obszerności, częścią z po- 
„w odu ich przedm iotu do kom petencyi izby nie należą; 

odważywszy jed n ak ,
„że, ja k  się z rozpraw  okazało, idzie tu  o w ażne iu teressa ko 
„ścio ła  i szkół kato lick ich , k tó re , czego zaprzeczyć nie podobna, 
„ tu  i owdzie pokrzyw dzone zostały, azatem  starannego przejrzenia 
i ew entualnej napraw y w ym agają;

»zważywszy wreszcie, •
„że i w  tym względzie rząd  królew ski gotowość do starannego  
„śledztw a okazał;

’̂ tanow i w ysoka izba co następuje:
„w niosek dep. Otto ad  1. uchyla się,
„ad  2. i 3. do rozw agi rządow i J. kr. mości poleca, w nadziei, iż 
„ rząd  na  najbliższem  posiedzeniu w ypadki zarządzonego śledztw a 
„izbom przedłoży."
Na posiedzeniu z r. 185%  ośw iadczył p. m inister ośw iecenia, że 

spraw a funduszów katolickich  uległa sumiennemu i obszernem u roztrzą 
B ieniu  w  jego  departam encie, że obradow ało n ad  n ią  całe m inisterstw o 
1 że po najstaranniejszej rozw adze tw ierdzi, iż fundusze są  wszędzie 
Prawnie i słusznie użyte. P rzyk ro  jest rządow i królew skiem u, mówił 
P- m inister dalej, że się w tej kw esty i nie zgadza z reprezentan tam i lu­
dności katolickiej, nie może je d n a k  dla u jęcia sobie kato lików  ustąpić 
''■o swego p raw a (t. j. uw ażania  siebie za w łaściciela dóbr sekularyzo- 
Vvanych), tym bardziej, że kościół ka to lick i, k tó ry  tyle opieki i sw o­
body ze strony rządu doznaje, zachw iać się w przychylności swojej z po­
ro d u  tych drobnych nieporozum ień nie może.

C ała mowa była  ja k  widzimy ogólnikiem  obrachow anym  na obej­
mie niemiłej trudności. Na szczegóły zw ycięzko odpow iedzieć nie było 
Podobna, p. m inister postara ł sic zatem , sposobem  A lcybiadesa, aby nie 
odpowiedzieć w cale i w ybieg ten  wojenny w ybornie mu się powiódł. 
Katolicy przypom inali w praw dzie, że w niosek na  przeszłorocznem  po­
siedzeniu przyjęty, żądał przełożenia wypadków śledztwa, że zatem ogólna 
'a  odpowiedź „żadną  m iarą ani co do formy, an i co do treści zadow ol­
i ć  izby nie m o że ;"  znaczna jed n ak  w iększość zadow olnioną się. czuła 
' odrzuciła nowy w niosek kato lick i, k tóry  się innego, bardziej szczegó- 
łowego w ykazu i spraw ozdania domagał.

„Jestto  już  w łaściw ością adm in istrac ji p rusk iej, mówi autor dziełka: 
2)tc ttatbo(ifcł)cn Snterrefjeit tn ten ^reujj.-’Sammcvn t>cć 1853— t>4 "),

"V  Z dzie łka  tego w yjm ujem y nasze w iadomości o działaniach katolików  w roku 
Przeszłym . Na rok  obecny poszył now y jeszcze nie w yszed ł, musieliśmy wiec ogran i­
czyć nil spraw ozdaniach stenograficznych, zastrzegając  sobie uzupełnienie wiudo- 
łności w przyszłym  arty k u le , jeżli się tego okaże potrzeba.
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żc nie lubi wyznać publicznie, i i  kiedykolwiek, choćby tylko objekty- 
wuie i przez omyłkę przeciw sprawiedliwości zgrzeszyła. To jednak »’c 
przeszkadza, że potem prywatnie na drodze administracyjnej przedmioty 
ugruntowanych zażaleń uchylać się stara." Na taką dobrą wole rządu 
rachują katolicy pruscy. Skoro przekonamy za pomocą umotywowanych 
wniosków i rozpraw sejmowych, że kościołowi widoczna krzywda się 
stała, rząd , mówią oni, choćby nam w izbie słuszności nie przyznał, p° 
za izbą całkowicie lub w części sprawiedliwość wymierzy.

Ciekawy jest następny ustęp wspomnionego pisma:
„Co się tyczy funduszów utworzonych z dóbr klasztornych, które 

w Poznańskiem, w Prusach Zachodnich i niższej Luzacyi nie wskutek 
wojen i nowy stan prawny tworzących traktatów, nie na mocy osobnych 
edyktów i ustaw, ale przez proste rozporządzenia administracyjne w osta­
tnich czasach (r . 1817. i 1830.); w czasach pokoju i kwitnących finaii' 
sów sekularyzowane zostały, p. minister oświadczył: nie dowiedzione 
nam wcale, aby co do prowincyi do związku niemieckiego nie należących, 
istniały jak ie  układy międzynarodowe, ścieśniające w jakikolwiek 
sposób wolne rozporządzenie rządu co do dóbr klasztornych. Mówią15 
to p. minister zapominać się zdaje, że i w komissyi i w izbie kilkakroć 
a nawet tuż przed mową j*go wspomniano: że dla krajów dawniej de 
Polski należących, azatem dla tych, z których fundusz sckularyzacyjn) 
Poznański i Zachodnio -Pruski utworzonym został, istnieją dwa traktaty, 
Warszawski z d. 18. wrześ. 1773. r. i Grodzieński z 25. wrześ. 1793. r-> 
które mieszkańcom katolickim zapewniają dotychczasową posiadłość 
wszystkich dóbr duchownych i kościelnych, czyli inuemi słowy ścieśnia* 
ją wolne rozporządzanie rządu rzeczonemi dobrami. Dalej przyzn a je  !>• 

milister wprawdzie, że sekularyzacya była  niesprawiedliwością, a  naw d  
hańbą. A le ,  zarzuca najprzód, nie trzeba zapominać, że hańba ta  nic 
spada jedynie na Prusy i rząd pruski; sekularyzacya je s t bezprawiem, 
które organęło połowę Europy: że to nie jest usprawiedliwieniem, do­
wodzić prawie niepotrzeba. Miałożby bezprawie stać się dla tego pra­
wem, że go się nie jeden ale wiciu dopuściło? p. M in is te r  uznaje, s e h t * 

laryzacyą za  bezprawie i  hańbę. A le ,  dodaje dalej obiedwie zostały zma­
zane przez dotacyą, ja k ą  państwo kościołowi na mocy bulli de salute 
aniinarum udzieliło... I  to „ale" upada samo przez się. Z pomiędzy 
wielu zarzutów, ktorebysmy zrobić mogli, na jednem  przestaniemy tylko, 
a mianowicie wspomnimy, iż największa część sekularyzacyi w mowie 
będących dokonaną została w roku 1830. azatem po ogłoszeniu buli* 
de salute animarum (w r. 1821.); tak więc po zawarciu już umowy, pe 
zatarciu plamy moralnej, ja k  p. minister mieć chce, rzucono się znoW*1 
do sekularyzacyi klasztorów w Poznańskiem i Prusach Zachodnich. -*' 
/ ’. m inister u w a la  seh ilaryzacyą  za  bezprawie i  hańbę. A le ,  zastrzegł 
wreszcie, obecny rząd państwa nie jest w stanic odmienić tego, co kie­
dyś monarcha, sądząc się do tego uprawnionym, był rozporządził. I teu 
dodatek nie może osłabić, ani obalić przyznania. Jeżeli sekularyzacya 
była niesprawiedliwością, to być nią nic przestaje każde odnowienie
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tćjżo, W n io sk u jący  też nic żądają  aby sek u la ry zac ją  za  n iebyłą 
"głosić, to jest przywrócić zniesione katolickie k lasztory , ch cą  oni tylko, 
aby reszta  funduszów, k tó ra  z bezpraw ia se k u la r jz a c ji  o ca la ła , nie 
"traciła  przeznaczenia  w jdącznie koscielno-katolickiego, ab jT fundusze 
8eku laryzacyjne, Poznański, Z achodnio-P rusk i i Luzacyi zaś obracano 

protestanckie i inne obce cele, gdyż przez to w yraźnie odnaw ia się 
"iągle raz uznane i potępione bezprawie.**

T ak i był los głównego w niosku katolickiego w izbic U. Nie wiele 
lepszego pow odzenia doznały i pomniejsze szczegółowe podan ia , do 
których przechodzim y z kolei.

Z okoliczności rozbioru budżetu m inisterstw a ośw iecenia żądał p. 
Rohden, spraw ozdaw ca kom issyi budżetow ej, aby  rząd m ianow ał po 
jednym  radzcy  szkolnym  w Poznaniu i Opolu. Oto są słow a p an a  hoh- 
(len. Spraw ozdanie mówi, że po trzeba utw orzenia nowego radzcy 

Opolu zupełnie je s t  dowiedziona. Co się tyczy P oznania , gdzie mia- 
11 owanie drugiego radzcy szkolnego równie potrzebnem  sic zdaje , pizy- 
Pomnieć panom  m usze, iż w departam encie poznańskim  znajduje się 
600,710 katolików , 812 skół elem entarnych (w iele z nich je d n a k  organi­
zuje się dopiero) i 915 nauczycieli, nad  czern w szvstkiem  jed en  tylko
r"dzca skólny m a dozór.**

„Rozw ażcie panow ie, co już zresztą tjdekroć w izbie tej w spo­
mniano, że stan  instytutów  oświecenia publicznego w Poznańskiem  w cale 
nie je s t kw itnący. Na je d n ą  jeszcze jego niedokładność muszę wam 
^Wrócić u w a g ę .'  W  innych prow incyach istnieją osobni inspektorow ie 
szkół, w prowincyi poznańskiej urząd ten zdano na  n a  dziekanów  k a to ­
lickich. Każdy, co zna tam tejsze stosunk i, wie dobrze, ze dziekani 
lak sa  zatrudnieniam i kościelnem i przeciążeni, iż żadnym  sposobem 
^ k o ła m i szczegółowo trudnić się nie mogą. S pada więc w szystko na 
radzców szkolnych katolickich. Jed en  radzca  szkolny musi w przec ią ­
gu la t trzech zwiedzić 812 szkó łek , prow adzić dozór n ad  915 nauczy­
cielami, i u k ładać  o tern w szystkiem  n ieustanne i uciążliwe spraw o­
zdania. Co w ięcej, do niego jeszcze należy zdaw ać spraw ę przed  kol- 
Icgium prow incyalnem  o sem inaryack katolickich. Przyznacie panowie, 
że jedna osoba podołać tem u nie może.** —  P . m inister ośw iecenia od­
powiedział dość c ierpko , że m ianow anie radzcow  szkolnych do iządu, 
uie zaś do izby należy.

P rzy  obradach nad  budżetem  m inisterstw a handlu  i rzem iosł dom a­
gali się katolicy, aby rząd  baczniejsze zwrócił oko n a  naukę religii k a ­
tolickiej w szkołach rzem ieślniczych w  ogóle, a  w  szczególności na 
religijne w ykszlałcenie kato lickich  uczniów górnictw a w  górnym  Szląskn. 
Do obydw óch w niosków  przychyliła się w iększość izby II.

Mniej szczęśliwym był w niosek dep. lle ichensperger ( z  G eldern). 
Pan R eichensperger naprzód w kom issyi, a  potem  n a  sessyi sejmowej 
rvniósł co następuje. „W ysoka izba spodziew a się, że rząd  .T. K i. Mo­
ści okaże w dom ach kadetów  rów ną pieczołow itość o w ykształcenie reli­
gijne kadetów  kato lick ich , ja k  i p ro testanckich .“ W kom issyi odpowie-
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dział mu komissarz rządowy, „źe wychowanie w domach kadetów m1' 
jest z zasady ani specyalnie ewangielickie dla jednych, ani specyalnk 
katolickie dla drugich, ale dla wszystkich równe chrześcijańskie i  woj­
skowe... Odstąpić od tej zasady byłoby działać wbrew interesowi pań" 
stwa, gdyż dalsze uwzględnienie przeciwieństw konfessyonalnych p0' 
prowadziłoby do scyssyi i niezgody w domach kadetów, zagroziłoby 
upadkiem braterstwa korpusu oficerskiego." „Moi panowie, mówił p. Reichem 
sperger, stanowisko takie zdaje mi się być zapóżnionem wyobrażeniem 
przeszłego stólecia —  stólecia, które tak nazw. christianismus vagUs> 
dziś już tylko w niektórych tajnych stowarzyszeniach chroniących się 
na ółtaiz wyniosło, a nabożeństwem do czystego rozumu epokę swą za- 
kończyło. Jestto zapóźniony racyonalizm przeszłego wieku, który dziS 
już do rzędu dawno odpartych błędów należy... Cóż to jest za brater; 
stu o, które nam obiecują? Co za zatargi i niebezpieczeństwa, któreiu' 
nam grożą w razie, gdyby kadeci zgodniej z potrzebami swojego wyzna- 
uia wychowywani byli? Owo braterstwo jest braterstwem roku 1789- 
i 1848. la k ie  tylko braterstwo -wzmaga się w skutek zatarcia różnic re' 
ligijnych w domach kadetów, lecz nie prawdziwe chrześcijańskie brater­
stwo! Bez właściwego kontessyonalnego chrześcijaństwa o prawdziwek 
braterstwie mowy być nie może; bez właściwego chrześcijaństwa czło­
wiek jest naturalnym nieprzyjacielem człowieka, i tylko wyłączne kou- 
tessyonalne chrześcijaństwo doprowadzić może każdego do uznania bra­
tem, uczczenia i ukochania bliźniego, chociażby się różnił wyznaniem—" 
Nic nie pomógł ten pociągający wywód: izba wniosek odrzuciła.

Z petycyi zaniesionych do izby dwie na wspomnienia zasługują- 
1 mni szą podali katoliccy mieszkańcy Rawicza. Należą oni do parafi* 
w pobliskiej wiosce Łaszczynie, mieli jednak dawniej katolickie nabo­
żeństwo w klasztorze 0 0 .  reformatów. W r. 1818 rząd zniósł rzeczony 
klasztor i zabudowania jego na więzienie obrócił; odbywało sie jednak 
w kościele nabożeństwo dla więźniów i katolickich mieszkańców Rawi­
cza. W r. 1850. władze administracyjne rozkazały w tymże samym ko­
ściele nabożeństwo ewangielickie dla protestanckich więźniów sprawo­
wać, zaczem arcybiskup nabożeństwo katolickie zawiesił. Pozbawieni 
tym sposobem nabożeństwa proszą katolicy Rawiccy, aby rzad zwrócił 
im oscioł na wyłączne i niepodzielne użycie. Petycya ta uchwała izby 
rządowi do uwzględnienia przesłaną została.

Diuga petycya wyszła od mieszkańców powiatów Chojnickiego, sta- 
rogrodzkiego, złotowskiego, Behrend, Kartkaus i Neustadt. Peteńci ska­
rżą się na rozporządzenie rady szkolnej w Królewcu, która ograniczy­
wszy lczbę uwolnień od opłaty szkolnej w gimnazyum ckojnickiem, usu­
nęła tern samem wielu młodzieńców polskich od dobrodziejstw publi­
cznego wychowania; wnoszą zaś o cofnięcie rzeczonego rozporządzenia. 
Komissya oświadczyła się za odesłaniem petycyi do uwzględnienia rzą­
dowi. W izbie przemówił za nią dep. Mittenmeyer. Przeciwnicy utrzy­
mywał, ze me ma powodu do szczególnych względów dla gimnazyum 
chojnickiego, gdyż jeżeli okolicy tamecznej zbywa na klassie ukształco-



DEPUTOWANI POLSCY W IZBACH BERLIŃSKICH, 5 7

> to się może zasilić urzędnikami zkądinąd. „Pozwalam sobie zwró- 
^lc na to uwagę, rzekł p. Mittenmeyer, źe zarzut ten jes t bezzasadny.

0moc, jak  aby inne prowincye okolicy Chojnic udzielić mogły, na nic 
8l§ tam nie przyda, gdyż osoby przychodzące z innych prowincyi nie 
^mieją języka mieszkańców. W powiatach wymienionych powyżej mówią 
Wszyscy po polsku, a źe przychodzący z innych prowincyi po polsku 
Ille Umieją, nie mogą więc tam ani kazać, ani nauczać, gdy przeciwnie 
^ydiowańcy, przez nowe rozporządzenie z gimnazyum wykluczeni, po­
gadają wszyscy język polski w okolicy tamtej niezbędny. Jak a  ztąd 
Vvypływa szkoda dla stanu duchownego, nauczycielskiego, dla sądowni­
ctwa, a nawet dla administracyi, mianowicie dla magistratów i landra- 
Ur> pojmie każdy, kto wie, iż uczniowie klass niższych, wyszedłszy 
gimnazyów, zwykle posady tłumaczów obejmowali. Zwracam, uwagę na 

Jąkt, O, w Tczewie (.Dirscliau) ,  gdzie prawie wszyscy mieszkańcy mówią 
P° polsku, ani landrat, ani burmistrz, ani kassier, ani żaden sędzia języka  
P°lskiego nie rozumie. W ydarzyła się tamże kradzież kościoła; przywo­
ziło mnie na posiedzenie sądowe, i byłem świadkiem, ja k  tłumacz p o - 

<lflwał  coś, co świadek m iał powiedzieć, a czego on wcale nie powiedział,
że go sprostować musiałem. Tacy poprawiacze nie zawsze się je- 

(llak  znajdują. W r. 1849. przyszła od J. Kr. Mości odpowiedź na po­
g n ie  wójta Krengel z Nession pod Kołobrzegiem. Odpowiedź ta  roze­
z n a  została przez rejencyą gdańską w tłumaczeniu polskiem. Mam je- 
°u egzemplarz takiego tłumaczenia i pokażę go chętnie tym, co tutaj 

J'° polsku rozumieją, aby osądzili czy to jest język polski. Owóż sku- 
ki wypływające z tego, że utrudniają wykształcenie, i wykluczają rnło- 
z*eż z naukowych zakładów..."

Petycya odesłaną została ministrowi, ale jakiegoż uwzględnienia 
spodziewać się można, kiedy Pan v. Raumer na sessyi oświadczył, „że 
’Znajomość języka polskiego ze strony landratów, sekretarzy powiato­
w y ch , sędziów jest pożądana wprawdzie", ale innym wymagalnościom 
Stępować musi.

Wiele hałasu na ostatniem posiedzeniu sejmowem narobiła sprawa 
r°zwodów, rząd wniósł do sejmu projekt praw a ograniczający powody 

0 rozwodów między protestantami.
Motywa projektu wyprowadziły na jaw  straszliwe zgorszenie, jak ie  

'v skutek dawniejszych przepisów prawnych w łonie rodzin państwa pru­
skiego się szerzy. Liczba rozwodów wydarzających się do roku jest isto­
c ie  zatrważającą. Mogłoż być inaczej, kiedy landrecht między innemi 
lekkiemi powodami dozwala rozwodu w skutek zopobólnego wstrętu 
Małżonków, albo co gorsza w skutek nieuleczonej choroby jednego, 
^kwalebnem bczwątpicnia było usiłowanie rządu, takiej lóźności moral- 
i|<;j tamę położyć. Ale projekt natrafiał na zacięte a  zastarzałe uprzc- 
'k-enia i nawyknienia protestanckie. Starano się też koniecznie pozyskać 
^ktń katolików. Nowe prawo nie zadawalnia was, mówiono, i słusznie, 
kdyż z waszego stanowiska, ostrzejszych przepisów domagać się musicie. 
Wszelako nie możecie zaprzeczyć, że prawo to jest postępem, jest uto- 
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rowaniem drogi do wyobrażeń waszych i dla tego za niem głosowa1' 
powinniście. Pewna część frakcyi katolickiej zgodziła sic na tc wywody- 
Tnna obowiązała się wtedy dopiero za projektem rządu głosować, Je' 
żli naprzód przejdzie uchwała przywracająca katolikom sądy biskupi®' 
Wniosek o to do obu izb podano i podpisali go posłowie nasi tak z pier 
wszej, jak  i drugiej izby. Wniosek ten nie uzyskał większości. 
przeprowadził projekt swój w izbie L , nie poddał go pod rozprawę 
obawiając się zapewne przegranej z powodu odpadnięcia znacznej liczb) 
głosów katolickich.

Taki jes t w treściwym zarysie obraz czynności deputowanych p0'- 
skich, jako  i działań wielu interessami związanej z niemi frakcyi kat0' 
lickiej na  dwóch ostatnich posiedzeniach sejmu pruskiego. Jeżelisi?)’ 
czytelników, przyzwyczajonych dzisiaj do ważniejszych i bardziej ży"'11' 
tnych nowin opowiadaniem szczegółów nudnych, drobiazgowych, kilk?' 
kroć, a zawsze bezowocnie dla prowincyi naszej i kościoła powtarzaj?' 
cych się, znużyli, to przypominamy, iżeśmy wypowiedzieli na wstępi®’ 
jako  nie przynosimy tą  razą ani nader ważnych, ani bardzo zajmuj?' 
cych rzeczy. Kto nie lubi rozpatrywać się w krętych i zawiłych ści°' 
żkach, jakiem i pomału oświeca się i tworzy opinia publiczna, zacz®?1 
spotęgowana do ważnych przejdzie czynów, komu wystarczają same f?' 
k ta historyczne, kogo mozolne ich opracowanie i przygotowanie nic z?j' 
muje, mógł bezpiecznie po takiem zapowiedzeniu artykuł o dcputoW0' 
nych przeskoczyć. Są jednak ludzie, którzy równie chętnie zwiedzaj? 
okopcone fabryki, ja k  gotowe zbiory płodów przemysłu na wystawach' 
są tacy, którzy myśl i pracę ludzką równie w przygotowawczych usił°' 
waniach, ja k  w osfatecznćm a  wielkićm jej wypadku uszanować umiej?) 
co czynności innych nie podług powodzenia, ale podług zamiaru i u ż f 
tych środków sądzą, co wreszcie uczciwą pracę tern wyżej cenią, i?1 
niepozorniejsza, im mniej zaspokojeń miłości własnej przedstawia: dl? 
nich napisaliśmy artykuł.

V.
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PIŚMIENNICTWO.

1 £ARNA KRÓWKA. Legienda z naszych czasów, przezj Wincentego Pola. 
W Bochni, drukiem Wawrzyńca Pisza, 1854.

FJMIK, Jenerał województwa ruskiego, odprawiony 1766. r. w Sądowój 
Wiśni, Sejmikowa trądycya Jmó pana l i .  Winnickiego. Opowie­
dział Wincenty Pol. Petersburg i Mohilew, nakładem Bolesława, 
Maurycego Wolffa, 1855.
Z trudnością przychodzi nam w ostatnich czasach nadążyć naszym 

PhWedo - pisarzom. Zaledwie podaliśmy do druku artykuły o utworach 
P> Pola i Kondratowicza, aliści przybywają nowe ich prace wraz z za­
powiedzią coraz jeszcze liczniejszych. W dodatku więc tylko do prze­
p y c h  recenzyi ocenimy tu pobieżnie tę parę może nienajświeższych, 
'de najpóźniej doszłych w nasze ręce płodów literatury gawędowej.

Czarna Krówka nosi nazwanie legiendy. Tokiem jednak  przypada 
rodzajowi, który gawędą klasztorną p. Kondratowicz mianuje.

Stary prowineyał zjeżdża do klasztoru, a  znalazłszy w sklepach 
baczn e  zapasy, rozkazuje zostawić żywności tylko na dni czterdzieści, 
H resztę rozdać między ubogich, ho

Czćm cięższe czasy, czćm większe zgorszenie,
Tem więcej kościół zaleca ćwiczenie,
Tćm szczerzćj trzeba za grzech pokutować,
Tem twardziej trzeba regułę nam chować.

Zafrasował się tem nieco gwardyan, przemyślny gospodarz i czło­
wiek opatrzny, ale poddał się woli starszego, bo posłuszeństwo jest 
pierwszym aktem miłości. Po rozdaniu jednak  zapasów trzeba było 
P°myśleć o nowej kweście. Na nieszczęście brat Fidelis, zawołany nie­
gdyś kwestarz, z którym sam dostatek do klasztoru się zwodził, od pe­
wnego czasu zachorzał i nie mogąc się z domu wyruszyć, wziął się do 
’Pactwa. Gwardyan więc na tę nową kwestę wysyła szafarza \ \  igilego. 
dowiedziawszy się o tem Fidelis, przywołuje swego następcę i tak do 
hiego mówi:
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Mam ja pastorał, com z nim chodził zawsze,
Więc go po całym kraju dwory znają;
I znajdziesz dla się ludzie najłaskawsze,
Co i na starą przyjaźń pamiętają.
To weź go z sobą. a za tym kosturem 
Same baranki do domu się zgarną;
I kwesta pójdzie prosto jak za sznurem,
Ot i nie będziesz chodził światem marno.
I tabakierkę w ęi tę — bracie! — w drogę,
I częstuj, częstuj wszystkich dobrych ludzi:
I ona starych przyjaciół pobudzi,
A ratuj klasztor, kiedy ja nie niogę!
Pozdrów odemnie, kto tam jeszczo żywy,
A kto miłościw, Bóg mu miłościwy!
Miody, posyeisz u pana Cześnika,
A  tak a Corde pozdrów porucznika,
Na porcyunlculę niech też zjechać raczy,
Bo już starego sługę nie obaczy!

Wyrusza na wędrówkę Wigili, idzie zwolna przez wioski. LecZ 
n ik t me zważa ani na pastorał, ani na tabakierkę, ledwie kto go na no­
cleg zaprosi. Aż dnia czwartego, gdy pod krzyżem na błoniu klęczał 
i płakał nadjeżdża jak iś pan konno, który, ujrzawszy pastorał z daleka 
bierze Wigilego zrazu za Fidelisa, a  dowiedziawszy się o zmianie, nic- 
inmej skwapliwie zaprasza go do siebie, obdarza i przyobiecuje do kia' 
sztora przyjechać, jeszcze przed  porcyunkulą. Był to porucznik WełdysZ- 
P ^ y j^ c id  ci corde  bidclisa i dawny jego towarzysz wojskowy.

Tymczasem w klasztorze coraz większa bieda. Czas dni cztcrc- 
dziestu dobiegał do końca, a  Wigilego ja k  niewidać, tak  niew idać- 
Juz w refektarzu z dawna obiad krótki. Już i u furty począł ubogim 
gwardyan skąpie. Trzech księży i trzech z czeladzi w loże sie pokładły 
a brat ł  idelis dogorywa. Ma on jednak silną wiarę, że nie skona póki 
i og nie ześle pomocy klasztorowi. Gdy na tę intencyą odmawia z gw ar 
tjyanem koronkę do Opatrzności Boskiej, przybywa wiadomość, że je" 
ozie brat Wigili. Staruszek poczyna konać. Gwardyan zwołuje braci u9 
modły ostatnie i odmawia z nimi akty konających. Pod koniec modłów 
wchodzi Wigili. Konający znów oczy odmyka, usiłuje przemówić, lecz 
tylko wyjęknął: bracie, daj mi mleka. Pomieszany Wigili zda sie tych 
słow me słyszeć, upada mu do nóg i od żalu‘dyszy. Zerwał sie w końcU 
i wybiegł. Lecz gdy powrócił, już łaknący nie żył.
Lubo dwie trzecie powieści już minęło, dopiero w tych słowach: bra­
cie daj nu mleka, _  zaczyna się jej zawiazanie.

_ Ksiądz prowineyał znowu przyjeżdża do klasztoru. Spostrzegłszy 
świeżą mogiłę odgadł, że to grób Fidelisa, k lęka i modli się na nim- 
l  otem wita braci i widzi, że wszyscy bardzo posmutnieli. Zapytany gwar­
dyan o przyczynę, powiada mu, że taka to żałoba padła od śmierci Fide- 
lisa, i ze od tego czasu osobliwie Wigili wrszelki spokój duszy utracił? 
me je , nie spi, b łąka się po dniach całych, nie bierze sie ani da 
pracy, ani u o modlitwy, jak  gdyby zupełnie już ostygał w wierze.

Prowineyał przywołuje Wigilego i przypomniawszy mu, że większa 
je s t moc Bożej miłości niźli być może ludzkie przewinienie, nakłania 
go do spowiedzi. Zdumany, strwożony grzesznik, który wciąż odpowia­
dał, iż dla niego już nie ma miłosierdzia, następujące czyni w y z n a n ie 1

Poczynam od chwili,
Gdy mnie po kweście ksiądz gwardyan wyprawił,
I kiedym klasztor i braci zostawił.
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Brat nasz Fidelia już z łoża nio wstawał, 
Ale w tę podróż przestrogę mi dawał;
I dał mi także swój kostur na drogę,
I rzekł: „Ha, ratuj kiedy ja  nie mogę,
,,Pozdrów odemnie kto tam jeszcze żywy,
„A kto miłościw, Bóg mu miłościwy;
„Miody, posycisz u pana Cześnika,
„A tak, a corde pozdrów porucznika."

I jakoż Pan Bóg o swym domu radził,
Bo w dobrodziejów drogi sam prowadził.
Kiedym pod krzyżem modlił się na błoniu,
Człek już podeszły nadjeżdża na koniu;
Jak znajomego powitał mnie szczerze,
Kazał siąść na koń i do domu bierze.
I jak  Fidelis mówił, za koszturem 
Samo baranki do domu się garną;
I kwesta poszła prosto jak  za sznurem,
1 nio błąkałem się po wioskach marno.
Od owej kwesty klasztor nie zapości.
I kiedym wrócił było dość radości;
Ixicz mnie się zdało, kiedy gwardyan chwalił,
Jak gdyby szyną po duszy mnie palił.

Brat nasz Fidelis bywał towarzyszem,
I sługiwali razem jak  się zdaje;
Więc gdym się później rozgadał z Wełdyszem, 
t e  brat Fidelis z łoża już nie wstaje,
Z wielkim podziwem pan Wełdysz mi powie: 
„Wszakże to młodzik! czyż to czas na niego,
„Wszak bojaźń Boga człeku daje zdrowie!
„Ale nie umrze, nic nie będzie z tego!
„Mam czarną krówkę, poszlę mu na mleko,
„To i odetchną jeszcze piersi chore;
„A źe do wiosny nie bardzo daleko,
„To go na maik do siebie zabiorę."

I dał mi krowę i hojnie obdarzył.
I po sąsiadach sam mnie oprowadził,
A każdy sobie starą przyjaźń ważył,
I o klasztorze jak  katolik radził.

Wesoła była już z powrotem droga;
Ale gdy popaść prawie była pora,
Wychodzi z chaty niewiasta uboga,
Z dzieckićm na ręku — i nędzna i chora.
Kazałem stanąć i popaść chudobie,
— „Co wam to?‘‘ — pytam, widząc dziatwę w nędzy, 
Lecz ona tylko zapłakała sobie;
I pospieszyła do chaty co prędzćj 
Jużciż mi trudno było bez pociechy 
Porzucić nędzę, więc pytam i słyszę:
Ojca i męża zabrał Bóg z pod strzechy,
A biedna wdowa z dziatwą ledwie dysze.
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Konic wziął złodziej, dojna krowa padła, 
Przednówek ciężki, a i ciężka zima,
I taka nędza niebogę obsiadła,
Ze i dla dziecka W piersiach mleka nie ma! 
Więc rzekłem biednej: „Jest tu z nami krowa, 
„Wydój ją  matko i daj dziatwie mleka.'1 
I poddoiła czarną krówkę wdowa,
I dała dziatwio pół-trzecia skopczyks.
Potem do worów sięgnąłem po troohu,
A  więc i mąki, i kaszy, i grochu,
I soli dałem, tak jako się godzi,
Ażeby stało, aż już Bóg zarodzi.

Otóż gdy dziatwę mlekiem napoiła,
I wszystkim trojgu dała kawał Chleba, 
Cudowna jakaś dźwignęła ją  siła;
Jakby sam Pan Bóg pokarmił ją  z nieba.
I choć niczego nie tknęła ustyma,
Już nową siłą dziecię w ręku trzyma;
I tu wspomniałem na dzieciństwo moje,
Jako tu troje, i nas było troje!
A biedna macierz i wdowa żałobna,
Była jak na to mój matce podobna.

Kiedy z popasu przyszło ruszyć wreszcie, 
Do nóg się krowy uczepiła dziatwa,
I zapłakało się biednój niewieście,
I ruszyć z miejsca nie była rzecz łatwa!
Ha! trudno człeku przestać być człowiekiem! 
Może ksiądz gwardyan to przebaczyć raczy, 
Wszak i mnie matka wykarmiła mlekiem?
Jeźli nie gwardyan, to Pan Bóg przebaczy!

I poszła krowa na podwórko wdowy,
I do klasztoru wróciłem bez krowy.

Na to prowineyał rzekł jemu po chwili: 
Zgrzeszyłeś bardzo, mój bracie Wigili! 
„Zgrzeszyłeś bracie, zgrzeszyłeś i bardzo,
„Bo ci najgorsi, co na dobre hardzą!11

Nie tutaj koniec — brat Wigili rzecze, — 
Nigdy przed karą zbrodnia nie uciecze!
Kiedym już stanął na klasztornym progu, 
Słyszę, że gwardyan zebrał koło bratnie 
W celi kwestarza, na modły ostatnie;
Bo już Fidelis zdaje ducha Bogu,

Wpadam do celi, a tu w tćjżo chwili 
Brat konający znów oczy odmyka,
I patrzy na mnie i mówić się sili,
I w końcu wyrzekł: „Bracie, daj mi mleka!
„Nic mógłem skonać, czekałem na ciebie! 
„Podaj mi mleka, Bóg zapłaci w niebie!“
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O niby piorun zabiły te  słowa,
Bo mu się zdało że pytał: gdzie krowa?
On nawet skonać nie mógł już bezem nie!
A jam  go okradł, okłamał tajemnie 1 
On w mój pomocy był takim bezpiecznym,
I zszedł ze świata nie zmieniwszy zdania;
Ach on tak  łaknął w tój chwili skonania!
Jiikże ja  stanę w sądzie ostatecznym? —

Na to prowineyał rzecze mu po chwili:
„Przyjmij pociechę mój bracie Wigili;
„Kto tutaj łaknął, tam ochłodzon będzie,
„I po prawicy z wybranymi siędzio.
„Zła była ufność w miłosierdziu Beżem:
„Kto się rozgrzesza, nie będzie rozgrzeszon!
„ I tyle łaski, ile się pokorzym;
,,LeCz gdy żałujesz, to będziesz pocieszon! 
i,Słowa Bożego trzeba się poradzić,
„Bo z czego światło w początku poczęte,
„Po wszystkie wieki pozostanie święte,
„I Pan tu  zstąpił grzechy świata gładzić.
„Otóż gdzie księga sama się otworzy,
„I co po prawej z góry napisano,
„Dla żałującej duszy będzie dano,
„To przyjmiesz bracie, jako wyrok Boży!“

Przykląkł Wigili, twarz śmiertelnie zbladła,
I wielka księga sama się rozpadła,
Ku ziemi korna schyliła się głowa,
A  ksiądz prowineyał przeczytał te  słowa:

Błogosławiony m ąż to po  starem u ,
K iedy F an grzechy nie po czy ta ł jem u,
A  w duchu jego nie ma żadnej zdrady!

„Taki ci wyrok padł z niebieskiej rady:
,Pan ci przebaczył, boś miłował szczerze;
„Nie łam zakonu, a  trwaj dalej w wierze!
To rzekłszy, głowę miłościwie ścisnął 
A brat Wigili u kolan zawisnął;
I długo jeszcze prowineyał go cieszył,
I z nim się modlił, i w  końcu rozgrzeszył;
A  gdy pocieszyć i rozgrzeszyć raczył,
Więc mocno wierzym, że i Bóg przebaczył.

Śliczna to legenda, po prostu pomyślana i z wielkim wdziękiem 
Prostoty oddana. Znać w nićj natchnienie i wykonanie jednej chwili. Ale 
dorażnośó wykonania, zwłaszcza u autorów puszczających sie na lóźny 
sposób gawędy, azatćm wezwyczajonych do pisania bez clobrze na­
przód obmyślonego planu, niemal zawsze pociąga za sobą pełno niedo­
statków i uchybień. Tak i tu główną wadą jest, że dopiero w trzeciej 
części pojawia się słowo, w którem tkwi węzeł całej legendy. Gdyby 
nie tytuł czarna krówka, a ztąd ciągłe oczekiwanie czytelnika, rychło 
Przybędzie jaki wyraz mający jakikolwiek z krową związek, nikogo by 
Pewnie nie uderzyła prośba konającego: bracie, daj mi mleka. Autor 
nawet zostawia nas w wątpliwości, czy brat Fidelis wieszczem przeczu- 
ciem, którem często konający bywają uderzeni, wiedział o krowie, czy 
tylko po prostu zażądał byle jakiego mleka, i czy to mleko miało go
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uzdrowić, jakby  się wydawało zc słow porucznika i z cudownego wpływu 
na biedną wdowę, aby tylko pomódz mu do skonania. Ten brak zupeł- 
ności i dokładności przeszkadza obudzeniu rychłego i dostatecznego za' 
jęcia  i ciekawości. Legenda byłaby wiele zyskała, gdyby ją był autor 
nie przełamywał na dwoje ale od razu dawszy poznać o có rzecz idzie, 
równym pochodem opowiadanie doprowadził do końca. Bardzo to jest 
prawdziwem i budującem, że świątobliwy człowiek, jakim  był Wigifr 
błąd tak  mały za zbrodnię uważał. Ależ surowość prowineyała jest nie' 
słychaną, gdy, zamiast koić skrupuły swego penitenta, powiada mu, $  
najgorsi są ci, co na dobre hardzą. Jeźli to niejasne wyrażenie ma zna­
czyć, że najgorsi są ci, co dla dopięcia dobrego celu złych środków 

ta re&u*a nie Przypada do opisanego zdarzenia, albowiem 
Wigili bez rozmysłu, tylko przez nieprzeparty pociąg litości, popełni1 
czyn sam w sobie bardzo szlachetny, a  znając miłosierdzie Fidel isa, 
mógł łatwo myśleć, że mu to cnotliwe przeniewierzenie sie przebaczy* 
i ze nawet miałby mu za złe, gdyby był inaczej postąpił. Jeżeli wre­
szcie Fidelis jasnowidzeniem konającego wiedział o wszystkiem to da­
leko święciej byłby umierał, gdyby miasto ostatniem słowem rzucać 
ziarno ̂  rozpaczy w serce przyjaciela, pocieszył go przebaczeniem i upe­
wnił, ze dobrze uczynił, ratując od głodu całą rodzinę tern, co oddają­
cemu ducha starcowi już na nic zdać się nie mogło. Cóż znowu znaczą 
słowa prowineyała: kto sie rozgrzesza, nie będzie rozgrzeszon. Wszak- 
żez na tem właśnie cała rzecz zawisła, że Wigili nie chciał się rozgrze­
szyć z winy, która tylko była zbytecznym skrupułem drażliw ego sumie­
nia. Niestosownem wydaje się nam to także, że prowineyał w uroczy­
stej chwili spowiedzi, nie opiera się na własnym swym sadzie nie utń 
kapłańskiej swej mocy, by dać rozgrzeszenie penitentowi, o k tó re ś  
niewinności aż nadto był przekonanym, ale udaje się naprzód po wy­
rok, jak i wyda przypadkowe otworzenie pisma świetego. Wszystkie to 
usterki pochodzą z pospiechu i doiywczości, którą nasi pisarze przyjęli 
za główny przymiot gawędy, aby się do reszty z wszelkich reguł wy* 
swobodzie. Gdyby był autor tę legendę po pewnym czasie spokojnie 
przejrzał, gdyby przez ciągłe gawędzenie nie był się wyzuł z przeko­
nania, ze można i trzeba poprawiać, chociażby przyszło na nowo całą 
pracę przerobić, byłby niezawodnie sam spostrzegł te uchybienia i sta­
ra ł się im zaradzić. Ale nie dziw-, że mu brakło czasu do rozmysłu nad 
tak  drobnym utworem między Senatorską Zgodą a  Mohortem i tylu imiemi, 
coraz prędzej po sobie następującemi dziełami. Niemniej jednak ta le­
genda dla swej prostoty, pobożnego ducha i piękności zamiaru, zasłu­
guje na gorące uznanie, i bodaj że wyższą ma wartość, niżli niejeden 
autora, utwór większego rozmiaru.

Ze ma wyższą poetyczną wartość, świeżość barwy i wzniosłość 
pomysłu mzii Sejmik Sądowej Wiśni, o tem w naszem przekonaniu nie ma 
najmniejszej wątpliwości. Ale może nie przystoi przyrównywać klasztor­
nej powiastki do obrazu historycznego. Starać się przeto bedziemy nową 
gawędę Jmc pana Benedykta samą przez się ocenić, lubo 'od razu wy­
znać nam wypada, iz nierównie silniejszy czujemy pociąg ku rodzajowi 
poezyi, do ktorego powyższa legenda należy i że wzrasta w nas obawa, 
iż monotonne obrazy obżartej, pijatyckiej, rąbiącej sie i hulaszczej szla- 
elity noczviiaia niezmienno nm/^ró mnrłoiniirAnT «  • \

wystawiających.
Autor wedle przyjętego zwyczaju poczyna od ogólnego wstępu o 

cnotach i przymiotach narodowych. To mu się zawsze udaje i stanowi
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j^Wną ozdobo jego gawęd. Wstęp do niniejszej pogadanki, jest daleko 
r>r°jszy, mniej składny i uderzający od wstępu do Zgody Senatorskiej. 
v °sć jednak posiada pięknych wierszy, aby zasłużyć na osobną wzmiankę.

ttjieszczamy go w całości, raz dla tego, iż mało co da się przytoczyć 
r dalszego ciągu, powtóre, że owe piękne wiersze tak są powikłano 
1 ‘Uuemi, iż odłączyć ich nie podobna.'

„Próżno się na polu wadzisz,
„Jeźli doma nio uradzisz.1*

Tak mawiali z praktyki niegdyś nasi starzy,
A i dzisiaj to ważne, co się dobrze zważy.
Co innego Mosanie i dom i rodzina,
I przy domu okazya i w ziemi gościnna;
A inaczćj znów szlachta za barki się wodzi,
Kiedy sprawa w narodzie o publikę chodzi.

Bo publika jak wolność, takie wielkie słowo!
W  niej umiano, jak w arce, wszelką świętość złożyć;
I byle nie potrzeba sumieniem nałożyć,
To nie żal za nią człeku nałożyć i głową.
Publika a prywata, to niby noc do dnia,
To jak ogień i woda, jak  cnota i zbrodnia.
Lecz nie dano tam bardzo uwięznąć w prywacie,
15o jeżeliś zatwardział w sercu panie bracie,
Toś chyba już przesiedział całe życie w domu,
I oka nie pokazał na świecie nikomu —•
Bo na co kto zasłużył, płacono za domem; ,
I  nic nio zasłoniło w publice przed sromem,
Samoluba, kosterę, kutwę i pieniacza,
I każdy dla się znalazł od prawdy rębacza.

W publice inna sprawa — zjazdy były częste,
Okoliczności różno i okazyc gęste :
Bo sejmy i sejmiki i dworskie festyny,
I biskupie wizyty i wielkie odpusty,
Trybunały, relacye — ba a imieniny!
Na wiosnę krew majowa — a obżynki latom,
Pod jesień polowania, a zimą zapusty;
I  wszędzie cię kochano i każdy był bratem.
W powiecie, w województwie, ba w całej Koronie,
I każdy ci z ludzkością podał bratnie dłonie,
Jeźliś klejnotu cnoty złym czynem nie splamił,
Po Bożemu szedł światem i ludzi nie mamił.
Szlachcic, gdy się w publice skąpał — bywał czysty!
I katolik prawdziwy i w sercu ognisty!
Bo z Bogiem poczynano te publiczne sprawy,
A człowiek był przed Bogiem pokorny i prawy;
1 kiedy ducha skupił w intencyi pobożnćj,
To był w sercu wielmożny, na prawdę wielmożny!
A kiedy się w publicznej sprawie uwielmożył.
Miał i posłuch i ślady poczciwe położył;
Bo w sercu wyniesiona z kościoła powaga,
Lgła do duszy, jak  w pochwie lgnie ta szabla naga.

Ztąd różno religijne bywały praktyki,
I przez kościół, Sakrament, droga do publiki:

Przegląd Poznański XXI, 1. y
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Tam rosły animusze i myśli serdeczne,
Bo się człowiek oglądał na to co jest wieczne.
A kiedyś go już zaklął: „A Bóg? — A Sakrament? — 
,,A co powie historya?“ toś go miał jak w sakul 
I  żeby jaka ryba, żeby jaki zamęt,
Upokorzył się szlachcic i poszedł na raku!
Więc jeszcze z tym pół-biedy, co się Boga boi,
I wie, że tu przed sądem przyszłych dziejów stoi.

Czuła to dobrze szlachta — więc jak  ryba w wodzio 
Człek się dopiero wówczas czuł — gdy żył w narodzie, 
I wzdychał do okazyi, by się mógł wyświęcić.
1 czy sam stawić czoło — czy drugich zachęcić.

Sejm największa już ręka, gdy się pany zniosły:
Bo tam król i ksiądz prymas i postronne posły,
Wielkie koło rycerstwa — senat jeden, drugi,
Bałamutna Warszawa — i proceder długi —
Nowe sprawy i zdania, ba i różne duchy!
Więc też różne tam człeka dochodziły słuchy,
I tylko bardzo kuty wysunął się przodem,
Bo nic żarty się ozwać przed całym narodem.

Już na sejmie Mosanie, to tam trudna rada,
I na Bożą tam wolę sprawy zdać wypada.
Bo to żadna prywata, lecz narodu losy 
Zwykły się tam odważać, na ziemie i głosy;
Ale sejmik to bywał jeszcze w ludzkićm ręku,
I nieraz szlachcic posła wiózł z sobą na łęku;
A takich już przypadków bywało bez liku,
Źe pan znaczył na sejmie — szlachcic na sejmiku.

Bo jak  duchy gniazdowe przy domu się zniosły,
To tak bardzo i w siłę i w wolę urosły,
Żc nikt nie śmiał już wiecćj postawić im czoła,
I na tom tylko stało, co wyszło z ich koła.
Jeżeli Bóg nie wygrał w sejmie — to przegrana!
Bo sejm ma być wygraną dla wszystkich i wszędzie; 
Lecz jeżli na sejmiku pan szlachtę przysiędzie;
To choćby go nic było — bo godność zdeptana.

Panowie bardzo dworno zjeżdżali na zjazdy,
Lecz szlachta pojedynkiem jak  na niebie gwiazdy;
I nietrudna wyprawa — byle sukien parę 
1 pasik siaki taki, szerpentynę stare,
Koń, kulbaka mospanie! i czapka na oku 
Czasem jeszcze pachołek i strzelba w wytoku,
Byle sygnet na palcu, łyżka za cholewą,
To się pomknął gdzieś szlachcic i w prawo i w lewo,
I ktoś go potrzebował, — i przecież coś znaczył —
I niejeden go chlebem i przyjaźnią raczył 

Któż górą na sejmiku?
Ani ten co z rodu 

Ani ton co z zashtgi znany u narodu,
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Ani głow acz, ni siłacz, ni bogacz mosanie,
Alo ten co najranićj umiał dać śniadanie.

Bo to głosy wychodzą przez gardło i zęby,
I grzeczne za nadobne — więc daj co do gęby!
Kochasz? — kocham! — to daj jeść! — i buzi i basta!
Bo datuje się zwyczaj takowy od Piasta.

I co robi przyjaciół?
Oto domek niski,

Mało potraw u stołu, a wielkie półmiski,
I racya bardzo prosta — do niskiego domu 
Zajazd miły i przystęp niezbronny nikomu;
Ty w bramę — misa na stół i pełna butelka,
A  gdzie półmiski wielkie, tam i przyjaźń wielka.

Trochę więcej rozciągłości i jasności w jednym , trochę więcej 
Wstrzemięźliwości w drugim razie, inne, odpowiedniejsze zakończenie 
Początkowi, a  obraz ten byłby na  równi z tylu innemi, któremi autor 
Poleryą narodową byłby wzbogacił. Nie dość tu dokładnie widać, co 
8ię m a rozumieć pod wyrazem prywata. Niekiedy zdaje się, ze mowa 
? życiu prywatnem, to znów o wyłącznem ubieganiu się za osobistym 
'hteresem , o sąsiedzkich gniewach i zatargach, o zaściankowych kizy- 
Wdach i gwałtach. Znaczna to różnica między jednćra a drugiem. Jak  
fycie pryw atne, zwłaszcza w owych czasach mogło wielu zacnych ludzi 
bad publiczne przenosić, tak  znowu niewątpliwie w ostatnie rzucało się 
hhióstwo wichrowatych duchów, samolubów i pyszałków. Nie godzi się 
Więc sądzić, że

Publika a prywata, to niby noc do dnia.
To jak ogień i woda, jak cnota i zbrodnia.

Nawet kostery, kutwy i pieniacze nie zasłużyli na miano zbro­
dniarzy, tak  ja k  cnotą nazwać nie można przyjaźni, lctora wzrastała 
W miarę wielkości półmisków. Niektóre przytem szczegóły tracą wiele 
przez niejasność i niedbalstwo w wysłowieniu ja k  np.

I żeby jaka ryba, żeby jaki zamęt,
Upokorzył się szlachcic i poszedł na raku.

Już trudno sobie wystawić, aby kto mógł pójść n a  r a k u  ja k  ryba, 
ale żeby chodzić na raku ja k  zamęt, to chyba trzeba się postawie w pa- 
i'ze z którym z owych pisarzy, którzy w zamęcie ciemnych a  burzliwych 
myśli, nagląc ludzkość do lotu, w istocie pełzają i zamiast postępu co­
fają się po'błocie. Również dom yślać'się można, ale niepodobna zro­
zumieć od razu, co znaczą wiersze:

Lecz jeźli na sejmiku pan szlachtę przysiędzie,
To choćby go nic było — bo godność zdeptana.

T a niedokładność wyrażeń tem więcej razi w poecie, którego na­
turą jes t jasność i prostota. Ale co nam w tym wstępie najdotkliwiej 
dolga, to jego płaski, poziomy koniec. Więc toż m a być kwiatem i ko­
roną publicznego życia, że tam była przyjaźń w ielka, gdzie wielkie pół­
miski, i że nie ten w niem wygrywał co miał siłę, bogactwo,_ zacnosc 
rodu, głowę, zasługę, ale ten co najranićj umiał dać śniadanie? Do­
piero co autor powiedział, że w publice zaklęciem na Boga, na bakia- 
ment wszystko można było z szlachtą zrobić, aliści tu z temi swiętcnn 
Opływami stawia na równi, jeźli nie wyżćj, wczesne śniadanie i wici-
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k ie  półmiski. Jestże to poetycznie nadobnóm? Jestże to historycznie 
prawdzrwem? Mogłoby to ujść, jako  rubaszny koncept w ciągu dalszego 
opowiadania przy mnycli anekdotach, ale nigdy w końcu opisu, ja* 
wzniosłem było u naszych przodków życie publiczne. Nam sic zdaje, że 
obżarstwo i opilstwo nie dochodziło między nimi do tego stopnia, ani było 
tak  powszeclmem, ja k  to dzisiejsi pisarze i prozą i wierszem wystawiają- 
1 ochwyciłi oni ten temat; bo go najłatwiej snować i dykteryjki prawić- 
Lecz chociażby to me mijało się w niczem z najściślejszą praw dą, to 
seideczny zal bierze, ze i znakomitsi nasi poeci, wciąż na  tej jednej 
strunie grając, zmniejszają w potomkach cześć dla przodków i g n ęb iące  
uczucie zasłużonej kary  w nich budzą. Godzi się raz przecie w śuiuk' 
mu rozwazyc, czy takie upodobanie w nasuw aniu,‘przed oczy braci, tcg° 
samego widoku ułomności ojcowskich nic przechodzi w przestępstwo 

i * ’, \  w .obec, dzisiejszych boleści pomnieć na  przcklectwo Ńoego: 
„Niewolnik niewolników będziesz braci swej.“

1 rócz tego wstępu cała gaw ęda zajmuje stronnic 103. Czwarto 
Więc częsc pada na stronnicę 75 i właśnie też od niej rzecz sio dopiero 
zaczyna. 1 rzez wszystkie poprzednie karty  ciągnie sie pogadanko  
o tacecyacb księcia Jenerała Ziem Podolskich i o Sędzim Chojnackie 
znanym juz z /Senatorskiej Zgody. Z niecierpliwością oczekujący czytel; 
m , rycnło autor przystąpi do rzeczy, musi przyznać zupełną słuszność 

ci panu Benedyktowi, gdy ten na str. 74 powiada:

A  waści jak się zdaje już i słuchać nudno,
I z tego co tu mówię rzecz zrozumieć trudno,
Więc się muszę poprawić by nic podrwić głową,
I rzecz całą raz jeszcze poczynam ab ooo.

Dwio powyżej wymienione osobistości, postawiono obok siebiC)

S"s,ko i,oTiony-, ?i°jak Mior r/iksrp
Choć mu drogę utarła stara domu sława,
Książę w nie wielkim mirze u szlachty zostawał,
Bo drwić lubił ze szlachty — a licho jeść dawał,
A  to szlachcic, mosanie, kiedy zbroił czasem 
Przyjął nawet batogi byle na kobiercu,
I znowu go pan ujął koniem albo pasem,
Ale di winy do śmierci ciążyły na sercu;
Bo książę dziwnie lubił bawić się dowcipnie,
I wolał przyjaciela, niżli koncept stracić,

Na domiar porzucił on strój polski i przebrał się po francuzku-

Był zwyczaj, ze się starszym do kolan kłaniano,
Więc, gdy szlachcic wziął księcia ze czcią za kolano,
To książę tak go chwyci bywało za szyję,
I ciśnie do guzika, źe jak wąż się wije,
I póty go nic puszcza aż znamię wybije, 
ł  powiada do swoich poufnych cichaczem:
„ lo  nasz! bo już znaczony — a kog-o naznaczcm,
„lem u już bez skrupułu daj czapkę zieloną.
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Czapka zielona była znakiem Sieniawszczyzny. Sanoczan zwał on 
'voło\vą szlachtą z za Otryta i mawiał o ich ziemi, że raz tam tylko 
"róbel zaleciał przypadkiem i zdechł z głodu. Ztąd tćż urażona sa­
nocka szlachta zawsze wbrew Sieniawszezyznie stawała. Mało przytćm 
dbał o przyjęcie gości. Na jego stole często zdarzała się stara woło­
wina. Książę to zwierzyną nazywał. Chlubił się, źe u niego dawane* 
stare masło, ale młode wino. T ak  źle przyjmowanej Szlachcie prawił 
Jeszcze historyjki, które się kończyły dotkliwym przytykiem, jak  na 
Przykład ów po krzykliwości szlacheckiej:

Ej szczęki że to szczęki, pyski że to pyskiI 
Jak rozumiem mosanie, Samson bardzo chybił,
Bo gdyby był pochwycił miasto oślej szczęki,
Taki pysk niepoczciwy do potężnej reki,
To byłby Filistynów nie tak jeszczo wybiłl

I oto cały wizerunek księcia. Sędzia Chojnacki wyższemi przy­
miotami przez autora ozdobionym został. Nigdy on nie bywał na przed- 
8ęjmikowyek ucztach i naradach u magnatów. Gdy się sejmik zbliżał, 
8ędzia znikał i wypływał dopiero, gdy już była pora. Cichaczem, sa- 
biotrzeć z swym marszałkiem Garwolńiskim nawiedzał wówczas szlachtę 
drobną i zbierał dla siebie sejmikową drużynę. Do każdej wsi szla­
checkiej miał osobne fortele. Suzańscy wszyscy z rodu bywali pieniacze. 
Więc kiedy do Suzani zawita, to między nimi indukuje sprawy, rozbiera, 
Sądzi i wszystko tak  wyklaruje, że każdy kontent odchodzi i na sej­
miku za nim iść przyrzeka. Z panami Terleckiemi bierze się inaczej. 
Hyli to sławni zawadyacy i rębacze. Sędzia przeto ich na rękę wyzy­
w ał, a potem w kładał do korda i uczył rozmaitych krzyżowych sztuczek. 
Dobrzańscy znowu byli tylko publiką zajęci, wszystko harde dusze choć 
W ubogim ciele. Tu sędzia pochlebiał i traktaty  o równości i wolno­
ści szlacheckiej wykładał. Kulczyccy zabiegli, ostrożni, przemyśliwali. 
lak dzieci swe w świecie pokierować. Sędzia daw ał im rady, słuchał 
chłopców eksaminu, brał starszych na opiekę, rozwoził i poruczał przy­
jaciołom. Na ostatku zajeżdżał zwykle do Bieliny. Wszyscy Bielińscy 
byli poczciwi prości i pobożni. Tu zatem sędzia zawsze się spowiadał 
i wśród religijnych praktyk ostatecznie na sejmik gotował. Nie łatwo 
on jednak  nieprzyjaciołom przebaczał. Trudną miał z nim ksiądz kwe- 
starz przy spowiedzi spraw ę, aż nareszcie przykładem następującym 
przyprowadzał do skruchy i do obietnicy, że szabli na sejmiku więcej 
hie dobędzie:

Święty Gwalbert za życia miał strasznego wroga,
Co i brata mu zabił i stał mu na zdradzie,
Lecz na złego człowieka przyszła taka trwoga,
Żc Bóg go w moc Gwalberta bez obrony kładzie;
I mógł się pomścić na nim — ale złamał siebie 
I przejęła ztąd serce radość mu nieznana,
I przebaczył mu szczerze dla Boga na niebie,
I gdy w kruchcie kościelnej upadł na kolana,
I kiedy się ustyma do nóg jego zbliża,
I przed Bogiem na krzyżu swe serce uniża,
Bóg cudem jego cnotę uweselić raczył,
Bo Pan ręce ku niemu wyciągnął od krzyża,
I ozwał się głos wielki: Chodź, boś ty przebaczył!

Pomimo tego jednak  sędzia przyrzeka że „ tą  razą Sieniawszczyżnie 
hic puścimy płazem.“ Sprowadza więc najlepsze swe wina do ojców
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reformatów w Sądowćj Wiśni, u których zawsze zajmował z swym1 
stronnikami kwaterę podczas sejmiku. W wyprawie tej po wino, Gar- 
woliński napadniętym zostaje przez czterech z Sieniawszczyzny, którzy 
go na rękę wyzywają. Pan Łowczyc wypraszał się, ale gdy nie hył° 
rady, dobył szabli i pierwszemu zaraz rękę odciął, reszta poszła 
w nogi. Pod niedobrą więc wróżbą poczynał się sejmik. Umiała 
z tego -wypadku skorzystać partya księcia Jenerałami umysły na prze­
ciwników swoich poburzyć. Książę wyruszył z Sieniawy, łecz pier- 
wszego dnia milę tylko ujechał i stanął noclegiem we wsi Twierdza, 
gdzie parę cbń zabawił, bo tędy naywięcej z sejmikowej szlachty prze­
jeżdżało, _ a więc najlepsze miejsce i pora raczyć, poić i na swą stronę 
przeciągać.

Sześć ziem województwa ruskiego zbierało się w Wiśni na sejmik* 
Było jednak zwyczajem, że ziemia Chełmska i Halicka u siebie posłów 
wprzód na tydzień wybierały. Żyły one zawsze w wielkiej zgodzie* 
Przemyślska była samą matnią Sieniawszczyzny. Z nią w parze szła 
Lwowska. W powiecie żydaczewskim Mniszech miał górę. Jedna tylko zie­
mia Sanocka stała o własnej sile pospolitej braci. Tej zuchwalstwo umy­
ślił książę raz przecie ukrócić i Sieniawskich antiąua jura  windykowac* 
Sędzia należał do tych, co nie lubią sami posłować, ale rej między 
swymi wodzić i posłów wybierać. Za jego to więc poduszczeniem, aby 
księcia odsądzić, Sanoczanie forytowali na posłów Bala i Krasickiego* 
Był jeszcze kłopot, kogo wybrać na marszałka, bo gdyby książę przy­
szedł do laski, to jego tryumf stałby są nieodzownym. Ale książę na 
czas nie przybywa, bo jak się później pokazuje ktoś Sieniawszczyżnie 
na noclegu w Twierdzy spłatał ogromnego figla, zabierając całćj spo­
jonej szlachcie szarawary. Sędzia usiłuje przekonać, że to figiel samego 
księcia, lecz łatwo się domyśleć, że tu oskarżyciel był winowajcą, który 
chciał tym sposobem podać w śmieszność przeciwną partyą i przybycie 
jej na sejmik opóżuić. W nieobecności przeto księcia, szlachty Prze- 
myslskiej i Lwowskiej otworzył się sejmik 25. sierpnia. W kościele 00* 
reformatów, po odbytem nabożeństwie, wyniesieniu Sanctissimum i zasło­
nięciu wielkiego ołtarza suknem, przystąpiono do wyboru marszałka* 
Nie było jednak zgody. Jedni wołali żeby głosować, drudzy, że nie 
można, bo dwóch ziem brakło. Wśród ogólnej -wrzawy rozważniejs* 
wychodzą z kościoła. Za nimi ruszyli się inni posłowie, i na tein pier­
wszą sessyą sejmiku skończono. Nazajutrz na gościńcu podniosły się 
kurze. Sieniawszczyzna wali jak woda. Sędzia zmiarkował, że bezpie­
czniej na nią czekać w kościele i wcześnie z całą swą partyą zając 
stanowisko. Książę wszedłszy, od razu wstąpił na ambonę. Naprzód 
podał Drochojowskiego na marszałka, co zgodnie zostało przyjętćm* 
Lecz kandydaci, których na posłów wymieniał, przepadali jeden 
drugim. Począł się więc niecierpliwić, a w końcu drwić i czynić prze­
gryzki o owych oślich szczękach i złośliwych pyskach. Szlachta tćz 
na grubo poczęła mu przymawiać. Już przeto rzecz nie stała na tćin 
żeby zwycięztwo otrzymać, ale żeby wyjść cało z wzburzonego tłum11' 
Szlachta wrzeszczała, aby książę zszedł z ambony. Na tego, który 
wszczął pierwszy to żądanie, Jankowski zawołany rębacz z party* 
księcia, wzniósł szablę i ostro po nad głową wywinął, co widząc Dy; 
zma Terlecki podsunął się chyłkiem ku niemu, i jak go wzdłuż brW‘ 
płatnie, tak go oćmił krwią własną, że aż na wznak runął. Na Dym11? 
rzuciła się Sieniawszczyzny chmura. Bielińscy znowu wsunęli sio klinen1 
w sam środek tłoku. Sędzia chcąc swoich ratować, a nic mogąc się 
dostać do Dyzmy, przedziera zasłonę przed ołtarzem i w koło toruje 
sobie drogę. Lecz kwestarz zasunął drągiem furtkę i niepuszcza. Z iT
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m ał sic sędzia i groził, że go spłata jak  szczupaka, ale gdy kwestarz 
zaklał go na Boga i Sakram ent, gdy mu przypomniał św. Gwalberta, 
szlachcic padł na kolana. W tein ksiądz gwardyan Sanctissimum  na po­
wrót do ołtarza niesie. Kwestarz pomknął się z dzwonkiem naprzód, 

y  . . ,  c i p  n r o o ,e s s v a  d o  k o s p i p I p

ziemi. Mniszech znowu wzywa Księcia na  pubm * puwiatu ^  
skiego. I  tak  zgodnie wszystkie dalej poszły wybory. Jmci pan Benedykt 
teiui” słowy kończy opowiadanie:

Nie można tego przeczyć było złego wiele,
Ale miał każdy tydzień przecież swą niedzielę I 
A dziś pokaż mi człeka, co poczci przymierze,
Coby duszę dał w zakład i wytrwał w tej wierze?
Pokaż mi dziś człowieka coby w imie Boga 
Miecz zatrzymał nad głową, gdy ma w ręku wroga.
Co Wasze dziadów grzało, to leżało głębiej 
Niż wam się widzieć może — a to co was ziębi,
Z tak głębokićj otchłani i tak czarno ziewa,
Źo tego już ni wino ani krew nie zmywa;
I choć nie wiele hartu, trudniej was ukrócić,
I na woli osadzić, i do Boga zwrócić!

Bardzo ten chwalebny a  naszym czasom przydatny morał przy 
końcu mało podnosi wartość literacką całego utworu, ktoiy ani wątkiem, 
ani układem, ani sposobem opowiadania, ani wreszcie wydatnością 
charakterów nie budzi zajęcia. W rzawa na sejmiku, bojka między 
rębaczami, uśmierzenie hałasu zu pomocą wniesionego Sanctissimum, 
jakkolw iek to ostatnie świadczy o religijności naszych _ przodków, 
uic stanowią jeszcze dostatecznych motywów^ do stworzenia interesu 
i materiałów do zbudowania historycznej powieści. O układzie artysty­
cznym mowy być nie może. Autor w tej mierze me zadał tu sobie 
żadnej pracy. Nawet obraz sejmiku tak  późno poczęty, zbyt w po­
rywczych i pogmatwanych razach. Między hałaśną szlachtą nie widać 
gry ani politycznych ani moralnych pobudek. Wrzeszczą i biją się z przy­
padku, dla tego, że m ają gardła i szable. W walce nie ma szyku, w wo­
dzach żadnćj zręczności. Książę mógł sobie drwić z szlachty przy 
swoim stole, ale trudno przypuścić aby w obec wzburzonego tłumu, na 
ambonie śmiał o oślich szczekach i złośliwych pyskach mówić. Zręczność 
sędziego jest tylko przepowiedzianą. Nie spostrzegamy jej w samej akcyi. 
Cała jego w niej zręcznością jest, że chciał przyjść Dyzmie na pomoc, 
a °'dy kwestarz mu drogę zastąpił, rozpłatać księdza ja k  szczupaka. 
Chylia wiec zabranie sieniawszczyźnie szarawarów stanowi główne 
sędziego prawo do tych pochwał, które mu autor jeszcze w Senator­
skiej Zf,odzie daje, jako  człowiekowi wielkiego wpływu, zacnemu 
a  używającemu swej nauki i zręcznej taktyki dla dobra kraju i zgody 
rodaków. —  Tu on przeciwnie, podszczuwa ziomków do kłotm, nic mu 
sie nie udaje i w końcu tćż autor wystawia go ja k  się motał ze złości za 
wasy. Upokarza sieprzed spowiednikiem, w ykonyw ana Boga w bakra- 
meńcic juram ent, że szabli na sejmiku więcej nie dobędzie, a  wnet tegoż 
spowiednika o mało co ja k  jak  szczupaka nie rozpłatał. Mogło się to 
zdarzyć lekkomyślnemu zawadyakowi, ale nie przebiegłemu i sędziwemu 
statyście, jakim  go autor zrazu wystawia. Jestzc to chaiakter całki,
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CHLEBA. Gawęda z pól nadnierneńskich przez Władysława Sero­
komlę. Wilno, nakład  i druk T. Gliicksbcrga. 1855.
Liczne zewsząd a osobliwie od duchownych, otrzymujemy skargi

zuchwalstwo p. Kondratowicza, który w swćj_ gawędzie o Korsaku 
^dważył się z płochej fantazyi pokalać jeden z najpiękniejszych wzorów 
świątobliwości, anielskiej czystości i najcudniejszej pokory, owóż dla 
cZego chcemy jeszcze słowo powiedzieć o tćm wykroczeniu ze stiony 
t{ik srogo powstającego przeciw urojonym nawet błędom rodakow pisa­
k a , zanim przystąpimy do rcccnzyi wypisanego na czele utworu.

Pan Kondratowicz popełnił nietylko błąd literacki, nietylko wystę- 
Pok przeciw historyi i trądycyom narodu, ale ciężkie uchybienie prze­
rw  moralności i religii. W piśmiennictwie naszem znamy dotąd jeden 
tylko podobny przykład, gdy usiłowano dowieść, że  ̂Sw. Stanisław był 
Wichrzycielem i buntownikiem, którego sprawiedliwie Bolesław Śmiały 
Zamordował. Trudno pojąć, jakim  sposobem tak  zdolny pisarz nie zro­
zumiał, że jeźli pokuta za zbrodnią jest ważnym i nauczającym w ypa­
dkiem, to pokuta i pokora przy zupełnej niewinności je s t czćinś niesły­
chanie wyższem, jest szczytem cnoty, jest tćm, co ludzi najbliżej Boga 
stawia, jest istnem Bóstwa obrazem na ziemi. Zbyt zuchwała, że nie 
Powiemy, świętokradzka ta  ręka , co się na przeistoczenie tak  wznio­
słego podania targa. Sam autor we wstępie do Margiera świętokradz­
twem nazywa przekręcanie legend i podań narodowych. Czy przynaj- 
hmićj na tym niegodziwym wymyśle zyskała co gaw ęda? Bynajmniej, 
dodanie, jako  je  Niesiecki wyłuszczył.ę użyczyłoby religijnemu poecie 
daleko więcej wątku niż najzawilsza intryga i ciąg najczarniejszych 
zbrodni. Jakże byłby inaczej to wyśpiewał Zaleski lub Lenartowicz. 
Iłyć może, iż pan Kondratowicz nie czuł się po temu na siłach, bo na 
nieszczęście tacy, jakim  on się stał w ostatnich czasach, pisarze już 
nie umieją opowiedzieć cichej historyi serca, czystego, bogobojnego ży­
wota; potrzeba im koniecznie gromów, zbrodni, trzeba ukropu krw i dla 
przyprawy. Ale pocóż, czując swą nieudolność, porywał się bezbożnie 
tui f ai t  tak  wiarogodnem świadectwem stwierdzony, wszakże dla cho­
rowitej fantazyi pole dość szerokie, można było stworzyć Dęb oroga 
zbrodniarzem, albo owa dziewczynka mogła swoją lalkę nauczać ja k  to 
Panowie słusznie zabijają parobków, którzy im niegrzecznie wzbraniają 
Poddanek uwodzić. Byłoby to ohydnem, ale sam tylko autor byłby 
W swej wziętości i charakterze za to ucierpiał. Każdy czytelnik wie­
działby, iż to nie zdarzenie historyczne, ale płód imaginacyb Tu zaś 
autor udaje, jakoby się ściśle trzymał szczegółów rzeczywistego wypadku. 
1 co jeszcze rzecz dziwniejsza, zmyśliwszy sobie fak t, rozumuje wedle 
niego w przedmowie o stanie społeczeństwa w Polsce, z szczególnej 
* rzadkiej swej łaski dla szlachty przyznaje, iż podobne zbrodnie jak  
Korsaka nie były powszechnemi, i że religia przeważnie w dawnej Pol- 
Sce wpływała n a  złagodzenie doli kmiotka. Co za wspaniałomyślne wy­
d an ie ! Pochwaliliśmy je , bośmy brali je  w dobrej wierze i niedomyślali 
nię ja k  podstępnie obmyślonem zostało na ukrycie fałszu, który, gdyby 
się udał, mógłby niezmiernie więcej szlachcie zaszkodzić, niżłi wszystkie 
przychylne sady i pochwały p. Kondratowicza dopomódzby jej zdołały. 
Tak to, ja k  już mieliśmy sposobność przy rozbiorze dzieła p. Berwiń- 
skiego wspomnieć, postępują niemal wszyscy wielbiciele i pochlebcy 
ludu, i wynalazcy mniemanej jego literatury. Podrabiają fakta, prze­
twarzają do swych celów podania, a potem budują na nich systemata. 
kudzą nienawiści, i postrachem naród na swe drogi wepchnąć usiłują, 
Na stu czytelników ledwie jeden zdoła odkryć fałszerstwo p. Kondrato­
wicza. O n, co do każdego swego utworu pisze przedmowy, co swym
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książkom objętości nie skąpi, miał obowiązek przytoczyć cało podani® 
z Niesieckiego, kiedy je  iak  bardzo przeistaczał. Ani słowa jednak 
o mem me przebąknął, tylko tom i stronnicę zacytował. I jeźli kto się 
me znajdzie, coby dość głośno na Litwie lub w Warszawie dał ostrze­
żenie, to wnet pisarze z drugiej ręki poczną powtarzać za p. Kondrato­
wiczem, że Korsak był zbrodniarzem. Najprzyzwoicićj byłoby, iżby tea 
ostizegający głos od samego autora wyszedł. Jeżeli to nie nastapi, j®' 
zli autor nie postara się, aby przywrócić Korsakowi prawdziwa jeg° 
chwałę, pozostanie na literackiej, a może i szlacheckiej tarczy p. Kon­
dratowicza plam a, którą żadne jego zasługi zetrzeć nic zdołaja.

Przystępując do wzmianki o gawędzie Kes chleba, chcielibyśmy 
się zbyć wszelkiego oburzenia, jak ie  w nas dopiero co wspomniane wy­
kroczenie autora wzbudziło. I tej jednak gawędy, lubo w łagodniej­
szym tonie, osnową jest duma, ździerstwo, nielitościwość panów, a poc«- 
ciwosc 1 cierpienia gminu szaraczkowego, Ja k  gdzieindziej, tak  i 
autor stawia dwa stany, by jeden w pięknem , drugi w ohydnćm wy0' 
brązie świetle. Zaczyna od słów następujących:

Dziwno mi nieraz gdy w myślach rozważę,
Jako skrybowie i pańscy pieśniarze,
Z silnemi pierśmi i sercem ochoczćm,
Skarżą się nieraz na brak żywej treści,
Że w pięknej Litwie śpiewać niema o czćm.

, z nowu więc gniew i zarzut urojony. Gdzież są tacy skrybowl® 
i pańscy pieśniarze? Kto tyle wciąż miota oskarżeń, powinienby cb°ć 
czasem zdobyć się na wymienienie dowodów. Nam się zdaje, że jeźH 
jes t ja k a  ogólna, bez w yjątku, cecha w dzisiejszem polskiem piśmien­
nictwie, to nią jes t wyłączne zamiłowanie rzeczy ojczystych nikt d® 
obczyzny po przedmioty nie sięga, każdy, czy źle, czy dobrze, snuj® 
w ątek z rodzimej miazgi, zasoby narodowe za niewyczerpane ogłaszają®- 
Ale gdyby naw et byli tacy pańscy pieśniarze, którzy twierdza, iż w Li­
twie me ma śpiewać o czćm, to mieliby wielkie prawo p. Kondratowi; 
czowi powiedzieć, iż lepiej o Litwie nie śpiewać ja k  przeistaczać 
najpiękniejsze tradycye.  ̂ Te ciągłe skargi na panów stały się u aut°ra 
drugą naturą , a przecież jeźli nie uczucie sprawiedliwości, to widok, 
jak  łatwo la**" %— - - ~ J -1---- - 1 ■ • • • -
go od nich
niewątpliwy lubo nieco skarłowacialy potomek w uiuaw w w  i uruKu- 
cow, który gorszym wierszem, ale w treści takie same iak n Kondra­
towicz rozwodzi skargi i żale:

Stoi Maciejek zdarzony,
Wiatr dmie chmurę gradu z dali.
Ani rady. W tern ze strony 
Jakiś młodzik koczem wali.

>) Garbulek na Dożynkach, czyli „Wesoły Wieczór z tańcami i sztukami," Ib1' 
morystyka w dwóch częściach. Wilno, nakład i druk T. Glticksberga, 1855.

Drugi tytuł tćj książki, umieszczony naprzeciw wizerunku Garbnika, brznń: 
Ulotna broszurka wesołego piórka, przez Maciejka Biedosza, który chcąc zarwać gr°' 
sza do swej pustej kieszeni, mozolić się nie leni, ze śpiewkiem, rycinką, d ow cip k ieu b  
morałkiem, z śmieszkami, żartami, słowem wszystko całkiem. Wilno nakład i druk 
T. Gliicksberga, 1855.

Dziwić się nie można, że ktoś mógł napisać podobną ramotę bez sensu i dowcip11' 
alo pojąć trudno jak mógł p. T. Glucksberg podjąć nakład i tak ozdobne uczj*ić 
wydauio.
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Ach! odctohnął —■ mam nareście!
Biegi na schody, lecz gdy wchodził 
Pan m/ma Crzokl niem iec)... mieście •
— Puść mię. — Czyż będę was zw odził?...

Pan nym a... Pan nig ubiorą...
Maciuś pochlebstw nio żałował,
Poprosił kamerdynera,
Pono w ramie pocałował.

Wpuszczono, Maciuś wszedł skromnie.
Panicz bawił się z papugą,
W ierszopis czekał dość długo,
Aż zapytał: Co masz do mnie?

„Broszurkę — Maciejek rzecze —
„i5 pracą moją pana witam,
— „Odczep sig dobry człowiecze,
„Ja  żadnych wierszy nie czytam,

„Teraz są drogie pioniążki,
0K  waść fraszką chcesz nas durzyć,
„U mnio walają się książki,
„Gdzież czas bajkami się nużyć?1

Maciuś westchnął, książkę schował,
I  rzekł w duchu: Otóż zyski!
Każdy kieszeń zahartował 
Na zagraniczne połyski)

Jakżeż mała między autorami różnica, tu panicz z papugą, tam 
pani zc szpicem, tu zagraniczne połyski, tam książki w pozłocistych 
Szatach, robione w  Paryżu w najpierwszych warsztatach. Ale Maciuś 
jest względniejszy i sprawiedliwszy, bo jeźli wyrzeka przeciw paniczowi 

' z papugą i przeciw pani Bogackiśj, to znów wychwala pana Wspieral- 
s kiego i panią Dobroczyńską. Pan Kondratowicz zaś potępia bez w zglę­
dów ogół, jak gdyby Wspieralskich i Dobraczyńskich całkiem między 
panami nie było.

Gawęda Kęs chleba ma drobny rozmiar, a treść jeszcze drobniej­
szą. Szlachcic Łagoda trzymał w dzierżawie włość od bogatego pana, 
Pracował ochoczo i poczciwie, kochała go gromada, Bóg mu błogosła­
wił w  rodzinie i w gospodarstwie. Pozazdrościł mu szczęścia sąsiad Za- 
hora, oczernił go, dał więcćj dziedzicowi, a ten

Gdy jechał za morze,
Taki dał rozkaz do swych lcomissarzy:
W ygnać Łagodę, bo żle gospodarzy,
A wioskę jego dać panu Zaborze.

Jakoż zaraz po żniwach zjechał pan rządzea ze zgrają pismaków, 
splądrowali wszystko na polu, w śpichrzu, w komorze, w oborach. Pan 
rządzea wyrzuca Łagodzie:

Źe spichrze starym pobudował gustem.
Żo na stodoło mech kwitnio na strzesic,
Że się rozwala stary młyn z upustem,
Zkąd dziedzic straty niezmierne poniesie,



76 PliZEG LĄ D  POZNAŃSKI.

Zo wodopustów na łące nie wiele,
Które sig kopią jak najlżejszą pracą,
Ze na ugorze rośnie chwast i ziele,
Zkąd jasny wniosek, że rólnik ladaoo. 
Pióro jak wicher po papierze lata,
Kreśląc Łagody gospodarcze winy,
Kośną jedności, dziesiątki, seciny,
Każda na pieniądz oblicza się strata, 
Rosną tysiące w straszliwój postaci,
Które Łagoda gotówką opłaci.
A jeszcze czynsze — to już swoją drogą, 
Jeszcze we włości skrzywdzeni być moga, 
Co jedno z drugićm obliczywszy szczerze, 
Z dziesięć tysięcy srebrników się zbierze.

Zabrano więc Łagodzić cały dobytek. Odarty zo wszystkiego, 
poszedł z zoną i z dziatwą i z kilkoma talary  w świat obcy wziął gdzieś 
daleko starą chatę i gruntu pół-włoki, i już nikt o nim nic nie słyszał. I’m11 
Zabora zajął jego miejsce. Przemyślny, chciwy, srogi dla chłopów, ci* 
gnął giosz zkąd mógł i jak  mógł. Ale chleb z jego obfitych zbioró''' 
wszędzie przynosi nieszczęście, choroby, śmierć, szaleństwa i kłótnio- 
Ody kto garsc jego zboża sypnie na wicinę, pewnie się cała wiciu9

Czy pan Zabora, gdy oko zamraża,
Ma sen spokojny? czy go co przepłasza? 
Spytaj się o to u anioła stróża,
Jemu wiadomo — a to rzecz nio nasza. 
Lecz strzeż się chleba wydartego zdradnic. 
Nic bierz gdy pieniądz Zabora ci poda: 
Boć najniewinniój na głowę upadnie 
Ciężka łez kropla, oo wylał Łagoda.

Temi słowy kończy się gaw ęda, zostawiając czytelnika w nłepo 
wności czy zły człowiek za swą chciwość ukaranym został. Rozliczne 
zas cierpienia tych, którzy nieświadomie, w zupełnej niewinności, be^ 
żadnego w złem udziału, chleb Zabory pożywali, autor tłómaczy przy' 
puszczeniem, żc albo Opatrzność winę jednego na ludzkość rozkłada: 
albo dozwala nam przez ofiarę za bliźnich dopełniać miary własnej za­
sługi. Na poruszenie tak  ważnćj, mistycznej kwestyi, jaka jest solidni" 
nosc rodzaju ludzkiego okoliczność wydaje się zbyt małą, tćm bardziej, 
że sens moralny me dosc susie  przypada, do powieści. Jeżli cierpiem}' 
za winy bliźnich, to aby to cierpienie obróciło się na naszą zasług?; 
trzeba abyśmy i chętnie i świadomie ten krzyż podejmowali. Mógłż° 
ubogi kmiotek, przymuszony do brania zboża od Zabory, mieć taką za-' 
sługę? a  ten, co z przeklętego ziarna, może z dziesiątćj kupionego 
1-ęlu, pozywał chleb, tak  samo tylko przypadkiem cierpiał jak ów, co 
się niechcący otrujc.

, uuuj uu! ooeurze, i  o k i j u  i  torbie na żebra­
ninę wypuści. Również zdarza się, a u nas w ostatnich czasacłi jeszcze 
częściej ja k  pierwsze, ze dzierżawca wykwituje dziedzica, wioskę za­
trzyma i jeszcze k a /c  sobie dopłacić. Niesprawiedliwie więc autor 
uogólnia tamten wypadek i na całą klasnę panów rzuca w następuj^' 
cycu słowach niezasłużoną naganę:
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W pańskich pucharach dziś zostały męty,
Gorzka żółć z octem dla ubogiej braci;
A biada temu kto czynszów nie płaci,
Suszfj, powodzią, lub gradem dotknięty.
A  owycli czynszów rachunek bez końcu;
Za niwy, łąki, za wodę w kałuiy,
Za dach nad głową, za promienie słortoa,
/  za powietrze, co na oddech sluiy;
Za polny kwiatek pokropiony rosą,
Z którego pszczółki plastr miodu przyniosą;
Za przelew prawa do kmiecej spół-braci 
T yle, a  tyle, srebrników się płaci 
Do rąk dziedzica.

P o d k re ś lo n o  tu  w ie rs z e  o k a z u ją ,  do  ja k ić j  p rz o s a d y  m ożo  d ó jsć  
h iczć m  n ie p o m ia rk o w a n a  z a p a lc z y w o ść .

P o w ie ś ć  o Ł a g o d z ie ,  n ie d o s ta te c z n ie  ro z w in ię ta ,  m a  je s z c z e  to  
'w ado, iż  n ie z g ra b n ie  s ię  g m a tw a  z p ię k n y m  m o ty w em , k tó r y  rz e c z  ca  tą  
p o c z y n a . P rz y g łu s z a  g o  o n a  i ro z b ija . M o ty w em  ty m  j e s t  s ie la n k o w y  
o b ra z , o p is u ją c y , p rz e z  j a k i e  k o le je  p rz e c h o d z i z b o ż e  o d  rz e c z o n e g o  
z ia rn a  w  z ie m ię  a ż  d o  d o jrz a łe g o  p lo n u . R o z ła m a n e  to  c z ą s tk i  z e s  a- 
w iam y  w  u a s tę p u ją c e m  p rz y to c z e n iu :

Chleb — święte słowo w niebie i na ziemi,
W nim Bóg sam siebie między ludzi dzieli,
Przed chlebem życia truchleją Anieli,
Człek go przyjmuje usty pobożnemi;
W chlebie Sakrament okupienia bierze,
W  chlcbio je s t Boga z ludzkością przymierze- 
A  gdzie Bóg zsyła swojego Anioła 
I dzikich ludzi ku światłu powoła,
Tam zaraz zbożem zasiewa się niwa,
Srogi syn lasu zaraz chleb pożywa,
A skoro spożył wnet się uszlachetni,
W net się w ogniwa spółeczne kojarzy,
Chleb jego przyszłość dziejową uświetni 
I piętno Bożo wyciśnie na tw arzy...

Chlebie! po twoim smaku i zapachu 
Czuję z nad Niemna polankę borową,
W idzę kaplicę o słomianym dachu,
Słyszę jć j dzwonek jak  brzęczy nad głową.
To brzęk znajomy: bywało po lesie 
Z sosny na sosnę ja k  wiewiórka pnie się,
Z góry na górę błyskawicą biega,
Lub się po łące ja k  powódź rozlega.
Och! pomnę, pomnę jego brzęk poranny,
Kiedy bywało przy końcu już żniwa 
W  dzień Przemienienia lub Najświętszej Panny,
7. poblizkich wiosek lud Boży zwoływa:
Spieszy w kaplicę ciżba pracowita 
Święcić owoce albo kłosy żyta.
Tam gdy swe snopki na ołtarzu złożą,
A ksiądz modlitwę poświęcalną pocznie;
Poklękły naród widzi rękę Bożą,
Jak  błogosławi ich plonom widocznie.
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Już w u , i  o polna nio przepadnie praoa. 
Święcone snopki na siejbę wymłaca, 
.Święcono ziarno po.zoramy roli 
Sypnie garściami na każdej rozorzo,
I mówi w duchu: „Kiedy Bóg pozwoli,
„Jak gaj wyrośnie, zaszumi jak morze;
„Daj Bóg doczekać do przyszłego lata, 
..Tożto się wianki kłosia ne posplata 1“ 
Święcono ziarno mieszając z omłotero 
Na dwornym morgu siał kmiotek sędziwy, 
Przywykł za własne uważać te niwy,
Bo z dawna własnym użyźniał je potem; 
Więc szczerćm sercem odmawiał pacierze 
„Niech urunieje, niech bujny wzrost bierze!' 
Na skrzydłach wiatru jesiennego ranka 
Poszła modlitwa wysoko.... wysoko....
Bóg rzucił k’niwom miłosierne oko,
I zaruniała usiana polanka 
Krzewistą runią — a całe pól łono 
Jakby ktoś szatą przyodział zieloną.

I przyszła zima, i latorośl żyta 
Wciąż rozwijając swój badylek krzepki, 
Mrozem spowita, a śniegiem przykryta,
Legła jak dziecię ■— spocząć snem kolebki:
A w trawce drzymie, nim jo Pan Bóg zbudzi, 
Życie i pokarm dla tysiąca ludzi..,,..

...................... Tymczasem na niwie
Wicher ze śniegiem swawoli burzliwie;
A chleborodnem obdarzona życiem 
śpi trawka żytnia pod białym przykryciem, 
Mróz, co ją  z warzył i zachował w bryle, 
Żywotnej treści wyssać z nićj nie może:
L zimnem słowiańskióm obeznane zbożo, 
Nabiera hartu i krzepnie na sile,
A słońce wyżej, wyżej się pomyka,
Wytryska ciepłem z każdego promyka 
Choć mróz i wicher srożą się okropnie, 
Codzień po trosze śniegowisko topuio;
Aż ocieplone wiatry marcowemi 
Puściły śniegi na polach, na łące.
Zwija się wężem strumyków tysiące.
Potok z potokiem kojarzy się, zlewa;
Lecą ze szmerem wyzwoleńcy młodzi; 
Nadbrzeżne błonie, zarośle i drzewa,
I szumią gwarem wiosennćj powodzi.
Słońce promieńmi, jak olbrzymim grotem, 
Rozbija lody, łamio i rozpryska,
Fala wyzuta z cieśni grobowiska 
Pląsa po nurtach wirowym obrotem, 
liy bacy czółnem już po Niemnie płyną 
I śmiały sternik puszcza się z wicina.
A z ponad czarnćj pooranej roli 
Ostatnia wilgoć kłębami wybucha,
Wiosenny wietrzyk po niwach swawoli, —
A rolnik pełen wesołego ducha,
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W ychodzi czekać i słuchać co rana 
Pieśni skowronka, klekotu bociana,
I z sercem pełnćm wiosennćj radości 
W ita przybycie pożądanych gości,
A zo skowronkiem myśl jego skrzydlato, 
Z rzewną modlitwTą  ku Niebu ulata.

‘A żyto rośnio, jak  nikt nie pamięta,
Zloty urodzaj! — święconych ziarn dzieło! 
Pod koniec maja na Zielono święta 
Zielone kłosie krasować poczęło;
Mży się ja k  fala polanka bogata,
Pył chleborodny jak  pył nad nią la ta;
W  sercu rolnika pokrzepia nadzieję,
Bo łaską Bożą ponad kłosiem wiejo.

W  dni moje młode, w dni moje szczęśliwo,
1 jam  uprawiał Nadniemeńską niwę,
Wiem ja k  tam żyją w  gospodzie i chacie,
Jak  się zbierają na żniwa gromadne, 
Tameczne łąki znam po aromacie,
W odę tameczną po smaku odgadnę.
Inszego ptastw a śpiew mię nie omami,
Znam jak  skowronek, ja k  tam  słowik śpiewa; 
Poznam po szumie nadniemeńskie drzewca,
I  wiatr tameczny rozpoznam płucami;
Bo tam te strony ukochałem szczerze —
A taka miłość — jak  miłość dziewicy.
Słodka urokiem lubćj tajemnicy,
Obcym jćj uszom nigdy nie powierzę.

I słuchem duszy ja k  gdyby na jawie.
Słyszę na błoni nadrzecznej obszarze,
Jak  brzęczą w kosy ochoczy kosarzo 
I polny konik jak  strzekocc w7 trawie;
Jak  szumi zboże gdzie wyrosło gęściej,
I ja k  pod sierpem żniwiarek zachrzęści,
Jako wioskowe żony i dziewoje 
Gwarzą na morgu, chychocą i pieją 
Pieśni żałośne, stare pieśni swoje,
Co wiekowały setnych lat koleją —
1 z m atki, z babki, z prababki podeszłej- 
Do ust nadobnej krasowicy przeszły,
Pieśń o Dunaju, o kraśnej kalinie,
I  o kozaku, co na wojnie ginie;
A kiedy słodsze zapuka uczucie 
Do prostej piersi szczęśliwą nadzieją,
Śpiewa o lubym, o zielonćj rucie,
A  towarzyszki z jćj marzeń się śmieją; 
Pieśniarka nic wio gdy ją  dumka pali 
Śmiać się? czy gniewać? czyli marzyć dalej. 
W idzę ja k  słonko kryje się za lasy,
A  rzeźwy chłodok powiewa od rzeki, 
Skrzypią ze zbożem ładowe kolasy,
Ryk trzody z błoni dochodzi dalekiej.
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A tli na polu krzątają się dziewki,
By dworskich morgów dziś dożąć obszary,
W tem samem miejscu, kędy Maciej stary 
Święcone ziarno rzucił na obsiewki.
Niedarmoś, księże, przeżegnał te ziarna!
Niedarmo, siewco, modliłeś się Bogul 
Wasza modlitwa i praca niemarna:
Płonny urodzaj ściele się do brogu.
Dożnijcie zagon wesołą gromadką,
Przy szumnym gwarze, przy pieśni odgłoskj.
Zwijcie do wianka najpiękniejsze kłosie 
Z kraśną kaliną i modrą bławatką;
Zanieście Panu podarek ze żniwa,
Jak zdrów doozekał — niech wesół spożywa.

Szkoda, że autor tak pięknego tematu całkowicićj nie rozwinął- 
Tyle jeszcze zajmujących scen do opisu mogło mu się nastręczyć mię­
dzy pierwszym kiełkiem zboża, a snopem na ścierni, lub jeszcze dalći, 
kęsem chleba z nowej mąki. Każdą z tych scen mógł był udramatyzó- 
wać jaką osobną powieścią, albo jedną powieść pociągnąć przez wszy­
stkie. Natomiast rozczynił ten kęs chleba cierpkim kwasem, i stało się- 
że jest i sielanka nierówna, niedokończona w wielu zarysach, i tragi­
czna powieść o Łagodzie bez należytego rozwinięcia, ciągu i końca- 
Zawsze ten sam błąd i zawsze ta sama przyczyna, autor swe niewinno 
sielanki i gawędy obraca ku celom obcym poezyi. Ale o tem, już dość 
mówiliśmy. Gawędę tę chętnie przenosimy do utworów napisanych przed 
Margierem, i od Mar gier a nową epokę i dalsze postępy p. Kondrato­
wicza liczyć chcielibyśmy. Lecz ostatni jego list, który pisma publiczno 
głosiły, donosi nietylko o podaniu do druku nowego poematu Córa 
Piastów, ale ozupełnem przeobrażeniu w kierunku literackim poety- 
„Napisałem (mówi on) Chatę w lesie, dziwactwo dramatyczne w pięciu 
„ustępach wierszem. Obecnie pracuję, o ile dozwala zdrowie i kłopoty, 
„nad drugą częścią tejże Chaty. Pierwszy raz występując w formie coś 
„nakształt dramatycznej, drżę ze strachu jak  też to przyjmą, a przy- 
„znam się, że jeżliby mię dobrze przyjęto, pomyślałbym o napisaniu po- 
„rządnej komedyi. Od czasu, jakem się odczarował nieco od świata, 
„uczuwam w sobie Demokrytowe pochopy dopatrywania we wszystkieffl 
„strony śmiesznej." Myśmy oddawna już dopatrywali sie tego -dcbo- 
kiego odczarowania i tych pochopów żółciowych do lekceważeniami wy- 
drwiwania rzeczy najpoważniejszych. Zal nam było tak pięknie w wyż­
szych sferach poczętego zawodu, staraliśmy się przeto wykazać mano­
wce na których ten talent zbłąkać się może, a teraz, gdy sam źano-
swvrn ,przeoJVazeni.e ’. gdy oznajmuje, że do reszty puszcza wodze 
swym goiszym skłonnościom, strach nas wraz z nim samym bierze, aby 
niepowrotme jako autor i jako człowiek nie upadł, bo w późniejszych  
jego płodach dość jest wskazówek, że brak mu prawdziwćj miłości,
1 ze chorobliwa ironia, gorycz przesytu i niechęć do ludzi coraz bar­
dziej w mm wzrastają.
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xUatre Annies cle guerre* des Polonais, contrę les Pusses et Tartar es. Tra- 
duit de Ihebreu Javan Messaula, gar JOaniel Devy, Suivi de 
Jes  Schabatniki en Russie 181)0— 1814. Dar Joseph Denjamin. 
Tlemecen, en Afriąue 1855. str. 69.

_ Miasto Tlemecen francuzkiej Afryki wydaje pismo o Polsce, a wy- 
a.ie staraniem Izraelity, który mówi do Polski, jako do swojej ojczy- 

z[>y, ma nawet dla niej przywiązanie szczere, ale nieco obłąkane, nie- 
Kkiszne, albowiem wynosi przeciw niej żale, lamety, których historya 
!!’e może zatwierdzić. Ze wszystkich państw europejskich Polska Izrae­
lo m  najwięcej dała swobody. Była to dla nich druga obiecana ziemia; 
Btny raj, jeżeli przypomnimy, co Izraelitom wyrządzano na Zachodzie. 
* alóno ich tam, mordowano całe ludności, wyrywano zęby, rabowano, zno- 
^oiio należące im długi, wyganiano, napawano wszystldemi wzgardami.

ych szaleństw Polska nie znała, nie upoważniała, a jednak izraelski 
'vydawca miota na Polskę najkrwawsze obelgi. Kiedy? Roku 1855. 
”e«t to złudzenie. Polska nikogo od swojej nie wyrzucała jedności, ka- 
^da ludność, nawet izraelska mogła do niej wejść, jeżeli tylko chciała, 
kecz ludność izraelska sama chciała pozostać przy swoich religijnych
n'yczajach. I  pozostała. Jeżeli ztąd jak ie  złe wyniknęło, za to zło
1'olska nicprzyjmuje odpowiedzialności. Sami Izraelici wyłączali się 
'•  narodowej polskiej jedności, a szanowny wydawca utrzymuje, że Pol­
e ją  Izraelitów żyjących na jej ziemi prześladować, rabować, palić i za- 
djać massami miała. Jeżeli Bóg Polsce zwróci niepodległość, jesteśm y 

Za urządzeniem Izraelitów, jako można najsprawiedliwszem. Tylko upra­
szamy, aby Izraelici ku tej przemianie przynieśli własne życzliwe uspo­
sobienie, aby cokolwiek wyraźniej Polakami być raczyli. Mówić dziś 
°_ prześladowaniach polskich wymierzanych przeciw Izraelitom, jest to 
Me,świadomość albo potwarz.

Messaula opisał zaburzenia naszej ziemi lat 1G48— 1652. Głównie 
Mvracal myśl na cierpienia Izraelitów, które sam widział albo sły­
szał o nich, a okazuje się z tego co opowiedział, żc dosyć źle i wi­
dział i słyszał, zaś wydawca usterków, błędów Messauli naprawić nie 
chciał, nam się zdaje naprawić nie umiał. Messaula najdziwniej po­
wykręcał, wykoszlawił, nazwę miast, ludzi, do niepoznania; raczej ma-
l'zył, aniżeli przedstawił historyczne zdarzenia. Naprzykład: Hamil jest 
M Chmielewski; Pirli jest to F irley: Polnow, są to Piławce. Nigdy je ­
den rabin nieumiera, ale 300 rabinów ponosi męczeństwo. Hordy ko- 
Zacko-tatarskie były liczne, ale Messaula patrzał na nie gorączkowym 
okiem —  600,000! Messaula opowiada prawdziwie djabelskie męczarnie 
Zadawane Izraelitom przez chłopy i kozaki, występujące teraz na świat 
•jako żywioł polski, jako  myśl polska! By liż kozacy łagodnięjszemi dla 
kułaków? Izraelici walczyli heroicznie przeciw tym kozackim potę­
pieńcom. Pokonani, również heroicznie przyjmowali męczeństwo, Od- 
Mępstwa były rzadkie i kozacy woleli zabijać, oszczędzając niekiedy 
Piękne izraelskie dziewice, które niekiedy zaszlubiali. Messaula wymie­
nia dwie izraelskie dziewice rzeczywiście godne uwielbienia, czci głębo­
kiej. Jedna mówi kozakowi: posiadam dar przeciw wszystkim ranom, do- 
Mviadez i strzel do moich piersi. Barbarzyniec strzelił i zab ił1). Druga 
Miała, że na szlub zezwala. Pozwoliła się ubrać, jako  oblubienica, ale 
Podczas przewozu do kościoła rzuciła się do rzeki. Tatary mieli wie- 
cćj serca aniżeli kozaki, których jedyny cel był mord, rabunek, nasy-

') Przyponiina to znaną w dziejach naszych powieść o zakonnicy. 
Przegląd Poznański XXI., 1. 11
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cenie djabelskich namiętności. Tatarzy przyjmowali oddających się Iz*3' 
clitów, wywozili na Wschód i sprzedawali; na raz 2000 sprzedali. Izrae- 
lici Wenecyi, Rzymu, Liworny i innych miast włoskich czynili boju0 
składki, a wykupionych najgościnniej przyjęła Jeżeli można wierzy1 
Messaulemu książę Wiszniowiecki miał być otruty. Messaula Wiszni0- 
wieckiego nazywa bohatyrem za to. że dla izraelitów miał być przy­
chylnym. J 1

_ W ydawca kończy opowiadanie stósownemi wyrazami Izaijasz9> 
wymierzonemi przeciw „niesłychanemu barbarzyństwu rossyjskich ccsm 
rzów.

Jest jeszcze dodatek najciekawszy, jeżeli tylko prawdziwy, a pra­
gnęlibyśmy, aby mógł być sprawdzony. Rzecz miała być następna:

Romanzoff, czy Rumiańców, arcybiskup moskiewskiego kościoła, ma­
jący  lat 66, opuścił Petersburg i zamieszkał nad brzegami Wołgi. Sy­
nowi r. 1800. wyjednał wolność podróżowania. Syn na rozkaz ojc® 
osiadł w Mohilewie, którym? i przeszedł na wyznanie izraelskie. Pf" 
czem dalej na Zachód. Tymczasem Ojciec powoli odkrywał swoj° 
myśli. Nigdy nie wymieniał Jezusa Chrystusa. Tylko samego Boga wzy­
wał. Nakoniee publicznie wyznał, że chrześcijaninem być przestał, ó3 
powrotem zaś syna, syn, ojciec i ci, których oni przekonali, przyjęli obrze­
zanie. Kościoły, czyli cerkwie zamieniono n a  synagogi, na bożnice, wy­
rzucając obrazy.

Car Aleksander uwiadomiony o_ tern r. 1802. zalecił jednemu p°" 
powi nawrocie odstępcow do chrześcijańskiej religii, a zapewnić przeba­
czenie. Pop nie przekonał Rumiancowa, owóż starca liczącego lat 88, uwię­
ziono, osądzono i po różnych męczarniach na stósie w Mohilewie spalon0 
czyli spalić miano. Wyznawcy, upomnieni, aby żydowskiej odstąpili re­
ligii, sami się rwali na stós. Nieoszczędzono nawet dzieci'. Sto sp ło n i 
miało. Innych przesłano do Sibcryi, do więzienia Rygi. Odtąd tycli «°' 
wych Izraelitów nazywanych Sabatnikami, przestał Rzad dalej poszu­
kiwać, i niejako upoważnił nowe wyznanie wewnątrz domów S o ł t y k ó W ,  

dawny nauczyciel cara Aleksandra miał być Sabatnikiem, to jest żydem-
Roku 1814. car Aleksander ogłosił wolność wyznań. Ukazało się 

wtedy pięćdziesiąt dwie sekt religijnych, między któremi i sekta S a b a t n i -  

ków. Car Sabatników wygnanych do Siberyi odwołał. Sabatnicy dostą; 
pili zupełnej wolności z tein ograniczeniem, że między chrześcijanami 
nie śmieli rozszerzać nauki i mieć religijnych związków z właściwem* 
Izraelitami.

T a wiadomość o Sabatnikach nie jes t nadzwyczajna. Sekta Sm 
batników nawet nie jest nowa. Objawiła się dosyć mocno w XVI. wieku- 
W Rossy i wszystko jest złudzeniem. Rossya nie ma żadnej gruntownej 
jedności, ani narodowej, ani politycznej, ani religijnej, a owa prawo­
wierna jedność religijna, ukrywa ogromne rozerwanie a niekiedy iiaj' 
wszeteczniejszo obłąkania, na przykład sektę Rzezańców.

TjG journalisme actuel et la Lettre d VEmpereur, Paris 1854.
,,L ist do cesarza“ o którym przedstawiliśmy nasze zdanie, prze2 

dzienniki francuzkie, mniej więcej nie był ani oceniany, ani spomnianjj- 
Za Renem, u tych, którzy nasz kraj rozebrali, niewypowiedzianie ważniej­
sze zrobił wrażenie z dwóch przyczyn: pierwszą, że „list do ccsarza“ w® 
miec wysoki początek, drugą, że autor, ktokolwiek on jest, dowiódł, 
bez odbudowania Polski, pytania Wschodu, a innemi słowami pytania 
europejskiej przyszłości rozwiązać niepodobna. ’

Autor pisem ka wytacza najkrwawsze zarzuty przeciw f r a n c u z k i m  

dziennikom, za ich zamiar niemówienia o Polsce. Nic masz ochydy 1
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zniewagi, którychby n a  nie uicwymiotał. Twierdzi np., że druk na postę­
powanie rządu wpływać nie powinien. Wpływ druku prowadzi do anar­
chii. Druk tylko burzy a niczego utrzymać i zachować nie umie. Dzien­
nikarstwo nic nigdy nie stworzyło, przeciwne ludziom a  obojętne na sa- 
Oią rzecz, nie wiele ono sprzyjało pytaniom narodowym, których nigdy 
zgłębiać nie chciało. Są znaki upadku, nicestwa i zgrzybiałości dzien­
nikarstwa. Namiętniejszej skargi przeciw dziennikarstwu trancuzkiemu 
Wynieść nie podobna. Ależ skarga ja k  mniemamy bardzo powieizeho- 
Vvna , chwytająca się za same pozory, bez względu na położenie Jran - 
nyi i Europy. Obszerniejszy rozbiór zaprowadziłby nas daleko. Przed­
stawimy najogólniejsze nasze uwagi. Nasamprzód autor bardzo niesłu­
sznie wyrzuca dziennikom francuzkim obojętność na pewne rzeczy. Cze- 
hiuż nie widzi angielskich dzienników niepodległych, swobodnych, a  nie 
chcących czyli nie umiejących zrozumieć Polski, i bardzo często dowo­
dzących, że o Polsce ani myśleć, co więcej przekazujących oswobodze­
nie Polski błędnym rycerzom —  Donkiszotom i Sanczom Pansom. 
dawno czyli i ‘T im es nie rzucały na  Polskę karczemnych po twarzy. ̂ Ż a­
den dziennik francuzki nie znieważa Polski, milczy, jednakowoż ani 
śmie nauczać, że niepodległość Polski, jest to sen. Jeden dziennik J.a  
1'rense stanowi wyjątek. Autor stawia dziwne sprzeczności. Zakazuje 
dziennikom, aby na rząd wpływać miały a oburza się i gorszy, ze dzien­
nikarstwo pytania Polski nie rozbiera. Jest to przesada, jes t to naj- 
hajdziwniejsze nierozumienie, mniemać, jakoby dziennikarstwo irancuzkie 
nie miało odwagi pojmowania, jakoby ważności Polski najdoskonalej 
nie widziało. Nie upadło ono, nie umarło, wpływu nie straciło, albo­
wiem mimo ograniczeń duch francuzki może mówić, rozbierać co tylko 
chce, skłaniać się publicznie, wyraźnie do łłossyi samćj. Zdrada we Fran- 
cyi nie zasłania oblicza, a nie ma obawy, aby karana być miała.

Powód tego milczenia dzienników o Polsce, milczenia, które prze- 
cięż nie jes t powszechnem, odgadnąć można. My, wskażemy istotną 
przyczynę, której nikt się nawet nie domyśla. Francya, ma takcije bez 
Serca, bez rozumu, usposobione wszystko poświęcić dla swoich widokó^w, 
kajczynniej zajęte wywracaniem nowego porządku we Francyi, przez j a ­
kiekolwiek, przez wszystkie sposoby. Macliiaweliczna nauka: kto chce 
zdobyć cel nie przebiera środkami, nigdy okropniejszego, obszerniej­
szego nie miała zastosowania.

Fakcyi tej rozumowanie we Francyi jest następne: pokonanie, poni­
żenie Kossyi, odbudowanie Polski, ugruntowałoby rząd napoleoński. 1’ ran- 
cya odzyskałaby pierwszeństwo, nie byłoby ani nadziei nawet wywróce­
nia Napoleonów. Przeto niechaj przepada Francya, niechaj ginie I olska, 
której nie ma. Pan Emil Girardin stanowczo zawyrokował: niechaj 
zwycięża, panuje, obejmuje cały świat Rossya, której wedle nauki 
tegoż publicysty, ani pokonać, ani ograniczać^ nie można. Inna przy­
czyna milczenia francuzkich dzienników nic istnieje. Ja k ie  we Jrancy i są 
najczęściej wnioskowania, ale przez obłąkanie', przez szaleństwo, niena­
wiść. ‘Pokój! Pokój! Elegije przeciw wojnie! ubolewanie nad okropnościami 
Wojny! a  wszystko fałszywe, zdradzieckie, bezrozumne. Owe wykrzy­
kniki za pokojem, a przeciw wojnie, owe sielanki i treny, któż ich me 
zna; kto ich przerażających skutków nie widział? ,

Autor bardzo pięknie mówi: „chcący nosić słusznie imię publicy- 
sty, powinien jasno rozumieć stan rzeczy.“ Autor stanu rzeczy we r  ran­
cyi nie widzi, jej stronnictw, położenia cesarza, warunków, bez których 
uszanowania, wykonania, on nie umiałby utrzymać swojej władzy, ani 
podnieść znaczenia Francyi, bez czego Europie zagraża najogromuięi- 
sze niebezpieczeństwo. Cesarz francuzki ma serce podniosłe najpraw-
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dziwiej francuzkio, najpiękniej narodowe. Po zamachu Pianori cesar* 
mówił senatowi, „nie lękam się morderstwa, mam posłannictwo do spcł' 
niema.£< Szanujemy wszystkie polityczne swobody, jesteśmy za niemi, alo 
K:i. chwile zamieszania, ogólnej niemocy, których nie uleczy ani druk, 
ani parlament, na których uleczenie powstaje człowiek majacy meztwO 
powiedzieć samemu sobie i innym mam 'posłannictwo maiacy dar sł)' 
szema we swoim sumieniu tajemniczych głosow, rad , natchnień O pa- 
trznosci.

Kie możemy powiedzieć, aby autor i gdzieindziej widział jasno 
stan rzeczy. Kom dziwne omyłki, albo ma złudzenia, których pułilicy- 
scie miec me wolno, a publicyście, który ma być Polakiem, wzgląd na­
der ważny. Autor nasuwa: „zasady porządku i sprawiedliwości wyobra­
żane przez Zachód są mocniejsze aniżeli we Francyi. O Niemiec snób 
uczucm dla państw Zachodnich ani podobna w ątpić, jest to najważniej­
sza zdobycz tej wojny. Ans try a nigdy się nie' omyliła co do potrzeb 
swojej polityki, idzie śmiało a zręcznie ku celowi, który sobie wskazała] 
może ona jedna tej chwili jes t przygotowana na wszystkie wypadki 
pizjszloscr. Jako za czasów Maryi Teresy również i dziś, niema nie­
chęci ku 1 olsce, której sąsiedztwo nie byłoby dla niej przykre." To 
autoi pisał 20. listopada 1854. a jeżeli dziś odczyta (sierpień 1855.) jakże 
się zakłopocze. Austrya tyle przezeń wielbiona nie jest z państwami 
zachodniemu Pizymierze z grudnia tyle słabe tyle niepewne zachwiało 
sie. Austij a nie jes t z państwami zachoduiemi, a przeciw Kossyi ni* 
gdy nie byka i ^nic ma mowy aby jej poseł miał opuścić Pe- 
teisburg. Znak, ze miedzy Austryą a liossyą przyjazne nie ustały 
stosunki. Austiya oświadczyła wyraźnie, że państwa zachodnie pos/dy 
za daleko, że^ swoje ma własne niepodległe tłómaczenie sławnych 
czterech punktów, tłómaczenie przeciw Zachodowi, a podobno dla Kos- 
syi; Największa praw da, ze Austrya za czasów MaryiTeressy najpodnio- 
slćj o Polsce mówiła. Ktoz mc zna proroczych, religijnych przewidy­
wań Mary! Teresy ? ale Mary a Teressa rozbiór podpisała, a 1772. naj­
więcej l  olski wzięła pod pozorem, aby mniej heretykom zostawić. Byłżo 
ro la k , któryby śliczniej nad księcia Metternicha rozumował o potrzebie 
niepodległej 1 olski, a jednak tenże sam książę Metternicli r. 1815 zaodzil 
sic na ujarzmienie Polski, r. 1831 odmówił pomocy, a podobno za did 
księcia Metermcha nastąpiły rzezie 1846 i zniesienie Krakowa. Austrya 
statecznie rozumowała wedle prawdy, ale także statecznie działała wedle 
fałszu. Czyli dzisiaj postępuje albo postąpi lepiej? Duma, złudzenia, m 
mietnosc wielka imeusnrawiorl hwi« siIa .

me naiwność. poisKa me dozwala i nie byłże Polak, który po rzezi: 
1846. po zajęciu Krakowa publicznie rozgrzeszał roboty austryackie!

Z jak ich  powodow wynikł rozbiór Polski? Wedle autora było to 
spólmctwo przypadku i mimowolne prawie, „lekkomyślne uniesienie.4' 
lizec ieź  ze skutków czue się dających dziś tyle okropnie, należało wi­
dzieć ogólniejsze ważniejsze przyczyny, lłozbiór był to wielki, olbrzymi, 
najgłębiej rozważony pomysł, ale natury szatanicznej. Była to pier­
wsza najwolniejsza a nawet jedyna podstawa wszystkich późniejszych 
zamachów rossyjskicli zgniecenia Niemiec, zagrożeń Zachodowi, katoli­
cyzmowi i zachodniej cywihzacyi.

Zastanawia żywiej to, co następuje, a co wychodzące z umysłu 
ro la k a , uważamy za nadzwyczamie dwuznaczne, za niebezpieczne, prze­
ciw czemu dosyć mocno upominać niemożemy. „Niechaj łtossya, wykłada

A
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antor, zniesie swój Carizm, swoje rządowe wyznanie, swoje sprzedajne 
Władze, swoje niewole, a wykonawszy to, niechaj ogłosi Panslawizm fc- 
[ ‘Vacyjny, a nie ma wątpienia, że naówczas, panslawizm dziś mało łu- 
p ny, połączy sto milionów Słowian ujarzmionych przez cudzoziemca.

naówczas znaczyć będzie Zachód ze swoimi wojskami przeciw rozszc- 
rzaniu się tej przeobrażonej rodziny."

Co tu snów! co tu złudzeń! a jakie szalone pomysły!
Autor kładzie wielki warunek tej umowy. Niechaj Itossya prze* 

8tanie być tem, czem jest, niechaj się zupełnie przekształci. Jakże to 
IJ°dobne? kiedyż to nastąpi, jeżeli tylko nastąpić może przez samoistny 
azyn rossyjski. Jakaż myśl ma przewodniczyć temu ogromnemu zwią­
zkowi Słowian? Moskiewska odrodzona niby, Polska nie. Autor dzia- 
j;Uiia, wpływu polskiej myśli ani wymienia. Lecz dobrze. Mamy sto mi- 
honów Słowian pod kierunkiem rossyjskim. Jakaż ma być ich przy­
szłość? Wylew przeciw Europie, ujarzmienie czyli znieważenie Europy, 
Pogróżki Europie. Takie ma być posłannictwo Słowian pod kierunkiem 
Owćj przeobrażonej Eossyi, która przecież nawet według autora pozosta­
nie najmocniej, najgwałtowniej Moskiewska. Zalewać, podbijać, ujarz­
miać, a my Polacy, spólnikami, narzędziami tej piekielnej dumy.

Przyszłość ogromu tych Słowian i nas także zastanawia. I my 
b nim rozmyślamy nie bez obawy, nie bez przerażenia. Jedność Sło­
mian nastąpi, kiedy? Jakiemi sposoby? To wszystko jest raczej prze­
kuciem aniżeli jasnem widzeniem. Wedle nas, wedle naszej niezachwia­
nej wiary, o przeobrażeniu Eossyi, o zbliżeniu Słowian, o ich federacii 
ani myśleć można bez założenia polskiej niepodległości. To loiczny, to 
konieczny początek. To warunek zbawienia dla samychżc Słowian. To 
Rękojmia, że związek Słowian będzie spokojnym, dobroczynnym rozwo­
jem przeznaczeń ludzkości.

Na tem kończymy. Tego na teraz rozbierać nie możemy, albo­
wiem nie mamy pełnej swobody mówienia, chociaż rozważanie nad tem 
^daniem , więcej Niemce aniżeli nas obchodzić powinno. On pruski 
jenerał najsłuszniej wyrozumował, żc 100,000 Polaków nad granicami 
Pruss nie są dognaue. Ale na tejże samej granicy 500,000 Moskali, 
Związek 100,000,000 Słowian, a naówczas monarchia pruska fatalnie 
kez" żadnej nadziei przepada. A jednakże Prussy rozbiór wykonały. 
0 dybyśmy byli nieprzyjaciółmi Niemiec, radowalibyśmy się z tych nic- 
niieckich usposobień, prowadzących niewstrzymanie do zatracenia Ger- 
Hianii. Nad brzegami Elby ugruntowałaby się znowu czysta Słowiań­
szczyzna, albo słowiańsko-germańska lizesza, jako naucza W. A. Ma­
ciejowski. Z nami, Polakami niepodległymi jest swoboda, jest życic, jest 
niepodległość dla Niemiec. Bez nas nie. Pismo, o którem mówimy sta­
nowi nowy dowód, że dotąd we francuzkim języku jeszcze nic nie wy­
szło, coby nas wedle nas, wedle naszej własnej myśli, wedle potrzeb 
europejskich przedstawić miało. Wzywamy ku temu najpilniejszemu obo­
wiązkowi. To, co dotąd po francuzku Polacy wydali, umysły europej­
skie, raczej obłąkać aniżeli oświecić może.

Wyjątek stanowi tylko w wielkiej mierze praca pana E. B.

Reponse a la Eettre du General Rybiński a, VEmpereur des Francais par
hi Comte Walery de RottermuncL Bruxelles, 1855.

•dó Fllonnete Homme-Reponse a M. Walery de RottermuncL Bruxelles 1855.
Spomnimy o tej politycznćj ciekawości. Panu Eottermundowi nad­

zwyczajnie się nie podobało pismo, które Jenerał Rybiński miał honor 
złożyć cesarzowi Francuzów, i nad niem swoje wynurza uwagi i oburzę-
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nie razem. T ylko  niektóre w skażem y uw agi, w szystkich niepodobny 
mianowicie słów w ym ierzonych przeciw  F rancy  i, przeciw  jej cesarzowi- 

N a głos lipcowej rewolucyi, mówi pan  R otterm und, ślep i, poszli' 
śmy za złudzeniem  niepodległości, poświęciliśmy ojczyznę i te dobij1' 
k tóreśm y posiadali. T eraz poznałem przez sm utne dośw iadczenie, gdzie 
nas zaprow adziło uniesienie się rycersk ie , ale mało rozumne. Zadłng® 
byliśmy widzami kom edyi odgryw anej przez izby angielskie i francuzkic* 

L ist je n e ra ła  R ybińskiego ogłoszony przez M onitora, je s t to zda- 
rżenie w ielce dziwne i m ające swoje niezm ierne znaczenie. P an  Kot' 
term und nie m a dosyć gniew u przeciw  tem u w ystąpieniu je n e ra ła  Ry­
bińskiego.  ̂ „P o lsk a  zw raca się n a  Zachód, gdzie tylko Ciebie wid*1 
i miłuje N ajjaśniejszy P an ie .“ M niejsza o nas, ostatki nieszczęsnego 
pow stania. Czemże my jesteśm y przed potężnym  cesarzem  Rossy i? 
My starzejem y się w bezrozum nych przesądach , nasi rodacy wzmagaj?} 
się przez inne widoki. N a co wywoływać w idoki Polski? Fantóme. Ża­
den P o lak  nie usłucha tych wezwań. Myż to albo nasze syny, mamy 
przenosić w ojnę ohydną i niepodobną na błogie polskie niw y? Francy9 
i Anglia opuszczone przez w szystkich chciałyby nasz sztandar r. 1831- 
zbroczyć we krw i naszych dzieci. N a jak iż  cel? W szakże P o lska  spo­
ko jna  i szczęśliw a -—- calme et heureuse. Nie bądźm yż zbrodniarzami) 
nie m a u nas żywiołów pow stania, nie m a potrzeby, nie m a żadnej k" 
niemu chęci. Jeź li chcemy w alczyć, m am y inne pole bitwy. Polsk9 
odpow iedziała szlachetnie, heroicznie, w alcząc pod  rossyjskim  sztanda­
rem , z w iernością, k tó rą  pochw alam  i z m ęztw em , którem  podziwiam- 

Potępilibyśm y zapew ne w idoki pana  R otferm unda, ale mielibyśmy 
d la nich wyrozum ienie, gdyby one przynajm niej niepodległem i były. Sza­
nujem y przekonania , naw et złe, jeźli szczere. Lecz i tćj wym ówki dl9 
p. R otterm unda nie m asz, k tó ry  w ydał, czego sam  nie p isa ł, za co prze­
cież pozostanie odpowiedzialny, m oralnie i politycznie. Autorem właści­
wym je s t p an  C retinau-Jo ly . Tego jesteśm y pew ni. T ylko nas dziwi; 
że pan  R otterm und po takiem  objaw ieniu swoich przekonań do Rossy' 
nie w yjechał do ty  eh spokojnych i szczęśliwych niw  polskich. Nic a nie 
nie przeszkadza. N ależy być loicznym. Po uznaniu, że P o lsk a  widmem; 
że niepodległość nasza złudzeniem , czemużby p. Rotterm und nie mim 
w ejść do swojej nowej słow iańsko-rossyjskiej ojczyzny?

P olacy zam ieszkujący Belgiję zadali fałsz naukom  p an a  Rotter; 
m unda, uczynili zarzut z k tóregoby w ynikało, że p. Rotterm und dosyć 
daw no dla Polski zobojętniał. P odaw ał sie do am nestyi, swego syn9 
do w ojsk m oskiew skich wyprawił. P an  Rotterm und pisze sie^ hrabia.) 
a  którym  nie je s t w edle dow odzenia tychże sam ych Polaków,* których 
ośw iadczenia przepełnionego cięźkiem i zarzutam i przeciw p. Rottermum 
dowi nie m am y odwagi przetłóm aczyć.

Kończąc tę  k ró tk ą  w zm iankę je d n ą  zrobimy uw agę. Sm utna to 
rzecz patrzeć , ja k  niepow ołani p isa rze , ludzie bez znaczenia, bez za- 
sług , w ystępują w  imie P o lsk i przed publiczność. Któż je s t  p. Rotter- 
uiund? Kto go zna, kto o nim słyszał w całej szerokiej ojczyźnie?



KRONIKA ZDARZEŃ W  ŚWIECIH KATOLICKIM.

R l  Y M.

(Allokucye Ojca św. w sprawie Piemontu, Hiszpanii i Szwajcaiyi).
Ojciec święty odbył na dniu 26. lipca tajny konsystorz, w którym 

nad smutnym stanem kościoła w Piemoncie, w Hiszpanii i Szwajcaryi 
Hi)olewając, następne wyrzekł allokucye:

Allokucya Jego Śiciątobliwości Papieia Piusa IX .
Ogłoszona w tajnym konsystorzu 1855.

Przewielebni Bracia! . . . .  r,
Często już, wiecie, Przewielebni Bracia, opłakiwaliśmy w Zgroma­

dzeniach* waszych i nie bez najgłębszego żalu smutny stan Naszej świę­
tej religii w królestwie sardyńskiem, szczególniej w allokucyi Naszej wy­
rzeczonej do Was na dniu 22. stycznia roku bieżącego a  później dru­
kiem ogłoszonej, żaliliśmy się na nowo nad cięzkiemi krzywdami, które 
od kilku lat rzad piemoncki nie przestaje codziennie wyrządzać kościo­
łowi katolickiemu, jego władzy, jego prawom, jego sługom, jego bisku­
pom, Naszej Najwyższej powadze i godności Sw. totolicy. tejże allo­
kucyi, podnosząc na nowo Nasz glos apostolski, skarciliśmy, potępiliśmy, 
Hnieważniliśmy wszystkie razem i każde z osobna rozporządzenia wy­
dane przez tenże rząd z krzywdą religii, kościoła i jego praw i Stolicy 
Świętej a wiec i owo prawo najniesprawiedliwsze i nieszczęsne, wów­
czas* proponowane, a przez które pomiędzy inncrni zamierzano suppres- 
syą prawie wszystkich zgromadzeń zakonnych i klasztornych obu płci, 
kościołów kollegiackich, wszystkich bcneficyow simpliciów zawisłych od 
prawJ ‘  l - i... :„i. ar...l.rtri\r ; flnYim nrzekazac i oddać nod zarzaa
i

szaliśmy się nadzieją, że ci przynajmniej, którzy się i m i e n i e ^ ^ w  
szczycą, a zamieszkują królestwo, gdzie sama konstytucya ogłasza 
giąr katolicką, jako jedyną religią państwa ik a ż d ą  własuosc bez ^ d n eg o  
ży ją tku  zapewnia i przeciw wszelkiemu zabezpiecza gwałtowi, wziuszą
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się uakoniec na przedstawienia tak słuszne Naszych Przewielebnych 
3naci, znakomitych biskupów królestwa, na Nasze rcklamacye, skarg? 
i napomnienia ojcowskie kilkakrotnie w głos podnoszone; byliśmy t4) 
" i;uy, że ich duch i serce pójdzie za lepszą radą, źe przestaną prze­
śladować kościół i naprawią niebawem ciężkie krzywdy, które mu z®' 
dali; a utwierdzały nas szczególniej w tej nadziei pewne przyrzeczenia 
i obietnice robione biskupom; sądziliśmy, że na nich polegać możemy- 

Ale głosimy _ z boleścią, rząd piemoncki nietylko nie słuchał i!il 
błagania swych biskupów, ani na Nasze słowa, ale pozwalajac sobi® 
coraz nowych i coraz cięższych napaści przeciw kościołowi, *przeci^ 
Isaszcj władzy i władzy Stolicy apostolskiej; gardząc otwarcie naszeiń* 
kukakrotnem i protestacyami i naszem upomnieniem ojcowskiem, nie W®' 
bał się potwiei dzic, uświęcić i ogłosić toż samo prawo, zmienione n*1 
pozor w wyrazach ale zupełnie to samo co do istoty, celu i ducha. Za­
prawdę jest to dla Nas nieskończenie zasmucającem i bolesnem, Prze* 
wielebni Bracia, widzieć się zmuszonym do odstąpienia słodyczy i łago­
dności Nam właściwej i zachowywanej dotąd a przejetej zresztą 
1 izedwiecznego wszystkich pasterzy Przewodnika, którąśmy zawsze z naj; 
m ększą radością wszystkim okazywali; rviele nas to kosztuje zażywać 
suiowosci, tak  zupełnie sprzecznej z naszem ojcowskiem usposobieniem; 
Ale widząc, ze od lat sześciu i więcej daremnieśmy wszelkich dołożyć 
starań , usiłowań, wszelkiej długomyślności i cierpliwości by zagoić ran)’ 
kościołowi zadane; nie mając nadziei, by sprawcy tych wszystkich na­
paści skłonili się do Naszych upomnień, kiedy z pogarda Naszych przed* 
stawień bezustannie trwają w swych niesprawiedliwościach i niczego me 
zaniedbują do^ uciśnienia kościoła w Piemoncie, do wywrócenia jeg® 
władzy, praw i wolności, jesteśm y zmuszeni uciec się do środków su­
rowych, aby nie dać pozoru, jakobyśm y zapominali o Naszych obowiąz­
kach i opuszczali sprawę kościoła. Czyniąc tak , idziemy tylko jak M i e ­
cie za przykładem świetnym tylu biskupów rzymskich, poprzedników 
.Naszych, którzy znakomici nauką i śnńątoblin-ością nie wachali sie kar­
cie surowo wyrodne i bmiton nicze dzieci kościoła,‘ i uderzali gwałcicieli 
i zatwardziałych uzurpatorów chłostą praw karnych, oznaczonych kano­
nami sM’ietcmi na podobnych winowajców.

I dla tego raz jeszcze głos Nasz apostolski podnosimy w tćm 
swietncm zgromadzeniu i na nowo ganimy, potępiamy i nieważnenń 
ogłaszamy tak  prąwo wyż \yspomnione, jakoteż wszystkie i każde aktu 
i dekretu, który zapadły w Piemońcie na niekorzyść religii, kościoła; 
Naszej powagi i praw stolicy apostolskiej, akta i dekretu, któreśmy wy­
mienili z boleścią w allokucyi naszej z 22. stycznia tegoż roku i wymię- 
mamy obecnie. Jestesmy obowiązani oświadczyć prócz tego z wielkim 
żalem, że ci wszyscy, którzy się nie bali przedłożyć, uchwalać i uświę­
cać izeczone akta i prawo przeciw kościołowi i prawom Świetej Stolicy, 
ze ci wszyscy, którzy do nich zostają używani, którzy je popierają sło­
wem, radą, uchwałą, którzy mają udział w ich wykonaniu, zawinijfwię­
kszą exkommunikacyą i wszystkie inne cenzury i kary  kościelne n a ­
znaczone w świętych kanonach w konstytucyach apostolskich i w wyro-
(SĆss 22 roźdz P1°1W®zechllJ ch’ a szczególne Soboru Trydenckiego

A chociaż nieuchronna konieczność wypełnienia Naszego obowią­
zku Nas zmusza do użycia apostolskiej surowości, wiemy dobrze i pom­
nimy na to, że pomimo Naszśj niegodności zajmujemy miejsce tego, 
który po wymiarze swego gniewu pomni na miłosicrdze. A więc wzno­
sząc Noczy asze do Pana Boga Naszego, błagamy pokornie i usilnie, 
any oświecił światłem mebieskiem łaski swej i przywiódł do u p a m ię ta -
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Oia, wyrodne dzieci, które kościół święty liczy we wszystkich warstwach 
1 stanach ta kświeckich ja k  duchownych, nawet odzianych poświeconym 
j'harakterern, których błędu nie można dość opłakiwać, ho nic nie może 
tyć sercu Naszemu milszego, pożądańszego, więcej pocieszającego, jak 

'yidzieć gwałcicieli wchodzących w siebie i przychodzących do upamię­
tn ia .  Nie zaniedbujemy także w modlitwach i błaganiach łączonych 
* dziękczynieniem, prosić Boga obfitego w miłosierdzie, by zlewał dary 
f e najobfitsze swej boskiej _ łaski na wszystkich przewielebnych braci, 
Jcybiskupów i biskupów królestwa sardyńskiego; aby ich wspierał i po­

cieszał wśród cierpień i ucisku, aby po tem, co już uczynili dla chwały 
ego Imienia, bronili dalej odważnie sprawy religii i kościoła swą gor­

liwością biskupią, swą stałością i rozwagą, i czuwali z największą tro­
skliwością nad zbawieniem i zachowaniem swej trzody. Ńakoniec, nie 
Przestajemy składać najpokorniejszych i najgorętszych modłów do Boga 
Miłosierdzia, aby w swej nieskończonej łaskawości raczył wzmacniać 

.o sk ą  swą pomocą nietylko wierne duchowieństwo tegoż królestwa, 
uore^ idzie po największej części w ślady swych biskupów, ale także 
tylu świeckich znakomitych w Piemońcie, którzy pełni uczuć najgorli­
wszego katolicyzmu są nam wierni z całego serca i Stolicy Piotrowćj i na 
tem sw ą zasadzają chw ałę, źe się poświęcają obronie praw  kościoła.

Allohueya Jogo Świątobliwości Papieża Piusa IX .
Ogłoszona na tajnym konsystorzu 26. lipca 1855.

Przewielebni Bracia!
. Wiecie dobrze, Przewielebni Bracia, że nie ma jeszcze czterech 

at jakeśm y nie szczędzili ani starań, ani rozpraw, ani zachodów, aby 
atntwic sprawy kościelne w Hiszpanii. Znacie ugodę zawarta przez 

i .'s. w r- z naszą najdroższą córką w Chrystusie Maryą Elżbietą,
wolową katolicką w Hiszpanii, ugodę uświęconą i uroczyście ogłoszona 
a prawo państw a w temże królestwie. Wieciw także dobrze, iż w tej 
kodzie pomiędzy wielu inncmi rzeczami uchwalonemi dla obrony rcli- 

?U katolickiej, zostało przedewszystkióm postanowione, że Boska ta re- 
ngia nadal jak  dawnićj z wyłączeniem wszystkich innych, bodzie wyła- 
Mznie religią narodu hiszpańskiego i zostanie utrzymaną ja k  dawniej 

calem królestwie hiszpańskiem, we wszystkich swych prawach i pre- 
°gaty w ach, których używać powinna według praw a Boskiego i praw 

kanonicznych: że nauka we wszystkich publicznych i prywatnych szko- 
ach będzie zupełnie zgodną z nauką katolicką; że w wykonaniu urzędu 

. is kupi ego, jakoteż we wszystkich sprawach,‘ które należą do prawa 
do fun key i powagi kościelnej i kapłaństwa, biskupi używać beda zu­

pełnej i wszelkiej wolności ustanowionej świętemi kanonami; że kościół 
'tytzie używał wszelkiej i zupełnej wolności prawa naturalnego w naby­
waniu wszelkim godziwym sposobem nowych posiadłości, i że to prawo 
Hasności kościoła będzie nienaruszonem we wszystkich dobrach, któro 

Posiadał wtedy i we wszystkich, które na przyszłość posiadać bodzie, 
o takiem spraw załatwieniu, byliśmy spokojni i pełni nadziei, że Na-

starania i nasze troski dopięły celu i że według naszego pragnie- 
"a , kościół katolicki zobaczymy kwitnący i rozwijający się coraz wię- 
‘oj w Hiszpanii, i ta ufność o tyle była większą, że*ten naród znako- 
ńty szczyci się głośno z wyznania religii katolickiej i z przywiązania 

gorętszego do tej Stolicy Piotrowćj.
j., -A- przecież z sercem przepełnionein zadziwieniem i goryczą widzie-
f t y ,  cośmy niepodolmćm sądzili, że ugodę co dopiero wymienioną 

(;zkarnie zerwano i zgwałcono w temże królestwie nietylko przeciw  
Przegląd Poznański XXI., 1. \2
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woli narodu hiszpańskiego, ale pomimo wszelkich jego rcklam ac) 
i oświadczeń swego żalu, nowe zadano krzywdy kościołowi, jego pli| 
worn, biskupom, najwyższej władzy naszej osoby i Stolicy aposto 
skiej, krzywdy takie, że musimy wyrazić naszą boleść przed Wamp 
Przewielebni Bracia. Ustanowiono praw a, które z wielką szkodą rclig11’ 
wywracają pierwszy i drugi artykuł konkordatu i które nakazują sprze­
daż dóbr kościelnych. Rozmaite ustawy ogłoszono, któremi zakazali 
biskupom udzielać święceń, zakazano dziewicom Bogu poświęconym 
przypuszczać inne niewiasty do nowieyatu w własnym ich zakładzik; 
ustawy, któremi zniesiono i sekularyzywano świeckie kapelanie i wic' 
innych instytucyi. Skrośmy się tylko dowiedzieli, że zamierzają tak ci|j 
żkie krzywdy kościołowi, przeciw Nam i Stolicy apostolskiej, bez zwłok 
wedle obowiązku naszego urzędu tak  przez Naszego kardynała sekreta.' 
rza stanu ja k  przez posła Naszego w Madrycie, protestowaliśmy urocz}' 
ście przeciw takim  zamiarom zuchwałym rządu hiszpańskiego. Kazaj1' 
śrny prócz tego zawiadomić tenże rząd, że gdyby prawo przedaży doń1 
kościelnych nic zostało odrzucone, nasze reklamacye ogłosimy wiernyik 
aby się wstrzymali od kupna tych dóbr. Przypominaliśmy dalej gaD 
netowi Madryckiemu, żeśmy jasno i wyraźnie w listach apostolskich do­
tyczących konkordatu, oświadczali, że jeżeliby obowiązki przejęte w sku­
tek tegoż konkordatu kiedyśkolwiek zgwałcono lub zerwano, ja k  się 1 
dziś tak oczywistnie stało, uważalibyśmy za niebyłe i nieważne wszystką 
ustąpienia uczynione przez Nas przez wzgląd na konkordat i które®1 
śrny oświadczyli, że nabywcy dóbr kościelnych sprzedanych przed ugod'1 
nie będą niepokojeni ani przez Nas ani przez Naszych następców, bisku" 
pów rzymskich.

Nietylko reklamacye Nasze tak  słuszne daremnemi zostały rów®1 
ja k  skargi znakomitych biskupów hiszpańskich; ale nadto niektórzy 
z tych przewielebnych biskupów, którzy się oparli z takiem prawem usta­
wom i dekretom powyższym, zostali gwałtownie wydarci ze swych dyej 
cezyi, oddaleni i przesiedleni gdzieindziej. Rozumiecie, przewielc®1 
bracia, jakim  żalem zdjęci jesteśmy, widząc wszystkie Nasze starań18’ 
wszystkie nasze troski o sprawy kościelne tegóż królestwa bez żadneg 
skutku , ja k  kościół Jezusa Chrystusa tam wystawiony na najw ieks^ 
k lęski, że jego wolność, prawo naszej władzy, powaga Świętej Stolklj 
tam zdeptane nogami. Dla tego też nie znieśliśmy, aby nasz pope 
w Madrycie dłużąj tam przebywał i rozkazaliśmy mu opuścić Hiszpan1', 
i do Rzymu wrócić. Boleść nasza jest jeszcze większą na samą m.p 
na niebezpieczeństwa, w które na nowo popchnięto pod względem 
ligii przez ten nowy zamęt rzeczy Najświętszych naród hiszpański, kt°' 
ryśmy tak  umiłowali dla gorliwości o sprawę kościoła, dla zasług P0' 
łożonych w obec Nas i Stolicy Świętej. Ale ponieważ obowiązek Njj 
szego urzędu apostolskiego koniecznie wymaga, abyśmy z całych s* 
bronili kościoła powierzonego Nam od Boga, nie możemy się wstr^T 
mać od wyrażenia otwarcie, publicznie, najuroczyściej Naszych sk®» 
i zażaleń.

I  dla tego to, podnosząc głos w zgromadzeniu Waszem, podnoś1® 
skargę przeciw wszystkiemu, czego władza świecka już niesprawiedli"’1 
dokonała i dokonać zamyśla przeciw,kościołowi, jego wolności i Pri\  
worn, przeciw nam i powadze Stolicy Świętej, a mianowicie opłakujesz 
najgoręcej, że konkordat Nasz uroczysty zgwałcono na pogardę wsze 
kim prawom narodów, że władzy właściwej biskupom stawiają zap01/, 
w wykonaniu świętego urzędowania, że im samym gwałt zadano, 
przywłaszczono sobie dobra kościelne na pogardę praw boskich i, 11 
dzkich. W moc naszej powagi apostolskiej potępiamy, znosimy i głosiw
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za nieważne i nieprawomocne, niebyłe i bezskuteczne na przeszłość i na 
Przyszłość wszystkie praw a i ustawy powyższe. Nakoniec z całej na­
szej władzy zwracamy uwagę sprawców wszystkich tych zuchwałych 
zajść, napominamy ich i błagamy, aby zważyli dojrzale, ze ci, co nic 
"ach a ją  się zasmucać i ciemiężyć kościół święty Boga, me mogą ujsc
lęki Wszechmocnego. , , , . . •

A teraz nie możemy się wstrzymać od złożenia zyczen Naszym 
Wielebnym Braciom, arcybiskupom i biskupom Hiszpanii i oddania im 
Pochwał, na  które tak  godnie zasłużyli, pełniąc swe obowiązki bez 
"'zglcdu na niebezpieczeństwa, wznosząc głos swój biskupi w sposoo 
"ajzgodniejszy dążeń, myśli i uczuć i nieprzestając bronić sprawy ko­
ścioła z w ielka wytrwałością i nie mniejszą odwagą. Winni jestesm j 
również pochwałę szczególną wiernemu duchowieństwu hiszpańskiemu, 
które nie zaniedbało niczego, aby uczynić zadosyć temu, co nań wkłada 
powołanie i obowiązek. Oddajemy prócz tego należne ^pochwały tylu 
świeckim Hiszpanom znakomitym, którzy się odznaczają pobożnością 
i poświeceniem dla naszej świętej religii, dla kościoła, dla Nas i dla 
Stolicy świętej i którzy z dumą bronią praw kościoła mową i pismem. 
Opłakując w gorliwej miłości apostolskiej położenie smutne, w ktorćm  się 
dzisiaj ten wielki naród znajduje tak  drogi sercu naszemu, i w ktorem 
sic także znajduje jego królowa, błagamy nieustannie Boga Najlepszego 
i Wszechmocnego, aby raczył swą łaską wszystko m ogącą, zasłonie, 
pocieszyć i ze wszystkich wyrwać niebezpieczeństw lud ten i jego kró­
lestwo. , , . , ,  . , . , ,

Chcemy Wam zarazem, Przewielebni Bracia, powiedzieć, ze nie­
skończenie cierpimy nad smutnym stanem, w którym się znajduje nasza 
święta religia w Szwajcaryi, a mianowicie, niestety, w niektórych z naj­
większych "miast katolickich sprzymierzonych kantonów, l a m  władza 
kościoła katolickiego i jego wolność w ucisku, powaga biskupów i tej 
Stolicy apostolskiej zdeptana nogami, świętość małżeństwa i przysięgi 
pogwałcona w pogardzie, seminaria duchowne, klasztory zgromadzeń 
duchownych albo zupełnie w ruinach, albo w jarzmie zupełnem swywoli 
władzy świeckiej, kollacya benefieyów i dobra kościelne w reku uzurpa­
torów duchowieństwo katolickie w prześladowaniu w sposob najopłakan- 
szy ’pobieżnie Wam tylko smutne te sprawy wskazujemy, nad ktorem 
i nie możnaby się dosyć napłakać i które wymagają silnego potępienia: 
ale mamy zamiar inną razą mówić do W as w tem  zgromadzeniu o tym
bolesnym przedmiocie. . . . n

Czekajac na te chwile, nie zaniedbujemy nigdy, Przewielebni Bia- 
cia prosić i błagać dzień f  noc z żarliwą wytrwałością Ojca najłaskaw­
szego miłosierdzia, Boga wszelkiej pociechy, aby wspierał potęgą swego
ramienia kościół swój święty, u c i ś n i o n y  z e  wszech stron przez tyle klęsk, 
by go bronił i wyrwał z tylu przeciwności, które go ciemiężą.

Głos ten wielkićj skargi Ojca całego kościoła wszyscy wierni usły­
szeli, boleśnie wszystkich poruszył ten protest przeciw bezprawiu, pro­
test bez poparcia siły fizycznej zaniesiony na groby apostolskie, ato po­
tężny siła wiary, bo złożony zarazem w sumieniu każdego k lo a k a  
wiernego i potężny siła łaski, bo złozony przez Namiestnika Chiysto­
sowego przed kościołem i Bogiem. Głos taki nigdy bez skutku me zo­
stał, przypominamy katolikom allokucye podobne w sprawie mieszanych 
małżeństw, w sprawie Hiszpanii uciśnionej rejenturą Espartery, w sprawie 
nie załatwionych jeszcze ale już na korzyść kościoła obracających sic 
zawikłań badeńskich. Wszakże allokucya dotycząca 1 icmontu jest sil-
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mejszą jak wszystkie podobne w nowszych czasach ogłoszone protesta- 
cyc, jest tam juz wyrzeczona kara kościelna cenzur i interdyktu, zwró- 
“  ^ prawdzie tylko ogólnie i in foro interno przeciw gwałcicielom 
praw kościelnych, ale wyrzeczona wyraźnie przeciw tym, którzy w su­
mieniu są winni napaści na własność i swobody kościelne. Allokucya 
w sprawie hiszpańskiej, jako napomnienie i groźba mocniej i boleśniej 
glos podnosi, ale jeszcze me wyrzeka kary; pierwsza jest wyrokiem, 
druga napomnieniem, pierwsza ogólnie karci wszystkich w sumieniu win-
l o w  iT nv v fJnw m 11Blk°s °? druga skarżąc się na rząd, uniewinnia kró- 
lowę i naiód, w obu panuje przy zalu nad bolesnem obłąkaniem, nad 
bezprawiem gwału święty pokój właściwy świętej sprawie,‘pewność nie­
zachwiana w swem prawie i godność Namiestnika Chrystusowego

(Nominacyje biskupów.)

Na tajnym Konsystorzu dnia 28. września ogłosiła Jego Świetobli- 
wosc następne nominacyje: 8 *

Nuncyusz apostolski, kardynał Yiale-Prela, mianowany urcybi-
z wldlenw B.ol°fi'nii1 (* dochodem 10,000 skudów); biskup
z VVoIterij, 1 Baldauzi, arcybiskupem Hieny (5000 skudów)- Mm. 
llicciardi, Dr. theol. z archidiecezyi neapolitańskiej arcybiskupem’z Reg­
gio wKałabrn (4000 dukatów); biskup z Eretrii in partibus, I. C. Pas- 
quel arcybiskupemi Limy w Peru. Biskup z 8. Cruzc de la Sierra, 
C i t b S f  0 ,/ rCy -S Pen\  7  ,l:i PIata (Bolivia) (40,000 skudów); 
w i f e  PTał̂  dom.owy J- Sw* 1 Dr- tLeo1- biskupemw Askoli (i000 skudów); L. Siguam, definitor i prowineyał Franciszka­
nów, biskupem w Sutn i Nepi (2000 skudówj; N. Pace, ofieyał i czło- 
T p r M m a i t y - U ,a demii w Rzymie, biskupem Amelii (1800 skudów); 
J. F. Magnam, dyrektor seminarium, Dr. theol. i lii. w Bolognii bisku­
pem zBccanati i Loreto (3Ł00 skudów); F. A. Bonini Dr theol h t  -
th L W d S ? S blSk,,P-Cm 55 Bescia (lbOO skudów); S. Fonnisano, Dr.
] eol., dy icktoi Seminarium w Neapolu, Biskupem zNolu (4000 dukatów);

Peioso (4400? dnknM biskupem z Grayiana i Monte-
, i  ,  . (440°  dukatów); J. del Prete, Dr. theol. i kanonik, biskupem 
z lia tn a  m partibus; F. Orueta, dziekan i Dr. theol. z Lima, biskupem
w lB szp a n ii-'c  c'1 O f» Z B |f|donego, T. Maceira, biskupem z Tuy w Hiszpanii, C. C. Genuez Pereira, Dr. theol., kawaler rycerskich ducho­
wny z A viz, biskupem z Faro w Portugalii (2400 skudów)- J  J Nan- 
quette, kanonik z Reims, biskupem w Mans; L. A. Delalle ' dziekanWSSWlSS
nsfwa w L-ival- j . i i  o  o  ^  Frejus, biskupem nowego bisku- 
biskupem Danabv P̂ia ;.1<-acc.ul' Doilul1iail0 prowikariusz i kanonik, 
skiego Roniilhk P “H 1 koadjutorem arcybiskupa Mediolan-
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KOŚCIÓŁ POLSKI.

ARCHIDYECEZYA POZNAŃSKA I GNIEŹNIEŃSKA.

Bernard, z Wąbrzeźnu w Lubiniu.
Jeżeli szanow anie pam iątek  w dziejach i sztuce je s t  obowią- 

kiem każdego w narodzie pokolenia, aby  tradycya nieprzerw anym  łań- 
'jichem zw iązała i życiem napełniła, całość narodu, to tern baczniej p rze­
b ie g a ć  należy zachow ania pam ięci i czci dla dusz takich, k tóre  współ 
'źesnym przyśw iecały świętym  przykładem  życia chrześcijańskiego, 

‘l niewątpliwe .dowody łask i Bożej w życiu i naw et po śmierci od Boga 
pozyskały. Z atracenie tak iej tradycy i, puszczenie w niepam ięć takich 
^asiug i ła sk  je s t  w ięcej ja k  wandalizmem, bo je s t grzechem  zaniedby­
wania ła sk  niebieskich już  doznanych a  w zgardą nowych, k tóre  zyskać 
Ooże pobożne uczczenie zasługi chrześcijańskiej. Zatrzeć pam ięć takich 
beżów, bohaterów  cnoty w ysokiej, m ogą tylko w ieki obojętności reli- 
pbnćj lub co gorsza niedow iarstw a bezbożnego i dla tego m am y sobie 
2a św ięty obow iązek podjąć pam ięć świątobliwego B ernarda , k ap łana  
benedyktyńskiego w Lubiniu. P rzez cały w iek po jego  śmierci grób jego  
‘■iż w raz był usłany świeżym kw iatem  pobożnych pielgrzymów, co ż da- 
oka i z b liska schodzili się do Lubinia albo dziękow ać Bogu za łaski dozna- 
1,0 przez inw okacyą księdza B ernarda  albo prosić za jego  wstawieniem  
0 pomoc w potrzebie, zdrowie w niemocy, uleczenie w kalectw ie; obrazy 
pzliezne przypom inały w iernym  rysy  szanow anego zm arłego, nie wsty- 

bfcono się głośno objaw iać pobożną nadzieję , że jeszcze może doczeka 
‘pę naród  polski w św iątobliwym  B ernardzie nowego świętego patrona; 
Jzisiaj k iedy pustką  stanął klasztor Benedyktynów , ledwie k to  w ic, że 
hościół tam eczny m ieści zw łoki zm arłego in odore sanctita tis m ęża, że 
Jpin liczne już  przez jego  zasługi sp ływ ały łask i niebieskie. Czas w ielki 
t(ij  powinności dopełnić, czas d la  w ynadgrodzenia długiej niepam ięci go- 
*heo prosić B oga, aby  nam , albo potom kom  naszym  pozwolił nowym 
Pocieszyć się świętym  i na tchnął św iatłem  i w ytrw ałością duszę, coby 
!'a rozpoczętej już  przed dwoma w iekam i drodze k roki do rzeczywistej 
Oeatylikacyi ośm ieliła się uczynić.

D la odśw ieżenia spraw y podajem y żywot świątobliwego B ernarda, 
oniaezony /  m anuskryptu  łacińskiego znajdującego się przy ak tach  po­

chodzących z daw niejszej biblioteki benedyktyńskiej w Lubiniu, dołąeza- 
Jjłc krótkie opisy łask  doznanych w edług w iarogodnych, autentycznych 
hokumentów, stw ierdzonych oryginalnenii podpisam i i pieczęciam i.

Żywot świątobliwego Bernarda z Wąbrzeźna.
Aczkolwiek w szystkie św iętych przyk łady  dbałym  o duszy zba­

wienie są  w ie lką  do poczciwego żyw ota podnietą, szczególnie przecież 
s'vieże i rodzim e wzory do tego najwięcej się przyczyniają. To m ając 
lj;i w zględzie, zgrom adzenie nasze za rzecz słuszną i po trzebną uważa, 
z pom iędzy rozm aitych cnotliwych przykładów  mężów św iętych, w któ- 
1'e h  zakon nasz benedyktyński obfituje, opisać także  wzór wysokiej 
Pobożności w życiu W ielebnego Ojca B ernarda, klasztoru tutajszego pro- 
t(-‘ssa, św iątobliw ością słynnego, k tóry  nie tak  daw no w Panu  zasnął, aby 
hjn nowy, pomiędzy nami zrodzony zakonnej doskonałości przykład  do 
późniejszej braci pam ięci podany, zawsze stal przed ich oczami ku  na-
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śladowaniu w życiu i obyczajach, Do tego dążąc, zapewniamy cię czy­
telniku, żo to, cośmy o życiu i obyczajach Wielebnego tegoż Ojca spi' 
sali, pochodzi po części z pierwszego opisu życia jego zachowanego 
w bibliotece naszego klasztoru, poczęści z publicznego świadectwa sie­
dmiu najstarszych Ojców naszego klasztoru zasługujących ma niezachwiani 
wiarę, którzy byli życia i obyczajów jego świadkami, a  w nowicyacj0 
nauki jego słuchali. To więc ty, pobożny czytelniku, czytając, staraj się 
naśladować, chwaląc Boga Wielkiego w swoich świętych. Świątobliwy 
Ojciec i Brat Bernard, profess klasztoru Lubińskiego zakonu benedy­
ktyńskiego urodził się w Wąbrzeźnie, mieście położonem w Prusieck 
w dyecezyi Chełmińskiej z poczciwych a pobożnych rodziców, a od nick 
od najmłodszego już wieku do poczciwego życia chwalebnie prowadzony; 
spędziwszy na początkach nauk w domu rodzicielskim pierwsze młodo­
ści lata, udał się dla wyższego kształcenia do Poznania do Kol login"1 
Towarzystwa Jezusowego. Tam przyzwyczajony przez przewodników 
tak  nauką jak  i pobożnością znakomitych nie tylko umysł naukami zb"' 
gacać, ale i duszę kształcić w cnocie a obyczaje w skromności, nagl° 
nie tylko w wiadomościach ale i w szczerej pobożności takie zrobił p°' | 
stepy, że go nauczyciele z tego powodu sami kochali i szanowali i i*1' 
uym towarzyszom za przykład podawali, surowo przestrzegając, aby 
w jego obecności żadnej swywolnej albo nieskromnej rozpusty nikt się 
dopuścić nie ważył. Już bowiem wtedy w kwitnącym wieku młodo śj" 
zapalony Bożą miłością, do tego stopnia oddał się był pobożności, xl 
cokolwiek mu czasu od nauk pozostawało, cały poświęcił na modlitwy; 
na słuchanie mszy świętej, innych nabożeństw i na ćwiczenie się w ży­
ciu świątobliwem. Pałał już wtedy pobożnem dla ubogich miłosierdzie"" 
clilebem w domu dawanym mu do posilenia5 karmiąc zwykle ubóstwo; 
chociaż sam częstokroć głodu przymierał. Pomiędzy towarzyszami uni­
kał spółki z zepsutymi, by duszę zachować czystą od świata ponęty'; 
tych tylko do przyjaźni przypuszczając, z którychby obcowania i prze­
stróg codzień doskonalszym się stawał. T aką już w młodociannym wiek11 
życia świątobliwość Bóg chciał cudami zaszczycić. Bo gdy w Poznam11 
za murami miasta mieszkając, w Wielki P iątek z towarzyszami na noc«c 
kazanie się wybrał, bramę miasta zamkniętą i stojącą na przeszkodzi" 
jego najgorętszym życzeniom znakiem krzyża świętego otwiera. Zb°' 
gaciwszy umysł znacznym zasobem nauk i wiadomości w szkołach, p1"1' 
gnał do zakonu wstąpić, i z Bożego natchnienia wybrał zakon świętej?0 
Benedykta w klasztorze lubińskim, gdzie na obszerniejszem polu ćwicze' 
nia się w cnocie w krótkim czasie takie zrobił postępy, iż się zdawał"; 
nie jakoby życia zakonnego szkołę rozpoczął, ale, żc w niem dosze/j! 
do najwyższego szczebla doskonałości. Mianowicie założył w głęboki"! 
pokorze swej cnoty fundament, nietylko ją  bowiem w głębi serca u°' 
sił w yrytą, ale jaśniała nią twarz jego zawsze skłoniona i dowodził) 
jej przykłady święte w uczynkach i życiu. Nie było tak  niskiej i wzga r  
dzonej posługi, do którćjby nie był się garnął z największą chęcią i dk| 
tego, sprawując urząd odźwiernego, kuchcika i służącego, najtrudniejsza 
usługi z gorliwą gotowością pełnił. Chodził zawsze w sukniach lichym1 
i wytartych, _o które w miejsce nowych usilnie brata westiarza pro"1" 
Miał zwyczaj sam w skrytości chędożyć kanały, pomywać statki ku­
chenne, zamiatać bruki i posadzki klasztorne i pełnić ochoczo wszystk11’ 
tego rodzaju usługi z największą pokorą i pogardą samego siebie. 2  hł 
pokorą łączył i inne cnoty gorliwie. Przedewszystkiem oddawał się P0' 
dziwienia godnemu umartwieniu ciała, albowiem prócz ustawicznego u1,1' 
szenia najostrzejszej włósiennicy, ciężką dyscypliną ciało biczował, kto 
rej nic chciał porzucić nawet po stępieniu z tćj przyczyny wzroku. W "ż.v
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c*u pokarmów tak był wstrzemięźliwy, iz, odmawiając sobie wszystkich 
delikatniejszych pokarmów, grubą tylko, lichą i to bardzo miernie żył 
strawa. Do tego przychodzą czuwania nocne. Miał bowiem zwyczaj przed 
Pacierzami nocnemi czuwać, nim innych braci budzono, na pobożnych 
^odlitwach, rozmyślaniach klęcząc, oddany ćwiczeniu się w bogomyslno- 
^cb tak trawiac długą część nocy na gorącem nabożeństwie. A gaj sen 
znużonego przycisnął, widziano go często na gołej podłodze albo w o- 
dzieży na chwile porzuconego na łóżko, albo nawet na kamiennej po­
sadzce spoczywającego. Takie podczas nowicyatu postępy w cnocie uczj 
aiwszy, zwrócił na siebie całego klasztoru oczy, a mianowicie księdza 
Bpa ta ś. p. Stanisława Kiszewskiego, który go dla jego cnoty szcze- 
gólnie miłował i dla tego godnym byc uznał urzędu magistia nomcyu- 
szów, chociaż jeszcze nie był trzy lata w zakonie. Po przyjęciu tego 
"rzędu ku temu tylko dążył, by nowicjuszów sobie powierzonych na­
pełnić zbawiennemi przestrogami i naukami, by obyczaje ich najsumien­
niej kształcić według reguł świętych i ustaw zakonnych, o to tylko dba­
jąc, aby to, czego innych nauczał, sam wprzód wykonać i świętą 
11 aukę świętem życiem potwierdzić. I dla tego w wypełnianiu najpodlej- 
Szych' usług klasztornych sam zawsze nowicyuszom towarzyszył i poma­
gał. A chociaż w karceniu braci zawsze był jak  ojciec łagodny, wszakże, 
gdy tego potrzeba wymagała, dla zachowania karności klasztornej wm- 
Czem od zwyczajnej surowości nie odstępował. Jeżeli więc który 
z nowicyuszów Wzbraniał się przyjął dyscypliny wyznaczone mu od 
niego za karę, sam szaty zdejmując, do biczowania się ofiarował, go­
lów uczniów nieposłuszeństwo karać na ciele nauczyciela. 1 atiząc 
"a to swywola młodzieńców i przykład taki podziwiając, zbawien­
nym co prędzej zapłonęła wstydem, a przepraszając, chętnie poddawała 
sic karze. Przyjąwszy nareszcie święcenie kapłańskie, sądził, ze mu po­
trzeba było świętszo jeszcze życie prowadzić, codzień znaczniejsze w po­
korze, milczeniu, pobożności, wstrzemięźliwości i innych cnotach czynił 
postępy, a ztad taka ku Męce Pańskiej i przenajświętszemu ołtaiza s a ­
kramentowi zagrzał sio w sercu miłością, że wśród najostrzejszego linozu 
pora zimowa w kościele ustawicznie przesiadując, cały skostniały na ćwi­
czeniu takiem najwięcej czasu strawił. Ilekroć do świętych tajemnic przy­
stępował, albo bezkrwaw ą ofiarę Bogu przynosił, co codziennie od czasu 
swego kapłaństwa zwykł był czynić, albo umysł zatapiał w rozmyślaniu 
tajemnic Bożych, niebaw em w rzęsistych łzach się rozpływał, i to z ta­
kim zapałem, że go niekiedy słyszano wśród głębokich westchnień rze­
wnie łkającego. Najzaciętszy obrońca karności klasztornej i zachowy­
wania reguł zakonnych, gdy pragnął, aby je  z należną surowością bez- 
Ustań nie przestrzegano i do tego tak braci gorącem upominaniem j a <. 
starszych czestem zachęcaniem nakłaniał, wielu na siebie ściągnął nie­
nawiść, a z‘tego powodu cierpiąc niewinnie, szydersko świętoszkiem 
i obłudnikiem zwany, nie dał się niezern wzruszyć i niepokoić, me ża­
lił sie na krzywdę sobie zadaną a ćwicząc się tem więcej w cierpliwo­
ści i ‘pokorze, celem zjednania sobie tem łatwiejszego rozdrażnionego 
zawistników umysłu, zwykł był tych, którzy go obrażali prosie o prze­
baczenie, do nóg im sie ścieląc, sam daleki od w szelkiego zems y i < 
gnienia. W krótkim czasie jeszcze nie ukończonego pięciolecia do ta­
kiej doszedł doskonałości, że go słusznie porownac można z Pie™™*™ 
i najznakomitszymi życia zakonnego zwolennikami. Ciężką naieszcie 
i niebezpieczną złożony chorobą nietyłko spokojnie ale i wesoło| znos ł 
cierpienia a nakłaniany od braci, aby pomocy lekarskiej zasięgnął, wi­
dząc swe zdrowie do tego stopnia nadwątlone, ze nm juz żadne siodki 
ludzkie pomódz nic mogą, zupełnie się woli Boskiej, na ktoiej jedynie
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b i o n f ' i l r f Ś h  a C0dz'en"ie. wzmagającą się chorobą zupełnie osła­
biony, do ostatniego przyszedł życia kresu. Zbliżył sie do walczącego
s z y s E ć e "o'lfrzv1W *  } ^  nieP ^ a c ie l ,  którego, spostoegł'
•/a^adł słowt” r i'7 '1’. wie™y Chrystusa żołnierz tenii św. Marcin11
S  Z ccii 3 g tU. St01SZ k™ awa poczwaro? Odpędził go westchnie
Ik / v L w I ; , c S g  • dzi?kl iUCZymł’ Przy.)^ł z rąk przełożonego Chrystusa krzyżow anego w izerunek, a  czestem i co  nocałunkam i nuł

fi • ” , , t  J  | f i  v v t l  Ł O tO

ob jego swiezcmi wyścielali kwiatami.ze gi

szczegółyttvczakce6tS ? c  °Pisu fywota świątobliwego Bernarda dodajemy 
a mianowicie •/ t i i ^0.e !° a z akt, które mamy przed sobąi 
inkwTzvcvini 1 ?  zdziałanego w Wąbrzeźnie przed kommissyS 
i kwizj cjjną, mianowaną przez księdza Kaspra Działyńskiego biskupa 

chełmińskiego celem nrzysnosobienb „w  An 13  1  K n

i Dorotychrzconv hVł" m ałzonKow. Urodził się r. 1570-)
m ali »o do cli vh i A kt ir f  r ‘?Ja’ proboszcza w  Wąbrzeźnie; trzy''

S^ o S r J r rl l l ! “ ' ! ®  jeg o  p o b o żn o śc i

Tcg’0 Dyia potrzeba tn Qnro,rft ^  *■p * licK iotiv
stk iem  do offidum  donos i M K “ erze s ,ę  zajęli, a w  końcu o w szj'

godni AI f ę X yX o n 7 c h o r o H  i°g ozińskij‘j P™ez piętnaście tf'
lekarskich 10. lutego r . 1 ® ’r,SlP(.K f p  Ŵ stkldl śŁodkó'V
bliwego Bernarda ślub „n i  ' Polecił S1? za rada żony opiece Świąto-
w kilka chwil no tern nohn nawj c.dzen.ia jego grobu. Zaledwie
chodzić poczyna KicTwło l  Przedsięwzięciu i lubo o krukwiacb
b t a i a L H o  ? w  , l , j b r S  '  i;”, ,r ° - “ m0Wf i w  " * *  s '5 -I" W
O krukwiacb do spowiedzi pr/ysteIn,h T ?  1>rZy y c,’a' Nazajutrz jeszcze
komunii ja*  w L-ias ‘̂ssrnSŁSToswir s
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Srobu łaskami słynącego i krzyżem leżąc, Bogu dzięki składa, co wszystko 
pod przysięgą przed komissyą zeznał. Od początku Jan  Łabędzki, pisarz 
grodziski całą twarz miał stoczoną od raka, który mu już oczy mocno 
Uszkodził. Nie mogąc się dolegliwej choroby ludzkiemi środkami po- 
% ć ,  nazajutrz po odwiedzeniu grobu świątobliwego Bernarda wzrok 
odzyskał i choroby się pozbył. Tenże sam w pięć lat później odebrał 
fanę w lewą rękę, w której mu żyły przecięto. Upływem krwi ręka 
osłabiona żadne] nie miała władzy, aliści po powrocie z pielgrzymki do 
Lubinia, niebawem władza w ręce wróciła bez śladu rany dawniejszej.

Ew a Siwochowa, mieszczka grodziska, w ciężkiej chorobie bliska 
Już była śmierci, ja k  to świadectwo proboszcza grodziskiego stwierdza. 
Ledwo tylko przy inwokacyi Bernarda grób jego nawiedzić ślubowała, 
* łoża zdrowa o swej mocy powstała i uczyniwszy ślubowi zadosyć, obok 
świadectwa proboszcza wszystko to przysięgą stwierdza.

Adam Dura, obywatel grodziski, sam z swoją córką powietrzem 
dotknięty za wstawieniem się świątobliwego Bernarda, zdrowie odzy­
skuje. *

Akt tenże prócz wielu innych następujące jeszcze opisuje zdarze­
nie: Jan  Gniński, suffragan poznański, administrator opactwa lubińskiego 
W ciężkiej chorobie zobowiązawszy się ślubem przyozdobić grób świąto­
bliwego Bernarda, cudownie zdrowie odzyskał, za co Bogu dziękując, 
krzyżem publicznie w kościele leżał, podczas, gdy konwent cały głośno 
litanie odśpiewywał.

Brat Wiktoryan Rodakowski, profess klasztoru lubińskiego, wielką 
chorobą dręczony, pomodliwszy się na  grobie świątobliwego Bernarda, 
ud tej choroby na zawsze uwolniony został.

Znajdujemy w aktach dokument autentyczny burmistrza grodziskiego, 
Andrzeja Gęzikiewicza z roku 1708.', który wysłuchawszy świadków sa­
mego w ypadku, opowiada, że około roku 1620. podczas grassującego 
W mieście powietrza objawiła się w obłokach osoba w ubiorze benedyk­
tyńskim z krzyżem w ręku, którą uznano powszechnie za świątobliwego 
Bernarda z Lubinia. Strapione zarazą miasto objawienie to w obrazie 
Wotywnym wymalować poleciło, a obywatele w uroczystej processyi do 
Lubinia zan ieś li; poczem choroba niezwłocznie ustała.

Obraz, ja k  pisze dokument w r. 1708. na grobie Bernarda był je ­
szcze zawieszony.

Na tych poprzestajemy w yjątkach, polecając pamięć na  świątobli­
wego Bernarda wszystkim duchownym i świeckim katolikom.

Reskrypt ministeryalny, tyczący się oznaczenia charakteru wyznania 
szkół elementarnych.

Mówiliśmy w przeszłym numerze Kroniki religijnej o reskrypcie 
ministra spraw duchownych i szkolnych, przeciw któremu JWJMks. bi 
skup chełmiński Scdlag założył zastrzeżenie tak  dla niebezpieczeństwa, 
na które przy dowolnem oznaczeniu charakteru wyznania szkółek, fun­
dusze katolickie mogą być narażone, ja k  dla samowolności, k tórą rządy 
świeckie m aja zam iar'ze swego ramienia poruczać wykład nauki religii 
nauczycielom‘świeckim z ubliżeniem władzy duchownej, której w ko­
ściele katolickim jest wyłącznem prawem i powołaniem naukę wiary 
ogłaszać lub jej wykład approbowanym nauczycielom polecać. Ważny 
ten reskrypt przytaczamy teraz w całkości:

Odnośnie do rozporządzenia mego z dnia 9. lutego 1853. i po przejrzeniu spra­
wozdań, w skutku tegoż od królewskich regeneyi w Gdańsku, Kwidzynie, Bydgoszczy 
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i Poznaniu otrzymanych, znosząc reskrypt z dnia 22, maja 1839. Nr. 12,552, przypu­
szczający kolejność dla nauczycieli różnych wyznań przy szkołach mieszanych 
względzie konfessyi, postanawiam, co następuje: tak przy zakładaniu nowych s z k ó ł  

elementarnych mieszanych wyznań, jakoteż w zachodzących zmianach nauczycieli przy 
cieniejących już tego rodzaju szkołach, należy oznaczyć religijny charakter dotyczący) 
szkoły i do niego stosować się przy jej obsadzaniu. Stanowczo wpływa na oznacze­
nie tego charakteru nasamprzód pierwiastkowa fundacya szkoły. W  przypadku gdy 
z powodu zmniejszenia się liczby wyznawców, dla których pierwiastkowe szkoła urzą­
dzoną została, bez nadziei w zrostu, obsadzenia je j nauczycielami tegoż wyznania oka­
załoby się celowi tejże szkoły przeciwnćm, może ona wprawdzie na czas pewny otrzy­
mać nauczyciela innego wyznania, lecz natedy w każdym takowym przypadku należy 
wprzód u mnie pzwolenia na to poszukać. Jeżeli przy oznaczeniu charakteru religij­
nego, szkoły uwzględniać przychodzi, liczbo dzieci do niej uczęszczać obowiązanych 
i stosunki składkowama mieszkańców różnych wyznań, wówczas wchodzić nic po­
winny do rachuby ani dzieci posiedzicicli dominialnych, ani składki, jakie  oni n» 
utrzymanie szkoły wnoszą, ltównym sposobem wchodzić tylko mają w rachubo dzieci 
i składki mieszkańców osiadłych z wyłączeniem dzieci i składek komorników i wyro­
bniku w. Jeżeli gdziekolwiek przy szkole konfessyjnćj mieszanych wyznań zajdzie po­
trzeba ustanowienia drugiego nauczyciela, należy, ile możności, starać sic o urządze­
nie dwóch oddzielnych szkół konfessyjnych. W  ogólności Królewska Regoncya stera* 
się ma usilnie o urządzenie osobnych szkół konfessyjnych, roztaczając w razie po­
trzeby, istniejące towarzystwa szkolne, o ile celo szkolne tego dozwolą. Gdzie po­
trzebie religijnej dzieci nic będących jednego z nauczycielem wyznania, na inny spo- 
sob, mianowicie przez pośrednictwo Parocha, zaradzić się nie da, tam , ile możności, 
kilka godzin w tygodniu nauce religii poświęcić i te sąsiedniemu nauczycielowi po­
wierzyć należy. Na potrzebne za to, a  przez Królewską R egencja oznaczyć sio ma­
jące wynagrodzenie, me wyznawcy w mniejszości będący, lecz raczej całe towarzy- 
stwo szkolne składać się winno.

Dan w Berlinie, dnia 13. lutego 1855.
Minister spraw duchownych, szkolnych i lekarskich,

i .  rz m , .. .  . (podp.) v. liaumer.
llo  Królewskiej Regcncyi w Gdańsku.

Mowa żałobna Jcs. Klajnera na pogrzebie pułkownika Budziszews kiego-
Ksiądz Klajner proboszcz z Dupina powiedział 22. grudnia r v, 

mowę żałobną w Jutrosinie na pogrzebie ś. p. Jana B u d S c w i i c ‘4  
pułkownika wojsk polskich, którą w Gnieźnie w drukarni i nakładem 
J. B. Langiego ogłosił. Przedmiot nauki według napisu na c/elc poło­
żonego miał traktować o wyższości religii nad filozofia. Vmknc t  
u  ziwie założenie i dobrze dałoby się zastosować do życia i gr/ebu

ludzi sięgających wieku m-zotwlnoz, ił, w .   i . 1 pogrzeou
w duszy"młodych l u d z i  nJlnó , r—’ ' m wychowanie nie budziło

r  ó E | St i e d k k l r ° deT -  ^do ołtarzy, przed ktoiemi mędrsi ojcowie i potężne klęczały dziady;

prowaazic. w miejsce tego znajdujemy ustępy o mowie o i czy stój i o mi­
łosiernych uczynkach, ustępy w dalekim tylko związku s S c e  z zaTo* 
ze nemt głownem, ktorego właściwa treść mieści sic na czterech stró- 
dzenia. ^  g° r02miaru ściślejszego wymagają pLeJrowa-

Uwagi nasze dotykają strony formalnej, artystyczn ći k a z a n iu  k sic -
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kieni ogłaszane nauki, mowy i kazania odznaczały się dobrćm przepro­
wadzeniem i uzasadnieniem treści, formą odpowiadającą prawidłom rhe- 
toryki i zaletami języka. Co do treści dwie zrobimy uwagi o myślach, 
które łatwo fałszywemu podpaść mogą tłómaczeniu.

Autor powiada: „Że w naszym kościele św. me ma postępu, p ra­
w d ą  jest, i zarzut ten przyjmujemy chętnie, ponieważ ten zarzut jest 
Ciwalą kościo ła /' Dalej każe szukać postępu zwrotem myśli i obycza­
jów \y czasy apostolskie. Kościół stawia wprawdzie zawsze naukę wiary
• obyczajów objawioną w Chrystusie jako  najwyższą doskonałość, ale 
nie wyrzeka się postępu przez badanie całej głębokości prawiły obja­
wionej, przez coraz rozleglejsze rozjaśnienie całej budowy prawdy Chrze­
ścijańskiej, nie wyrzeka się postępu przez wprowadzanie coraz większych 
Następów wiernych w naukę i wiadomość chrześcijańską, ale pragnie 
Postępu przez coraz głębsze uświęcanie praw, instytucyi, zwyczajów
• obyczajów w państwie, rządach, w rodzinie siłą i wysokością morał 
Uości chrześcijańskiej. |Takiego postępu kościół pragnie, bo ten postęp 
jest jego życiem i celem, bo ten postęp jest jedynym i prawdziwym po­
stępem. Wszakże normę takiego postępu wskazał już Wincenty z Im 
>'in u w swem niezrównanćm Cominonitorium, rożdz. 28.: „Ad proteetum 
upertinet ut in semetipsam quaeque res amplifleetur, ad permutationem 
»vero, ut aliquid ex alio in aliud trans vertatur. Crescat lgitur oportet etmultum 
nproficiat tam singułornm (piani omnium tam unius homims quam totius 
necclesiae aetatum ac saeculorum gradibus intelligentia, scientia, sapien- 
ijtia; sed in suo duntaxat genere in eodem scilicet dogmate, codom sensu, 
nCademque sententia." „Do postępu należy, ażeby sama w sobie każda 
>,rzecz wzrastała, ale się przemianą nazywa, jeżeli- się rzecz jedna w zu- 
apełnie inną przedzierzga. Potrzeba jest wiec, aby rosła i znaczne ro- 
nbiła postępy tak  w każdym z osobna, ja k  we wszystkich wespół, tak 
isW każdym człowieku, ja k  w całym kościele po  ̂stopniach pokoleń i wie- 
»>ków nauka, wiadomość i mądrość; ale oczywiście w swym rodzaju, to 
njest na zasadzie tego samego dogmatu, tego samego pojęcia i tejże 
i,Samej treści." Pomijamy inne równie dobitne tego autora zdania o tymże 
przedmiocie, ale odsyłamy w tym względzie wątpliwych do tego niepo­
równanego a krótkiego pisma, któremu od 13 wieków tak  dia jasności 
jak  zwięzłej dobitności quoad regulam M ci nic nic wyrównało.

Druga uwaga co do treści, ściąga się do ustępu o miłosiernych 
Uczynkach. „D aj zarobek, mówi autor, a plac odpowiednio do drogosci 
czasu." Każe przy podwójnych cenach żywności płacić o raz wyżej ro ­
botnikowi. Jest to drogą bardzo śliską wchodzić z ramienia duchownego 
'v kwestye narodowo-ekonomiczne, w kwestyc socyalne, tern niebezpie­
czniej tak  wyraźną stawiać normę w stosunku pracy do płacy. W ka  
żdym razie uważamy, że nauka ogólna równy sprawi pożytek a nie 
Wystawia mówcy na niebezpieczeństwo grubych pomyłek a słuchaczy na 
niebezpieczeństwo nader fałszywych zastosowań.

Jeżyk autora jest w ogóle poprawny. Jedna konstrukeya powta­
rzająca" się kilkakrotnie nic jest polską. Zdania przedmiotowe zalezno 
od spójnika że: nic mogą stać na początku periodu chyba, ze na  :,oj; 
Ulezę, która wtedy następować musi, główny kładziemy przycisk. Aie 
mówi się wiec ja k  autor pisze: „Że, w naszym kościele św. nie ma po­
stępu, prawdą jest,“ ale należałoby pisać: „Prawdą jest, że iv naszym  « t. «•

Początek mowy piękną myśl zawiera i poważną prostotą sic za-
lcca:

Itok temu siedemdziesiąty mówi kaznodzieja, to było bowiem w marcu r. I • 178.> 
kiedy pułkownikowi ochotników jazdy, Franciszkowi łindziszewskiemu, z małżonki 
Katarzyny z Sokolnickich w Kzemicchowic syn sio urodził; pobożni rodzice postni
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dziecię kościołowi. Kościół przyjął jo  i ochrzcił i dał imię Jan i zwrócił Jo zno»’u 
rodzicom, oddał je  światu. I  ten Jan  żył pośród świata lat bezmała 70, utrudził 0? 
wiele po długich bojach, pragnąc dla Polski wywalczyć wolność i szczęście, utrudzi! si? 
wiele przy ro li, pilnie doglądając gospodarstwa aż dziś otóż męża, bogatego 
w zasługi krajowe i bogatego w latach świat, znowu o ddaje kościołowi w śmiertelny^1 
zwłokach, które otaczamy ś. p. Jana  Budzis zewskiego. A  kościół zaczem go teras5 
tu u siebie przyjmuje, wysiał pierwej doń swego kapłana: aby sie przed nim pora­
chował z swego życia długiego i usprawiedliwił z grzechów przez Sakrament pokuty 
ew. ażeby się wrócił do kościoła tak  czystym, ja k  czystym przez chrzest święty ko­
sę,vł w świat go wyprawił. J a k  tu  tak  podobnie i przy innych ludziach w koście* 
się zapisują pierwsze dni życia i kończą się w kościele. Kościół je s t początkiem 
i końcem wszystkiego.

Zycie wojskowe ś. p. pułkownika Budzis zewskiego przypisał autof 
w uwadze następnej: 1 J 1
w  T r  J  m Bndziszewski > wstąpiwszy jako  ochotnik r. 1806. do 5. pułku jazdy 
W. Księstwa W arszawskiego, brał udział w kampanii r. 1806. i 1807. przeciw PrussoO1 

Kossyi pod generałem Krasińskim, St. Potockim, i znajdował się w bitwach pod Stolp^ 
Wałami, Neidenburgiem, przy oblężeniu Gdańska, pod Gut stad tein i Frydlandem. linia 
10. listopada 1806. posunięty na podporucznika, dnia 25. kwietnia 1807. na porucznika' 
W  kampanii austryackiej 1809. bije się pod Raszynem, Górą, Sandomierzem, WrzaWSi 
Jaiosławcem i luszewyiw; dnia 26, lipca 1808. posunięty na kapitana z przeniesienie^ 
do starego 14. pułku jazdy  i ozdobiony złotym krzyżem wojskowym „virtuti inilitari“.
27. października 1811. wystąpił z wojska polskiego; dnia 16. maja 1812. przyjęty d» 
armii francuzkiej w stopniu adjutanta sztabu generalnego, i w ciężkiej kirassye*'9 
zbroi odbywając kampanią rossyjską, znajduje się w bitwach pod Witebskiem, Smoleń­
skiem, Walentyną, Mozajskiem, stoi w, Moskwie przez dwa miesiące, gdzie do krzy^' 
legii honorowćj przedstawiony, odbiera go w Smoleńsku z ręki księcia Neuszatelskiegu- 
Bije się nad Berezyną, pod Tarutynem , Małeini Jarosławicami, Kon nem WilncU1 
Dnia 13. grudnia 1812. ciężko ranny, dostaje się w niewolę rossyjską razem z Karolem 
Morawskim, jcneiałem  brygady. Z kaukazkiej linii wraca w październiku r 1814- 
W  powstaniu hstopadowem dnia 27. stycznia 1831. zamianowany majorem pułku po­
wstania jazdy  województwa kaliskiego, bije się pod Grochowem, pod B iałołęka Ka­
łuszynem,! Kazimierzem, Janowcem i chlubny zawód wojskowy zakończa w stónn>u 
pułkownika.

władzy'ciuchown^  m0Wa ^S* Klajnera nie jest opatrzona approbate

Statystyczne doniesienia o stanie pro testan tyzm u  W . K s  1'uznańsliein- 
Urzędowe sprawozdania konsystorz.a protestanckiego podaia inte­

resowno wiadomości o krzewieniu się protestantyzmu w Wielkiem Ksie- 
stwre loznanskrem  i stosunku ludności protestanckiej do katolików-

kyn°' a lll1dll,OŚÓ1W iclkic^  k sięstw a wraz z wojskiem 
i 4:  mieszkańców, z których 798,658 było katolików 436,768 pro­

testantów. 1 lotestanci mają 18 supenntendentur. Ludność protestancka
gdzie 4We 24,076 protestan­

tów na Lb2J2 katolików, m iędzyrzeckiej, gdzie jest 15,139 protestan­
tów na 1 J,0_.p katolików, drugiej poznańskiej, gdzie liczą 5,183 prote­
stantów (garnizon) na 4 307 katolików, łobżenickiej, gdzie mieszka 33,24? 
piotestantow na 31,281 katolików, i trzcianeckiej, gdzie żyje 34 24? 
protestantów na 19,360 katolików. Katolicy przeważa ja w superintendeU- 
turach krotoszyńskiej, gdzie mięszka 104,283 katolików na 2S,109 prote­
stantów, szremskiej, gdzie jest 105,755 katolików na 18,532 protestan­
tów bojanowskiej gdzie jest 51,143 katolików, a tylko 24,473 prote­
stantów leszczyńskiej, gdzie jest 41,430 katolików z 15,263 protestan­
tami, obornickiej, gdzie żyje 42.808 katolików pośród 23,413 protestan-
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tów, pierwszej poznańskiej z 76,974 katolikami a 30,888 protestantami, 
holsztyńskiej z 46,517 katolikami na 23,572 protestantów, gnieźnieńskiej, 
gdzie liczą 64,499 katolików z 15,480 protestantami i inowrocławskiej, 
gdzie przypada 56,709 katolików na 22,081 protestantów. Wyrównywa li­
czba katolików protestantów w superintendenturacli wscLowskiej, między­
lu d zk ie j, bydgoskiej, ckodziezkiej. Urodziło się w roku zeszłym protestan­
tów 18,647, na 18 prawych dzieci przypada jedno nieszlubne pomiędzy 
Protestantami. Konfirmowano młodych dusz 9049; komunikowało około 
401,630, w roku zaś 1853. było tylko 297,911 kommunikantów. Powię­
kszenie liczby kommunikantów uważa sprawozdanie za dowód religij- 
tóęjszego ducha, aleć m ała ta różnica pochodzi raczej z powiększonej 
liczby tak  nono konfirmowanych, jako  też sprowadzanych z zagranicy 
Protestantów. Szlubów odprawiono 3991 z pomiędzy tych 421 miesza­
nych małżeństw. (Unde lioc?) Zgłosiło się do rozwodów 435 małżeństw, 
Pogodzono z tych 229. Zmarło 13,822 dusz 7359 mężczyzn, 6483 nie­
wiast.

Utworzono, w tymże roku cztery nowe parafie w Kopanicy, Starem 
dastrzębskiem, Środzie i Strzyżewie; administracye w Borku, Pogorzeli 
i Lewickich Oledrach zamieniono na predykantury, nową administracyą 
założono w W ajcach. Wybudowano zbory w Skwierzynie, Mogilnie i Walil- 
stadt. Nominowano 13 predykantów, 5 administratorów i pomocników. 
Lxaniinowano 12 kandydatów, prócz tego 3 pro ministerio, i pro licentia 
Concionaudi. Dawniej istniały towarzystwa missyjne w Pniewach, Wol­
sztynie, Babimoście, Skwierzynie, Trzcielu, Szamocinie, Obornikach, 
Lwówku, Poznaniu i Pleszewie, teraz założono towarzystwa w olędracli 
Lewickich, Grodzisku, Bydgoszczy i Kcyni, tak  że ich w księstwie obe­
cnie jest 10. W przecięciu liczą jednego predykanta na 2500 dusz. Do 
protestantyzmu przeszło” 92 osoby, 39 mężczyzn, 53 kobiet. Na łono ko­
ścioła wróciło tylko 17, a mianowicie 9 mężczyzn 8 niewiast. Starolu- 
terskie wyznanie liczyło 3284 dusz, przeszło do nicli 21 dusz, powię­
kszyło się w ogóle o 150 dusz. Z żydostwa przeszło do protestantyzmu 3; 
ale missyonarze angielskich towarzystw sposobią kilku, którzy mają sic 
później nawrócić w Anglii, bojąc się tutaj krewnych.

{Zmiany osobiste pomiędzy duchowieństwem.)
W roku bieżącym zaszły następne zmiany osobiste, przez przesie­

dlenia, śmierć lub promocye pomiędzy duchowieństwem arcliidyecezyi 
poznańskiej. P raw da, żc dość późno o zmianach tych donosimy, ale 
Mamy nie małe trudności w zbieraniu dyecezalnycli wiadomości, opó­
źnienie tych doniesień tern się tłómaczy.

W Poznaniu został mianowany ksiądz Bażyński, proboszcz parafii 
św. Wojciecha, radzcą konsystorskim; ks. Delert, peniteneyarz przy k a­
tedrze, assessorem konsystorza. W miejsce ks. Kejewskiego, który otrzy­
mał emeryturę w Poniecu i ks. Bankieta przeznaczono na wikary uszy k a­
tedralnych neopresbyterów ks. Konitzera i ks. Zawadzkiego. Przy kol­
eg iac ie  św. Maryi Magdaleny otrzymał mansyonaryą ks. Bymarkiewicz 
na miejsce ks. Gimziekiego, który poszedł do alumnatu gimnazyalnego 
na subregensa. Przy gimnazyum realnem objął miejsce nauczyciela re- 
ligii ueopresbytcr ks. Wojczyuski, a dotychczasowy tamże nauczyciel 
religii, ks. Gładysz objął tężsamą posadę przy gimnazyum w Ostrowie. 
Miejsce regensa alumnatu gimnazyalnego ]io przeniesieniu się ks. \\ oj- 
ciećliowskiego na regensa seminaryum duchownego otrzymał dotychcza­
sowy subregens tegoż instytutu ks. Ciehowski.

Zmarli w r. b. w arcliidyecezyi naszej następni duchowni: ks. Woj­
ciech Popliński w Ryczywole urodzony 1817. święcony 1840. w miejscu
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od od roku 1853.; ks. Adolf Wieczorek, komendarz w Mosinie ur. 18 O- 
święcony 1840. na miejscu od r. 1854.; ks. Piotr Akoliński, gwardya» 
zakonu Mmorytow św. Franciszka w Poznaniu od suppressyi klasztoru, 
komendarz w L zarzewie umarł 17. stycznia, ur. 1795. świecony 1 Bib­
lia miejscu od r, 1838.; ks. Gwalbert Kukawski (już o śmierci jego do­
nosiliśmy) zakonu św. Benedykta w Lubiniu ur. 1775. świecony 180:4 
komendarzem w Lubiniu od r. 1837.; ks. Paweł Giżewski, emeryt wPo- 
inecu umarł 16. maja, ur. 1783. święcony 1810., emerytowany od roku 
18o4.; ks. 1 1 anciszck Padrok, komendarz w Śmieszkowie umarł 14. 1'“ 
pca ur. 1818. święcony 1842., na miejscu od r. 1850.; ks. Marcin Froe- 
gel, proboszcz w Tucznie umarł 3. sierpnia ur. 1807. świecony 1831- 
na miejscu od r. 1836., ks. Leonard Bętkowski, komendarz w Połaje­
wie umarł 2. września ur. 1820., święcony 1848., na miejscu od r. 1852-, 
ks. Ludwik Urbanowicz dawniejszy członek Zgromadzenia Missyi świę- 
tego Wincentego a  Paulo, professor matematyki przez niejaki czaS 
w szkole kadetów, później theologii, prokurator seminaryum w Poznaniu, 
assessor konsystorski, znany z wydawania pism kościelnych „Obrona 
I  lawdy, „ Kościół i Szkoła,“ autor kilku broszur, książek od n ab o żeń' 
stwa, katechizmów, niepospolity kaznodzieja, którego wzorowe nauk' 
zostaną długo pomiędzy duchowieństwem wzorem kościelnej wymowy, 
na końcu komendarz w Szkaradowie umarł po długiej i bolesnej choro- 
i T Zenni  ̂.urodzony 1788- święcony 1811. na miejscu od r. 1854-, 
ks. Mikołaj Butkiewicz, pleban w Liissowie, assessor dekanatu bukow­
skiego, urodzony 1792. święcony 1815., na miejscu od roku 1825. Kle­
rycy Wincenty Dykiert i_ Roman Binder.

Ksiądz Talaczyński został komendarzem w Mosinie, ks. Lic. Ko- 
rytkowski w Trzcinicy, ks. Wittan w Borzęciczkach, ks. Kaniewski sub­
stytutem w Kołaczkowicach, a komendarzem w Smolicach ks Wachalsk* 
w Luboszu, ksiądz Kukliński w Czeszewie, ks. Waszkiewicz w Lutyni, 
ks. Sikorski w Ryczywole, ksiądz przeor Szulczewski w Lubiniu, ksiądz 
btasiewski w Morce, ks. Krygier w Siemowie.
 ̂ Śmierć ksU rbanow icza. Dnia 20. września r. b. rozstał się z tym 

światem s. p. ksiądz Ludwik Urbanowicz po dziewiecio-miesiecznej cho- 
lobie uciążliwej, licząc^ lat 67. Kto znał wielką uczoność tego m ci11 
i niezmordowaną pilność w pracy, tak  kościelnej ja k  literackiej, po­
dzieli załosc naszę nad jego stratą. Urodzony w Chełmnie, pierwsze 
swe usługą poświęcił zachodnim Prusom. Za okupacyi r. 1815. zasta- 
jem y go jako profesora matematyki i fizyki przy szkole kadetów 
w Chełmnie, gdzie od teraźniejszego rządu zyskał najchlubniejsze świa­
dectwa, który mu nawet przy innym naukowym zakładzie katedro chciał 
ofiarować: ale się zmarły wymówił. Pracując potem w duchownym za­
wodzie pasterskim , a z talentów swoich coraz głośniejszym sio stając, 
zwrócił na siebie uwagę ś. p. arcybiskupa Dunina, który go do svvój 
arcliidyecezyi powoławszy, zamianował go profesorem prawa kanoni­
cznego! teologu pastoralnej p rzy  seminaryum duchownem. Prócz tego 
pełnił s. p. ks. Ludwik Urbanowicz w Poznaniu urząd radzcy konsy- 
stoiskiego, był cenzorem ksiąg duchownych, peniteneyarzem katedral­
nym i proboszczem u sw. Wojciecha. W Poznaniu pracował w litera­
turze, i mało_ kto mógł się z nim mierzyć w znajomości ojców kościoła 
i literatury świeckiej. Kiedy Czerski powstał przeciw nauce kościoła św*/ 
ks. Urbanowicz wystąpił przeciw niemu do waiki, jako redaktor miesić 
cznego czasopisma „Obrona Prawdy“. W roku 1846. rozpoczął wyda­
wnictwo pedagogicznego miesięcznika pod tytułem „Kościół i Szkoła“, 
który potem mezgasłej pamięci Dr. Ney kontynuował. Ks. Urbanowicz 
pismem swojem starał się utrzymać szkołę w łączności z kościołem,
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Jak córkę przywiązaną przy piersiach matki. Z rokiem 1849. składa 
ś\ve trudne urzędy, a szukając spokojnego ustronia, przenosi się w de­
kanat krobski. Tutaj wydaje 3) Kalendarz powszechny przez pięć lat, 
)v którym (wiele bardzo szacownych znajduje się wiadomości; 4) Zycio 

.Jadwigi z modlitwami (jest mniejszej wartości); 5) Rok kościelny, 
W Żywot Macieja Łubieńskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego; 7) Mały 
katechizm; 8) Ó Jezuitach* Lipsk; 9) Jezuici w Polsce, Leszno. Przy 
J;(k wielkiej nauce i talencie żałować trzeba, że nam swoich kazań
'kukiem nie ogłosił, któremi tak bardzo i w Poznaniu i po dyecezyi
%nął. Może się da jeszcze co w papierach wyszukać. — Otóż tak pra­
cowitego kapłana utraciliśmy. Dni swoje zakończył w Szkaradowie pod 
'Jutrosinem. Licznie zebrano duchowieństwo oddało wraz z parafianami 
ostatnią usługę zgasłemu. Trzej mówcy pogrzebowi złożyli świadectwo 
kołdu zasługom; szkoda, że uczona mowa w czasie „Rcquiem“ nic 
■biała prócz księży więcej słuchaczy oświeceńszych, których się może 
■bówca spodziewał. X.

Pokój duszy księdza Ludwika! (Gaz. Pozn.)
Śmierć rzeźbiarza Szulca.

Dnia 31. lipca umarł w Poznaniu w 28. roku życia rzeźbiarz, Ka-
fół Szulc, który wiele rzeźb religijnych w ostatnich latach wykonał.
Umarły miał zdolność i uczucie piękności religijnej, strata jego nie ła­
two da się wynagrodzić.

Nawrócenie się Emila Pola z W. Księstica Poznańskiego.
Młody poznańczyk, Emil Pol przeszedł w Rzymie na łoim kościoła 

katolickiego. Abjuracya jego odbyła sic uroczyście w kościele św. Klau­
diusza w dniu 4. września. Przyjmował ją  kardynał Patrizi (kardynał 
bikary). Kardynał do nowo-nawróconego serdecznie przemówił przed 
Kommunią świętą i udzielił mu potem Sakramentu Bierzmowania. Bierz­
mowany przyjął "imię Marya. Za Ojca służył mu ksiądz Hipolit Terle- 
cki, który zaraz potem na wschód wyjechał.

O głoszenie kupców poznańskich.
W miesiącu sierpniu czytaliśmy w Gazecie W. Ks. Poznańskiego 

"a,stepujące ogłoszenie:
* „Zgodnie z wolą większej części Szanownej naszej Klienteli, po- 

>>)tanowiliśmy, aby dni święte święcić, handlów naszych w niedzielę 
»i doroczne uroczystości nie otwierać. Zdarzające się sprawunki upra­
szam y zatem zachować nam łaskawie na dni następne tygodnia. “

Podpisali to ogłoszenie pp. Antoni Schmidt, K. Liszkowski, 
K. F. Shuppig, Aleks. Kozłowski, A. Sobecki, K. Szymańska, M. Le- 
kszycka, M. J. Kamieński.

Niemożemy jak  tylko najmocniej pochwalić postanowienie tych 
kilku kupców.

O tmmnie znalezinnćj w klasztorze po Tereskach. Niemiecka Ga-
zeta Poznańska donosi pod dniem 15. t. m., że w niży muru klasztor­
nego po Tereskach znaleziono szkielet dziecka zmarłego wnet po uro­
je n iu ,  z rokiem 1705. (1708) na tablicy blaszanej, i wyciąga ztąd wnio­
sek, „że przed 150 laty w tymże klasztorze zakonnic popełniono zbrodnię, 
htórti dzisiaj wyśledzić niepodobna“.

Nie rzecz sama przez się małej wagi, ale sad o rzeczy tej wy­
powiedziany, powoduje mnie do objaśnienia tego odkrycia, którego miejsce 
sam obejrzałem, a którego bliższe szczegóły dla zaspokojenia własnej
mój ciekawości wybadałem od uprzejmego urzędnika lombardowego,
tamże mieszkającego.
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Na dziedzińcu zabudow ania klasztornego, między dwom a mura®1 
pod kątem  prostym  stykającem i się, było m ałe przybudow anie z cegieł 
z murem bardzo cienkim , opierające się o rzeczone dw a m ury k lasztorn i 
P rzyparte  ta k  w  kąc ie  prostym , miało' podobieństw o do szerokiej i 
sokiej szafy; górą był m ały, pochyły daszek. Od klasztoru  do teg° 
przybudow ania prow adziły drzwi zw yczajne; na  dziedziniec nie było ża­
dnego w yjścia, było przecież jedno  okienko. Równo z podłoga klaj 
sztoru leżały  w  tej niży grube dębowe blocby, ja k b y  pod łoga, a  p°(l 
tą  w sam ym  k ąc ie , na  poprzek niży, w wymurowanym aż do zie81’ 
ja k b y  m aleńkim  grobie, _ leża ła  m ała  trum nienka, w  której znalezio»° 
w  tych dniach w yraźne jeszcze szczątki ciała dziecięcego. T rum na była 
z drzew a dębowego starannie w yrobiona, w ybita gwoździkam i tap ied ' 
sk iem i, zew nątrz m iała nap is: Niechrzcone — '1708. — S ukienka dzieck8! 
w  ogóle zbutw iała , w  części dość dobrze przechow ana, by ła  z ciężkiej 
m ateryi je d w a b n e j, zdaje się różowej! n a  głow ie ta k a ż , rów nie jeszeń-’ 
dobrze zachow ana k apo tka  jedw abna.

Cóż naturalniejszego n ad  dom ysł, że dziecko, w  klasztorze 2*}' 
konnic w  ten  sposób  ̂zamurowane, je s t  dowodem zbrodni, a  przynaj' 
mniej w ystępku  przeciw  św iętości życia zakonnego.

Po obejrzeniu m iejsca i rozw ażeniu w szystkich szczegółów 
innego doszedłem  przekonan ia , k tóre  tu  skreślam  li z  uszanowania 
praw dy i  dla przeszłości, która ju ż za  siebie odpowiadać nie może.

Gdyby dziecko znalezione i śmierć jeg o  były owocem zbrodnh 
um iałyby koniecznie  ̂nosić cechę tajemnicy, ta jem nica m usiałaby m '0 
w łaściw e sobie znam iona. D ziecko tajem nie urodzone i tajem nie poch°' 
w an e , nie byłoby pew nie przybrane starannie  w  jed w ab ie , nie miało!)? 
m ieszkania w  obitej, napisem  opatrzonej trum nie, a  do trum ny tej 8'0 
robionoby osobnego w  klasztorze przybudow ania, z osobnem na  'g rót) 
zgłębieniem. W takim  p rzy p ad k u , k tóry  może byw ał, gdyby kilk8 
osób o tein wiedziało, ochrzconoby dz ieck o ; gdyby jedna ty lko osob8 
Winna o tem  w iedziała i zbrodnią ukryć chciała, 'd a lek ąb y  by ła  od p°' 
dobnych przyborów ; w  jednym  i drugim  razie, dla uniknienia zgorsz®! 
nia, pochow anoby dziecko zm arłe w w ykuciu mnru, pod podłogą w zieu'1 
sklepow ej i t. p .,  a leby dla niego osobnego nie murowano g r o b o w e j  
nie ściąganoby uw agi sto larza , m ularza i widzów k lasztornych .

N aturalniejsze w ytłóm aczenie tego odkrycia  daje nam  podług zda- 
n ia  mego n ap is: Niechrzcone. W iadomo, że skrupuł i przepis religij8? 
nie pozw alał chować dzieci, k tóre  bez chrztu um ierały, n a  cm entarz8') 
chow ano je  w  m iejscach osobnych. Jedw abny ubiór dziecka św iad cz^  
się zdaje, że pochodziło z rodziców dość zamożnych', wpływ em  swoi81 
i znaczeniem  mogli sobie wyrobyć w  tym  nieszczęśliwym d la  nich prz?' 
p ad k u  pozwolenie pochow ania swego dziecka pod  m uram i klasztor8) 
w  osobnem n a  ten  cel przybudow aniu. Pozw olenie to  mogło być ty81 
łatw iejsze, w ybór m iejsca tego tym  naturalniejszy, jeźli rodzice dzieck8 
mieli w  klasztorze zakonnicę z w łasnej ich familii lub ko lligacy i, któi'8 
im pochow anie ich dziecka, n a  puste pole przeznaczonego, pod m u rd 8 
klasztornym  ułatw iła.

Jak k o lw iek  bądź , w yraźny n ap is : „Niechrzcone" m iał zapewn6 
służyć za  uspraw iedliw ienie dla współczesnych i potom nych, którzyb? 
popioły te  z zacisza w ygrzebali; ta ld ica  ta  b laszana może m iała by® 
tarczą przeciw  podejrzyw aniu znanego z rygoru klasztoru. Podejrzeń!0 
to p a d ło ; uw ażałem  za powinność podnieść ten  tarcz  z napisem  N ie‘ 
chrzcone, i zasłonić n ią  praw dę i niewinność, o ile mię rozsądną do teg° 
upow ażnia k ry ty k a .

Poznań, 16. sierpnia  1855. H. Cegielski.
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Odwiedziny w Trzemesznie.
Gniezno, 26. sierpnia. — Jeżeli człowiek, od rodzinnej przez długi 

przeciąg czasu, oddalony ziemi, rzewnem uczuciem przejętym bywa, gdy 
mu Opatrzność miejsce, w którem po pierwszy raz ujrzał światło słońca, 
gdzie ę*o po pierwszy raz pielęgnowali rodzice, gdzie najpiękniejsze zy- 
cia spędził chwile, oglądać pozwoli; toć szczególniejsza _ radość uczuło 
piszącego serce, co po' 30 latach niebytności w Wielkiej Polsce zwie­
dził 'w  tych dniach Trzemeszno, gdzie w zakładzie ś. p. ks. Opata Ko­
smowskiego, męża błogosławionej pamięci, co tyle złożył dowodów mi­
łości Boga i ojczyzny, swoje odebrał wykształcenie, pod okiem żyjącego 
jeszcze starca, wysłużonego Dyr. Meissner, którego pamięć drogą pozo­
stanie wszystkim wdzięcznym uczniom jego. Jakże się wiele zmieniło 
od czasu w owym starożytnym zakątku ziemi naszej! Nie masz już owych 
księży kanoników regularnych, których przełożony opat dźwignął był 

drugiej połowie zeszłego stólecia, ową najdawniejszą, bo początku 
chrześcijaństwa w Polsce sięgającą, szkołę trzemeszeńską, powiększył 
jej dochody tak , iż pod rządem dzisiejszym do rzędu gimnazyów pań­
stwa, wyniesioną została, a pod okiem uczonego i szanownego, dziś 
Urząd rektora sprawującego męża, na nowo zakwitła tak , iż nie może 
W marach swoich pomieścić uczniów, zgłaszających sio o przyjęcie ze­
wsząd. Liczba uczniów dochodzi obecnie do liczby 600. Kząd,^ pieczo­
łowity o oświatę, nowy gmach gimnazyalny wznosi obok dawnej szkoły, 
co bedzie ozdobą miasta.

'Kościół trzemeszeński, ręką ś. p. ks. opata Kosmowskiego, w miej­
scu pierwotnej Mieczysława bazyliki wzniesiony, jeden z najpiękniejszych 
gmachów, czci Boga poświęconych, w Księstwie Poznańskiem utrzymy­
wany z wzorowym porządkiem, świadczy o gorliwości, poświęceniu i zna­
jomości sztuki, dzisiejszego swego proboszcza. Staraniem to jego wy­
dobyto z zapomnienia, najdawniejsze kraju pam iątki, dary książąt i kró­
lów polskich, darowane kościołowi trzemeszeńskiemu, odnowiono z wielką 
znajomością sztuki: 2 kielichy Dąbrówki, 1 świętego Wojciecha, 1 K a­
zimierza W. z r. 1335., 1 W ładysława Jagiełły z r. 1410.*). Szanowny 
kapłan zebrał troskliwie przywileje dane klasztorowi w Trzemesznie 
przez książąt i królów od r. 1140. do Augusta IL, i uporządkował je  
chronologicznie, ważny wielce zbiór dyplomatów, nie mniej inne zabytki 
piśmienne, tyczące sic zakładu w Trzemesznie, odgrzebał z pyłu, pod 
jakim  spoczywały. Resztę ksiąg, słynnej niegdyś a sponiewieranej ksią­
żnicy trzemeszeńskiej, zebrał szanowny proboszcz i umieścił, jako pa­
miątkę drogą lepszych upłynionycli czasów, w stósowneni ku temu ce­
lowi przeznaczonem miejscu. Za staraniem dzisiejszego proboszcza, pra­
cują nad odnowieniem wspaniałego wielkiego ołtarza, chóru i zakrystyi. 
Z zwykła sobie uprzejmością i gotowością przysłużenia się miłośnikom 
rzeczy ojczystych, p o k aza ł'm i szanowny kapłan wszystkie pamiątki, 
których będąc w Trzemesznie przed 30. laty nie znałem, wydobyte przez 
siebie z pvłu niszczącego je  i zapomnienia, zamierza szanowny kapłan 
zająć sie dziejami kościoła, klasztoru i szkoły trzemeszyńskiej, przygo­
towane 'i zebrane w tym celu materyały, z radością prawdziwą widzia­
łem. Niechaj ci Pan Bóg szanowny kapłanie użyczy sil i zdrowia, że-

*) Hrabia A. Przeżdziecki, wielki miłośnik starożytności, obrysować takowe po­
lecił .jaknajtroskliwićj w roku 1854. przysłanemu przez siebie do Trzem eszna, mala­
rzowi krak. Leonowi Dybowskiem u, aby j e  umieścić w zbiorze swoim „Pamiątek sztuki 
średniowiecznej,“ wychodzących w Warszawie.

Przegląd Poznański X X I, 1. *4
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« w w y k -nał ff ^ C Przedsięwzięcie i nową pracą twoja nomnożvł za­
sług, twoje, położone od dawna na polu lite rac k iL . ’ *
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Gimnazyum katolickie w Chojnicach.

dationes A eschyleae. Z wiadomości s z S v n ^  i ’■ nskie8'° : K,IU'"
bhzej nas dotyczące szczegóły. P lan  nauki reh 'a ii^h C 10’-^  na8t^P.u.lii ce
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’ emu t0 frZ} rd/y 'v tydzień, czemu nie codziennie, ja k  się to



WIADOMOŚCI BIEŻĄCIŁ. 107

dzieje po wszystkich całego świata katolickich gimnazyach, uczniowie 
Uczęszczają do kościoła na Mszą Świętą. Czy w inne dni mniej oświe­
ceniu Hożego potrzebują? Czy w istocie tyle pracą naukową zajęci, ze 
'cli na pół godziny oderwać nie można? Na cóż przeznaczony piękny 
kościół po jezuicki w Chojnicach, jeżeli nie dla nabożeństwa gunnazyal- 
"ego? A co nas więcej zadziwia —  czyliż to n i e  j e s t  rzeczą nauczy­
ciela religii być promotorem takiego wniosku do regencyi? Czy z to kon- 
kircncyi nauczycielskiej prawem nabożeństwo zarządzać? A nakoniec 
(<zyż trzeba na to reskryptu rządowego, aby uczniów katolickich na Mszą 
św iętą prowadzić? Jeżeli tam potrzeba wniosku od kogo i do kogo, to 
j'ajwiccej od katechety gimnazyalnego ad ordinarium loci — wszystkie 
''me wnioski i postanowienia są przesądzeniem praw a in sacris.

Znajdujemy wzmiankę o pięknej składce uczniów i nauczycieli 
"Wnoszącej 35 tal. 13 sgr. 1 fen.' na katolicki szpital Panny Maryi 
Vv Gdańsku. . ., ,

W ciągu roku złożyło ekamen dojrzałości 19 uczniów, z których 
b będzie słuchało theologii, 5 w Wrocławiu a 1 w seminarium pelpliń- 
"kiem.

Sprawozdanie o Missyi w Brodnicy (■Strasburg) nad Drwęcą.
Dnia 30. czerwca r. b. z południa przybyli Przew. Ojcowie Jezuici, 

"lianowicie ks. superyor Praszałowicz, ks. Baczyński i ks. Kamiński 
do Brodnicy w celu odprawienia Missyi i takow ą po odprawionych przez 
miejscowego proboszcza nieszporach, i oddaniu stóły, jako godła, iż nu 
przekazuje swą powinność nauczania, przy wyrzeczeniu kilku słów tak 
do ks. Missyonarzy, jak  do swoich parafian, zagaił ks. superyor dobi- 
biem i pięknem wyjaśnieniem znaczenia o celu Missyi, jako tćż ogło­
szeniem jej porządku. Trwała Missya aż do łącznie 8. lipca r. b .; co­
dziennie bywało cztery kazań: po wotywie zaczętej o 7. po sumie
0 10. z rana, po nieszporach zaczętych o 4. z południa i po supli- 
kacyacli. Kończyło się zwykle nabożeństwo przed 9. wieczorem. Nabo­
żeństwo począwszy od 1. lipca odprawiało się na cmentarzu, bo paia- 
lialny kościół mogący pomieścić około 4000 ludzi, nie był zdolen objąć 
pobożnego ludu; raz tylko przeszkodził deszcz podczas nieszporów. Za­
kończyła się Missya 8. lipca około 8. godzinie wieczorem, poświęce­
niem krzyża, pamiątkę ośmiu tych błogich dni w późne czasy dochować 
mającego, kazaniem ks. superyora do stateczności w dobrem wzywają- 
cem, podziękowaniem proboszcza, starożytnym śpiewem św. Ambrożego
1 błogosławieństwem Nąjśw. Sakramentem udzielonem. Dnia 9. lipca 
odprawiło się nabożeństwo żałobne z kazaniem mianem przez ks. Ka- 
mińskiego i processyą. Dnia 4. lipca przybył w pomoc ks. Wawreczko, 
aby dzielił prace z swymi kolegami. Kapłanów z okolicznych parafii po­
magających w konfessyonałach, było około 15 codziennie, w niedzielę 
ostatnią 27.

Ludu pobożnego rachowali w dni powszednie 5 do 6 tysięcy, 
w ostatnią niedzielę do 13,000. Miedzy tymi znajdowało się nieco z Tul­
ski, której granica o mile tylko odległa: słyszę i wierzę, iż chcieli mieć 
liczniejsze uczestnictwo, leez zabraniały tego, ostre graniczne przepisy 
rossyjśkie, również surowo wykonane na niektórych schwytanych prze­
stępcach. _ _ .

Lud ten ze wszystkiem zadowolniony Missya, lubo w takiej ma­
sie zgromadzony, zachował się pobożnie i skromnie aż do zadziwienia! 
Czytać mógł każdy w twarzy i ułożeniu, iż w nim głęboko osiadła wiara, 
że słowo Hoże trafia aż w najskrytsze zakątki ducha, że Duch Boży 
porozumiewa się z jego duchem. Jakież to wstrząśnieuie sumienia, jak a
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szczerość przy spowiedzi: jak a  skrucha i żal za grzechy: jakie usza­
nowanie i rozczulenie podczas nabożeństwa; zgoła lud ten zupełnie od­
szedł odmieniony, czuł iż Bóg doń mówił. Ci nawet, co zdawali sie lekce 
sobie cemc Missyą, co długo nawet oddaleni żyli od kościoła i jego łask) 
uznali swe błędy. Kie jednemu wiedzionemu na kazania ciekawością Z*' 
cheusza,_ w końcu powiedział, ja k  tamtemu Chrystus: „dziś potrzeba ud 
mieszkać w domu twoim" a oni przyjęli ten głos z radością. Słowo Boże 
płynęło przez narzędzia godne,_ bo z jak ą  gorliwością i zaprzeniem sie­
bie samych prawili, z jak ą  znajomością ludu, z jaka związłością i śliczni 
prostotą rozwijali materye swych kazań Sz. OÓ. Jezuici, to nietylko ka­
tolicy lecz protestanci i żydzi jednogłośnie uznawali. Przechodząc, z po­
winności, między ludem, słyszałem mówiących naszych prostaczków: 
„ale zkądze 0111 też to mogą wiedzieć, jak sie u nas dzieje!" A żydzi, 
słysząc może raz pierwszy kaznodzieję katolickiego, wspominane imion* 
patiyarcfiow, lub artykuły wiary w starym uzasadnione testameńcie, ma­
wiali do naszych: „to wszystko, jak u nas!" Widziano Żydów, którym 
kazanie rzewne Izy wyciskało, bijących się w piersi, padających mimo­
wolnie na kolana; protestantów z utęsknieniem spieszących* na kazania 
i niezmordowanie z rozczuleniem słuchających takowych. Kilku ludzi 
protestanckiego wyznania w skutek kazań, zrzekli sie picia trunków, 
i mimo przedrwiewań towarzyszów, z zapałem powtarzali ułamki kazań, 
tyczących się wstrzemięźliwości.

 ̂ Przez siedm dni Missyi przyjęło Komniunią św. osób około 3,000 
z obcych parafii po największej części, ile że miejscowi na przedstawie­
nie swego pasterza ustępowali gościom. Łącznie z temi aż do 12. lipca, 
dopokąd ks. Missyonarze wynagradzając grzeczność parafian, pozostać 
i spowiedzi słuchać raczyli, przyjęło Komniunią św. 4000 osób.

obowiązki brackie i są oznaki, że przy Boskiej pomocy wytrwają.* Już 
kusicielom kilkakrotnie odpowiedzieli: ,,pójdź precz szatanie!" przeże- 
gnawszy jak  przyzwoito takich wcielonych djabłów, już unikają tako­
wych pokus, schodząc się do browarów na piwo, a nawet i wina so­
bie kazą dać możniejsi prostaczkowie, pijąc one kieliszkami niałemi- 
W ościennych parafiach podobne czyni to 'b rac tw o  postępy. Wszyscy 
dobrze myślący ciesząc się z takowego postępu, protestanccy obywatele 
nawet płacą, zamiast dawanej dawniej żniwiarzom wódki po 1 S"T. 
na dzień nie pijącym. Złorzeczą bractwu tylko ci, co żyli ciężka pracą 
narobionym groszem naszego ludu, sprzedając mu zniszczenie* duszy
1 ClUIcl*

^ więc Sz. Ojcowie! postawiliście śliczny pomnik w naszej oko­
licy; boscie utwierdzili w św. religii i jej obyczajach wiernych, wzbudzili 
śpiących, wskazali drogę zbawienia obłąkanym! Kie umiemy dostate­
cznie podziękować wam, aleć waszą nagrodą jest Ten dla którego 
chwały pracujecie. Odlegli ciałem, ale duchem umieszczeni w je dnem 
Królestwie Bożym, pamiętajcie o nas przed Bogiem, jak  my wdziecznóm 
sercem o was me zapomnieiny!

\V końcu mam sobie za obowiązek nadmienić co słuszność każe: 
że tutejsza protestancka publiczność w ogóle zachowała się w z g lę d e m  
Missyi, z jak  najpiękniejszem, powiem, wzorowem uwzględnieniem- 
W szczególności oświadczam z tego powodu, naczelnikom tutejszej poli­
cy i, ja k  najczulsze dzięki!

Brodnica, dnia 25. lipca 1855.
_______  Ks. Osmański, proboszcz.
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KOŚCIÓŁ POLSKI POD RZ4DEM ROSSYJSKIM.

KRÓLESTWO POLSKIE

Rok 18-54. pod względem administracyi spraw duchownych.
Znajdujemy w Krze wrześniowym Pamiętnika Religijno-Moralnego,

^Stepujące sprawozdanie: . . T, . ..
Ukazem Najwyższym z dnia 9. kwietnia 1854. roku Najjaśniejszy Tan w skutku 

Przedstawienia JO. Księcia Namiestnika królestwa, ozdobić raczył poniżej wymienione 
°soby stanu duchownego wyznania rzymsko-katolickiego orderami: iw. Anny Massy -■ 
z koroną cesarską: Ks. Marszewskiego, administratora dyecezyi kujawsko-kaliskiej, 
Prałata scholastyka katedralnego. Ks. Myślińskiego, administratora dyecezyi płockiej, 
Prałata kustosza katedralnego. Ks. Radziszewskiego, administratora dyecezyi podla­
skiej, prałata kustosza katedralnego. Ks. Majerczaka, administratora dyecezyi kielec­
kiej, prałata dziekana kollegiaty. Ks. Naruszewicza, assessora duchownego przy kom- 
Hiissyi rządowej S. W. i L>., kanonika honorowego augustowskiego, dziekana kościo­
łów rzymsko-katolickich w W arszawie, proboszcza kościoła św. Aleksandra. Ks. Szy- 
doczyńskiego, yice-rektora akademii duchownćj rzymsko-katolickiej w Warszawie , ka­
nonika honorowego lubelskiego. Ks. Szelewskiego, professora radnego akademii du­
chownej rzymsko-katolickiej w Warszawie, kanonika honorowego łęczyckiego, probo­
szcza parafii w Brzezinach.

Św. Anny 2. ldassy bez korony: Ks. Zwolińskiego, administratora dyecezyi san­
domierskiej kanonika katedralnego. Ks. Skupieńskiego, assessora duchownego przy 
kom missy i rządowej S. W. i U ., kanonika katedry kujawsko-kaliskiśj, proboszcza pa 
tafii Wolborz. Ks. Zarzeckiego, zarządzającego parafią św. Karola Boromeusza w W ar­
szawie, kanonika honorowego augustowskiego. Nadto Jego Cesarska Mość przychylnie 
do przedstawienia JO. lisięcia Namiestnika królestw a, o odznaczającej się gorliwości 
> poświeceniu niektórych duchownych w niesieniu pomocy i ratunku chorym w czasie 
grasującej w kraju  w r. 1852. choroby epidemicznej cholery, Najmiłościwiej raczył 
G liczbie tychże ozdobić.

Orderem Św. Anny 3. Hassy. Ks. Sobeckiego, kanonika katedry kujawsko-ka- 
liskiej, proboszcza w Służewie. Ks. Daneckiego, kanonika honorowego łęczyckiego, 
w Nieborowie. Ks. Budny, proboszcza i dziekana przasnyskiego. Ks. Dmochow­
skiego, proboszcza i dziekana Wiżmieńskiego.

Krzyłem  dla noszenia na piersiach dla duchowieństwa ustanowionym: Ks. Gru­
szeckiego,'kanonika kollegiaty łow ickitj, proboszcza w Sobacim Ks. Hrabiego Lu­
bieńskiego, wikaryusza przy kościele w Wiskitkach. Ks. Duszyńskiego, proboszcza 
W Wrzeszczowic. Ks. Omińskiego, wikaryusza przy kościele w Żarkach. Ks. Du­
dzińskiego, proboszcza parafii w Świerżach. Ks. Gutowskiego, rektora zgromadzenia 
księży Pijarów w Opolu. Ks. Radzikowskiego, kanonika honorowego płockiego, pro- 
baszcza parafii Swidziebno. Ks. Grzandowskiego, wikaryusza kollegiaty płocki j .  
Ks. Rząsińskiego, proboszcza kościoła w Różanie. Ks. Kaminskiego, administratora 
kośnioła w Grudusku. Ks. Pawłowskiego, wikaryusza parafii płockiej. Ks. Gąsiorow- 
skiego, proboszcza parafii Gołonog.

Oprócz' tego kommissya rządowa wezwała wszystkie władze diecezalne, aby 
bil duchownym tak świeckim ja k  i zakonnym, którzy wedle poświadczenia władz miej­
scowych również odznaczyli się gorliwością w czasie grasującej w reku 1852. cholery, 
objawionem było za też zasługi każdemu po szczególe w ogólności w cyrkularzach 
dyecczalnych w imieniu rządu podziękowanie.

Główniejsze zmiany i promocye te duchowieństwie. Sufragan dyecezyi podlaskiej,
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biskup eleuteropolitański, Frańciszek Lewiński, w roku 1854. zakończył życie  ̂
W tymże roku posunięto: na kanoników honorowych kapłanów 4, na dziekanów 6, 
na proboszczów 61. Uznano za ukwalifikowanych do posiadania beneficjów 44. W  du­
chowieństwie zakonnym wybrano i zatwierdzono: prowincyałów 4, przełożonych poje' 
dyńczyeh klasztorów 39.

Liczba i stan kościołów. Wszystkich kościołów parafialnych w r. 1854. był°' 
1639, filialnych 10(1, oddz iclnych, niemających charakteru ani parafii ani filii 27. (razem 
1772). kaplic 380. W  miarę zachodzącej potrzeby restauracyi kościołów i zabudować 
.do nich należących, następujące anszlagi kosztów na tyn cel sporządzone, rozpoznane 
1 zatwierdzone zosta ły. ą) na reperacyą kościołów w dobrach rysowanych anszlagów 24 
na summę rs. 37,947 k. 56 '/, W  dobrach prywatnych anszlagów 33 na summę rs. 38,640 k- 
91'/,; b) na reperacyą cm entarzy w dobrach rządowych anszlagów 7, na summę rs. 5036 kr. 
70 '/,. w  dobrach pryw atnych anszlagów 14, na summę rs. 10,378 k. 27 '/,; c) na 
reparacyą zabudowań plebańskich w dobrach rządowych anszlagów 7, na summę rs- 
9,366 k. 11. W  dobrach pryw atnych anszlagów 9277 k. 35'/,; d) na wzniesienie now) rob 
kościołów w dobrach pry watnych anszlagów 3, na rs. 23,073 k. 71 '/,; e) na wzniesienie 
nowych zabudowań plebańskich, w dobrach rządowych anszlagów 2, na summę rs 
2,138 k. 56 '/,. W  dobrach prywatnych anszlagów 3 na rs. 6,124 k. 72'/,. Rozkładów' 
kosztów parafian tak  z anszlagów w latach poprzednich sporządzonych, jak  też i z an­
szlagów z r. 1854. zatwierdzono 72, na summę rs. 110,969 k. 26. Protokołów odbi°" 
rczych wykonanych robót zatwierdzono 39, na summę rs. 37,898 k. 27'/,. Opróe* 
wyżej wykazanych następujące jeszcze zatwierdzone zostały anszlagi kosztów i proto- 
kuły odbiorcze. 1) Na reparacyą gmachu po-benedyktyńskiego w Płocku, gdzie mieści 
się seminaryum na rs. 5,752 kop. 78, z funduszu oszczędności na kompetencyi biskupiej' 
2) Na reparacyą kościoła i klasztoru PP . Dominikanek w Piotrkowie na rs. 4,149 k- 
4 '/ ,;  na koszta takowe JO . Książę Namiestnik królewstwa wyznaczyć raczył rs. 1,400, 
a reszta z dobrowolnych ofiar. 3) Na reparacyą kościoła i dzwonnicy kks. Bernardynów 
w Łukowie na rs. 3,840 k. 50, na koszta takowe wyznaczono ze skarbu królewstwa r9; 
800, reszta z dobrowolnych ofiar. 4) Na reparacyą kościoła i klasztoru kks. Reformatów 
w Koninie na rs. 5004 k. 29%, na koszta takowe sprawujący obowiązki Namiestnika .1^' 
hrabia Riidiger przeznaczyć raczył rs. 1000 reszta z dobrowolnych ofiar. 5) Na reparacytł 
domu wikaryuszów przy katedrze w Płocku na rs. 1850 k. 15 '/, z funduszów pop0' 
znańskich. 6) Na restauracyą gmachu sufrańskiego w mieście Warszawie na r9' 
5415 kop 96, z funduszu oszczędności na kompetencyi biskupiej. 7) Na restauracyi 
kościoła i klasztoru kks. Kapuczynów w Zakroczymiu na rs. 5,786 kop. 72 z funduszów 
skarbu. 8) Na reparacyą kości oła katedralnego w Janowie podlaskim, na rs. 240 
76'/.,. 9) Na reparacyą kościoła kks. Karmelitów w Warszawie przy uliczy Leszu0' 
na rs. 3,315 k. 20, na koszta takowe JO. Książę Namiestnik wyznaczyć racy! l> 
500, wyassygnowano również z funduszów popoznańskich rs. 325 k. 90 '/,, a  reszt9 
z dobrowolnych ofiar. 10) Na reparacyą kościoła i klosztoru kks. Kapucynów w Lublin9 
na rs. 2,143 k. 85 '/,, na koszta JO. Książę Namiestnik przenaczyć raczył rs. 2,00d> 
reszta z dobrowolnych ofiar. 11) Na reparacyą kościoła św. Karola B o ro m e u sz 9 
w Warszawie na rs. 828 k. 12'/, z funduszu interkalarnego. 12) Na restauracyą k°’ 
ściola i klasztoru księży Karmelitów w Kio dawie na rs. 6,292 k. 32'/,, na koszta J 
Książę Namiestnik przeznaczyć raczył r s .  3136 k. 16'/.,, reszta z dobrywolnych ofi®*’ 
13) Nadto na organy i ambonę w kościele księży Karmelitów w W arszawie, spra",u 
jący  obowiązki Namiestnik JAV. hrabia lllidiger przeznaczyć raczył rs. 1000. 14) /'-‘l 
twierdzono kościoła księży Franciszkanów w Radziejowie na rs.l, 758 k. 74’/*, na kos**9 
takowe przeznaczonem by ło  z funduszu popoznańskiego rs. 891 k. 3 '/,.

Liczba klasztorów męzkich i żeńskich: W  roku 1854. liczba zgromadzeń żako0 
nych nie zmieniła s ię , czyli było: męzkich 152, żeńskich 33. Liczba duchowieńst"' 
świcekiego. Hierarchia duchowieństwa świeckiego rzymsko-katolickiego z końcem 
1854. liczyła: biskupów 1, sufraganów 2, administrators dyccezyi 7, prałatów %  
kanoników 51, członków konsystorzy 58, dziekanów 131, proboszczów 1,194, adm1 
nistratorów parafii, komendarzy 330, kapelanów, mansyonarzy, altarystów, prebend9 
rzy 65, wikaryuszów 547, nauczycieli przy szkołach 38, professorów seminary ów
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''merytów 69, demerytów 21, (razem 2,587). Wyłączywszy z powyższej liczby kapła­
nów, posiadających więcej jak  jcdnę godność duchowną 351, i zakonników p. o. pa­
rafialne 53, (czyli razem 404). Znajdowało sie rzeczywiście w r. 1854. w królestwie 
księży świeckich 2,183.

Liczba duchoioieństwa zakonnego: W klasztorach męzkich w r. 1854. znajdowało 
, «§ zakonników,.mianowicie: przełożonych 165, kapłanów 793J, kleryków 356, Łojków 

1 braciszków 278, nowicyuszów 54, (razem 1,646).
W  klasztorach żeńskich: Przełożonych 36, zakonnic 344, nowicyuszek 51, (ra- 

Zem 431).
Al.ademia duchowna rzymsko-katolicka w Warszawie i scminarya: W warszawskiej 

U adcmii duchownej w r. 1854. znajdowało się alumnów w ogóle 44, mianowicie: 
świeckich 37, zakonników 7. Z tej liczby ukończyło nauki: świeckich 14, zakon­
ni st;U1 duchowny dobrowolnie 1. W seminaryach 11, było alumnów
491. Wyświęcono na kapłanów 50.
 ̂ Dom zdrożnych księży na Łysej górze:  Z końcem roku 1854. na pokucie w domu 
drożnych księży, znajdowało się duchownych 21.

Stosunek dopełnianych obrzędów religijnych.: Wszystkich mieszkańców rzymsko­
katolickiego wyznania w r. 1854. znajdowało sie w kraju: płci mezkićj 1,789 283, 

Płci żeńskiej 1,924,733, (razem 3,714,016.)
W  tej liczbie nowonarodzonych: Płci męzkićj 74.077, płci żeńskiej 75,000, (ra- 

Zem 149,077).
Umarło: Płci męzkićj 80,262, płci żeńskiej 76,500, (razem 150,762).
U spowiedzi kommunii było: Płci męzkićj 1,283,667 płci żeńskiej 1,450,285, 

razem 2,733,952). Ślubów zawarto 34,032. W ogóle według składanych raportów lud 
>o kościołów uczęszcza regularnie, i wszystkie obowiązki religijne akuratnie dopeł­
ni. W ciągu roku 1854. przyjęło religiją rzymsko-katolicką osób 102, to jest z wy­
dania ewangielickiego 62, z wyznania mojżeszowego 40, (razem 102).

Wzrost funduszów. A )  Z zapisów przez rząd zatwierdzonych przybyło: w gu- 
ernu warszawskiej rs. 8.039 k. 80, w gub. radomskiej rs. 234 k. 75, .w gub. lubel- 
iej rs. 2,247, w gub. płockiej rs. 1,908, w- gub. augustowskiej rs. 255, (razem rs. 

4,6<4 k. 55. Oprócz tego zapisano dla księży kapucynów w Lęilzie 30 sążni drzewa 
°i ocznie na opał i dla kościoła w Kosochatem 4% okienków gruntu ornego.
, . ^  pozostałości po zmarłych beneficjratach idokowane zostały w banku pol-

tytułem %  części obowiązkowćj, na fundusz wieczysty reparacyi kościołów na 
Poczet 4% składany następujące kwoty: a) z gubernii warszawskiej rs. 498 k. 84%, 
“) zgub. radomskiej rs. 1,367 k. 87, c).z gub. lubelskiej: dla kościołów wyznania 
^ymsko-katolickicgo rs. 314 k. 67%, dla kościoła katedralnego unickiego w Chełmie 
s- 312 k. 32%, (łącznie rs. 827), d) z gubernii augustowskiej rs. 339 k. 17, (razem 

rs- 3,052 k. 88%.
dn C' 2  koilcem roku 1853- zostało remanentu w Banku polskim funduszu pokła- 

ego parafii rzymsko-katolickich i grecko-unickich, ulokowanego na procencie skła­
dnym  po 3% w ogóle rs. 56,791 k. 60. W ciągu r. 1854. wpłynęło do Banku: a) z gu- 
ernn warszawskiej rs. 948 k. 95, b) z gub. radomskiej rs. 1,027, c) z gub. lubelskiej
• l,32o k. 64%, d) zgub. płockiej rs. 395 k. 47%, e) zgub. augustowskiśj rs. 1,026
• ‘5, (razem rs. 4,723 k. 82). Więc z r. 1854. było razem rs. 61,515 k. 42. Lecz, źe 

tymże roku podniesiono w Banku i użyto na reperacyą kościołów parafialnych, ’tu-
zież na obmurowanie lub oparkanienie cmentarzy rs. 3,157 k. 84. Przeto z dn. ls ty -  
Zllla 1855. r. pozostało remanentem na dalszym procencie rs. 58,357 k. 58. 

hił 1)' Z oszczet,zonych dochodów w czasie administracyi wakujących probostw ty- 
23 i 0,1 funduszu interkalarnego pozostało w banku polskim z końcem roku 1853: rs. 
ts o ’ - VV roku 1854' l,rzybyło razem rs- 4>437 k- 59‘/j- Więc w r. 1854. było razem 
IV  .1 k ‘ b9'/2' Lecz> ze 2 funduszu tego wydano w roku 1854. rs. 2,313 k. 35%.

zostaje zatem w banku z końcem 1854. na procencie 3% składanym rs. 24,928 k. 24.' 
r0| . K - Na reparacyą zabudowań kościelnych i plebańskich dwa są fundusze, któ- 
Ug,11 k°missya rządowa S. W. i D. rozrządza: jeden ogólny popoznański z procentu 
" °głego od kapitałów do Wielkiego Księstwa Poznańskiego odpadłych, pochodzący
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Drugi właściwie skarbowy, na pokrycie samych tylko składek parafialnych z ty- 
tułu kollacyi i dziedzictwa od skarbu królestwa na budowlo kościelne i plebańska1 
przypadających corocznie wydzielany.

Obadwa te fundusze mieszczą się na etacie kassy głównej królestwa. Popoznań' 
ski z końcem roku 1853. przedstawiał remanentu rs. 10,043 k. 18’/ , .  W  r. 1854. przj’’ 
było z etatu do dyspozycyi rs. 5,880 k. 6. W ięc razem fund. ten w r. 1854. wynos* 
rs. 16,523 k. 24%. A że w tymże roku wydano z niego rs. 7,077 k. 85%. Zatem p0' 
zostało reman, na r. 1855. rs. 9,445 k. 38'/,.

Drugi zaś czyni rocznie stałą summę rs. 15,000, w zupełności je s t dysponowany 
na właściwe wydatki i żaden z niego remanent z końcem roku nie ma miejsca.

Go się tyczy ogólnego stanu funduszów duchowieństwa rzymsko-katolickiego* 
prawosławnego i grecko-unickiego, w banku polskim ulokowanych, to ten je s t nastf 
pujący*

Z dniem 1. stycznia 1854. r. znajdowało się: w listach zastaw, złtpol. 8,778,7^ 
czyli rs. 1,316,805, w gotowiżnie rs. 522,230, k. 91. (łącznie rs. 1839,035, k. 91).

W  ciągu r. 1854. wpłynęło: a) funduszów pozostawać mających na czasowd 
lub wieczystej lokacyi, a przeznaczonych na budowę lub reparacyą kościołów, kij*" 
sztorów, kaplic, ołtarzów i innych zabudowań, na obmurowanie lub oparkaniefl*6 
cmentarzy, tudzież na rozmaite potrzeby kościołów wszystkich wyznań rubli s*'j” 
brem 21,073 k. 49.; b) kapitałów, od których prowizye czerpać będzie na sWfi)6 
utrzymanie duchowieństwo i służba kościelna rs. 45,983 k. 91% , wpłynęło przeto W 
cznie rs. 67,057 kóp. 40%. Nadmienia się, iż wpływ tej ostatnićj summy rs. 67,Oj* 
k. 40% nastąpił częścią w listach zastawnych II. i III. obejmującąch razem złp. 204,8*1 
czyli rs. 30, 720, reszta w gotowiżnie rs. 36,337 k. 40%. Azatem w ciągu roku 18^’ 
znajdowało się na lokacyi w banku razem rs. 1,906,093, k. 31%. Że zaś w tymże rol;l1 
na reperacyą i inne potrzeby kościołów i cmentarzy wyznania rzymsko-katolickie#0 
wydano w gotowiżnie rs. 14,616, k. 47%. Przeto z dnia 1. stycznia 1855. roku po*0' 
stało w banku na dalszej lokacyi, w ogóle rs. 1,891,476, k, 84.

Windykacye kapitałów i innych funduszów duchownych drogą sadową i adnó’11' 
stracyjną. Na drodze sądowo-cywilnej pertraktowało się w roku 1854. za pośred*1* 
ctwćm prokuratoryi o kapitały i inne sprawy duchowne spraw 1,434. Postęp w tyc*' 
sprawach był taki: 288 było w przygotowaniu do rozprawy sądowej, 1,146 spraw 
drodze sądowej, a w nich: 304 wydano instrukcyi, 140 uzyskano wyroków. W  o g ^  
ukończono spraw 131, a w szczególności: 27 spraw odstąpieniem od procesu; 7 sp*"1'' 
załatwiono odesłaniem do drogi administracyjnej. 48 spraw załatwiono przez zg<*̂ -’ 
sprzedaż, zahypotekowanie, i t .  p .; 44 spraw załatwiono wygraniem procesów. A f  
wszystkich spraw było 1,434, od których odjąwszy ukończone 131, pozostaje "*• 
spraw 1,033.

Stosunki z stolicą apostolską. W  ciągu roku 1854. przesłano do Rzymu o 
maite łaski próśb 58, na to otrzymano odpowiedzi 28, pozostało więc jeszcze nie09 
łatwionych 30.

Ważniejsze rozporządzenia. Pod dniem 7. marca 1854. r. Nr. przęsła*1̂
został wszystkim władzom dyecczalnym Najwyższy manifest w dniu 4. lutego t. r. 
dany z powodu powicia przez Jej Cesarską Wysokość W ielką księżnę Aleksandro"11' 
Józefinę, małżonkę Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego księcia Konstantego 
łajewicza, córki imieniem Wiara, z wezwaniem, aby takowy manifest przesłały 
wszystkich proboszczów i rządzców kościołów tak swieckicli jako i zakonnych, i ra*̂ 1)) 
oznaczywszy dzień niedzielny o ile można najbliższy, lub święto kościelne, poleciły 
manifest wspomniany zebranemu na nabożeństwo ludowi uroczyście ogłosić, a następ 
odprawić dziękczynne nabożeństwo i modły o szczęśliwe wzrastanie i pomyśi"0 
nowonarodzonej.

Okólniki pasterskie. j
Biskup sufragan administrator archidyecezyi warszawskiej A},( ‘ 

dwa okólniki pasterskie, które w całości przytaczamy:
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Pierwszy brzmi jak  następuje;
W skutek rozkazu JO, księcia Namiestnika królestwa objawionego reskryptem 

komissyi rządowej spraw wewnętrznych i duchownych z dnia n/ n maja r. b. Nr. 2,54Q 
polecamy WW. Jkks. proboszczom i rządzcom kościołów parafialnych oraz przełożonym 
zakonnym, aby wydany przez Najjaśniejszego Pana pod dniem 17/,9 kwietnia r. b. dla 
królestwa najwyższy manifest o łaskach monarszych zamieszczony w dzienniku urzę­
dowym gubemii warszawskiej, z dnia 21. maja (2. czerwca) r. b. Nr. 22 odczytali 
ludowi w swych kościołach w najpierwszą niedzielę, po otrzymaniu niniejszego rozpo­
rządzenia naszego.

Nadto zawiadomieni będąc reskryptem komissyi rządowej spraw wewnętrznych 
i duchownych, że w świątyniach lud w małej liczbie zbiera się na nabożeństwo w dnie 
Uroczystości dworskich. Polecamy duchowieństwu tak świeckiemu jak  i zakonnemu, 
iżby w najbliższym dniu niedzielnym lub świątecznym poprzedzającym uroczystość 
dworską, zebranemu do kościoła ludowi ogłaszano z ambony o każdej nastąpić ma­
jącej uroczystości takowej, t. j. o dniu w którym przypada, i godzinie, w któ rćjz tego  
powodu nabożeństwo odprawionćm będzie, a to w celu iżby lud nabożny mógł ko­
rzystać z takowego nabożeństwa, i łączyć swe modły z modłami kapłana za zdrowie 
i pomyślność Najjaśniejszych Państwa, tudzież całego Najjaśniejszego domu cesar­
skiego.

Przytem zawiadamiamy szanowne duchowieństwo, że przekonani doświadcze­
niem, iż pomimo przepisów prawa kanonicznego oraz rozporządzeń krajowego rządu, 
niektórzy duchowni, częstokroć zaledwo.wyświęceni na kapłanów, nieposiadający kwa­
lifikacji wymaganych do posiadania beneficyów i nie będący nawet na liście kandy­
datów konkursowych, pozyskują w niewłaściwej drodze i wbrew przepisom, prezenty 
na beueficya w dobrach prywatnych, tym sposobem zagradzają prawdziwie ukwalifi- 
kowanym i zasłużonym kapłanom drogę do promocyi w hierarchii kościelnej, narażają 
"  ładzę duchowną na częste kollizye i spory z kollatorami; dla zapobieżenia więc temu, 
Pragnąc aby bencficya kościelne otrzymywali kapłani odpowiednią naukę, zasługi, oraz 
nienaganne życie posiadający; zamierzyliśmy ponowić rozporzą dzenie nasze z dnia 
22. grudnia (3. stycznia) 184% r. Nr. 141,151 wydane, oparte na poprzednich rozporzą­
dzeniach arcybiskupów warszawskich i postanowieniach JO. księcia Namiestnika kró­
lestwa we względzie obsadzania wakujących beneficyów na całą archidyecczyę za­
rządzonych, dla tego stanowimy i do ścisłego zastósowania się duchowieństwu świo- 

.ckiemu w archidyecezyi warszawskiej podajemy:
1) Od dnia dzisiejszego wybierani będą przez władzę duchowną z listy kapła­

nów kandydaci, którzy egzamen konkursowy złożyli i takowi kollatorom prywatnym 
do wyboru i otrzymania prezenty w razie zawakowania probostwa będą podawani.

2) Kapłani mający zamiar ubiegania się o probostwo wakujące złożą w tćj mie­
rze podania swoje władzy duchownej.

3) Żaden nowo-wyświęcony kapłan o probostwo ubiegać się nie może,^ aż po 
trzechlctniem sprawowaniu obowiązków duchownych pomocniczych przy kościele pa­
rafialnym.

4) Władze duchowne po złożeniu w terminach w rubryeelli wskazanych kon­
kursu, uformuje listę kandydatów, dając pierwszeństwo kapłanom godniejszym przed 
godnymi, mianowicie zaś tym, którzy ze wszystkich przedmiotów teologicznych otrzy- 
hiają w konkursie klassę pierwszą.

5) Z listy takowej wybrani trzej kandydaci przedstawieni będą urzędowme kol­
atorowi prywatnemu do zaprezentowania jednego z nich w terminie przez prawo ka­
noniczne oznaczonym, z ostrzeżeniem, iż żaden, któryby uboczną drogą prezentę po
łyskał, do instytucyi kanonicznej przypuszczonym nie będzie.

t>) Egzamen konkursowy służy tylko na lat trzy, w ciągu którego czasu u legać 
sio mogą ci tylko kapłani, którzy na konkursie otrzymali ze wszystkich przedmiotów 
stopień przynajmniej dostateczny.

7) Każdy pleban przenoszący się z jednego probostwa na drugie obowiązany 
Jest do składania konkursu.

1'rzegląd Poznański XXI, 1. Ib
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8)" Na 'liście^kandydatów za godnych do uzyskania probostw uznanych zamie­
szczani będą kapłani, nietylko pod względem naukowym ukwalifikowani, lecz nadto 
obyczajami celujący i znani z dobrego sposobu myślenia, tak , ażeby nietylko swćin 
światłem, lecz równie i przykładem przewodniczyć mogli ludowi.

9) Pozyskujący inną drogą prezcntę w padają ipso facto w suspensę, od której 
uwolnienie sobie zastrzegamy.

A by przeto nicwiadomością o.powyższem rozporządzeniu naszem żaden z ka­
płanów interesowanych tłómaczyć się nie mógł, obowiązujemy Jks. dziekana feralnego, 
aby takowe w dekanacie swoim rozesłał, podpis każdego kapłana pozyskał i nam ra­
port urzędowy złożył.

Wzywamy także ostatecznie wszystkich JJ . kks. komendarzy, którzy konkursu 
nie złożyli, aby bezzawodnie przybyli na takowy w r. b. w dzień 17. października 
przypadający.

W  końcu zawiadamiam WW. J J . kks. probos zezów i rządzców kościołów pa­
rafialnych, iż pewna osoby pobożno pragną przyjść w pomoc kościołom uboższym nie- 
mającym apparatów potrzebnych; ktoby więc chciał korzystać z takowych ofiar dla 
swego kościoła, niech nadeśle do konsystorza warszawskiego w przeciągu jednego 
miesiąca wykaz potrzebnych apparatów, to je s t: ornatów ze wszelkiemi przyborami, 
bielizny kościelnej, jako to: alb, komży, obrusów, humerałów, ręczników, puryfikate- 
rzy, pasków, korporałów, i *. p ., wymieniając długość każdej sztuki. Jak  niemnićj 
gdzieby zachodziła potrzeba argenteryi kościelnej, jako to : kielichów, monstracyi, pu­
szki, turybularzy, ampułek, mszałów, kanonów i t. d. Gdyby zaś gdzie były apparaty 
wymagające przerobienia, lub naprawy, to i o tern w w ykazie można nadmienić.

Drugi okólnik tyczy się cholery i je s t  następującej treści:
Niepojęty w wyrokach swoich Bóg, który w łada i rządzi wszystkićm, od któ­

rego wszystko pochodzi, Pan życia i śmierci, widocznemi znakami da je  nam poznać 
w tym czasie gniew swój i surowość, które obraza Majesta tu Jego przez grzechy i nie­
prawości, jakie ziemię zalały, wywołują. Cóż bowiem innego znaczą te ciągłe różnego 
rodzaju klęski,'ulew y, które niweczą pracę i zaw odzą oczekiwania rolnika, zagrażają® 
głodem, te rozmaite choroby pustoszące rodziny, przy których znacznie ubywa rąk 
do pracy potrzebnych, ta  zwłaszcza na nowo powstała epidemiczna cholera tak tru­
dna do wyleczenia, tak  gwałtowna w pomnożeniu ofiar śmierci ? Boska w tern sprawki 
wyraźny i dotykalny palec gniewu Bożego, który upomina nas i ostrzega, abyśmy 
z letargu nieczułości i obojętności ocuceni, prędko i szczerze nawrócili się do 1’anU; 
który nie przestając być nigdy Ojcem miłosierdzia i łaski, przebłagać się daje upo­
korzonym i prawdziwie skruszonym dzieciom. Jeżeli więc kiedy, to w tym czasie czu­
jem y nasz obowiązek pasterski podnieść glos do was najmilsi wierni Chrystusów’1 
z upomnieniem i przestrogą. Nawróćcie się szczerze do Pana Boga, porzućcie złe sprawy; 
obleczcie się w nowych chrześcijan Jezusowi Chrystusowi Zbawicielowi podobać si§ 
usiłujących, zacznijcie wiernie wypełniać prawo boskie, zacznijcie czynić dobrze, wzma­
cniajcie wiarę żywą, która jest m atką i początkiem wszystkich cnót, ćwiczcie się w p°" 
bożności prawdziwej, nieobłudiiej, wszelką wykonywajcie sprawiedliwość. Boga wszg' 
dzie i na każdem miejscu obecnego, Jego sąd sprawiedliwy mając przed oczyma; 
w świętej bojaźni postępujcie, która was zawsze ustrzeże od wszelkich wypadków- 
Tak, was najmilsi upominając i zachęcając, abyście upokorzeni jednym  głosem żywćj 
wiary spoinie błagali sprawiedliwie zagniewanego Pana, nie możemy pominąć i hi) 
koniecznej przestrogi, abyście korzystając z nauki doświadczenia w czasie terażniej' 
szćj epidemii, przyzwoitą i konieczną zachowali ostrożność w zachowaniu życia, c° 
należy do istotnych powinności człowieka chrześcijanina. Zycie i zdrowie są najdroż­
sze dary, jakie z rąk Boga odbieramy, z których mądrego i roztropnego użycia zda® 
sprawę musimy. Grzeszy ten niewątpliwie przeciwko najlepszym rozporządzeniom na­
szego Ojca w niebie, kto mając znajomość szkodliwych następstw dobrowolnie i r°' 
zmyślnie naraża sio na utratę zdrowia i skrócenie życia, oczekując cudu, aby dobroć 
Boska w dcbrowolnem przez niego niebezpieczeństwie ocalała go, dopuszcza się tu 
każdy ciężkiej zbrodni samobójstwa nie gwałtownym środkiem, ale powoli dokonywa'
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nego. Jakkolwiek sztuka lekarska nie trafiła na pewny i skuteczny środek leczenia 
teraźniejszej choroby cholery, ale znalazła doświadczeniem usprawiedliwione środki 
i warunki strzeżenia się ouej. Zbytek wszelki i rozpusta, używanie za pokarm suro­
wizn, sałat, ogórków, i wszelkich owoców, nabiału, przeziębienie, niewątpliwie spro- 
Wadzają tę chorobę i jej w postępie sprzyjają. Upominamy przeto was wszyatkićK 
najmocniej, abyście tego wszystkiego starannie unikali, używając do miernego poży­
wienia pokarmów tylko zdrowych. Post i umartwienie ciała jes t wprawdzie środkiem 
pobożności chrześcijańskićj, utrzymania w nas życia duchownego, życia laski Pana 
Boga i je s t środkiem przebłagania gniewu Bożego, lecz kiedy -w obecnym stanic atmo­
sfery może szkodliwie działać na stan zdrowia, kiedy użycie ryb szkodliwie, źle wpływa 
na stan zdrowia, do roztropności chrześcijańskiej należy umiarkowane użycie tego 
środka. Bóg miłosierdzia i laski, któremu znana je s t słabość natury ludzkiej nie wy­
maga po ludziach rzeczy niepodobnych ani być może sprzecznym z sobą, wymagając 
po człowieku, aby miał potrzebną troskliwość o zdrowie i życic swoje. Jeżeli przeto 
komu zdanie lekarza przedstawi szkodliwe skutki ścisłego postu, wskazując konieczną 
potrzebę użycia potraw mięsnych, winien pójść za tą  radą i przedstawić swoje poło­
żenie pasterzowi swemu czyli ojcu duchownemu, który w duchu łagodności świętej 
matki kościoła katolickiego, spokojności sumienia zaradzi. Jakoż tym celem wszystkich 
kapłanów świeckich i zakonnych w mieście Warszawie na czas trwającej epidemii 
z mocy udzielonej nam władzy stolicy apostolskiej z dnia 19. stycznia 1845. w słowach: 
„Dispensandi quando expedire videbitur super esu carnium, ovorum, et laticiniore um tem­
pore jejuniorum et q u a d ra g e s im a eupoważniamy niniejszem do uwalniania żądających 
tego wiernych, podług ich sumiennego uznania od ścisłości postu w piątki i soboty. 
Odezwę niniejszą w następującą niedzielę ludowi z ambony ogłosić polecamy.

Śmierć kapłanów.
Dnia 1. m aja umarł w Łasku, w dyecezyi kujawsko-kaliskiej ksiądz 

Andrzej Mulzów, prałat katedry Włocławskiej, proboszcz miejscowy. 
Ksiądz Mulzów przyszedł na świat r. 1770. w Sławęcinie wsi położonej 
w dzisiejszem Księstwie Poznańskiem, do szkół chodził w Chojnicy, filo­
zofii i teologii naprzód w Gdańsku potem we Wrocławiu słuchał. Z Wro­
cławia udał się do Halli na wydział prawny, zarazem otrzymał później 
stopień doktora teologii i obojga prawa. Do stanu duchownego w roku 
1709. się zwrócił i odbywszy nauki seminaryjskie w Gnieźnie, wyświę­
cony został n a  kapłana w r. 1801. Wyszedłszy na parafią był wika- 
ryuszem w Słupi, zkąd go arcybiskup gnieźnieński Kaczyński na rejenta 
kaucellaryi swojej w Ciążeniu powołał. W r. 1809. otrzymał probostwo 
w Brzeźnicy w dzisiejszym powiecie piotrkowskim i tam został organi­
zatorem szkółek elementarnych tudzież dziekanem. W r. 1826. miano­
wany był sędzią surrogatem przy konsystorzu piotrkowskim, który to 
Urząd do roku 1848. sprawował. W r. 1839. przeniósł się z probostwa 
brzeźnickiego na infułacyą w Łasku, na którą według erekcyi kolejno 
rząd i familia herbu Korabitów mają przywilej prezentacyi. Ksiądz bi­
skup Tomaszewski wyjednał potem księdzu Mulzów u stolicy apostol­
skiej prawo noszenia krzyża biskupiego i udzielania sakramentu bie- 
izmowania. W roku 1845, tenże biskup wyniósł go na stopień prałata 
scholastyka, a  w r. 1849. archidyakoua katedry włocławskiej. Nieco 
pierwej w r. 1848. po śmierci ks. Mikołaja Lefranc objął był ks. Mul­
zów urząd ofieyała foralnego piotrkowskiego. Cesarz Mikołaj przysłał 
księdzu Mulzów, w r. 1851. z okazyi jego pięćdziesięcioletniego jubileu­
szu order św. Anny II. klassy.

Dnia 19. czerwca skończył swój żywot doczesny ksiądz Bartło­
miej Radziszewski, prałat, kustorz katedry w Janowie, administrator 
osieroconej pó księdzu biskupie Gutkowskim dyecezyi podlaskiej i pro­
boszcz bial ki. Urodził się ksiądz Radziszewski w ziemi drohickiej we 
wsi Radziszewie r. 1778., do szkół chodził do Pijarów w Drohiczynie.
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Wyszedłszy ze szkól, przez lat trzy byl nauczycielem prywatnym, po­
tem obrał sobie stan duchowny i wstąpił do seminaryum lubelskiego. 
Wyświęcony na kapłana w r. 1802. sprawował przez lat 12 obowiązki 
wikaryusza w Kijanach. W r. 1814. otrzymał probostwo w Parysowie, 
dekanacie garwolińskim, zkąd w r. 1826. przeszedł na probostwo do 
Białej. Wkrótce potem będąc już poddziekancm, został kanonikiem 
honorowym podlaskim, a w rok później dziekanem dekanatu bialskiego. 
W r. 1834. zainstalowano księdza Radziszewskiego na kanonia kate­
dralną podlaską. W roku 1835. wezwano go na sędziego surrogata przy 
konsystorzu w Janowie. W r. 1844. instytuowany był na prałata, kit- 
storza katedry podlaskiej i mianowany przez rade administracyjna ad­
ministratorem dyecezyi podlaskiej. Dwa lata temu odbywał uroczyście 
jubileusz kapłański. Dodamy jeszcze, że cesarz Mikołaj po trzykroć 
ordery mu przysyłał.

W miesiącu sierpniu w przeciągu dwóch tygodni dyecezya płocka 
straciła na cholerę trzech pełnych poświęcenia kapłanów, mianowicie: 
księdza Adama Koskowskiego, dziekana Zakroczymskiego, proboszcza 
w Radzikowie, który miał lat 49, księdza Ludwika Milewskiego, kano­
nika honorowego płockiego, dziekana Lipnowskiego proboszcza w Dobrze- 
jewicach, będącego w tymże samym wieku i ks. Michała Mazurkiewicza, 
proboszcza w Rypinie. Ks. Mazurkiewicz liczył 51 lat wieku. Przybrał 
był on sobie pomocnika, księdza bernardyna, który także padł ofiarą 
zarazy.

A kt uroczysty zamknięcia kursów naukoioych w akademii duchowni] 
rzymsko-katolickiej w Warszawie.

Akt uroczysty zamknięcia kursów akademii duchownej w Warsza­
wie za rok 185V5 odbył się w dniu 5. lipca 1855. Oto sprawozdanie, 
jakie znajdujemy w Pamiętniku Religijno-Moralnym:

O godzinie 10. professorowio akademii zebrani w komplecie odbyli konferency? 
pod przewodnictwem JW . biskupa Fijałkowskiego prezydująccgo w- zwierzchności aka­
demickiej, a po rozważeniu zdań o postępie w naukach alumnów, którzy przez dwa 
dni poprzednie składali całokursowy egzamen z przedmiotów teologicznych w obe­
cności JW . biskupa, przyznali stopień kandydata teologii świętej następującym kapła­
nom: 1) Janowi Chyliczkowskiemu, z arcliidyecezyi warszawskiej; 2) Wawrzyńcowi 
Nowakowskiemu, i 3) Hippolitowi Łapinkiewiczowi z dyecezyi kieleckiej; 4) Micha­
łowi Nowodworskiemu i 5) Ludwikowi Służewskicmu z dyecezyi kaliskiej; 6) Sylwe­
strowi Smolińskiemu z dyecezyi płockiej; 7) Pawłowi Słabowskiemu z dyecezyi san - 
domirskięj; 8) Tadeuszowi Gorczyńskiemu z dyecezyi podlaskiej; tudzież klerykom: 
9) Władysławowi Dobkiewiczowi z dyecezyi augustowskiej i 10) Tadeuszowi Obro- 
mcckiemu ze zgromadzenia ks. Pijarów.

Po godzinie jedenastej za przybyciem ze strony rządu JJW W . tajnego radzcy 
Brujewicza w zastępstwie dyrektora głównego kommissyi rządowej spraw W. i 
i rzeczywistego radzcy stanu Skowrońskiego dyrektora wyznań a ze strony duchowień­
stwa rzymsko katolickiego, JJW W ., Pieńkowskiego biskupa lubelskiego, Myślińskieg0 
administratora dyecezyi płockiej, assessorńw duchownych. Kommissyi rządowej: kano­
ników Naruszewicza i Skupińskiego, tudzież za zebraniem się dostojnych zaproszo­
nych gości z duchowieństwa prawosławnego JJW W . prałatów- Nowickiego i Potockiego, 
i z okręgu naukowego warszawskiego JW . rzeczywistego radzcy stanu MuchanoW»i 
kuratora okręgu naukowego warszawskiego i Jego pomocnika radzcy stanu Sumińkieg0, 
W JKs. Szydoczyński kanonik lubelski, zastępca rektora ogłosił imiona powyżej wy­
szczególnionych kandydatów  teologii, odebrał od nich wyznanie wiary (professionem 
fidei), i przysięgę na wierność tronowi. Po przemowie do opuszczających instyW* 
alumnów odczytał zdanio sprawy z czynności akademii za rok upłyniony; oddaj?0 
przedewszystkiem cześć wiekopomnemu zmarłemu monarsze cesarzowi i królowi Mik11'
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bajowi I., jako założycielowi i dobroczyńcy tego instytutu, i składając hołd uszano­
wania Najjaśniejszemu Jego Następcy obecnie panującemu nam Aleksandrowi II. Na­
depnie professor literatury rossyjskitj w akademii radzca kollegialnyKurhanowicz czytał 
tozprawę: o charakterze poezyi religijno-chrześciańskiej u Słowian. Rozprawa ta  na­
p ran a  przez zasłużonego professora, obeznanego gruntownie zarówno .z językami 
Polskim i rossyjskim, jakotćż ich literaturą, zam ieszczoną będzie niebawnie w P a­
miętniku naszym. JW . biskup Fijałkowski wreszcie udzielił pasterskie i ojcowskie 
Przestrogi swoje młodzieży duchownej. Po ukończeniu aktu uroczystego całe zgroma­
dzenie udało się do kaplicy instytutu, gdzie JW . Fijałkowski biskup zaintonował hymn: 
uFiebie Boga chwalimy*' który alumni odśpiewali na głosy pod kierunkiem pana Sło- 
°zyńskiego nauczyciela śpiewu kościelnego. Następnie JW . biskup odśpiewał modlitwy 
Za Najjaśniejszego Pana i Jego Dostojną rodzinę, poczem wykonano hymn: „Bożo 
Cesarza chroń." Nakoniec JW . biskup udzieliwszy pasterskie błogosławieństwo pokro- 
PJ wodą święconą obecnych, według zwyczaju kościoła rzymsko-katolickiego.

Podług sprawozdania W. J . ks. w ice-rektora gmach akademii został odrestau­
rowany w roku zeszłym za summę rs. 3949 k. 541/ ,  ze skarbu na ten cel wyznaczoną. 
O pisanych było alumnów:

Na rok 5ty kandydat teologii kształcący się o własnym funduszu w prawie ka­
nonicznym 1, na rok czwarty 10, na rok trzeci 7, na rok drugi 9, na rok pierwszy 21, 
(razem 48).

Pomiędzy tymi na funduszu rządowym było alumnów 36, na funduszu własnym 
Z(' zgromadzenia księży Filipinów w Studzianej 2, ekste rnów przychodzących ze zgro­
madzenia kks. Pijarów 5, ze zgromadzenia kks. Dominikanów 4. Na rok następny 
okólny  9 miejsc funduszowych będzie do zajęcia. Alumnom celującym dobremi oby- 
°Zajam i i pilnością w naukach, rozdano po egzem plarzu katechizmu Gauma, wydanego 
Po polsku przez J . Glucksberga.

Biblioteka akademii powiększyła się w tym roku o 1 41 dzieł, egzemplarzy 144 
voluminów 364, tomów 364, pism peryodycznyck 11, etc.

Wykaz duchownych, którzy złożyli eccamin konkursowy w pierwszem  
Półroczu 1855 . roku i uznani zostali za ukwalijikowanych do posiadania 
oenefieyów.

Wyjmujemy z Pamiętnika R e i. Moral, nast ę p u ją c y  w y k a z  imienny:
Złożyli examin duchowni, których nazwiska umieszczają się poniżej:
Z  dyecezyi Kieleckiej: Ks. Franciszek Bujnowski, adm inistrator kościoła paraf.

w Nasiechowicach; ks. Wojciech Frycz, wikaryusz przy kościele w Pilicy; ks. Wincenty 
Stodułkiewicz, administrator kościoła w S tarym -B rzesku; ks. Kajetan Szczepański, 
administrator kościoła w Skarzycach; ks. Teofil Szpinalski, proboszcz kościoła w Prze­
suń; ks. Ludwik Żółciński, administrator kościoła w W ęgleszynie; ks. Stanisław 
Kotarbiński, proboszcz w Dzierążni; ks. Piotr Piątkowski, administrator kościoła 
'v Traboła wicach; ks. Wojciech Kawkowski, administrator kościoła w Koziegłowach; ks. 
■Antoni Koniowski, administrator kościoła w Moskorzewie; ks. Tomasz Szczeeh, pro­
boszcz w Goleniowy; ks. Tomasz Bąkicwicz, administrator kościoła w Kembieszycach; 
ks. Karól Katyński, administrator kościoła w Chlewicach; ks. Hieronim Olszewski, pleban 
'v Riszowy.

Z  dyecezyi Kujawsko - Kaliskiej: Ks. Tomasz Szalkowski, proboszcz w Lubaniu; 
s- W alenty Kozłowski, wikaryusz przy kościele w Rędzinach; ks. Jan  Górecki, proboszcz 

'v 1’ław nie; ks. Ignacy Wolski, wikaryusz przy kościele w Jaworznie.
Z  arclńdyecezyi Warszawskiej: Ks. Antoni Ulicki, wikaryusz przy kościele 

Mszczonowie; ks. Jakób Godlewski, komendarz kościoła w Mikołajewie ks. Jan  Za­
wistowski, kommendarz kościoła w Nadarzynie; ks. Karól Olkowicz, komendarz ko­
ścioła w Ojrzanowie; ks. Adam Rytel, wikaryusz przy kościele w Jadowie; ks. Lu- 
dwik Kasprowicz, administrator kościoła w Pawłowie; ks. Jan  Żyłowski, komendarz 
kościoła wUmieniu; ks. Julian Turulski, komendarz w kościoła Bclcho wie; ks.Ludwik Noy 
"akow ski, komendarz kościoła w Strzelcach: ks. Jozafat Pliszczak, wikaryusz prz- 

kościole w Jeżow ie; ks. Tcodozy Wiśniewski, komendarz kościoła w Słupi; ks. Au
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toni Tomaszewski, komendarz kościoła w Czerniewicach; ks. Ignacy Górski, wika- 
ryusz przy kościele w Błoniu ; ks. Bartłomiej Dydyński, komendarz kościoła w CygO' 
wie; ks. Wojciech Wysokiński, komendarz kościoła w Waliszewie.

Następni duchowni posunięci zostali w tymże czasie na wyższe stopnie-
Z  archidyecezyi Warszawkiej: Ks. Barzyński, na proboszcza w Trojanowie; k®- 

Gołaszewski, na dziekana kutnowskiego;! ks. Paderewski, na proboszcza we wsi K11' 
flewie; ks. Konarski, na proboszcza w Łaznowie; ks. Wyszyński, na proboszcza w'® 
wsi Powsinie; ks. Turulski, na proboszcza w Belekowie; ks. Dydyński, na proboszcz® 
we wsi Cygowie; ks. Wiśniewski, na proboszcza we wsi Słupi; ks. Kzeczycki, n® 
proboszcza w Woli pod Warszawą.

Z  dyecezyi Płockiej: Ks. Godlewski, na proboszcza w Krasnóm; ks. Smoleński, 
na proboszcza w Sikorzu.

Z  dyecezyi Augustowskiej: Ks. Piekarski, na proboszcza we wsi Waniewie; k®- 
Tatare, na proboszcza w Syntowtach.

Z  dyecezyi Sandomirskiej: Ks. Jopkiewi cz, na dziekana Opoczyńskiego; ks. Ł®' 
bieński, na proboszcza w Chotczy górnej; ks. Tomaszewski, na dziekana dekanat® 
Bodzentyńskiego; ks. Maślcwski, na proboszcza we wsi Bedlnie; ks. Malanowicz »® 
proboszcza w Skaryszewie.

Z  dyecezyi Lubelskiej: Ks. Turski, na proboszcza w m. Kurowie; ks. Głębick® 
na kanonika honorowego katedry lubelskiój; ks. Metelski, na proboszcza we wsi B°‘ 
bach; ks. Bojarski, na kanonika honorowego koleg. Kaliskiej.

Z  dyecezyi Kieleckiej: Ks. Piątkowski, na proboszcza w Prabołowicacli; ks. Cii®' 
włowski, na proboszcza w Nawarzycach; ks. Jasiński, na proboszcza w Przybyszowi®! 
ks. Milewski, na proboszcza w Bebelnie.

Z  dyecezyi Podlaskiej: Ks. Kurowski, na proboszcza w Wojcieszkowie.
Ze zgromadzenia ks. Pijarów: Ks. Gargilewicz, na rektora kollegium księży F1' 

j  arów w Łukowie.
Ze gromadzenia ks. Franciszkanów: Ks. Drągowski, na przełożonego księży Pt®1’1' 

ciszkanów w Stężycy.
Arcybractwo nieustającej adoracyi.

Ze sprawozdania arcybractwa nieustającej adoracyi Najświętszego Sakrament® 
przy kościele panien Sakramentek za rok 1853/ 4 ogłoszonego drukiem w r. b. prz®2 
C. Bogdańskiego seniora, dowiadujemy się o następujących czynnościach tej pot*®' 
żntj i dobroczynnej instytucji.

„Celem bractwa tego jest oddawanie nieustającej adoracyi Najśw. Sakramento"'1 
i wspieranie ubogich, mianowicie żebrać się wstydzących. Fundusze bractwa dzid® 
sie na kościelne i jałmużnicze. Fundusz kościelny z remanentem roku poprzednie#® 
wynosił rs. 1049, kop. 79%; fundusz jałmużniczy zaś rs. 1348 k. 61%. Po odtrąceni® 
wydatków z tych funduszów pozostało romanentem rs. 1556, kop. 65%.

IV roku tym odbyło arcybractwo posiedzeń 33, przyjęło do swego grona b®*®1 
i sióstr 40; zeszło z tego świata członków 10, a między temi: Anna z Zawadzkich h -’ 
sinowska, która do rozdania między wstydzących się żebrać zapisała rs. 300. Za ztn®1̂ 
łych bram i siostry odprawiono nabożeństwo. Wszystkim uroczystościom w kościd® 
panien Sakramentek odbywanym towarzyszyło bractwo, zajmując kolejno klęcz®*!'1 
w czasie nabożeństwa przed Najśw. Sakramentem. W dzień Trójcy św. przystępów®^ 
dziatki płci obojej do pierwszej kommunii, przygotowane do tego aktu ważnego P*'2̂  
JW. ks. prałata arcliidyakona metropolitę. Deckerta, tudzież kks. Łasickiego i DZ’.U 
backiego. Sto dziatek przystępowało do kommunii świętej. W druga niedziele po ś"'*1-' 
tej Trójcy też dziatki z pensyonarkami panien Sakramentek otrzymały Sakraffle®. 
bierzmowania od Jaśnie Wielmożnego księdza biskupa administratora archidyccc2! 
warszawskiej.

Kosztem tegoż bractwa sprawiony został organ ujtym  kościele. Z dochody 
bractwa 122 osób pozyskało wsparcie. Dwie ubogich dziewcząt odebrało wyc-how®®1® 
na pensyi pp. Sakramentek.
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Pismo dla ludu w Warszawie.
Czytamy w Nrze 219 dzienniku Czas:
„Do nowości literackich policzyć należy zamierzone wydawnictwo 

udowego peryodycznego pisma dla ludu, mającego wychodzić raz w ty- 
dzień w półarkuszowym formacie. Myśl te powzięła pani Petrow, któ- 

»i'ej już W arszawa zawdzięcza zawiązanie dwóch instytutów dobroczyn- 
»n\cl], jakiemi są: Dom schronienia opieki N . Panny i Zakład śio. Win- 
ifieide.tjo d Paido dla kształcenia moralnie zaniedbanych dziewczynek. Idzie 
»tylko o dobór współpracowników. Cena będzie ja k  najprzystępniejsza.'*

PRO WINUYE ZABRANE.

Disty pasterskie biskupa Łucko - Zytomirskieyo.
Ksiądz K asper Borowski, biskup Łucko - Zytomirski wydał oprócz 

listu pasterskiego z którego podaliśmy wyjątki jeszcze dwa inne. Te 
chcemy dać poznać czytelnikom naszym. Pierwszy zawiera instrukeye 
0 spowiedzi dla duchownych i brzmi ja k  następuje:

Polegając na świadectwie kks. dziekanów, żeście odprawili rekollekcye i zdali 
Cxaincn z Boskiej nauki; żeście odświeżyli w sobie ducha kapłańskiego i wiadomości 

wielkim zawodzie waszym potrzebnój; dałem wam najmilsi bracia! approbaty na 
^Uchanie spowiedzi wiernych pokutujących: lecz obok tego ostrzegam, że approbata 
’ńojo, w razie uchybienia przy Sakramencie pokuty, nie uniewinni was przed Bogiem, 
albowiem: sprawując zastępstwo Boga na ziemi, potrzeba zasłużyć na approbate Tego 
Najwyższego Sędziego, k t óry po śmierci powoła was do zdania przed sobą rachunku
1 'Wysłuchania wyroku, ażali dobrze lub źle dopełniliście poruczone wam naprowadze­
nie ludzi na drogę zbawienia. W  rzeczach ziemskich uczym y się póki żyjemy: w rze­
czach zaś Boskich i odnoszących się do doskonałości chrześcijańskićj jako  trudniej­
szych i łatwo wylatujących z pamięci, tern więcej uczyć się mamy. Jeżeli rzemieślnik 
Sdy mu się robota nie uda, zastanawia się, rozważa, i jakby  lepiej zrobić próbuje: 
daleko większego rozmyślania, badania i doświadczenia potrzeba spowiednikowi, kiedy 
P°sługa jego nieodpowiada celowi pokuty, jakim  jes t przepraw a człowieka ze strony wy- 
st?pków na stronę cnoty, oderwanie serca jego od dogadzania zmyślności, a skierowania

przypodobania sio Bogu w ścisłem i nieustającein zachowaniu Jego przykazań. Ars 
(,rthnn retjinem  a n im a rw n ,* a na takiej sztuce znać się powinien każdy spowiednik i nic 
s<łdzió, że wiadomość kiedyś za młodu nabyta może być dostatecznąw wieku dojrzal­
szym, przy wielu doświadczeniach więcej je s t zajmującą i gruntownićj może być po- 
JS'a teologia moralna, potrzeba tylko w szczególnych zdarzeniach wywołujących wąt- 
PMwość lub trudność w zdecydowaniu, do nićj zaglądać, radzić się więcćj świadomych, 
il nigdy nie pomijać bez uwagi i gruntownego rozwiązania na powadze decyzyi ko- 
®°ioła świetego i poważnych przezeń teologów opartego: tym sposobem po niejakim 
°zasie zbierze sie wiadomość pewna i stateczna. W  tym celu radzę dobrać sobie je . 
'h'ego teologa i obejrzeć go we w szystkich częściach, tak , żeby w zdarzeniu niewia- 
^°niości lub wątpliwości, można było odrazu znaleźć rozwiązanie: Theologia moralis 

A lfo n s i de L igorio  może odpowiedzieć wszystkim potrzebom, w jakich się spowie- 
znajdować może, a któro są pod  alfabetem na końcu zebrane, nie drogie to dzieło, 

ażdy się na ni0 zdobędzie. Dobrej woli potrzeba kapłanowi, to je s t: chęci zajmują- 
Aj serce' do poratowania ludzi od zguby wiecznej, bo ta  chęć z miłości Boga i bli­
źniego wychodząca doda przem ysłu, roztropności i miłej ochoty do pracy. Chęć ta  
Jest córką wiary, wiara darem Bożym, o który ustawicznie Go prosić mamy i ciągle 
®znwać nad soba, aby pośród ponęt świata i obcowania z ludźmi nie wzięły góry po- 
'Idliwości, albowiem ten tylko zbliża się do poznania Boga i żywo przyjmuje prawdy 

kto sie wydobędzie z ciała, i oswobodzi ducha t a k , żeby się łatwo podnosił do
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Boga. Do tego pomaga codziennio i nigdy nieopuszczone rozmyślanie nad tćm, o czćm 
Świat najmniej myśli i eo na zgubę swoją uważa za urojenie, pomaga niewdawanie 
się w towarzystwa osób nie mających względu na pobożność, skromność i przystojność: 
pomaga czytanie ksiąg pobożnych i głoszących prawdy wieczne, pomaga powściąga­
nie złych pożądliwości, umartwienie zmysłów i odmówienie tego, co się im podoba- 
Biada kapłanow i, który powiedział sobie: że wszystko już umie, że ma do zabawy 
czasu, że żadne towarzystwo jego nie zgorszy, a  tymczasem mechanicznie bez serde­
cznego interesu, oglądając się tylko na zysk, lub dobrą sławę u ludzi, lada jako pełni 
swój obowiązek! a jeszcze większa biada temu, kto zamiast pomocy kościołowi, przy­
czynia się do jego zasmucenia i szkody. Taki nie może mieć wiary w Bogu, bo jeg® 
bóstwem je s t świat, ciało i nieprzyjaciel duszny, z którym wszedł w porozumienie: nie 
pomoże mu lekceważenie losu po śmierci, bo czy on wierzy czy nie wierzy, sąd i pie­
kło nie ustaje. Bodajby ta biada do żadnego z was nie należała, a między mną a wam* 
najmilsi bracia! nie było innej rozprawy, ja k  tylko o nowych i coraz nowych, cora® 
skuteczniejszych sposobach zaradzenia pożytkowi dusz nam powierzonych. T ą  razf 
następujące czuję potrzebę przełożyć uwagi.

W szystkich kapłanów, którzy otrzymali lub otrzymać mają odemnie approbat? 
do słuchania spowiedzi, zaklinam na rany Chrystusa Pana, aby się starali coraz wię­
cej o usposobienie i przymioty do administrowania Sakramentu pokuty potrzebne, ed 
których żeby się kto niewiadomością nie wymawiał, choć w krótkości je  wymienia®- 
Potrzebna 1) pobożność czyli miłość Boga, która się nabywa przez częste rozmyśla®® 
prawd Bożych, czytanie ksiąg pobożnych, częste wznoszenie myśli i serca do Boga 
z prośbą o ten dar niebieski; 2) Miłość bliźniego, która obudzą politowanie nad grze­
sznym człowiekiem zagrożonym zgubą wieczną: prowadzi do modlitwy, aby mu dał 
Pan Bóg upamiętanie się; do jałmużny i innych dobrych uczynków, w intencyi nawró­
cenia się obłąkanych; do obchodzenia się z nimi łaskawie, pocieszając dobrocią i mi­
łosierdziem Boga; 3) N a u k a , albowiem spowiednik będąc lekarzem i sędzią pokutują­
cych, powinien wiedzieć gdzie do ran użyć oleju, a gdzie wina; powinien ściśle obej­
rzeć okoliczności grzechu i grzesznika, aby mógł podać radę roztropną, jako  zaś sę­
dzia powinien znać prawo i umieć ocenić wykroczenie przeciw niemu; 4) (Jorliwośo 
którą św. Karól Boromeusz sprawiedliwie najgłówniejszym spowiednika przymiotem 
nazywa: ona bowiem naprow adza spowiednika na sposoby i rady, jakich się pokutu­
jący  trzymać ma dla uniknienia podstępów  czartowśkich; na usiłowanie i skuteczu® 
reflexye, aby grzesznik wyzuwszy się ze starego człowieka i pożądliwości jego, prze­
kształcił się w nowego na w zór Chrystusa; 5) Roztropność, jak ą  zachować potrzeb3, 
w obchodzeniu się szczególnie z zatwardziałemi, aby sumienie swe szczerze otworzył® 
w zapytywaniu stósownem do wieku, płci, stanu, nie dla ciekawości, ale z potrzeb/’ 
dla dowiedzenia się o okolicznościach zmieniających rodzaj grzechu i ciężkość wykro­
czenia: w poznawaniu ażali pokutujący ma żal prawdziwy, obrzydzenie grzech®" 
i szczere postanowienie poprawy, unikania pokus i używania środków do ustrzeżeni11 
się nadal grzechu, z którego się oskarża, roztropność niekiedy radzi odłożyć na cz*3 
rozgrzeszenie, kiedy do tego potrzebnego usposobienia w pokutującym nie staje, po­
błażanie w rozgrzeszeniu niepokutujących prawdziwie, więcej grzesznika w złem utwi®r  
dza, niż do poprawy pomaga, św. Cypryan słusznie je  nazywa zgubnym pokojem dl* 
dających i przyjmujących. W  zdarzeniach zawikłanych nie spuszczać się na swoje r®1/  
tropność, a  udać się do teologii pójść za zdaniem pewniejszem; 0) Cierpliwość, którl’J 
potrzeba szczególnie z prostaczkam i, dziećmi i nieumiejętnemi, aby nie odstreczyć 
spowiedzi obejściem się przykrem prócz tego z nałogowemi i w ciężkich grzeclm®1 
zostającemi, aby nieumiarkowaną gorliwością nie wprowadzić ich do rozpaczy, h-1'®" 
tko mówiąc: spowiednik jako  zastępca Boga miłosiernego i sprawiedliwego, za w®*8 
te dwa przymioty powinien mieć na uwadze.

Nie dawać rozgrzeszenia: 1) tym , którzy żadnym znakiem nie pokazują ^ ll 
nadprzyrodzonego i nie chcąc życie poprawić; 2) tym , którzy cudzą własność zab'2/ .  
nmją, ciężką wyrządzają krzywdę na m ajątku lub sławie i nie chcą wedle moż»®^cl 
uczynić restytucyą; 3) tym, którzy gniew i nienawiść w sercu chowają, pałają zenis^ 
i pojednać się nie chcą; 4) tym , którzy w bliskiej okazyi do grzechu zostają ’ nl°
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gąc oddalić nie chcą, a kiedy nie mogą należy odłożyć do czasu poprawy choć roz­
poczętej; 5) tym , którzy dają bliski powód do grzechu, nie chcą go usunąć, albo 
Zgorszenia poczynione naprawić, którzy zaprowadzają schadzki dla zabaw, gdzie nic ma 
wstydu, trzeźwości, a tylko rozpusta, blużnierstwo i swawola: tym także, którzy obrazy 
Wstyd rażące trzym ają, przedają: książki wiarę i dobro obyczaje psujące czytają, lub 
Upowszechniają: kobietom ubierającym się nieskromnie; 6) nałogowym, aż nie rozpo­
czną poprawy, niechcącym opuścić sposobu życia będącego dla nich powodem do 
grzechu; 7) temu, do którego grzechu sam spowiednik należał, a zwłaszcza w materyi 
nieczystości; 8) jawnym grzesznikom innych publicznie gorszącym, aż nim poprawą, 
dobrym przykładem zgorszenia nie naprawią; 9) nieumicjącym pacierza i prawd do 
zbawienia potrzebnych: lecz należy ich pierwej nauczyć; 10) tym , którzy są winni 
grzechu rezerwowanego: miłość jednak każe postarać się u biskupa o pozwolenie, bez 
którego tylko dysponując na śmierć można rozgrzeszyć. Są jeszcze inne zdarzenia,
0 których z teologii trzeba się dowiadywać.

Władza do rozgrzeszenia bardzo obszerna nadana jes t przezemnie w approba- 
cie: wyjąwszy kilka zdarzeń, zresztą wszystkie, tak do władzy stolicy apostolskiej, 
jak do biskupiej należące poddane są juryzdykcyi waszej, nie dla tego, żeby się przez 
to karność kościelna osłabiała, lecz że długoletnie doświadczenie poprzedników moich 
za rzecz potrzebną uznało i w zwyczaj wprowadziło. Żebyście jednak uniknąć mogli 
nadużycia zbyt rozszerzonćj władzy, zapobiegam następnćm ostrzeżeniem. Między 
grzechami, za które należy podług Constit. provin. lib. IV . Tit. da Poenit. et. Remiss. 
odsyłać po rozgrzeszenie do biskupa są: blużnierstwo Boga, Matki Boskiej i świę­
tych Pańskich: mężobójstwo lub jakiekolwiek przyczynienie się do niego: uduszenie 
dzieci chociażby przypadkiem: targnienie się na rodziców: uderzenie osób duchownych, 
lub ciężkie ich znieważenie: świętokradztwo i zgwałcenie miejsc świętych: grzech so- 
domski, świętokupstwo; powstanie przeciw władzy kościelnej, kacerstwo, odstępstwo 
od wiary, kapłaństwa lub ślubów zakonnych, czarodziejstwa, wróżby, fałszowania do­
kumentów, pieczęci, monety i miary, krzywoprzysięstwo: kazirodztwo, grzech prze­
ciw przyrodzeniu i ze zwierzętami, cudzołóztwo, przyczynienie się do zronicnia: 
Chrzest lub Bierzmowanie dobrowolnie powtórzone: święcenia nie podług przepisanego 
porządku przyjęte: fałszywe świadectwo będące przyczyną czyjej śmierci, nieprzy- 
zwoitość popełniona przy mszy świętej, czy to przez kapłana, czy assystujących; 
rozmyślne podpalenie domu, zboża lub lasu. Nadto: biskup ma prawo rozgrzeszać 
tv zdarzeniach do papieża należących: ale wtenczas, kiedy zachodzi niemożność uda­
nia sie do niego i kiedy potrzeba rozgrzeszenia nie cierpi zwłoki, a  więc jak  u nas, 
\ve wszystkich. Te więc ciężkie wykroczenia, od których właściwie biskup lub papież 
rozgrzeszać powinien, przez wzgląd na trudność w zbliżeniu się do nich, na wiek, ubó­
stwo, płeć i inne okoliczności pokutujących, poddane są pod juryzdykcyę wasze, z tern za­
strzeżeniem abyście rozgrzeszając od nich, zastanowili uwagę spowiadających się nad wiel- 
kićm ich wykroczeniem, więcej popracowali nad skłonieniem ich do upamiętania się, żalu
1 poprawy, i z tego względu zastąpili papieża i biskupa, którzy dla tego tylko rezerwują, 
aby sami albo naznaczeni przez nich penitency ary usze, troskliwiej, roztropniej i sku­
teczniej popracowali nad wykorzenieniem większych zbrodni. Nadewszystko powstawaj­
cie, najmilsi, na krzywoprzysięstwo i fałszywe świadectwo, występki tak ciężko obra­
żające Boga i bliźniego: toż na rozpustę i lekceważenie praw kościoła przepisujących 
Post, świecenie dni świętych, spowiedź wielkanocną i porządek w zawarciu małżeństw.

W  opowiadaniu słowa Bożego trafiajcie do pojęcia ludu: strzeżcie się wyszuka­
nia i swoich przydatków: niech usta wasze będą ustami Chrystusa, który z kościoła 
swego przez was odzywa się i teraz do ludzi przyklejonych do ziemi, ogłaszając im 
prawdy swoje, ostrzegając od zguby wiecznej, powołując do pokuty. 1’rostaczków 
zaś, którzy dla odległości i ubóstwa rzadko bywają w kościele, sami szukajcie, i obej­
ściem sie ojcowskiein przywiązujcie do siebie. Nietylko świat ale niebo całe nic ma wa­
żniejszego aktu nad naszę mszą świętą; trzeba żeby pobożność, układność zewnętrzna, 
ścisłość w dopełnieniu przepisanych obrządków, ruchy powolne i poważne pokazywały 
Przed ludem świętość i wielkość tej ofiary za grzechy nasze: każdy mający wiarę ła­
two wniesie, jak ą  zniewagę Bogu, jakie zgorszenie dla ludu wyrządza ton kapłan 
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k tó ry  ze skw apliw ością, wyrażnćm  lekcew ażeniem , rucham i nagłeini, odpraw ujo mszą 
św iętą. Początkow e naw yknienie byw a najczęściej przyczyną złego znalezienia się 
w  tym  najgłów niejszym  akcie religii naszej, lecz d la sprostow ania jego , są  rub ryk i na 
początku  m szału pom ieszczone. Postaw ieni jesteśc ie  p rzy  siedm iu źródłach łaski przez 
Jezu sa  C hrystusa  w ysłużonej, Sakram entach  św iętych z tem , abyście ludow i ogłaszali 
do czego każd a  pom aga, k to  do k tórego  Sakram entu  powinien się udać, z jak iem  uspo­
sobieniem  i przygotow aniem , aby  m ógł należycie korzystać: do w as należy czerpać 
te łask i i ochotnie potrzebującym  rozdaw ać, ściśle, uw ażnie i przykładnie dopełniając 
m ateryi i form y, do k tó rych  sam  P an  C hrystus łask ę  przyw iązał i sam  nią p rzez  was 
niedułężność ludzi zasila.

D a łb y  to I  an  Bóg, abyśm y w rozpoczętym  roku  nagrodzili przeszłych la t szkody 
i opuszczen ia: abyśm y lepiej poznali i cenili stanow isko nasze! Cieszcie się słudzy 
ołtarza! że należycie do najp ierw szych dobroczyńców  ludzkości: bo j ą  ram ieniem  Bo- 
żem najsilniej wspieracie. Nie zrażajcie się  trudam i, ubóstw em , niechęcią, z jak ą  się 
spotykacie. N akształt C hrystusa , k tó rego  zastępcam i jes teśc ie , nie ustaw ajcie niebie­
skiej p raw dy  nauczać i osłabionych na siłach Sakram entalną  łask ą  pokrzep iać , ży­
ciem cnotliwem budow ać, od św iata, ciała i czarta  zw iedzionych na d rogę  zbawienia 
naprow adzać. Oto je s t  wasze zadanie, od rozw iązania którego, i obecnych i przyszłych 
pokoleń szczęście zależy. Nie macie ani praw a, ani po trzeby  chw ytać się innych spo­
sobów : bo w aszą je s t  rzeczą w stępow ać w ślady  Je z u sa  C hrystusa i św iętych aposto­
łów Je g o : szukać ty lko  królestw a niebieskiego, jak iem  je s t  kościół, a  z" nim uszczę­
śliwiać w szystk ich : bo to je s t  dzieło B oga sam ego dla zbaw ienia ludzi obmyślone, 
a  zatem  doskonałe, odpow iadające w szystkim  potrzebom  człow ieka, n iepotrzebujące 
popraw ek i dopełnienia, rozlew ające dziw nym  sposobem  żyw ioły dobroczynne, na ży­
cic p ryw atno , familijne i spółeczne, bez k tó ry ch  w szystko w  nieład idzie, w szystko 
się psuje i rozprzęga. Z tego p u n k tu  zapatrujcie się na wasze pow ołanie: a  dostrzeże­
cie w nim szczęście i chlubo d la  siebie: przekonacie się , że w arto je s t  obowiązkom  
jeg o  całych siebie poświęcić. Co ab y  nastąpiło  codziennie B oga proszę i p rzez  niego­
dne ręce m oje zasyłam  wam najm ilsi bracia  pastersk ie  błogosław ieństwo.

Drugi i najnowszy list pasterski księdza Borowskiego podajemy 
skracając nieco. J J

Czcigodny pasterz pisze:

Wszystkim najmilszym dyecezanom moim pozdrowienie w Panu!
O wielu rzeczach mówić mi do was w y pada; owszem nigdy nie usta jąc , wołać 

za każdym  i przypom inać chrześcijańskie powinności. G dy zaś to nie podobna: o j ę ­
drny praw dzie wam  pow iem , k tó ra  w szystk ie inne w  sobie zaw iera, k tó ra  je s t  treścią 
całej ew angelii i w skazów ką w szystk ich  obow iązków  naszych: chce wam  najmilsi po­
dać n a  uw agę to , o czćrn zw yczajnie zapom inam y, a  mianowicie czóm jest człowiek 
i na ja k ą  godność od B oga wyw yższonym . Słabym  rozum em  naszym  m uszki jednej 
pojąć i w ytłum aczyć nie zdołam y, a  tern bardziej „as sam ych, k tórzy  rozum em  i wolą 
w olną od w szystkich na  ziemi ży jących isto t wyższem i je s te śm y  T rzeb a , gdy  o na3 
idzie rzecz sam ego Stw órcę zap y tać , posłuchać wcielonego słowa Jeg o  i przez kościoł 
św ięty katolicki nauczającego D uchu św iętego. Z tego źródła będę  czerpał d la was 
nau k ę , posłuchajcie j t j  „ ic  dla ciekaw ości p różnej, nie d la poszukiw ania dowcipu lub 
wym owy, lecz d la dostrzeżenia tego, nad  czem  możeście sio n igdy jeszcze pilnie nic 
zastanaw iali. r

Zastanaw ialiście się pewno nad tern , co boleśnie d o ty k a , lub jak ą  zmysłom 
przyjem ność sp raw uje , nad  nędzą sw oją , n ad  kłopotliw óm  życiem  w ubóstw ie i poni­
żeniu, nad  niepew nością zdrow ia, życia i m ają tk u , nad  zawodem  nadziei i zabiegów 
o powodzenie doczesne, nad zepsuciem  obyczajów i swoich i cudzych z czego wiele 
k rzyw d  i szkód  w ypływ a: z tego poglądu  n ędzny  stan  nasz na ziem i, może niejeden 
w nioskuje: b iedne to  stw orzenie człow iek, ze w szystk ich  najpośledniejsze, od  k o l e b k i  

az do grobu na p łacz , boleści i rozm aite udręczen ia  ty lko  musi być  przeznaczone. 
Nawet najcierpliw szy Jo b  zauw ażył: „ Człowiek zrodzony z  niewiasty żyjąc przez cz,»

' n«pelnwn by,ca wielu nędz, który wychodzi ja ko  kw iat i skrutzony byw a, a ucieka
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jako tlzień i nigdy nie trwa w tym samym stanie." (Job 14, 2). Nic rozpaczajmy Je­
dnak: jest 11 nas druga strona daleko światlcjsza, zacniejsza i wyższa niżby sobie kto 
mógł wyobrazić. Nio widzimy jej wprawdzie okiem ciała, lecz czujemy duszą i po­
znajemy rozumem objaśnionym pochodnię wiary. Odsłońmy tę stronę dla rozwiąza­
nia zagadki teraźniejszego mizernego życia i poznania w ysokićj, bo nadziemskiej do­
stojności naszej, co nas w smutku pocieszyć i w obłąkaniu upamiętać powinno.

Gdyby kto z nas każdemu powiedział, że choć nio w iesz, jesteś synem lub 
Córką króla ziemskiego, masz prawo do jego  synostwa i sukccssyi, możesz z obecnego 
nizkiego stanu wynieść się na w yższy: pewnieby każdy z tego się uradował i odzy­
skania praw swoich dochodził. Tćmbardzićj nam ucieszyć się wypada, kiedy Jan św. 
ewangelista ogłosiw szy bóstwo Jezusa Chrystusa i o nas powiedział: A ilekolwiek ich 
przyję li go, d a ł im  moc, aby się stali synam i bożemi, tym  k tórzy  wierzą w imię jego, 
którzy nie ze krw i, an i z woli ciała, ani z  woli m ęża , ale z  Boga się narodzili. (Jan 
1, 12, 13.) Zdumiewa się rozum nad tą godnością, nie chce się na nie zgodzić uczu­
cie naszej podłości, i dla tego wszystkie tajemnice wiary naszej są trudne do pojęcia 
*e treścią ich jest zbliżenie się Boga do ludzi i podniesienie ludzi do Boga. Tak jest,' 
całe objawienie od początku świata aż dotąd ręką boską prowadzone, cała istota ro- 
% ii Jezusa Chrystusa to m ówi, źe dziećmi Boga żyw ego jesteśm y, uczestnikami przy­
rodzenia i dziedzicami królestwa niebieskiego.

Jakimże sposobem wprowadził nas B óg do sw ego synowstwa? jak  się , że tak 
powiem, spokrewnił z nami? Oto tak, jak  naucza kościół św ięty katolicki. Ma Bóg  
od wieków jednegorodzonego syna, który, jak  Paweł św ięty pisze: „Jest jasnością  
chwały i wyrażeniem istności jego, a nosząc wszystko słowem mocy swej, sprawiwszy  
oczyszczenie grzechów, siedzi na praw icy majestatu na w y s o k o ś c i (Żyd. 1, 3). B óg po­
budzony przyrodzoną sobie dobrocią, nie przestał na wylaniu się  zupełnem z siebie  
"a zewnątrz i zrodzeniu przez to Syna spółistotnego sob ie, jak w składzie wiary w y­
znajemy, Boga z B oga, światłość z światłości, Boga prawdziwego z Boga prawdziwego; 
•ecz jeszcze i na nas stworzenie swoje, w ylał tę nieskończoną dobroć sw oję, czyniąc 
nas synami swerai przez łaskę, tak jak  z istoty swojej urodził słowo przedwieczne 
'v osobie Jezusa Chrystusa wcielone, abyśmy, jak Paw eł św ięty (Kom. 8, 29) wyraża: 
hyli podobni obrazoioi S yna  jego, żeby on b y ł pierworodnym między wielą braciej. Jeste­
śmy więc synami i córkami przysposobionemi od B oga, braćmi Jezusa Chrystusa w ię­
cej niż przysposobionemi: ponieważ synowie po ludzku przysposobieni nie mają fizy­
cznego związku z naturą przysposabiających, ale tylko nazwanie i przyswojenie za 
Hynów ltd) córki; m y zaś przeciwnie przyjmując łaskę boską, która nas poświecą  
Przyjmujemy razem w e własnej osobie Ducha świętego, a z Duchem świętym i Ojca 
1 Syna, od których on pochodzi i nierozdzielnie z niemi stanowi bóstwo. Tak wyra­
źnie nauczył Jezus Chrystus mówiąc: Je&li mnie kto m iłuje, będzie chował mowę moję 
a Ojciec m ó j um iłuje go, i  do niego przyjdziem y i mieszkanie u niego uczynim y." (Jan 
^4, 23.) Toż Paweł św ięty: „aza nie wiecie, iż  członki wasze są kościołem Ducha świę­
t o ,  który w Was je s t, którego macie od Boga, a nie jesteście swoi, a miłość Boża roz­
lana j est w sercach naszych przez Ducha świętego, który nam je s t  dan .“ (Rzym 5, 5.).

tego tak wyraźnie objawionego połączenia się bóstwa z nami wynika najściślejsze, 
Jakie tylko być m oże, zjednoczenie się duszy z Bogiem , największe wyw yższenie  
' Pewnym sposobem ubóstwienie, azatem najdoskonalsze przyspobienie na synów Bo­
l e l i ,  przez co nietylko nabywamy prawo do dziedzictwa Boga Ojca naszego, lecz 
1 do uczestnictwa w Jego Boskiej naturze: stajemy się Synami Bożemi nie z nazwania 
yjko, jak  byw a u ludzi, lecz jak  powiedzieliśmy z udziału boskićj istoty. Patrzcie, 

n>ówi Jan Święty, ja k ą  miłość d a ł nam Ojciec, że nazwani jesteśm y synam i Bożemi i j e ­
steśmy." (Jan 3, 1). Jak m iędzy ludźmi, ten tylko właściwie jest ojcem, kto rodzi 
Człowieka, dając mu sw e przyrodzenie; tak i B óg nietylko jest Ojcem Jezusa Chry- 
j*Usa, ale i naszym , i z tą tylko różnicą, że w osobie Jezusa Chrystusa łączy się Syn  
. 0zy  z naturą ludzką przez wcielenie, z nami zaś łączy się Duch św ięty przez łasko  

Poświęcenie. Dla tego Pan Jezus każe nam do Boga odzywać s ię : „Ojcze nasz“ nas 
sam nazywa braćmi swerai, kiedy do Maryi Magdaleny rzekł: „idź do braci mo- 

* powiedz irn" (Jan 20). Jeżli się zda kom u, że to pobratanie się z Chrystusem
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jest przesadzonem; niechaj posłucha Pawła apostoła piszącego do Rzymian: (8, 15)
Którzykohoiek duchem boiym rządzeni są, ci są synami lwierni: boicie nie wzięli ducha 
niewolnictwa znowu ku b<jaźni, oleicie wzięli ducha przywłaszczenia na syny, przez któ­
rego wołamy abba (ojcze), albowiem ten duch świadectwo daje, duchowi naszemu, żeśmy 
są synami bożemi: a jeżeli synami, tedy i dziedzicami boźemi, a współdziedzicami Chry- 
stusowemi: jeżeli jednak spółćierpimy, abyśmy też współ byli u w ie lb ie n iNawet i co do 
ciała jesteśnfy połączeni z Bogiem: bo kiedy Słowo stało się ciałem, zjednoczyło się 
z naszą naturą i z nami; kiedy w Najświętszym Sakrameńcie przyjmujemy Ciało i Krew 
Jezusa Chrystusa, i łączymy z nim ciało i krew  naszę ja k  sam powiedział: „Kto po- 
żywa ciało moje, we mnie mieszka a ja  w nim.“ (Jan 6, 57); kiedy nareszcie należymy 
do kościoła Chrystusowego, jesteśm y jego członkami, stanowimy z nim jedno ciało, 
którego on je s t głową: ciało ożywione Duchem świętym, który na apostołów zstąpił) 
przedłużając widome życie Jezusa Chrystusa na ziemi dla zbawienia całego rodu ludz­
kiego. Oto, co Bóg uczynił dla przysposobienia nas na synów swoich, ja k  połączył 
się z nami nawet bóstwem swojćm, wyniósł na taką godność, jakiej i duchy niebieskie 
podziwie się mogą, wylał się na nas z całą swą dobrocią. Tymczasem są ludzie, co 
nie przestają na tern wywyższeniu, a  odpychając z pogardą, co Bóg dla uszlachetnie­
nia człowieka uczynił, sami się aż do bóstwa wciskają i siebie za uieoddzielną czą­
stkę jogo uważają: chcą oni więcej n iż  djabeł: bo ten kłamca za przestąpienie przy­
kazania boskiego pierwszym rodzicom naszym zapowiedział, że będą podobnemi Bogu: 
ci zaś (bodajby ich miedzy wami nic było) za odrzucenie jedynego Odkupiciela świata 
Jezusa Chrystusa i Kościoła Jego, chcą ludzi zrobić bogami razem z luoyperem, który 
się z [pychą oderwał: (Jan 14, 13, 14). Wstąpię na niebo, nad gwiazdy boże wywyższt 
stolicę moję, wstąpię na wysokość obłoków i będę podobny Najwyższemu. (Stworzył naS 
Bóg na obraz i podobieństwo swoje: godzi się nam pragnąć tego podobieństwa, lecz 
nie współistności Boga, ponieważ Jego stworzeniem jesteśm y. Dość dla nas zaszczytu 
i szczęścia, że podług nauki Jezusa Chrystusa jesteśm y Jego braćmi przysposobione W1 
i synami Bożemi. Starajmy się tylko z naszej strony stać się podobnemi Bogu nie 
tym sposobem, jak i djabeł nastręcza, przez pychę; lecz jak i przypisuje i przykładem 
swoim pokazuje Jezus Chrystus pierworodny brat nasz Zbawca rodu ludzkiego, przez 
posłuszeństwo i miłość należną Ojcu niebieskiemu. Jak  Najświętsza Marya Panna no­
sząc w żywocie Jezusa Chrystusa w uniesieniu radości zawołała: Wielbi dusza mojO
1’ana, albowiem uczynił mi wielkie rzeczy.“ (Łuk. 1, 40): tak  i nam na synów' Bożych 
przysposobionym wychwalać Boga wypada i dziękować za to: lecz obok tego wie' 
dzieć, że i nam samym wiele do czynienia zostaje, abyśm y odpowiedzieli Boskićj do­
broci, i tak ja k  on chce, stali się dziećmi Jego. Stworzył nas Bóg bez nas, ale nie 
zbawi bez nas. Przed dziećmi Adama zamknięte je s t niebo: aby się tam dostać trzebi* 
nam, ja k  Jezus Chrystus do Nikodema powiedział, znowu się urodzić (Jan 3,3). W  tć**j 
już na synów bożych zrodzeniu, Ojcem jes t Bóg; nasieniem łaska Boska z Dawcą ji) 
Duchem świętym, m atką my sami, czyli wola nasza przyjmująca to nasienie i współ' 
działająca do jego rozwinięcia i wzrostu. Gdybyśmy dziećmi lub nierozumnemi byl*: 
chrzcstby wystarczył do naszego odrodzenia; lecz kiedy przychodzimy do rozum*1 
i woli, powinniśmy rozwinąć i nasze współdziałanie, a  to pod przewodnictwem kościoła* 
bo może kto poczuwać się do dobrej w oj i i sądzić, żo ona  idzie za łaską boską i u**' 
tchnieniem Ducha świętego, a  tymczasem grubo się pomylić, jeżeli nie idzie za zda­
niem kościoła i nie słucha go. Najmilsi, pisze Jan  święty (1, Jan  4, 1), nie k a ż d e j  
duchowi wierzcie, ale doświadczajcie duchów, jeźli z Boga są. Na znak zaś najpewniej' 
szy po którym prawdziwe duchy i proroki od fałszywych rozeznać mamy, tenże ap°' 
stół dodaje: Botem znać Ducha świętego: każdy duch, który wyznawa, iż Jezus Chryste 
przyszedł w ciele, z Boga jest, z Boga jesteśmy: kto zna Boga, słucha nas. Kto nie 
z Boga, nie słucha nas: ztąd znamy ducha błędu." Co znaczy: iż ci, którzy z Boga 
słuchają apostołów i ich namiestników i są posłuszni prawym pasterzom poddając s*§ 
w’e wszystkiem katolickiemu kościołowi. Ci zaś, którzy z Boga nie są , ani koście*9 
powszechnego, ani apostołów, ani namiestników apostolskich nie słuchają, ale zda***9 
i przywidzenia swego, albo podobnych sobie ludzi łatwo mogących pobłądzić. Nate*1 
czas wola basza przy łasce Boskiej odrodzi nas na ludzi sprawiedliwych i przyspb*0'
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bionych synów Bożych, kiedy się zgodzi z kościołem, który właśnie dla tego nazy­
wamy Matką naszą. Jestto  najpierwszy dogmat wiary chrześcijańskiej, który się wy­
raża w tych słowach: „Z a kościołem katolickim nie masz zbawienia; albo jak  święty 
^ypryan mówi: „Nie będzie miał Boga za Ojca, kto nie ma kościoła za Matkę. Ozło. 
Wiek od tej społeczności ludzi z Bogiem odosobniony, nie ma czem słaby rozum swój 
Wesprzeć i woli do złego skłonnej na drogę cnoty skierować; jak gałąź odłamana od 
drzewa żywego, nie ma zkąd ciągnąć soków pożywnych: sam sobie zostawiony błąkać 
Slę musi po ścieżkach fałszu i występku. Sądząc, że przez wyłamanie się z pod po­
wagi kościoła wychodzi na niepospolitego człowieka, nieszczęśliwy! staje się ofiarą 
°błąkania rozumu i pastwą drapieżnych namiętności: spada z wysokości, na której go 
kościół przez chrzest święty postawił i pełza po ziemi porównawszy się ze zwierzętami 
Pietylko nie w art być synem Bożym, lecz ani synem człowieczym. Wy, którzy w szcze- 
r°ści serca waszego i nieufności w siłach swoich opieracie się na kościele, do niego 
Sl? garniecie, z nauki i skarbu łask jego korzystacie, nie zazdrośćcie tym , co odstry- 
®hnąwszy się od niego sami sobie wystarczyć chcą: nie gorszcie się ż ich niewiary 
1 lekceważenia rzeczy świętych, ale módlcie się za nich, żeby ich Pan Bóg do siebie, 
nawrócić raczył, bo giną i na nieszczęście nic widzą swej zguby. Sami zaś jeszcze 
Więcej przywiązujcie się do kościoła, jako  dzieci do Matki, jako  nawałnością tego 
świata miotani, do bezpiecznego portu, jako  biedni synowie Adama szukający przy-
sPosobienia na synów Bożych......

Nie utyskujm y na cierpienia i krzyże życia tego, ale je  znośmy w cicłiości, nie- 
do kościoła i wkładajmy do kielicha gorżkitj męki i śmierci Zbawiciela, a cier­

pienia nasze niewinne, jakiemi są choroby, ubóstwo, strata miłych osób i krzyw dy nie­
zasłużone tak  ofiarowane Panu Bogu razem z Najświętszą Ofiarą Mszy świętej posłużą 
na okup grzechów naszych i całej ludzkości. Tylkoź jak  naucza Piotr święty: „Ża­
den z was niechaj nie cierpi, jako mężobójca, al/o złodziej, al/o złomówca, abo jako cu­
dzego pragnący: lecz jako chrześcijanin, niech się nie sroma, a niech chwali Boga w tern 
l*nieniu.“ (Piotr 4, 15, 16.) T ak apostołowie za opowiadanie Ewangelii osmagani ró­
zgami od Żydów, ja k  to czytamy w dziejach apostolskich (4. 4) „szli od obliczności rady 
r(l<lując się iż się stali godnymi dla imienia Jezusotvego zeltywośó c i e r p i e ć T ak  Paweł 
żwięty z więzienia pisze do Kolosan (1. 24.) „Iładuję się teraz w utrapieniach za was 
1 Wypełniam to, czego nie dostawa utrapieniom Chrystusowym, w ciele mojem za ciało 
•le9o, którem jest kościół." T u się odsłania tajemnica, która bardzo często ludzi zasta­
nawia i niekiedy do blużnierstwa przywodzi, dla czego tak  srodze i najczęściej cier- 
Pią niewinni: ponieważ niewinnie cierpiący mogą też sobie powiedzieć, dopełniamy 
W ciele naszem to, czego nie dostawa utrapieniom (Jhrystusowrym za ciało Jego jakiem  
Jest kościół. Do składu kościoła wojującego na ziemi w chodzą ludzie dobrzy i źli. 
Jak to pokazał pan Chrystus w przypowieściach o pszenicy i kąkolu, o rybach ma- 
tych i wielkich, o barauach i kozłach: nim się jedni od drugich oddzielą na sądzie 
Btrasznym, niewinni muszą z Chrystusem pokutować za winnych, ażeby jak  Paweł św. 
Uczy; jeżli współcierpią, to współ byli uwielbieni z Chrystusem.“ Jak  ból każdego 
Członka, choćby najmniejszy daje się czuć głowie: tak  każde nasze cierpienie dotyka 
Samego Chrystusa, bo cóż znaczą te słowa Jego: „Łaknąłem a nakarmiliście mnie, pra­
gnąłem a napoiliście mnie, nagi byłem a przyodzialiście mnie, byłem chory a nawiedzi- 
llście mnie? (Mat. 25, 85), lub, kiedy Paweł jeszcze Żydem będąc, prześladował chrzc- 
^c'jan: „Szawle, Szawle, czemu mnie prześladujesz?" (Dzieje 9. 4) jeżeli nie to, że Chry- 
sfiis czuje nasze niedolą, boleje nad naszą nędzą. Dla czegóż od niej nie uwalnia?

ła tego, że ona je s t potrzebną do wyższych celów całej ludzkości i do wyćwiczenia 
nas w cnotach, bez których nie ma wstępu do prawdziwego szczęścia i zasługi na 
godność synów Bożych.

Przeciwności tego życia są ogniem, który w nas co niepotrzebnego i szkodliwego 
Rypała; są kamieniem, na którym jak  złoto próbuje się nasza wiara, nadzieja i nn- 
°®ć: i)ez teg 0 doświadczenia są one albo wątpliwe, albo niedoskonałe, albo słabe. 
J°picro pośród cierpień i przygód dotkliwych przekonywamy się czy mamy wiarę 

°2y nie: bo kto ma mocną wiarę, ten nic przestaje być pewnym, że Pan Bóg nas 
k°cha nawet kiedy karze; że nie z gniewu ale z dobroci swojej uas trapi; że dla do-
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b ra  duszćj dopuszcza sm utne przygody, aby  nas upokorzy ł, od św iata oderw ał a  do 
siebie obrócił i w y ry ł w nas obraz ukrzyżow anego Syna sw ego, ja k o  charakter, po 
k tórym  poznaje, że jes teśm y  synam i Bożem i, dla k tó ry ch  je s t  zgotow ane niebo. Na­
dzie ja, b lask  słońca p rzyb iera , k iedy  człow iek uciśniony, pogrążony w  nędzy  i potwa- 
rzach , zniweczony, bez żadnych ludzkich sposobów  ra tu n k u , nie upada na umyśle, 
°cz przeciw  w szelkiej nadziei ludzkiej po k ład a  j a  w Bogu i odzyw a się z Jobem : 

(13, 15) choćbyś mnie zabił Panie, w Tobie ufać będę-, na  tćm ram ieniu w spierać się 
b ę d ę , k tó re  mi ciężkie razy  zadaje  bo w iem , że k iedy  Ojciec i M atka mnie opuszcza, 
l y  me opuścisz.......

. Może te raz  zrozum iecie, zw łaszcza w y prostaczkow ie, k tó rych  poniżenie i nę­
d za  je s t  chlebem  pow szednim , co znaczy kazanio Jezu sa  C hrystusa: błogosławieni 
ubodzy, błogosławieni ciszy, błogosławieni k tórzy  p łaczą , błogosławieni, k tó rzy  łakną i pra­
gną sprawiedliwości i dla niej znoszą prześladowanie: bo ta  nauka boska  nie je s t  dostę­
pni} ludziom  obfitującym  w  d o sta tk i, pow ażanym  i w ygód cielesnych szukającym ; ro­
zum ich pom roką zm yślną zaćmiony, słysząc m ów iących o szczęściu i błogosław ień­
stwie ubogich, pokornych i c ie rp iących , odw raca się ja k  od g łupstw a nie widzi dro­
giego sk arb u  ukry tego  w  ew angelii, d la  nabycia k tórego, w arto w szystko przedać- 
Am ysły boleścią i n iedostatk iem  rzeczy  po trzebnych do tkn ię te , oburzają  sie i obu- 
dzają  niechęć na  w szelkie cierp ienia: d la  tego  to  było p o trzeb a , żeby  sam  B óg przy­
szed ł z n ieba, oblókł się w ciało nasze i objaw ił nam  trudny  do pojęcia a rty k u ł wiary, 
ze w  krzyżu  nasza praw dziw a chw ała i zbaw ienie.

P rzed  blaskiem  niebieskiej zacności nasze j, jak ż e  szpetnie w yglądają  grzo- 
chy  straszliw ie upowszechnione'? T o lekcew ażenie synów, a poniżenie się do' rzędu 
zw ierząt końca sw ego na ziem i szukających , to, że tak  powiem, w zbranianie  się i ucie­
kan ie  od tych  sposobów, jak ie  miłość boska d la w yw yższenia i zbaw ienia naszego ob* 
m yśliła , to nieposłuszeństw o kościołow i w uczęszczaniu do św iętych Sakram entów  
w zachowaniu postów  i innych przepisów . Zasm uca nas ubóstw o kościoła i tych  co’ 
się do m ego dla odległości lub braku  odzieży rz ad k o  kiedy* zgrom adzają: lecz nieró­
wnie w iększą boleść zadają  c i, k tó rzy  m ogąc byw ać w  kościele, nie b yw ają; k tórzy 
zab m ąw szy  daleko w ro zm aite  w ystępki, jeżeli k iedy  pom yślą lub odzyw ają  sie  o re- 
ig u , to w tym  celu , ab y  je j  p rzygan ić , m in istrów  je j oczernić i podług swego 'zdania 

rozpuście, łakom stw u i dum ie pochlebiającego p rzed  zg ryzo tą  sum ienia usprawiedliwić 
się. Nie gorszcie się z nich w y praw ow ierni choć ubodzy, prostaczkow ie i uciśnieui 
nieraz od ty c h , k tó rzy b y  ja k o  członkom  jed n eg o  c iała  pom oc wam  okazyw ać byli 
pow inni: me zaniedbujcie garn ąć  się do kościoła, d la  tego, że oni nie byw aja: owszem 
m ódlcie się  za  nich, ab y  ich B óg upam iętał i n a  drogę pobożnych i m iłosiernych przod­
ków  ich naprow adził. A ch! ja k  się nic zgadza z zacnością synów Bożych to podejścia 

krzyw dzenie jed n y ch  d rug ich , ja k  nie odpow iada m odlitw ie C hrystusa P an a  do Ojca 
niebieskiego: Proszę za temi, k tórzy  przez słowo apostołów uwierzyli we mnie, aim wszy­
scy byk  jedno ja ko  T y  Ojcze we mnie, a j a  ic Tobie, aby i oni w nas jedno byli (JaD 
17, 21) , to oddanie się cielesności plugaw ej, niew ierność ślubom m ałżeńskim  i d la do­
godzen ia  bezkarn ie  sw ym  chuciom zwierzęcym  odstępow anie od kościoła, k tó ry  jako 

wię y pochwalić ich  nie m oże: to pijaństw o, obżarstw o i próżnow anie, z k tó rego  sic 
WSZC1K16 zte rodzi; ta  zazdrość i chciwość, k tó ra  zwolenników swoich po tw arza , nie­
naw iścią i zd rad ą  na  bliźniego uzb ra ja ; ta  zatw ardziałość w grzechach, k tó ra  spowiednik# 
naw et i p rzed  śm iercią odpycha, i tego, k tórego Ojciec niebieski ja k  syna  na łonie 
swein piastow ać ę h c e , na  tam tym  świecie w w ieczną sza tańską  niew olą oddaje. Stra­
piony tak ą  zgubą  wielu i bardzo  wielu drogich owieczek moich, k tó re  zam iast uspo­
sobienia się na  synów B ożych i współdziedziców  Jezu sa  C hrystusa  n a  oślep biegu? 
po bezdroży  w ystępków  i bezbożności, kończą życie bez upam iętania sio i pokuty, 
i lecą w bezdenną  przepaść  p iek ie lną; cóż m am  począć nieszczęśliw y p asterz?  Tych, 
k tó rzy  podług ciała czas swoj drogi zm arnowawszy, na  śm ierć w ieczną zasłużyli żadn? 
ju ż  m iarą poratow ać nic m ogę: bo z p iekła  j u ż  nic masz żadnego w ybaw ienia’ Pozo­
sta je  ty lko  chyba w łasną sw ą duszą ich zatracenie  przypłacić. Lecz przebacz Panic! 
o ile je s t  winy m ojej w ie li potępieniu. C hryste Jezu ! zasłoń miiio krzyżem  Twoim 
przed straszną  odpow iedzialnością m oją! Obudź we mnie w iększą pilność aby  ci, e»

i
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0 Jeszcze' żyję nie zginęli. Gdybym, mógł zbliżyć się do każdego i do każdćj z was, 
! "°gi bym wam umywał łzami obawy i troskliwości o wasze i moje zbawienie: pro- 
- sdbym z was każdego pamiętać na duszę i na wysokie jej przeznaczenie, na niewy-

Powiedziano szczęście w niebie, które stracić, a  na nieszczęście w piekle, które ścia- 
) Miąć na siebie możecie: wołałbym, że to co nazywacie gruntem , jako  to : pieniądze 
: ® awa, zdrowie i powodzenie dobre, je s t znikomością przemijającą w oczach waszych: 
] o zaś co lekceważycie, jako  to : prawdy objawione od Boga i losy duszy po śmierci,
1 jedyną rzeczywistością starą ja k  świat i na wieki niezmienną: że piekło jes t i bę. 
j ozie, choćbyście w nie nie wierzyli; że trzeba będzie zdać sprawę przed sądem Bo-

yw, choćbyście się teraz z niego naśmiewali. Kiedy zaś nie mogę jakbym  chciał 
j  Ubliżyć się do każdego: was kapłani, pomocnicy moi, na miłość Boga i straszną od­

powiedzialność przed Nim za parafian wam powierzonych, obowiązuję, nie dawać zgu- 
nego pokoju zapamiętałym na najświętsze powinności synów Bożych: budźcie ich 

15 letargu nałogów grzechowych, wydobywajcie ich dusze zawalane błotem rozpusty, 
°pilstwo i wszelkiej nieprawości. Jeżeli do kościoła nie chodzą, szukajcie ich po do- 
‘"ach, nalegajcie na nich, ja k  Paweł apostoł uczy, wczas niewczas, karzcie, proście, 
ajcic ze wszelką cierpliwością i nauką, aż się upamiętają. Zrozpaczonych w nędzy 
. Ucisku pocieszajcie współczuciem, wstawieniem się, datkiem na jak i możność pozwala 

I 1 słowem Chrystusa Pana zapewniającćrn błogosławieństwo dla tych, którzy cierpią 
1 Płaczą; podczas mszy świętej miejcie zwyczaj razem z m ęką i śmiercią Chrystusa 
''Parować swoje i ludu waszego boleści i strapienia: pamiętajcie na powołanie wasze 
lakiem je s t wyszukiwać ludzi błądzących w ciemnościach tego świata i do niebieskiej 
C)Jczyzny odprowadzać, przyświecając prawdą i pokrzepiając łaskę przez Jezusa Chrystusa 
' '  kościele złożoną i do waszego szafunku oddaną. A gdy. parafie są rozległe i ka- 
P an jeden  od kościoła oddalać się na długo nie m oże; wy którzy więcej umiecie z łaski 
ana Boga interes zbawienia w sercu nosicie, nauczajcie nieumiejętnych pacierza 
katechizmu, ostrzegajcie siebie nawzajem, gdy co postrzeżecie złego; w razić niebez- 

Wecznój choroby bliźniego lub swojej sprowadzajcie kapłana, aby udysponował na śmierć 
kczęśliwą. Ojcowie i matki miejcie nietylko o ciało, lecz i o dusze dzieci waszych 
Uranie: nauczajcie ich wcześnie, że mają nieśmiertelnego Ojca w niebie, który tam 

c‘a “ ‘oh czeka, jako na dzieci swoich, chcąc ich na łonie swojem piastować; wskazuj- 
10 im matko na ziemi, kościół święty, najwierniejszą oblubienicę Jezusa Chrystusa, 
tura i po śmierci waszej będzie ich miała w swojej opiece, lio  wszystkich zaś odzy­
wa się słow ami Jana  św iętego: Synaczkowie moi! to piszę do was żebyście nie grzę­

ź l i  : a chociażby kto_ zgrzeszył, mamy pośrednika u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawie- 
'Uego (Jan 2, 1). Żaden chociażby zabrnął w największe grzechy, niech nie rozpa- 

<a ani traci nadziei: jeżeli bowiem z całego serca do Boga się nawróci, bez wątpienia 
^ustąpi miłosierdzia, ja k  Piotr św ięty, o którym święty Jan  Żłotousty p isze: „Piotr 

ciężkim zaprzeniu się Chrystusa, ponieważ zaraz postrzegł swój upadek, i kiedy 
p,U ulkt tego grzechu nie wyrzucał na oczy, sam się do niego przyznał i gorzko za- 
j akuł, tak  zmył to swoje zaprzenie, iż między apostołami pierwszeństwo otrzymał 

Cały świat poruczony mu został.“ Grzech je s t przyczyną wszystkiego złego na świe- 
chcecie żeby lepiej było: czyńcie pokutę, poprawcie życie: bo, ja k  ostrzega Zba- 

} lc,c l : jeżeli pokuty czynić nie będziecie, wszyscy poginiecie (Łuk. 13, 3). Korzystajcie 
°2asu miłosierdzia, z trybunału boskiego, przed którym kto się sam oskarża, do­

k u j e  przebaczenia: nie zasypiajcie w złych nagołach i nieczułości na interes duszy, 
y gdy przyjdzie Pan przy śmierci, znalazł nas czuwających i gotowych na spo- 
aiiie Jeg o : bo kto przy nadejściu Pana nie znajdzie oliwy w pochodni swojej, nikt 

ś Jćj nie da, i jako  niedbały sługa, będzie precz oddalony: kto nie wejdzie na drugi 
(j lat przyobleczony |w szatę godową, nie będzie mu wolno wrócić ,na ziemię i bru- 
^  suknię zmienić na czystą, ale mu zaraz związą ręce i nogi i wrzucą do ciemno- 

Piekielnych, gdzie będzie płacz i zgrzytanie zębów, gdzie chociażby o kroplę wody 
J§2yk spieczony prosił, i ta  mu będzie odmówioną, 

w  Słysząc te prawdy z ust samego Chrystusa wyjęte, nie zatwardzajcie nadal serc 
q0 Sz>'ch, lecz odtąd rozpocznijcie życie, jakie przystoi na synów Bożych i podróżując 

ńieba, czas życia uważajcie, jak  jest, za chwilę przemijającą, a  ziemię za miejsce
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krótkiej i ueiążliwćj wędrówki: na tym popasie nie zatrzymujcie się jak  w domu, ani 
zakładajcie szczęścia na tern co zgnije, albo mól zgryzie, albo złodziej w ykradnie: na­
przód szukajcie królestwa bożego i sprawiedliwości jogo , reszta zaś będzie przydana- 
Ufundowani na prawdzie słowa Bożego, prośmy Ducha świętego, aby nas mocą swoją 
od ziemi podnosił, z niewoli zmysłów wyswobodził i do Boga tak silnie przywiązali 
iżbyśmy się z Nim, ani przez grzech w tem życiu, ani przez odrzucenie w przyszłenh 
nie rozłączyli, do czego niech dopomoże i z wami wszystkiemi będzie łaska Pan-1 
naszego Jezusa Chrystusa, miłość Boża, społeczność Ducha Świętego i błogosławici' 
two pasterskie, które wam z serca udzielam w imie Ojca i Syna i Ducha Świętego- 
Amen.

KOŚCIÓŁ POLSKI POD R Z 4D E I AUSTRYACKIM.

Wizyta bishupa Tarnowskiego w okolicy Mielca.
Dziennik Czas umieszcza następujący list o wizycie księdza biskup9 

Tarnowskiego w okolicy Mielca:
Jednostajna cisza stron naszych przyjemnej doznała przerwy przez wizyC 

JWX. biskupa Tarnowskiego, przyjmowano go wszędzie ze czcią należytą i ok<1' 
żałością, na jaką mogliśmy się zdobyć biedni parafianie, nie brakło i bra11’ 
tryumfalnych i mów powitalnych i trąb i kotłów i huku moździerzy i mili0)1 
zbrojnych w drewniane (sic) pałasze; słowem było wszystkiego tego po troch9 
co u was na wielkim świecie praktykuje się w podobnych razach na wielki 
skalę. W jednym tylko możeśmy was przewyższyli, bo na to was znowu 
stać. Od parafii do parafii odprowadzały JMX. biskupa gromady konno z wój' 
tami na czele, we dwa szeregi, jeden z białemi, drugi czerwonemi chorągiewka!01' 
Wspaniały był to widok 100 do 200 chłopów w białych i niebieskich sukm8’1 
kach, w porządnych szeregach na grubo-płaskicli roboczych konikach. Wid*:‘|C 
ten lud czerstwy, ochoczy, zręczny do konia a karny i pobożny, aż się sercC 
radowało i zapominało się na chwilę codziennych uraz, za próżniactwo, 11,1 
dbalstwo i tyle innych wad zakulisowych, z któremi codzień walczyć nam p o ­
chodzi niestety. JWX. pasterz zbudował nas nietylko pięknemi i rzewnej®1 
słowy, któremi do nas w kościele przemawiał, nietylko mitem i uprzejm0"1 
obejściem, ale przykładem niezmordowanej pracy z jaką pełnił obowiązki swój®’ 
wglądając we wszystko jak najściślej, całe dnie oddając się nabożeństwu, bi«f ' 
mowaniu i egzaminom dzieci, tak z katechizmu jak i z innych nauk po szko1' 
kach. Bo praca i jeszcze raz praca, oto jedyne zadanie naszego czasu Is
w wyższych jak w niższych sferach. Minął czas biernego oczekiwania, a
dziś jeszcze ufa, że jakoś to będzie, niechaj będzie przekonany, czy to w l’1̂  
blicznym czy w prywatnym zawodzie, że bez usilnej pracy i energiczn°ć
wglądania w najdrobniejsze szczegóły, bez ścisłej kontroli podwładnych 1,1 ̂
a nic nie będzie. Gdyby ojcowie nasi przed stu laty byli przyszli do tego pri!f(i 
konania, niebyliby nas zostawili w dzisiejszym opłakanym stanie. Gnusil(^  
to pierwszy krok do moralnego i fizycznego upadku, gdy przechodzę nj), : 
nieraz wszystkie stany, i szukam gdzie jest najmniej pracy, to chyba j e _ 
lichwiarze mają przywilej w miękkim próżniactwie wyzyskiwać cudzą PraCj, 
dopóki nowy porządek jakiś nie otrzęsie społeczeństwa od tych pasożytów ^  
cych żywotne soki jego, a pracy uczciwej nie powróci należytego uszanował'®

Katechizacye odbywały się publicznie w kościołach, wszyscy zatem & . 
liśmy sposobność przekonać się jak szanowne duchowieństwo nasze S°c*j, 
pełni obowiązki wielkiego powołania swego, dzieci ogólnie bez zająknienia 0
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powiadały na kw estye religijne, których czasem niejeden mędrzec salonow y nie- 
byłby zdolny rozwiązać. Jak poszły  egzamina po szkółkach nieum iem  zdać 
sprawy, w ątpię jednak aby m ogły  pójść  z pierwszem i w porów nanie, bo szkółki 
te przy ubogim  uposażeniu nauczycieli n ie  m ogą być zdolnem i ludźm i obsa­
dzone. Jakkolw iek w kraju naszym  karyera dosyć je st  trudna dla łudzi ośw ie­
co n y ch , któżby przecież za nędzne kilkadziesiąt reńskich chcia ł cały rok uo-a 
mać się za dziećm i chłopsk iem i, n iesfornem i, znarow ionem i, zepsutem i najo-o / 
szemi dom ow em i przykłady. T o  też na professorów  zam iast ludzi św iatłych  
w ytraw nych, znających obowiązki trudne jakie na nich c ią żą , podają sic  ludzie’ 
niezdoln i do niczego. Gdzie w m iejscu je s t  pleban chcący wglądać w czynności 
professora, tam jeszcze szkółka m oże przynieść jaki taki o w o c , w przeciwnym  
razie skoda czasu i atlasu, szkoda tego  kosztu na fundow anie szkół które tylko 
w statystycznych  wykazach daremne zajmują m iejsce. °

Wizyta księdza biskupa przemyślskiego na podgórzu i  założenie kamie 
ma węgielnego na kościół w Rzepieniku biskupim.

W dzienniku Czas (Nrze 17-Ó) znajdujemy list z Rzepienika bisku­
piego pod datą 28. lipca, który pozwalamy sobie przedrukować-

W każdym czasie słowo religii naszej lać zwykło w serca ludzkie zdrój łaski 
‘ pociechy, w  obecnych jednakże chwilach docisku i upominku Bożego, ten, ono m 
ządańsze je st wszędzie. W  stronach też zwłaszcza naszych, gdzie nowa kieska po kie" 
fee nachodzi, gdzie nieurodzaje, wylew y wód, ognie, gradobicie, głód, a teraz innu' 
Jąca choroba budzą ludzi do opamiętania, słowo Boże jedynie, rzucone w te m /e r .  
M n ą  nieszczęściami rolę duchową, skruszyć jest zdolne stwardniałe serca lednvch  
u w inn ych  zaszczepić otuchę i nadzieję i podnieść j e  z upadku lub też zwątpienia’ 

ę potrzebę duchowną spełnił terni dniami w  naszym podgórzu najprzew ieleL iejsly  
hasz pasterz Jks. W ierzchlejski biskup przem yślski, odbywając wizytę kanon S  

dekanacie jasielskim . Niezmordowana praca, szczęśliwa i rzadka kaznodziejska w pm w t 
Jp apostolskiego namaszczenia i znamy powszechnie głebokićj nauki duchownći 

go lrzew ieleb nosci, gromadź,ła około tronu biskupiego tłumy wiernych po o d eb n  
sw. Sakramentów i pasterskiego błogosławieństwa J. M. nie szczędził ni-,Izie  

Udu i w zwykłej swej gorliwości korzystał z każdej chwili, z każdy'okoliczności, 
y  do ludu przemawiać, zachęcac do dobrego i krzepić. Katechizacya i egzaminow-i 

“a dzieci po szkółkach zajmowały nie mało czasu i cisnęły do stóp pasterskich m ł o d e  
Pokolenie, Boże daj lepsze i szczęśliw sze., Nasza tu okolica podbiecka 7:T w ^ a  
Purahe w Bączali, (Jzermnej, Szerzynach, Swięcanach, Ołpinach i ż m w ć j  dawno już 
hardzo me miały w izyty kanonicznej, a najstarsi ludzie na miejscu nie namietaia oho 
M o n ' plyi; dIa teg0 tóm wiefe^asa była to uroczystość dla tych stron i" ze'spr i- 
Z 1 SZCZer i. serccm witaliśmy tego dostojnika kościoła wśród zagród naszych 

Wdzięcznością zas zapisujemy te chwile jego  u nas pobytu. Czemuż to co rok rh ’

Ł ^ e ^ “ yta- L
Ksiądz biskup obrał na ten rok za cel swoich odwiedzin • „

4  w " iC,S ’ iVby k0rZyStajii° * bIi8k0Śei luieJ‘sc“ mógrł wstąpić wddkanat Biecki' 
spełnić i zadki na nasze czasy obrząd założenia kamienia weselne..-,,

-ynający się murować kościół w Rzepieniku biskupim Rzadki nowta no"’oza'
° °  podobno zdarza sie teraz, aby kto ^ n i e j  zmnoznvch z f  ’u,u kośnini., i , J , •) zamożnych zamyślał o murowa-
swemn ’ “ ZCZa ob3zcrneS°, odpowiadającego swa okazałością wielkiemu 
boka ,tr ZeZDaf ZT 1U-. trZGbil mieĆ w sobio duźy  zasób zapału i wytrwałości, głe-

s n o M , S ' ’ P°h T  ^  ^  m  takie dzieło ; * ^ufaniem  i Pe-
tyckich K  u 3? fundamentu az do sczytu strzelą wieże i tuki sklepień L
VVsz y s tk ie t  I teraZ ° ŚCiele zabrzmi organ na chwałę P a ń sL
biew L ow i n l l f 0 me Sł<iwnemn Piastlll*owi tej wiclkićj myśli Jraci księdzu Ci,,;'
« e  terażniei? T 1 rzT en'cklemu ■ który  zabolawszy nad szczupłością niszczące™

- terazm j ego drewnianego kościoła, zachęcony słowem pasterskiein p S s T  
1 rzegląd Poznański XXI. 1, 17
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zyty kanonicznej przed pięciu laty, podjął ua swojo barki i o własnych prawio siłach 
cały ciężar ogromnego przedsięwzięcia, bo z przyłożeniem się tylko kolatorki w inate- 
ryałach miejscowych, szczupłą ręczną pomocą parafian i niewielkim zasobem składek 
pobożnych przez siebie wyżebranych. Przez pięć lat ubiegłych gromadził z dziwną 
skrzętnością czcigodny przedsiębiorca materyały do murów', jako to: cegłę, kamienie 
i wapno aż z Podgórza, a teraz w irnie Boże ją ł się do dzieła. Z rządkiem zaparciem 
się wszystkiego dla siebie, szanowny kapłan poświęca całe sw'e mionie i wszystkie 
dochody na te budowę, ufając zresztą w pomoc Bożą i miłosierdzie ludzkie. Kto z ta- 
kiemi chęciami i z taką czystością serca przystępuje do takiego dzieła, to ani wątpić 
można, że i Bóg pobłogosławi i ludzie uczczą, a rozpoczętej robocie upaść nie po­
zwolą. Jakaż to więc pociecha widzieć taką podniosłość i poświęcenie, taką wiarę 
i wytrwałość. Kościół ten najlepszym stanie się pomnikiem i świadczyć będzie, że 
i w naszych czasach byli choć z rzadka wierni dziedzice myśli tych ludzi, co tak gę­
sto zasiali świątyniami Pańskiemi ziemię naszą.

Kościół będzie obszerny, murowany z cegły nietynkowanej, w porządku czysto- 
gotyckim i mogący być ozdobą wielkiego nawet miasta. Myśl głów-ną do bardzo pię­
knego planu, podał ogólnie i znany budowniczy krakowski p. Karól Kremer, odrobi! 
zaś na papierze i powyznaczał na miejscu p. Stacherski, urzędnik budownictwa z Kra­
kowa, którzy oba z rzadką za swe prace bezinteresownością, przyczynili się nic mało 
do wprowadzenia w życie onego przedsięwzięcia.

Założenie i poświęcenie kamienia węgielnego nastąpiło dnia 24. lipca. Wsp»' 
niały i uroczysty był widok — jak  wszystkie w kościele naszym — kiedy biskup oto­
czony licznem duchowieństwem in pontificalibus, przechodził po kładkach w pośród 
wykopanych fundamentów, a stanąwszy pod krzyżem poprostu z drzewa na ten cm 
wyrobionym i ustawionym w miejscu przyszłego wielkiego ołtarza, rozpoczął święty 
obrząd poświęcania miejsca całego — a następnie znacząc krzyżami śś. kamień wę­
gielny, położył go w miejscu narożnćm i podanym sobie wapnem zarzucił.

Dziwnie znów pięknie i artystycznie ugrupowało się całe zebranie, kiedy pod 
tym samym krzyżem zasiadł ksiądz biskup na taborecie i w pośród powiewających 
nad jego głową chorągwi, wymownemi usty rozpoczął kazać do ludu rozsypanego p0' 
między fundamentami, zachęcając zgromadzonych do wytrwałości i pracy irzy rozpO' 
czętem dziele, a błogosławiąc i nowo powstającej budowie i tym, co do niej przyło­
żyli swą rękę. Pięknie i stosownie do okoliczności przemówił również podczas sumy 
Jks. Ciesielski pleban ze Suchy, kanonik honorowy tarnowski, przed dwudziestu laty 
pleban w tym samym Rzepieniku.

Jks. biskup w uznaniu poświęcenia i zasług około powstającego kościoła, ra­
czył mianować przy tej sposobności Jks. Ciurkiewicza kanonikiem honorowym przc' 
myskim, a trudno do prawdy, aby nagroda ziemska słuszniej komu udzielona bp5 
mogła. Za dobrą zaś wróżbę dla rozpoczętego dzieła poczytaćby można, iż w czas'6 
nabożeństwa wyroiły się pszczoły plebańskie, i nowy z nich rój osadzono. Będzie wi§c 
i wosk na światło i znak to obfitości, która się znaczy, a możnaby muchę uważać rm 
jem biskupiem, jak był ów rój hetmański, o którym nasz Pol w Mohorcie mówi.

Za dawnych czasów cały powiat szlachty byłby się zjechał na taką u r o c z y s t o ś ć  

dziś zaledwie paru i to najbliższych przybyło. Pożal się Boże, że tak we w s z y s t k i e  
odchodzimy od obyczaju rodzimego. r .

Sieroty pocholeryczne w Krakowie.
Dziennik Cfcas w Numerze 187 um ieścił artykuł, który wywoł^  

składki na sieroty i zajęcie się bliższe ich losem. Artykuł ten po\vt»' 
rzamy:

Klęska którą miasto nasze od kilku miesięcy nawiedzone zostało, zmniejsza 
codziennie. Cholera dzięki Bogu ustaje, ale nie ustają jej skutki. Okropna ta chorohj1 
nietylko zabiera ofiary, ale zostawia po sobie takowe. Chcemy mówić o sierot*0 1 
po zmarłych na cholerę pozostałych. Następstwo to konieczne zarazy jest tern 
szniejsze, że uboższa klassa, jako w każdćm mieście liczniejsza i więcej ua cboroW
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już dla samego niedostatku narażona, mocniej też bywa dotknięta. Tak było i jest 
Wszędzie, tak było i w Krakowie.

Liczby biednych istot, których odumarli rodzice niewierny, ale że ich je s t wiele, 
0 tern przekonać się można w ochronkach. W  każdym z tych zakładów znajdują się 
obecnie dzieci, które bez domu rodzicielskiego zostały, i wyszedłszy z ochronki w wie­
czór, nie mają, się czćm posilić, a  co więcej nie mają gdzie złożyć słabtj głó­
wki na spoczynek. W  samej ochronce trzeciej je s t siedem takich sierotek. Zakłady 
zaś te ja k  wiadomo mają cel inny, cel nader ważny: dać schronienie przez dzień dla 
dzieci mających rodziców ale biednych, z pracy rąk i zarobku żyjących, którzy się ich 
Wychowaniem trudnić nie moga. Wiadomo jak  sie z tego zadania ochronki wywiązują, 
jak  ogromne płyną zieli założenia dla miasta korzyści, nie mogą przeto ani powinny 
zbaczać od przeznaczenia swego. Ochronek w zakłady przytułku dla sierot zmieniać 
uie można.

Kogóż jednak los tych sierotek nie obchodzi? Podnosząc głos publicznie za niemi 
Pewni jesteśmy, że trafimy do serc wszystkich mieszkańców miasta naszego. Nie od­
wołujemy się tóż do żadnego zakładu, do żadnego rozporządzenia, ale zwyczajem na­
szym do owej miłości bliźniego, której tyle dowodów daje ciągle obywatelstwo k ra­
kowskie. Kozebrać te biedne istoty między siebie, dopóki się środki stałe nieobmyślą 
bib zakład się jaki w tym celu nieotworzy, byłoby prawdziwie chrześcijańskiego miło­
sierdzia dziełem. Takowego miłosierdzia szlachetny przykład dało już kilka osób. 
Wielm. pani Szwarcowa, obywatelka tutejsza, trzy sierotki do domu swego wzię ła 
H Wzięła nieczekając, aby miara nieszczęść spełnioną dla nich została, bo nie wiemy 
czyli im Bóg matkę w szpitalu będącą zachował. Niech nam daruje, że czyn je j do pu­
blicznej podajemy wiadomości, ale jakżeż nie widzieć w nim rękojmi niejako, że słowa 
Uasze nie przeminą bez skutku.

Mamy więc pewną nadzieję, którą w nas utwierdza tyloliczne doświadczenie, 
Odezwa nasza w zimie jakże szlachetne i skuteczne znalazła przyjęcie! Kraków nie 
Napomni o biednych pocholerycznych sierotkach. Znajdą się litościwe dusze i zastą­
pią im rodziców przez czas niejaki. Modły ojców i matek do Tego co przytu la ł do

łona maluczkich i radość wewnętrzna z wyświadczenia bliźnim wielkiego dobro­
dziejstwa płynąca, będą im sowitą nagrodą za koszta i niewygody chwilowe. Utrzy­
manie biednej sierotki nie wiele kosztuje, a  któż wątpi, że przyjęcie jój do domu, bło­
gosławieństwo Boskie sprow adza?...

Zakład ochronek dał chwilowy przytułek sierotom, idąc za jego 
przykładem rada towarzystwa dobroczynności w Krakowie wydała ua- 
dtępującą odezwę:

Nadzwyczajny stan niedoli sierot po rodzicach w b. r. zmarłych na cho- 
r jo  pozostałych, zniewala radę ogólną pospieszyć z pomocą cierpiącej ludz­

kości, usiłować- choć w części zastąpić opiekę rodzicielską, mając na pamięci, 
podobna klęska w r. 1831. skłoniła była rząd krajowy do powierzenia sierot 

lakiein samem nieszczęściem dotkniętych, troskliwości ówczesnej rady ogólnej. 
v' rozwinięciu przeto tej zbawiennej myśli na posiedzeniu w dniu dzisiejszym 
hchwaliia przedewszystkiem wyznaczyć i zaprosić delegacyą w osobach szano­
wnych członków towarzystwa dobroczynności: Tyrchowskiego M ikołaja, Pasz­
kowskiego Franciszka, Gebhardta Tomasza, Krupińskiego Macieja, lekarza ordy­
nującego i Płonczyńskiego Jana, prowizora domu schronienia ubogich, którzy by 
Slt  zająć mogli bezzwłocznem wynajęciem odpowiedniego lokalu, dla pomie­
szczenia natychmiastowego pewnej ograniczyć się mającej liczby sierot, po 
osobach tutejszo krajowych zmarłych na cholerę, pozostałych; aż do dalszej 

ocyzyi rady ogólnej, z zwróceniem uwagi szanownej delegacyi, ażeby lokal 
Wynająć się mający w pobliskości gmachu koletek i ochrony IV, ile możności 
^szukanym  być mógł; albowiem tym sposobem rzeczone sieroty będą miały 
dpewnioną możność uczęszczania do ochron, a potćn albo w miarę otwierają- 
ego s ię  miejsca w myśli statutu obowiązującego w zakładzie towarzystwa do­
u c z y  nności pomieszczonemi, albo do majstrów jakić-j protessyi, lub wreszcie
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ilo służb} jak sio to dzieje z sierotami pod opieką towarzystwa dobroczynno- 
.-ci zostającemi, oddawanemi będą.

Zarazem rada ogólna poczytuje sobie za obowiązek ogłosi,: publicznie 
to przedsięwzięcie z odwołaniem sję w tym celu co do darów w a r t y k u ł a c h  
/ywnosci odzieży, obuwia itd., lub składek pieniężnych, do serc litościwych, 
wszystkich mieszkańców miasta Krakowa w każdym potrzebnym razie, clietiu) 
niosących pomoc współbliźnim.

Kraków 26 . sierpnia 1855. r.
Prezes K . Hoszowski, Sekr. ,/. Głębocki.

Ofiarowanie mieszczaństwa honorowego miasta Tarnowa biskupowi miej­
scowemu.

W dniu 2. października deputacya magistratu miasta Tarnowa wrę­
czyła J. W. biskupowi Puciialskiemu, tudzież staroście obwodowemu dy­
plomata na mieszczaństwo honorowe.

E D R 0  P A.
FEANCYA.

(D zieło K ardynała  Gousseta o Niepokalanym I ’oczeciu Najświętszej 
Panny M aryi.)

Wielkie we Francyi zrobiło wrażenie nietylko pomiędzy ducho­
wieństwem ale i na świeckich dzieło Jego Eminencyi księdza kardynała 
Gousseta, arcybiskupa z Reims o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej 
Maryi lan n y . ly tu ł  tego dzieła jest następujący:

^  a Croyance generale et constante de TEglise touchant (Im m aciT  
lee Conception de la Bienliereuse Vierge M arie, pronvie principalemenk 

ês constitutions et les Actes des Papes, p a r  les lettres et les actes d a  
Evetpies, p a r  l euseignement des Peres et des docteurs de tons les temps, 
grd. ovo  / !J str. TjecoJj're P aris•

Po wyjściu dzieła średniowiecznej gruntowności ks. Passaglia T. J- 
po przedłożeniu zgromadzonym w Rzymie biskupom votów i sprawozdał' 
najuczeńszycli tlieologów, jednem słowem po ogłoszeniu tak obfitego 
apparatu exegetycznego, dogmatycznego, historycznego nie było trudni 
rzeczą o Niepokalanem Poczęciu gruntowną podać o tym dogmacie pracę,, 
mianowicie przy wiadomościach rozległych theologicznych, których ksiądz 
trousset tak  liczne dał już dowody i nic na tern polega przyczyna i"' 
teresu, jak i dzieło jego nowe wzbudziło. Gorliwy pasterz kościoła wzią1 
sobie za zadanie okazać, ja k  wiara w Niepokalane Poczęcie od naj­
dawniejszych czasów u stolicy apostolskiej biorąc swój początek i o sto 
licę Iiotrow ą się opierając, rozszerzała się po'całym  święcie, jak "C 
wszystkich czasach i po wszystkich miejscach, tak  wierni słuchającego 
kościoła , jak  mianowicie biskupi łączyli się w tej w ierze z Rzymem i (hl. 
wali przez to świadectwo z jednej strony prawdziwości chrześcijańskiej 
tegoż dogmatu, a  z drugiej strony ścisłej z Rzymem jedności pod wzglę 
dem wiary i obyczajów. Chodzi mu mianowicie o to, pokazać, jak " e 
Francyi episkopat nawet w najniebezpieczniejszych chwilach rządów R°' 
dwdka XIV. i rewrolucyi francuzkiej nigdy tej jedności nie chciał zau>ej 
chać, ale ja k  owszem daleko większa część duchowieństwa i biskup"'' 
me wachała się wśród największych przeciwności głośno obw oływ ać
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7 . . \Z-Vi.11 Jest ogniskiem wiary i obyczajów dla chrześcijaństwa całego.. 
Nałożenie to wykazania jedności wiary opierającej się o skałę Piotrowa 
na szczególnym dogmacie Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny 
snuje sic jako nić złota przez całe dzieło a wypowiedziane wyraźnie 
w wymownej i gorącej przedmowie. Im głośniej upierają się niedobitki 
onejklopedystów i fałszywej iilozofii przy tak nazwanych tliezacli gaili- 

anskich, nieznąjdując już zwolenników dla bezbożnych obłędów gru- 
•ego materyalizmu albo bladego deizmu, tern ogólniej garnie się całe du- 

c iowieństwo francuzkie do ścisłego z głową kościoła połączenia w tych 
nawet życia kościelnego żywiołach, które zbiegiem czasu we Francji 
inną jak wreszcie katolickiego świata przybrały postać. Nie może tego 
zniese nieprzj jacicl odwieczny zbawienia ludzkiego i dla tego wszystkie 
poiusza sprężyny, aby potargać węzeł jedności katolickiej i poduszcza 
atheizm niedowiarków', i słabość próżności, i siłę zachowawczą nawyk- 
^'^n.'n ’ j separatyzm narodowy, by na kilka przynajmniej czasów jeszcze 
galhkamzm z dnia na dzień podsycać, a jedności prawdziwie katolickiej 
stawiać zapory. Od czasu do czasii pojawi się jeszcze jako błędny ogień 
na pustj ch bagnach głos za starym gallikańskim nałogiem, a poklaski 
^hałaśliwych zwolenników antikatholicyzmu wtórują mu wtedy, iżby sie 
zdawać mogło że icli wielu. Ale jakże zamilknąć muszą, skoro sie pod­
niesie glos tak poważny i wielki jak  dzieło ks ' Gousseta! Już to'zw o­
łanie biskupów ze wszystkich części ziemi do grobów apostolskich przez 
namiestnika Chrystusowego prócz wielolicznych błogosławieństw dla 
kościoła i ten nieprzeliczony w następstwach pociągnie za soba skutek, 
iz żywo odnowiło w sercach całego katholicyzmu uczucie świętej spójni 
pomiędzy Ojcem chrześcijaństwa, Księciem kościoła, Głową wiernych, 

poką wiary, Pasterzem trzody, a ludem winnicy Chrystusowej; a jeżeli 
o uczucie potrzebnem jest dla każdej duszy chrześcijańskiej, potrzebne 
*3 ło mianowicie dla Francji odradzającej się w t katolicyzmie a powo- 
nnej przez katołicjzm świat cały odrodzić. Dzieło ks. Gousseta okazuje 
. naocznie, że ta jedność wiary żyje wświecie całym, żyje mianowi­

cie we !' rancyi oparta na wierze Piotrowej stolicy, bo przechodząc wszy­
stkie listy pasterskie episkopatu francuzkiego wydane z powodu ogłosze­
nia definicji Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny, wyjmuje wia­
lnie te miejsca, które opierają tę wiarę powszechna na zaufaniu nieu- 
stanneni Stolicy Apostolskiej do tegoż dogmatu, a nakoniec na nieomyl- 
nj m wyroku, który wr naszycli czasach Namiestnik Chrystusów ogłosił, 
o- etrns per 1'imn locutm est.“ Piotr m ów ił p rzez  P iusa: wyrzekł arcj - 
,'iskup z Aix ks. Darcimoles a wszyscy inni biskupi z równa pewnością 
b oszą wiarę w Niepokalane Poczęcie dla tego, że usty Namiestnika Chrj - 

usowego dogmatem ogłoszoną została. Kardjnal ilonald nazywa przy 
c.) okazyi Rzym: wyrocznią powszechnego kościoła, najwyższą strain p<>- 

p n i a  apostolskiego; ks. Depery, biskup ż Gap: wyrocznia praw dy; ksiądz 
,ros- biskup z Versailles: źródłem zdrowej nauki; ks. Parisis, biskup z Fail­

ures nazywa Ojca świętego N ajw yższym  wszystkich pasterzem , ho i  pa- 
n ? f ' n pnxterzy. Wszyscy prawie biskupi głoszą, że wyroki dogmatyczne 
•■tnlicy apostolskiej są nienaruszalne, niezmienne, stanowcze, ie  prawdzi- 

\ n^odm iennem  kriterium naszej wiary. Ale trzebaby każdy list pa- 
naski ogłoszony z tego powodu przytoczyć, aby wszystkie przytoczyć 

. 'ndectwa przywiązania episkopatu francuzkiego do Stolicy Apostolskiej, 
ta zgoda w tem przywiązaniu tak mocno bije w oczy że trudno się 

przypuszczeniu, iż ten wielki krok do zatarcia wszelkich śladów 
paiukańskiego uprzedzenia jest jednym z dziś już widocznych skutków 

’fiich wielkiego tego wydarzenia.
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(Studia klassyków pomiędzy duchowieństwem.)
Ks. biskup Dnpanloup z Orleanu, o którego przyjęciu do akademii 

niedaw no donosiliśmy, wielkiego dokłada starania do* przysposobienia 
najgruntowniejszego młodzieży poświęcającej się stanowi duchownemu 
tak  w naukach tkeologicznycli, jako też w językach starożytnych i innych 
wiadomościach. Niedawno przy odbieraniu egzaminu w seminarium pue- 
rorum przy zaproszonem licznem gronie uczonych słuchaczy recytowali 
uczniowie całego Philocteta Sophoklesa z jaknajwierniejszem oddaniem 
rythmu, akcentu i z deklamatorskiem pathos. Dokładność z jak ą  mło­
dzieńcy zadaniu swemu odpowiedzieli, wielkie na słuchaczach zrobiła wra­
żenie, profesorowie lyceów świeckich, uczeni nawet z Paryża na ten cel 
zaproszeni z ciekawością dochodzili, czyli uczniowie tak  stosunkowo 
młodzi z należytem rozumieniem uczyli się textu greckiego na pamięć, 
ale najskrypulatniejsze badania przekonały słuchaczy tern więcej o wiel­
kich postępach i niepospolitej znajomości młodych uczniów" w języku 
greckim. Ks. biskup Dupanloup otrzymał od Stolicy Apostolskiej pozwo­
lenie promowowania kleryków swej dyecezyi na leaurąatów i licencyatów 
theologii. Biskup oznajmiając to listem pasterskim  dyecezyi, ogłasza: 
„iż licencyaci chcący iść do Rzymu dla dostąpienia stopnia doktoratu, 
mają swe życzenie biskupowi objawić a  ten im dostarczy środków do 
zaspokojenia życzeń, skoro tylko przez czas studiów tkeologicznycli 
i przy pozyskaniu licencyatury okażą się godnymi tej łaski."

(Pochwala z Rzymu dla Paryża).
Ks. arcybiskup Sibour ogłasza listem pasterskim pochwałę świę­

tej kongregacyi koncyliów daną dyecezyi paryzkiej z polecenia "Stolicy 
Apostolskiej z powodu raportu, który ks. Sibour przy sposobności swego 
pobytu w Rzymie złożył u stóp Ojca świętego. „Jeżeli w ogóle, mówi 
dokument, wszystkie listy, które biskupi franeuzey o stanie swych dye­
cezyi w miarę konstytucyi Syxtusa V.: Romanus Pontifex u Stolicy Apo­
stolskiej sk ładają , wielką sprawiają pociechę Jego Świątobliwości i Prze­
wielebnym kardynałom kongregacyi koncyliów; to list waszej Przewie- 
lebności oddany z raportem o stanie paryzkiego kościoła i pracach 
Waszego pasterskiego urzędu tern im byl pożądańszy. Bo jak  Paryż 
jest miastem głównem i stolicą całego francuzkiego narodu, tak wszystko 
co się tam dobrego i chwalebnego dzieje, z powodu wielkości tego mia­
sta wielki wywiera wpływ na ogół, porusza i porywa mieszkańców 
prowincyi do naśladowania chwalebnego przykładu.“ Ks. arcybiskup 
zwracając się w ciągu swego listu pasterskiego w szczególności do mi­
łosiernych iiczynków, w jakie Paryż obfituje dodaje: „W  szczególności 
zaś podziwiali z uniesieniem z pomiędzy innych zalet tegoż kościoła, 
dziwnie wielką liczbę uczynków chrześcijańskiego miłosierdzia wskazu­
jąc  na to z szczególną uwagą, że nie masz i jednej w społeczeństwie 
potrzeby, któraby nie znalazła w miłosierdziu odpowiedniego zaspokoje­
nia." L  tego biorąc pocliop zachęca czcigodny prałat wiernych do wy­
trwania na drodze miłosierdzia, podając według zebranych doświadczeń 
stosowne normy sprawiedliwego wymiaru ofiar, aby miłość dobroczyn­
nych serc nie chybiła zamierzonego celu.

(Święcenie niedzieli).
Lubo rząd francuzki nie chce wziąść w inieyatywy do zobowiąza­

nia prawnego w obchodzeniu świąt, można mieć przecież nadzieję, że 
przy życzliwości jak ą  okazuje prywatnym usiłowaniom towarzystw w tynj 
celu zawiązanych zwyczaj ten chrześcijański ogólnie się rozpowszeehn1 
i wszystkich mimowolnie wciągnie w karby przykazania chrześcijańskiego 
Prawo z 18.-listopada 1814. r. nie jes t wprawdzie zniesionem, ale wD'
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śnie dla tego, ie  się nie stało zwyczajem, wykonanie jego w rewolucyach 
straciło wszelkie znaczenie. Gdzie przecież potrzeba zastosowania jego 
zachodzi tam izba kassacyjna wszędzie ważności jego broni, ja k  w now­
szych czasach w wyrokach z 2. czerwca i 15. września r. z. Towarzy­
stwo obchodzenia świąt rozkrzewia się widocznie po najgłówniejszych 
miastach Francyi; cechy, korporacye, giełdy, izby prokuratorów, nota- 
ryuszów, stawają na czele podobnych związków i zobowiązują pod zna­
czną karą pieniężną do ścisłego przestrzegania świąt. Ministrowie wojny 
spraw wewnętrznych i robót publicznych wydali okólniki na departa- 
menra zachęcające prefektów do popierania takich towarzystw, które 
mają swój organ w dzienniku: „L’Observateur du dinianche.“

N I E M C Y .

AUSTRYA.

Ogłoszenie dogmatu o Niepokalanów Poczęciu.
Według poprzedniego rozporządzenia JO. księcia arcybiskupa Rau- 

schera obchodzono w Wiedniu 29. lipca uroczyste ogłoszenie dogmatu 
o Niepokalanem Poczęciu Najświętszej Maryi Panny, z szczególną uro­
czystością. Cesarstwo przybyli już dniem wprzódy z Luxemburga, byli 
przytomni na Wielkiej Mszy u św. Szczepana, którą sam książę arcy­
biskup celebrowuł, Po nieszporach odbyła się w przytomności cesarstwa 
z całym dworem uroczysta processya po mieście, trw ająca 2 godziny 
pod przewodnictwem arcybiskupa i nuncyusza pap iezkiego. Wieczorem 
całe miasto było oświecone. Takież same uroczystości, odbyły się 5. sier­
pnia w paraliah przedmiejskich, gdzie również świetnie tę uroczystość 
Uczczono.

G A L I C Y  A.

Cerawnia we Lwowie.
Zakład dla młodych dziewcząt zwany cęrownią będzie miał nie­

długo własny swój dom. Grunt pod budowlę zakupiła księżna Jadwiga 
Sapieżyńa za 4000 złotych reńskich. Pani Borzęcka dała 1000 złotych 
reńskich.

PRUSY.

Towarzystwo św. Boromeusea.
Donosiliśmy w zeszłym numerze Kroniki Kościelnej o zbawiennem 

towarzystwie św. Karola Boromeusza, trudniącem się rozpowszechnianiem 
religijnych książek, podajemy bliższe szczegóły statystyczne tyczące się 
tego towarzystwa, a wyjete z ostatnich sprawozdań głównej dyrekcji
tegóż:
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Towarzystwo to zawiązało się w roku 1844. i jest do dzisiaj roz 
powszeclmione w 14 dyecezyach w Niemczech, m a swoje debity w nastę­
pnych miejscach: w Księstwie A nhalt-Kbthen u jednego księgarza, wwiel- 
kiem Księstwie Badeńskiem także u jednego, w Bawaryi u 22 księgarzy, 
w Frankfurcie u 2, w Hanowerze u 1, w Wielkiem Księstwie Heskiem u 3, 
w Austryi u 4 , w Saxonii u 2, w Szwajcarii u 1, w*Wttrtembergii u 2, 
w Frusiechu 44. Główna dyfekcya znajduje się w Bonn. Stan kassy towa­
rzystwa był następujący w roku 1854. Dochód wynosił z regularnych skła­
dek 19,625 tal. 7 sgr. 8 fen.; za książki taniej sprzedawane 13,278 tal. 
10 sgr. 9 fen., reszta z nadzwyczajnych dochodów; dochód in summa 
‘« y u i ................................................................................  38,396 tal. 17 sgr. 9 f.

Rozchód:
na zakupienie książek 27,481 tal. „ sgr. 4 fen.
na druk i papier ". . . 1,379 — 25 — 6 —
na o p raw ę .......................  1,743 — 26 — 10 —
na koszta przewozu . 1,058 —  „  — 9 —
na b ió ro ........................ 750 — „ — „ —
nadzwyczajne wydatki 263 — 10 — 3 —
Dochód in summa . . 32,676 tal. 10 sgr. 3 fen. 32,676 — 10 - 3 -

Remanent . . . 5,720 tal. 7 sgr. 1 fe.

W Szlązku należy do towarzystwa 380 członków w dwudziestu 
parafiach.

Wizytacye księcia biskupa wrocławskiego i  ks. suffragana Latusska.
JO. książę biskup wrocławski ks. Forster odbywał od 14. lipca 

począwszy w Opolu i Oławie wizytacye połączone z bierzmowaniem- 
^  szł;dzie przyjmowano go z wielką okazałością ze strony ludności kato­
lickiej, a  ze strony władz najwyższych świeckich okazywano szczególną 
dla Jego książęcej mości uwagę. Po bierzmowaniu, w którem przeszło 
około 10,000 łudzi miało udział, zwiedzał kościoły, zakrystye, szpitale, 
szkoły, registratury parafialne. W Opolu stał na czele katolików świe­
ckich wszędzie z budującym przykładem radzca regencyjny Osterrath, 
tamdotąd przeniesiony z G dańska a znany z izb berlińskich jako  prze­
wodnik frakcyi katolickiej. Ks. biskup Latussek wizytował, począwszy 
od 9. lipca do 26. lipca kościoły dekanatów : św. Mauriz i Bohrau a mia­
nowicie następne parafie: Kleiu-Tinz, Oltaszin, Bettlern, Katlefn, Maerz- 
dort, Zottwitz, Wlirben, Oława, Thom as-Kirch, W angern, Rothsiirbeu, 
Phauer, Prisselwitz, Jakschenau, W iltschau, Bohrau, Deutsch-Linden, 
G ro ss-lm z , Gleinitz, Rothschloss, Nasselwitz, Wirrwitz, Lueitsch. Przy 
tych wizytacyach rewidował tabernakula, vasa sacra, chrzcielnice, kom 
tessyonały, apparaty, bieliznę, relikwiarze, portatilia, registratury, w któ­
rych mianowicie zwracał uwagę na dokumentu, kassy kościelne i księgi 
metryczne, dalej szkoły i szpitale. Wszędzie uroczyście przyjmowano 
wizytatora tak  przez duchowieństwo ja k  ze strony ludności katolickiej- 
Wizytacye księcia biskupa samego, trwały aż do 31. lipca, zwiedzał 
Friedeck, Sedlischt, Schonhof, Petersw ald, Freistadt i zakończył wizy- 
tacyą w Brzegu, gdzie mu oddawało także wojsko z katolików złożone 
honory. Stoi tam 2. batalion 19. pułku składającego się po większej czę­
ści z poznańczyków; kapelan wojskowy ks. Kliche przysposobił Rłb 
z nich do bierzmowania, które z rąk  JO. Jego książęcej mości odebrali- 
szezegolnem namaszczeniem odbył książę biskup wizytacyą domu kary 
i poprawy w Brzegu, gdzie 234 delinkwentów odebrało Sakrament bierz-
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mowania. Przemowa Jego jak  przy każdem sprawowaniu Sakramentu 
bierzmowania tak mianowicie w tym instytucie, tak na więźniach jak 
na urzędnikach porywające zrobiła wrażenie.

(Nowy dziennik katolicki.)
W miejsce zakazanej gezety katolickiej „Deutsche Volk shale11 wy­

chodzi od 15. sierpnia począwszy w Frankfurcie nad Menem w nakła­
dzie Hedlera gazeta codziennie w rannem i wieczornym wychodząca wy­
daniu pod tytułem: „D e u t s c h la n d Na czele redakcyi stanęli znani już 
w katolickim świecie ksiądz Beda Weber i Dr. Maurycy Lieber, radzca 
legacyi.

A U S T R Y A .

(Konkordat z Rzymem.)
Na, tajnym konsystorzu odbytym w Kzymie dnia 3. listopada ogło­

sił Jego Świątobliwość Ojciec Święty kardynałom zgromadzonym z wielką 
i uroczystą radością konkordat z Austryą, którym wreszcie koniec po­
łożono nieszczęsnym Józefinizmu praktykom  dotąd krępującym kościół 
W Austryi wc wszystkich tak  wewnętrznego ja k  zewnętrznego życia kie­
runkach. Złowrogie skutki tego biurokratycznego ujarzmienia najświę­
tszych uczuć ludzkości w Austryi są widoczne i długie jeszcze niestety' 
czasy czuć się dadzą tak  w stanach świeckich jako  pomiędzy ducho­
wieństwem świeckiem i klasztornem; ale im większe groziło niebezpie­
czeństwo przy dłuższem utrzymaniu dotychczasowego prawodawstwa 
albo raczej bezprawia, tern zupełniejsza wolność, którą konkordat za­
warty'- oddaje na przyszłość kościołowi, tern większa także radość ca­
łego katolickiego świata z dokumentu pozostawiającego kościołowi wol­
ność i swobody do wypełnienia swego zadania przekazanego mu od 
Chrystusa, wolność i swobodę do uszczęśliwienia tylu pokoleń. Z niena­
wistną zazdrością zapowiadały dzienniki niechrześcijańskie i niekatoli­
ckie to wielkie oswobodzenie kościoła w Austryi, widząc w oswobodze­
niu tern upadek swych zasad destrukcyjnych niemogących się ostać ram, 
gdzie prawdzie wolno głos podnieść a pierzchających przed nią jak  c ie­
mność nocy przed brzaskiem wschodzącego słońca. Jesteśmy przys po­
robieni na to, że unisono wszaskliwy chór przerażenia podniosą, po roz­
patrzeniu się w dokumencie sataym, ale za to wszystkie umysły katoli 
ckie z radością sie zwrócą na ten nowyr w XIX. wieku ak t wyswobo­
dzenia kościoła z więzów, któremi wiarę chrześcijańską, ten najdroższy 
depozyt Boga, okuła omnipoteneya bałwochwalcza absolutnego państwa 
1 niereligijna biórokracya w parze z rozkiełznauym w obyczajach indiffe- 
reutyzmem. Z podziwieniem będą patrzeć na tę swobodę, kościoła nawet 
katolicy wierni ale przyzwyczajeni zawsze do ojczymostwa świeckiego 
ramienia nad duehownemi sprawami kościoła, ale przyszłość niedaleka 
Pokaże, iż nie Sardynia gwałcąca prawa własności, nie bezbożne i bez­
prawne obrady i uchwały hiszpańskie, nie szwajcarski radykalizm pod­
kopujący wiarę w Boga, i w człowieka, ale Austrya schodząca z drogi 
dluminatyzmu zasługuje się ludzkości i sieje prawdziwej bo chrześcijań- 
8kićj oświaty ziarno na polu historyi, ogłaszając swobodę ewangelii i wol- 
"ośc dla sług Chrystusa, wracając kościołowi'powagę i'godność przeka­
zaną mu przez Boga a przynależną mu od świata. Pojmujemy radość 
kłjca Świętego, z jak ą  ogłasza ten dokument wiary i tę rękojmią le- 

Przegląd Poznański XXI. 1, Ib
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pszych dla kościoła w Austryi widoków, bo im boleśniejszą była skarga 
nad Piemontem i Hiszpanią, tern weselszy tryumf kościoła w Austryi, 
której przykład nie pozostanie bez głębokich i daleko sięgających sku­
tków na resztę Niemiec, a może i na całość kościoła katolickiego. Pra­
wda, że rozporządzenia cesarskie z dnia 18. i 23. kwietnia roku 1850- 
już znacznie utorowały drogę swobodom przez konkordat ogłoszonym, 
ale całość życia kościelnego jeszcze nie mogła wolno się poruszać, jak 
to stanowi konkordat. Ze strony Stolicy Apostolskiej był pełnomocnikiem 
Jego Enrinencya ks. kardynał Viale Prela, dziś mianowany arcybiskupem 
bolońskim, ze strony Austryi książę arcybiskup wiedeński Othmar Rau- 
scher. Po ogłoszeniu konkordatu na tajnym lconsystorzu w Rzymie pu­
blikował go cesarz w Wiedniu patentem z dnia 5. listopada. Ponieważ 
te nader ważne dokumenta dochodzą nas w chwili zamknięcia prasy 
obecnego poszytu, nie chcąc długo zwłaczać ieh publikacji ogłaszamy 
najważniejsze artykuły z opuszczeniem tych, które mają albo miejscowe 
tylko potrzeby na względzie, albo li tylko znaczenie ustaw tymczaso­
wych w epoce przejścia ze stanu dzisiajszego do przyszłej organizacji 
Allokucya Ojca świętego publikująca konkordat jes t następująca:

Przewielebni Bracia!
To, czegośmy w miarę apostolskiej naszej troskliwości dla całćj 

trzody Chrystusowej a według naszej ojcowskiej miłości dla ludów pod­
danych cesarsko-królewskiemu austryackiemu domowi od początków 
naszych rządów papiezkich z całą gorliwością dopiąć pragnęli i najgo; 
ręcej pożądali: aby nam się powiodło urządzić sprawy i potrzeby naszej 
najświętszej religii w tern tak rozległem państwie, tegośmy z wielką na­
szą radością za szczególną laską Błogosławionego a Wszechmocnego 
Boga i przy znakomitej pobożności naszego najdroższego syna w Chry­
stusie, Frańciszka Józefa, cesarza Austryi doczekali. Bo bogobojny teo 
monarcha, zaraz po wstąpieniu na tron swych przodków, uwzględniwszy 
nasze i naszych poprzedników życzenia z największą gotowością i po­
znawszy należycie, że prawdziwe szczęście, powodzenie i spokój naro­
dów jedjmie na naszej Boskiej religii polega, za najważniejszą spraw? 
uważał, w wielkiem swem państwie na najwyższą chwałę swego imieniu 
a wszystkim dobrze myślącym ku wysokiej radości wolność kościołowi 
wrócić i powróconą zasłaniać. A odpowiadając naszym usiłowaniom 
czynną pomocą i prawdziwie synowskiem sercem coraz więcej, prosił 
nas usilnie o ustanowienie wzajemnej ugody, na mocy której on mógłby 
sprawy kościelne swego państwa urządzić, a My skuteczniej działać dla 
dobra i zbawienia onych narodów w miarę naszego apostolskiego powo­
łania. Wy sami, Przewielebni Bracia, poznacie, z jak ą  gorącą radością 
Myśmy przyjęli życzenie Jego cesarsko-apostolskiej mości, życzenie tak 
godne pochwały, tak  zgodne z naszemi i naszych poprzedników życze­
niami i usiłowaniami a okazujące, ja k ą  gorliwością dla religii ten zna­
komity monarcha pała. Ztąd wszystkie nasze usiłowania i zabiegi skie­
rowaliśmy do uskutecznienia tego zbawiennego dzieła, a za pomocą ła­
skaw ą Boga, zawarliśmy pożądaną ugodę z tymże naszym najukochań­
szym synem w Chrystusie, tak  że tę ugodę mianowani obustronnie do- 
tego pełnomocnicy7 podpisali, mianowicie w naszem imieniu nasz uko­
chany syn Michał, kardynał presbyter świętego rzymskiego kościoła nas* 
i tej tu Świętej Stolicy pronuneyusz u dworu Jego cesarskiej apostolskiej 
mości, któregośmy niedawno arcybiskupem Bolonii mianowali; w imie' 
niu zaś tegóż Najjaśniejszego cesarza i króla, czcigodny brat Józef Otb' 
mar, arcybiskup wiedeński. Ugodę tę już przez nas i tegóż cesarza i królu 
potwierdzoną razem z naszem apostolskim listem należytego i uroczy-
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Bjego potw ierdzenia kazaliśm y wam przedłożyć i publikować. T eraz zaś 
nic możemy się w strzym ać od podzielenia z wami w tern waszem  czci- 
godnem zgrom adzeniu w ielkiej radości, k tó rą  czujemy z powodu tego 
nogiego w ypadku, na  mocy którego nam  się powiodło postanowić n a j­
ważniejsze zasady do utrw alenia godności, powagi, nauki i praw  kato- 
bckiego^ kościoła i naszej Świętej Btoliey w wielkiem  tern państwie i do 
podniesienia i poparcia w iecznego zbaw ienia tychże narodów  na w szy­
stkie czasy. (Tu następu ją  najw ażniejsze zasady konkordatu). To są 
najgłówniejsze artyku ły  tej ugody, któreśm y w am , Przew ielebni Bracia, 
w. krótkości udzielili, dziękując zarazem  najpokorniej Ojcu wszelkiego 
miłosierdzia, Bogu pociechy, k tó ry  naszem u najmilszemu synow i w Chry­
stusie, Franciszkow i Józefowi, cesarzowi austryackiem u, w lał do serca 
mądrość i natchnienie. Do Niego, W szechm ocnego P a n a , za przyczyną 
Zasług N ajświętszćj Jego M atki N iepokalanej żadną zm azą grzechu p ie r­
worodnego i W szystkich Św iętych niebios m ieszkańców, k tórych uroczy­
stość w spólną co dopierośm y obchodzili radośnie, zasyłam y pokorne na­
sze m odły, aby  od granic kościoła w szelkie oddalił b łędy i dolegliwo­
ści a  błogosławił łaskaw ie  lud mu w chrześcijaństw ie służący po w szy­
stkie m iejsca coraz w iększem i d a ram i!...

P a ten t cesarski je s t  następujący:
„My F rańciszek  Jó ze f pierwszy, z Bożej łask i cesarz Austryi i t. d. 

Skorośmy tylko zrządzeniem  N ajwyższego w stąpili n a  tron przodków 
naszych, skierow aliśm y wszelkie usiłow ania nasze ku  tem u, aby wznowić
1 ustalić m oralne zasady  porządku  tow arzyskiego i szczęścia ludów n a ­
szych. Tein w iększą było dla nas pow innością, stosunki państw a do 
katolickiego kościo ła pogodzić z praw em  Bożem i z dobrze zrozumianą 
korzyścią naszej monarchii. W tym celu d la  w ielkiej części monarchii 
Po w ysłuchaniu tam ecznych biskupów  w ydaliśm y nasze rozporządzenia
2 dnia 18. i 23. kw ietnia r. 1850. ku  zaspokojeniu n iektórych najgw ał­
towniejszych potrzeb życia kościelnego. D la  ukończenia zbawiennego 
dzieła weszliśmy potem  w ugodę z Hwiętą Stolicą i na  dniu 18. sierpnia 
r\  b- zaw arliśm y z Głową K ościoła obszerny trak ta t. O głaszając go ni- 
diejszem ludom naszym , rozporządzam y, po w ysłuchaniu naszych mini­
strów 1 naszej rady  stanu , co następu je:

I. Rozporządzimy, co należy, aby  rządy  szkół katolickich w  tych 
k ra jach , w których się takow e nie zgadzają z artykułem  8. do ustaw  
tegóż zastosować.

_ II. Je st naszą w olą, aby biskupie sądy  m ałżeńskie także w tych 
k ra jach , gdzie ich do tąd  niem a, jak n a jp ręd zej przyszły do skutku, aby 
Wyrokowały w m iarę artyk . X . konkordatu  o spraw ach m ałżeńskich na­
s y c ił  kato lickich poddanych. Czas od którego się ich działanie rozpo­
cznie, ogłosimy po porozum ieniu sie z biskupam i. Aż dotąd  praw a 
•stniejące dla m ałżeństw  naszych katolickich poddanych pozostają p ra ­
womocne, a  sądy  nasze w edług nich m ają  rozstrzygać o cywilnej w ą­
t ło śc i m ałżeństw  i o sku tkach  ztąd praw nie w ynikających.

111. Zresztą m ają postanow ienia zaw arte w ugodzie naszej ze Sto- 
"cą  pap iezką w całym  obrębie naszego państw a z chwila publikacyi te ­
goż paten tu  zupełną moc praw a. —  Przeprow adzenie tychże postano­
wień poruczyliśm y m inistrowi spraw  duchow nych i oświecenia w zgodzie 
z resz tą  m inistrów i z naczelnem  dowództwem naszych armii.
.. D ane w naszej stolicy i rezydencyi W iedniu, piątego m iesiaca 
p o p a d a ,  ty s iąc , osiem set, pięćdziesiąt i p iątego; Naszego panow ania 

to d m eg o  roku.
Franciszek Józef.

Hr. liuol-Sc/uiiietistein, Hr. Tiuin.
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Z saiuego konkordatu następne wyjmujemy artykuły:
/. artykuł. Święta rzymsko-katolicka religia z wszystkiemi pra­

wami i przywilejami, które jej według rozporządzenia Boskiego i po­
stanowień  ̂praw kościelnych przynależą, ma być w calem cesarstwie 
austryackiem i wszystkich krajach doń należnych, na zawsze utrzymaną.

I I .  artykuł. Ponieważ Papież rzymski według prawa Bożego dzie­
rży prymat godności i jnrysdykcyi całego kościoła, jak daleko sięga, 
dla tego stosunki pomiędzy biskupami, duchowieństwem i ludem a Sto­
licą Apostolską w rzeczach duchownych i sprawach kościelnych nie mają 
ulegać konieczności potwierdzenia i pozwolenia ze strony ramienia świe­
ckiego, ale mają być zupełnie wolne.

T li . artykuł. Arcybiskupi, piskupi i wszyscy ordynaryusze mają 
z duchowieństwem i ludem swrego obrębu w celu wwkonywania swego 
pasterskiego urzędu, wolno korespondować i bez kontroli ogłaszać na­
uki i rozporządzenia tyczące się spraw' kościelnych.

IV . artykuł. Cała nauka młodzieży katolickiej ma we wszystkich 
tak. publicznych jak  prywatnych szkołach być zgoduą z nauka religii 
katolickiej; biskupi zaś będą na mocy pasterskiego swego urzędu reli- 
gijnem wychowaniem młodzieży we wszystkich publicznych i 'p ry w a ­
tnych zakładach naukowych kierować, pilnie na to bacząc, aby nic 
przy jakimkolwiek przedmiocie naukowym nie zachodziło, coby sie sprze­
ciwiało wierze katolickiej, albo czystości obyczajów.

VI. artykuł. Nikt nie ma udzielać świętej theologii, katechetyki 
albo nauki religii w jakiejkolwiek publicznej lub prywatnej szkole, nic 
odebiawszy do tego od biskupa właściwego obrębu posłannictwa i upo­
ważnienia, ktoie tenże, skoro uzna za stosowrne, każdego czasu odw’o- 
łać może i t. d.

V II . artykuł. W gimnazyach przeznaczonych dla katolickiej mło­
dzieży i w szkołach średnich w ogóle mają tylko katolicy być miano­
wani protessorami i nauczycielami, a cała nauka ma w miarę przedm iotu  
do tego zdążać, aby wpajać w serce prawo życia chrześcijańskiego. 
Biskupi na mocy wspólnej narady’ rozporządzą, jakie książki w tychże 
szkołach przy wykładzie m ają byrć używane. Co do installacyi nau­
czycieli religii przy gimnazyach i szkołach średnich, to zbawienne do­
tąd istniejące rozporządzenia pozostaną prawomocnerni.

V III . artykuł. Wszyscy nauczy ciele szkół elementarnych dla kato­
lików przeznaczonych będą pod dozorem kościoła. Naczelnego inspek­
tora szkół dyecezalnego Najjaśniejszy Ban zamianuje, z pomiędzy meżóW 
przez biskupa przedstawionych. Gdy by w tychże szkołacli niezaopa- 
trzono dostatecznie potrzeb nauki religii, wolno będzie biskupowi prze­
znaczyć księdza do Wykładu zasad wiary. W iara i obyczaje kandy­
data stanu nauczycielskiego mają być bez skazy, a kto z drogi prawej 
zboczy, utraci urząd.

IX . artykuł. ' Arcybiskupi, biskupi i ordynaryusze właściwej so­
bie władzy zupełnie swobodnie używać mają do oznaczania książek- 
które będą religii i moralności przeciwne, i do wstrzymywania wiernych 
od ichże czytania. Ale i rząd użyje wszelkich stosownych środków^ 
aby się książki takie w cesarstwie nie rozpowszechniały.

Aż artykuł. Ponieważ wszystkie kwestye kościelne, a mianowi­
cie te, które się ściągają do wiary, Sakramentów, funkcyi duchownych 
i praw, ii powinności połączony ch z urzędem duchownym jedynie i wy­
łącznie przed forum duchowne należą, dla tego wyrokować o nich bę­
dzie sędzia duchowny i ztąd też tenże orzekać będzie o sprawach mał­
żeńskich w edług  przepisu świętych kanonów, a mianowicie w miarę p°"



w i a d o m o ś c i  h i u ż ą o h . 141

stanowień trydenckich, pozostawiając jedynie skutki cywilne wynikające 
z małżeństwa sędziemu świeckiemu.

A7. artykuł. Biskupom będzie wolno naprzeciw duchownym, któ- 
*Y nty noszą poważnego, kapłańskiego, swemu stanowisku i godności 
'mpowiedniego ubioru, albo z jakiejkolwiek innej przyczyny na karę za- 
■dużą, kary przez święte kanony ustanowione albo inne przez nich za 
stosowne uznane wyznaczać i osadzać ich w klasztorach, seminaryach 
albo instytutach ku temu przeznaczonych. Kownie ja k  mają mieć zu­
pełną wolność przeciw wiernym gwałcącym kościelne przepisy i prawa, 
kary kościelne wymierzać.

X I I I .  artykuł. Przez wzgląd na stósunki czasowe zezwala Stolica 
‘ więta na to, aby sprawy czysto-świeekie duchownych, jak  ugody 
" prawo własności, długi, sukcessye, były poszukiwane i wyrokowane 
Vv sądach świeckich.

X V . artykuł. Aby domowi Bożemu, który jest Królem królów 
* Mocarzem mocarzy, okazać hołd należyty, immunitas kościołów do 
tyle przestrzegać się będzie, o ile na to pozwalają bezpieczeństwo pu­
bliczne i wymagania sprawiedliwości.
, X V I .  artykuł. Cesarz JMC nie będzie cierpiał, aby katolicki ko­
ściół, jego wiara, jego nabożeństwo, jego ustawy, bądź to słowem, czy- 
tym lub pismem były celem pogardy i aby naczelnikom i sługom ko­
ściołów w wykonywaniu ich urzędu mianowicie gdzie chodzi o przestrze­
ganie wiary, obyczajów i karności kościelnej, jakiekolwiek stawiano 
przeszkody. Prócz tego w razie potrzeby, skutecznej udzieli pomocy, 
aby wyroki, które biskup przeciw wykraczającym kapłanom wymierzy, 
Wykonane zostały. A ponieważ nadto jest jego wolą, aby sługom ko­
ścioła świętego przynależne im według prawa Bożego, uszanowanie oka- 
tywano, nic będzie cierpiał niczego, coby im uwłaczać albo ubliżyć mo­
gło, owszem nakaże, aby wszystkie władze państwa tak  arcybiskupom 
> biskupom, jakoteż duchowieństwu przy każdej okoliczności przynale­
żne ich powołaniu poszanowanie i cześć oddawano.

X V I I .  artykuł. Seminaria biskupie pozostaną nienaruszone, a gdzie 
*ch dochody nie zupełnie odpowiadają celom wytkniętym im ustawami 
świętego soboru trydenckiego, tam pomnożenie ich w sposób właściwy 
sarządzonem zostanie. Biskupi mają tend zakładami według świętych 
Praw kościelnych zawiadować i zarządzać. I tak  będą mianowali prze­
wodników i professorów rzeczonych seminaryi z władzą oddalenia ich 
kiedykolwiek i ja k  często by tego okazała się potrzeba albo pożytek, 
'ędą przypuszczali do tychże młodzieńców i chłopców, do dalszego wy­

kształcenia, jak tylko dla zbawiennych korzyści swych dyecezyi będą 
"  znajdywali w Banu za przydatne. Ci, którzy nauki w seminaryach 

tych odbiorą, po złożonych popisach swego uzdatnienia mogą do wszei- 
tych innych zakładów naukowych wstępować i przy zachowaniu istnie­
jących przepisów starać się o wszystkie kathedry także poza semina- 
tyami.
■ A VIII .  artykuł. Stolica Święta na mocy przynależnej sobie wła- 

jrzy może dyecezye nowe zakreślać i granice tychże oznaczać, jeżeli 
ego pożytek zbawienny wiernych wymagać będzie. Wszelako w takim 

razie zniesie się z rządem cesarskim.
X I X .  artykuł. Cesarz JMC przy wyborze biskupów, których pra- 

,Vein dziedzicznym na mocy przywileju apostolskiego udzielonego przod- 
k°m. Jego cesarskiej mości służy, Stolicy świętej do kanonicznej insty- 
Hi \i  przedstawia i mianuje, także i na przyszłość rady biskupów, mia- 
owicie tej samej prowineyi metropolitalnej, zasięgać będzie.

AA. artykuł. Metropolici i biskupi nim obejmą rządy swych ko-
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ściołów, Jego cesarskiej mości przysięgę wierności następnemi słowy 
wykonają: „Przyrzekani i przysięgam n a 'św ię tą  Boga ewangelią, jako 
biskupowi przystoi, Waszej cesarsko-królewskiej apostolskiej mości i-naj­
jaśniejszym Jego następcom posłuszeństwo i wierność. Również przy­
sięgam i przyrzekam nie brać udziału w żadnym związku i spisku za­
grażającym publicznemu porządkowi, ani mięszać się' czy to w kraju 
czy za  ̂granicą państwa w żadne podejrzane sprzysiężenia; a  jeżelibym 
miał się dowiedzieć, że krajowi jakiekolw iek grozi niebezpieczeństwo 
nic pomijać niczego do odwrócenia ouego.

X X /F . artykuł. Wszystkie probostwa m ają być rozdawane po po- 
przedniem publicznem ogłoszeniu, wzajemnym konkursie i z przestrze­
ganiem przepisów soboru trydenckiego. Przy probostwach, które należą 
do patronaty duchownego, patronowie wybiorą jednego z trzech kandy­
datów przedstawionych im przez biskupa.

XX I'. artykuł. Aby dać Jego cesarsko-królewskiej mości Frańci- 
szkowi Józefowi szczególny dowód życzliwości, udziela mu: Jego kato­
lickim w cesarstwie następcom Jego Świątobliwość upoważnienie p re ­
zentowania na wszystkie kanonikaty i probostwa, które polegają na 
patronacie wypływającym z funduszów religijnych i naukowych, tak  je ­
dnakże, że wybór uczyni z pomiędzy trzech kandydatów, których biskup 
po poprzednim konkursie uzna za najzdatniejszych.

XX V I. artykuł. Uposażenie probostw nie mających dostatecznego 
stosunkom czasu miejsca odpowiedniego utrzymania, skoro tylko będzie 
można powiększy się, a mianowicie równie dla probostw obrządku wscho­
dniego jak łacińskiego.

X X /X  artykuł. Kościół będzie upoważniony do nabywania nowych 
dóbr wszelkim prawnym sposobem, a własność jego tak obecna jako 
w przyszłości nabyta będzie nietykalna.

X X X /// .  artykuł. Ponieważ w czasie chwilowych zaburZań na 
bardzo wielu miejscach prawem państwa dziesięcina kościelna została 
zniesioną, a w miarę szczególnych stosunków nie można, jej przywrócić 
w całem cesarstwie zarówno pozwala i stanowi Jego Świątobliwość na 
życzenie Jego cesarskiej mości i przez wzgląd na publiczny porządek, 
tak ważny dla świętej religii, że nie przesądzając prawa do dziesięciny, 
gdzie ją  jeszcze ściągnąć można albo gdzie się jeszcze oddaje^ aby na 
innych miejscach zamiast rzeczonej dziesięciny jako indemnizacya za 
nią wyznaczono z dóbr leżących albo zapewniono na obligacli państwa 
dochód dla wszystkich uprawnionych dawniej do odbierania dziesięcin. 
Zarazem oświadcza Jego cesarska mość, że te dochody według ustano­
wienia prawomocnego bez wszelkiego podatku będą pobierane zupełnie 
z tern samem prawem ja k  dziesięciny, których miejsce, dochód ten za­
stępuje.

XX X /U ; artykuł. Wszystkie inne tak  osobiste jako rzeczywiste 
stosunki kościelne nie objęte artykułami niniejszego dokumentu, podług 
nauki kościoła, podług jego istniejącej karności i przepisów Stolicy Świę­
tej mają być zawiadowane i zarządzane.

BIBLIOGRAFIA KATOLICKA.

W drukarni Gazety Codziennej w Warszawie wyszły już cztery tomy 
tłómaczenia dzieła Historyi Kościelnej Alzoga. Przekład nosi tytuł na- 
stępujący: H istorya  ’powszechna kościoła przez Jana  A lzoga , przeloiona 
na język p o le li według piątego wydania niemieckiego przez ./• z / ’■ B-
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Księgarnia Glticksberga ukończyła druk obszernego dzieła księdza 
Gaume Catechisme de perseveren.ee w tłómaczeniu polski em. Książka ma 
osiem tomów i nosi tytuł: Zasady i całość wiary katolickiej. Nad tłóma- 
ozeniem pracowało kilka osób, między innemi Henryk Kzewuski, Leon 
Rogalski i Eleonora Ziemęcka.

Jako dopełnienie niejako powyższego dzieła ogłosił wydawca 
W przekładzie z książki księdza Gaume Lee trois Rome część o ka ta­
kumbach, pod napisem llistorya Katakumb czyli Rzym  podziemny.

Księgarnia Gliicksberga wydała jeszcze pierwszy tom przekładu 
dzieła ks. Jana Schmidta. Zasady wiary katolickiej przykładami history- 
cznemi objaśnione.

Wspomnieliśmy w kronice o chwalebnym zamiarze wydawania 
w Warszawie pisma peryodycznego dla ludu miejskiego. Pani Petrow 
ogłosiła już prospekt w którym czytamy: „Od dawna w kraju tutejszym 
>,czuć się daw ała potrzeba wpływania na  poprawę moralną domowni- 
nków obojej płci i młodzieży zajętej przy warsztatach; aby taka po- 
;>prawa stawała się możebną, potrzeba współdziałania nietylko pań i pa- 
»nów, majstrów i właścicieli zakładów przemysłowych, rodziców i opie- 
»kunów młodzieży, ale nadto oprócz przykładu i zachęty, potrzebaby 
>,podać do rąk  wspomnionej klassy osób pisma stosowne do ich wieku 
„i pojęcia do rodzaju zatrudnień i stopnia ukształcenia, które obok wpa­
d a n ia  moralnych zasad rozwijać się powinno. Pismo to m a mieścić w so- 
),bie: 1) Opowiadania lub powieści moralne w zastosowaniu do warstwy 
>,właściwej czytelników; 2) Wiadomości o szczególnych odkryciach, ule­
p szen iach  w naukach, kunsztach i rękodziełach; o) Tłómaczenie przy­
s tę p n e  do pojęcia zjawisk natury i fenomenów przyrodzonych; 4) Wia­
d o m o ści o zakładach dobroczynnych i miłosiernych.“ Pismo ma nosić 
tytuł: Czytanie niedzielne i ukaże się zapewne z Nowym Kokiem.

W Wilnie wydrukował roku zeszłego (1854.) Józef Zawadzki bardzo 
dobrą książkę do nabożeństwa pod tytułem: Zbiór modlitw odpustnych 
z dodaniem pięćdziesięciu jednćj litanii, wydany nakładem ks. Wincentego 
Wnukowskiego prałata kancl. katedry żytom. M. S. Teol. Na wstępie znaj­
dujemy naukę o odpustach, dalej idą nabożeństwa osobne, ja k  nabo­
żeństwo do Trójcy Najświętszej, droga krzyżowa, koronki, godzinki, no­
wenny, także litanie i modlitwy pojedyńcze. Zbiór to ze wszech miar 
użyteczny. Pobożny wydawca w te słowa do czytelnika na pierwszej 
stronie przemawia: „Skarb odpustów zostawał dotąd jakby  ukryty przed 
»wielu, tak  mało z niego korzystano. Lecz to zaniedbanie pochodziło 
nnajczęściej z niedostatecznej wiadomości. Niektóre pobożne nawet du 
»sze nie znając wielkiej jego wartości, nie miały go w takiem poszano­
w a n iu  na jak ie  zasługuje. Nie wątpię iż po odczytaniu nauki o odpu­
s ta c h ,  zachęcisz się do korzystania z tych wielkich łask przez kościół 
»Św. użyczonych, tak  dla pożytku własnej twojej duszy, jako  dla przy­
n ie s ien ia  ulgi duszom czyścowym.“

Księgarnia i wydawnictwo dzieł katolickich w Krakowie ogłosiła 
W r. 1854: Summaryusz albo zebranie przedniejszych nauk i  pobudek du­
chownych dziel św. Teresy od Pana Jezusa przez ks. Sebastyana Nucerina 
karmelitę w wieku XYH. tłómaczonych. Wydanie nowe i poprawne.

Podaliśmy wiadomość o wielebnej słudze Bożej Annie Maryi Taigi, 
której process beatyfikacyjny odbywa się teraz w Rzymie. Wydawnictwo 
dzieł katolickich wydrukowało teraz u Czecha w Krakowie Wspomnienie 
0 Annie Maryi Taigi. Rzecz jest wzięta z życiorysu księdza biskupa 
Luquet; książeczka przedaje się na korzyść sierót.

We Lwowie w drukarni zakładu Ossolińskich wyszedł nakładem 
Wojciecha Manieckiego spory tomik (str, 132) pod napisem: Szkaplerz
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Męki Jezusa Chrystusa i boleści Najświętszej Poimy czyli pobożne rozmy­
ślania dla użytku osób wpisanych w tenże szkap lerz; tlómaczenie z  fran­
cuskiego  przez S. Ł .  B.

Także w drukarni zakładu Ossolińskich, tenże sam W. Manieełd 
dał wydiukowac książkę nabożną: Droga do szczęścia prawdziwego czyli 
nauka praktyczna chrześcijańskiej cnoty i  pobożności, książka do nabożeń­
stwa i czytania duchownego poświęcona dla każdego wieku, a szczególnie 
clla katolickiej młodzieży przez X . Jakóba Nowakowskiego. Obszerna ta  
książka obejmująca b48 stronnic i na cztery części podzielona, przypi­
sana jest J. W. Łukuszowi Baranieckiemu, arcybiskupowi lwowskiemu- 
Są w niej lozmyslania i modlitwy. Autor w przedmowie pisze: „Wszy­
s t k o  corn  ̂sądził, żc do wieku^ młodzieńczego w Piśmie św. i w  zda- 
„mach Ojców świętych przemawia, troskliwie zebrałem i tak  ułożyłem- 
„ze kazcly nietylko w młodym wieku, lecz i w późniejszych latach be- 
„dzie mógł znaleść i do pobożności i do dobrych obyczajów i do wier­
n e g o  obowiązków chrześcijańskich cnót pełnienia pobudkę, a tern sa- 
„mem pomoc do osiągnienia prawdziwej szczęśliwości, ty  pierwszej 
„części starałem się okazać, ja k  ma każdy młodzian od dzieciństwa 
„wzrastać w cnocie,^ postępować coraz do wyższej doskonałości i wv- 
„trwać w dobrem aż do końca. O cnocie, ty  drugiej części starałem 
„się podać sposoby jak  w każdej okoliczności życia powinien cnotliwy 
„młodzian postępować i co ma czynić w każdym razie, aby sie mógł 
„Bogu przypodobać. O Pobożności. W trzeciej części jak  ma cnotliwy 

pobożny młodzian dzień swoj rozporządzać. O życiu dziennem. ■— ■ I 

„W czwartej części, czego się każdy chrześcijanin po skończonym dniu 
„życia tego ma spodziewać, jeżeli go pan nasz i sędzia tak czyniącego 
„znajdzie ja k  pragnie; czego się zaś ma lękać jeżeli go znajdzie ospa­
ły m  i próżnującym. O rzeczach ostatecznych. ' Przyłączyłem modlitwy 
„ponieważ bez łaski Boskiej nic do zbawienia pożytecznego uczynić nic 
„możemy. “ °  J

Jeden z pobożnych członków zgromadzenia ks. ks. Filipinów w Go­
styniu przetłómaczył wyborną książkę ks. Jana Hirschera p. t.: Żywot 
Najświętszej Panny Boga-Roclzicy M aryi, ku nauce i  zbudowaniu niewiast 
i  dziewic. Rzecz wyszła w Grodzisku czcionkami Augustyna Schmedickc, 
nakładem tłumacza. Dzieło obejmuje 328 stronnic, ozdobiono jest szty­
chem N. 1 anny Gostyńskiej (o tym sztychu wpomnieliśmy już) i przedaje 
się na dochód domu sierot w Gostyniu. Trudno napotkać coś prakty­
czniej chrześcijańskiego, coś napisanego prościej. Usterki złego smaku 
tłómacz w wielu miejscach naprawił.

, w  Poznaniu drukiem Pawickiego et Gube wyszła książeczką: Nabo­
żeństwo do cierpiącego Jezusa na każdy dzień tygodnia a m ianow icie  
na Wielki tydzień ułożone przez S. Alfonsa de L igano.  Tłumaczenia do­
konała jak  czytamy w przedsłowiu pobożna niewiasta, za której dusze 
brat wydawca o pozdrowienie anielskie prosi.

%
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•I■ H . S . Rzesiński.
Podaliśmy wiadomość o śmierci professora Rzesińskiego, teraz uzu­

pełniamy nasz krótki nekrolog szczegółami wyjętemi z mowy pogrzebo­
wej J. X. A. Jakubowskiego, umieszczonej w Krze 146. dziennika Czas.

Jan Kanty Rzesiński urodził się w Galicyi r. 1803. z niemajętnych 
loclzicow, nauki odbył w Krakowie bardzo pracowicie. Skoro ukończył 
Uniwersytet został w r. 1822. adjunktem przy bibliotece uniwersyteckiej, 
uie przestał jednak pracować i w roku 1826. godność doktora filozofii, 
a w r. 1828. godność doktora obojga prawa otrzymał. Zrazu zajmowała 
go piękna literatura i sam pisał w iersze, które drukowano po pismach 
czasow ych, później zwrócił się do poważnych umiejętności. W r. 1829. 
Wezwany był Rzesiński do zastępstwa wykładu filozofii przy uniwersyte­
cie jagiellońskim i obowiązki te przez lat dwa pełnił. W tej epoce na­
pisał historyą filozofii wedle Tenncmana {Rys historyi filozofii Tennemana, 

przerobienia A . W endta , p rze łoży ł J . II . S. Rzesiński. Kraków, 
i i . * om ■*■•) Następnie, jako prywat-docent zajmował się naprzód wy- 

ładem komentarzy Gajusa, który to wykład w roku 1838. w  osobnem  
uziele ogłosił, a później objaśniał prawo o spadkach. Po śmierci Je- 
•zego Samuela Bandkiego wykładał w latach 1835. i 1836. przy uniwer­
sytecie bibliografią. Przy tych wszystkich zajęciach zachował aż do 
r- 1848. mozolne obowiązki adjunkta biblioteki lub zastępcy biblioteka­
rza. W roku 1848. powołany został Rzesiński do stałego wykładu prawa 
natury, encyklopedyi prawa i prawa karnego w uniwersytecie jagielloń­
skim, w roku IB iłO . mianował go rząd stałym professorem filozofii prawa, 
zas w r. 1854. gdy komu innemu wykład tego ostatniego przedmiotu powie­
rzono, dano mu katedrę prawa dawnego Dolskiego i prawa cywilnego 
hancuzkiego.
v> Oprócz wymienionych powyżej prac drukiem ogłoszonych, wydał 
wrzesiński łacińską rozprawę o Justynie i Trogu Pompejuszu (w r. 1826). 

rozprawę łacińską o lichwie (w r. 1828.) obie do doktoratu, rys history­
czny prawa rzymskiego podług Gibbona (w r. 1830). proces postępowa­
nia sądowego w Krakowie za czasów Zygmunta I. z przemową 'i uwa­
gami (vv roku 1840), tudzież nowy, ścisły i porównawczy przekład trzech 
Kodeksów francuzkich cywilnego, handlowego i procedury (w r. 1845). 
Wiele rozpraw i artykułów prawnych umieszczał w kwartalniku nauko­
wym i w Dwutygodniku krakowskim. W rękopisie pozostawił: W ykłady 
nniwersyteckie prawa karnego, filozofii prawa, encyklopedyi i metodo- 
°gn prawnej, prawa spadkowego w postępie dziejów świata w końcu 

nawnego prawa polskiego, także rozprawę "o stosunku państwa do wy- 
•aru sprawiedliwości, dziełko prawo narodów  podług lleffta i dwa je ­

szcze inne dziełka: krytyka praw a narodów w edle Kalterborua i prakty­
c e  europejskie prawo cudzoziemskie według Pottera.
Przegląd Poznański XXL 1, 19
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W r. 1833. powołany na członka Towarzystwa Naukowego z uni­
wersytetu Jagiellońskiego połączonego, był jednym z najczynniejszycb 
w tern gronie.

Sprawował jeszcze Rzesiński od r. 1831. obowiązki adwokata przy 
sądach krakowskich. Od r. 1838. zasiadał w komitecie ustawodawczym 
rzeezypospolitej krakowskiej. Wybrany reprezentantem w r. 1844. by* 
duszą kommissyi prawodawczej w Sejmie. W r. 1848. powołał go rząd 
do komitetu zajmującego się ułożeniem projektu organizacyi władz sądo­
wych. Wzywany był po dwakroć w latach 1848. i 1849. jako mąż zau­
fania w sprawach Krakowa do W iednia, zasiadał także w komissyi do 
zbadania wypadków kwietniowych w r. 1848. w Krakowie.

Daniel Edward Friedlein. Dnia 26. lipca umarł w 53. roku życia 
D. E. Friedlein, znany księgarz i wydawca w Krakowie. Miał on pi?' 
kny zbiór rycin i rzadkości, który pożar roku 1850. wraz z całym za­
pasem dzieł nakładowych pochłonął.

Pani Delfina Girardin. Ostatnich dni czerwca zgasła pani de Gi- 
rardin, żona publicysty Emila de Girardin, głośna od lat wielu autorka-

Pani de Girardin była córką pani Zofii Gay, autorki wziętych nie­
gdyś romansów, urodziła się w r. 1805. Już za młodu pokazała niepo­
spolity talent do składania wierszy, co na nią uwagę świata paryzkiego 
zwróciło. Wyrywano je  sobie po salonach. W r. 1822. odczytano w aka- j 
demii wiersz jej z powodu poświęcenia się doktorów francuzkieh i sióstr j 
w czasie panowania żółty febry, w Barcelonie napisany. Za wiersz o ko- 
ronacyi Karola X. uzyskała pensyę 1500 franków. Straciła ją  potent I 
gdy zaczęła pisać wiersze oppozycyjne. W roku 1827. była w Rzymie 
i wtedy akademia Tybru przyjęła ją  do swego grona. Poezye jej wy­
szły w obszerniejszych zbiorach w latach 1824. i 1828. a w zupcłnću1 
wydaniu w r. 1843. Po swojem zamążpójściu zanuciła poezyą i ogłosił*1 
kilka powieści, pisywała także w fejletonach dzienniku swojego męża- 
W ostatnich latach wróciła się na pole dramatu; sztuki jej uzyskały nie­
jak ie  powodzenie, mianowicie: dramat Judith  i komedye Ecole des jour  
nalistes tudzież Lady Tartuffe. Pismo pani de Girardin cechuje dowcip | 
ale nie swobodny; ubieganie się za niepospolitością znać w nich wszędzie-

Franciszek Magendie. Sztuka lekarska poniosła stratę nic wy na gro­
dzoną przez śmierć Franciszka Magendie, bodaj najpierwszego fizyolog** 
naszych czasów. Magendie urodził się w Bordeaux w r. 1783. z ojca do; 
która medycyny, uczył się w Paryżu, gdzie się wcześnie do anatomi1 
i tizyologii zwrócił. W Paryżu został naprzód prosektorem przy fakulte­
cie, potem doktorem szpitalu Hotel-Dieu, w końcu w r. 1831. profesoreU1 1 
w College de France. Z dzieł jego wymieniamy: Precis ilementaire & 
physiologie (2 tomy 1816.), Formidaire pour Vemploi et la preparation des 
plnsieurs nouveaux mklicaments (1821), T^eęons sur les phenomenes de & 
vie (4 tomy, 1836—38) i T^eęons sur les fonctions et les Maladies du s f  
stenie nerveux (2 tomy 1839). Był Magendie członkiem wiciu towarzystw 
uczonych i wielkiej wziętości zażywał. Umarł w pierwszej połowie paź­
dziernika.
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SPRAWY PUBLICZNE.
Gazeta Niemiecka Poznańska i  błogosławiony Bobola.

Od niejakiego czasu znowu Gazeta Niemiecka poznańska drażniącą 
polemikę wszczyna. Nie sądzimy aby należało podnosić rękawicę, zwra­
camy tylko uwagę na następujące wyrazy artykułu umieszczonego w Nu­
merze z dnia 4. listopada.

„Protestacya Rossyi przeciw beatyfikacyi błog. Boboli, nie inny 
„miała powód jeno ten, iż rzeczony Bobola, jezuita galicyjski w XVII. 
>,stuleciu, był najwścieklejszym prześladowcą chrześcijan greckich, któ­
r y c h  wszędzie szpiegował i inkwizycyi wskazywał, aby ich więziono 
i sądzono (der vor zwei Jahren vom Pabste heilig gesprochene Bobola, 
ein Jesuit in Galizien im 17 Jahrhunderte, der wiithendste Verfolger der 
griechischen Christen gewesen war, die er tiberall ausspionirt und der 
Inquisition zur Einkerkerung und Hinricktung Iiberliefert hatte), zaczern 
>,Ilossya w ubłogosławieniu podobnego człowieka nieprzyjazny krok wi­
edzia ła/'

Pomijamy śmieszne pomyłki, zupełną nieznajomość historyi błog. 
Boboli pokazujące, pomijamy dziwaczną wzmiankę o inkwizycyi; w tej 
chwili chodzi nam o co innego. Nas uderza, że w"prowincyi katolickiej 
vv'olno jest tak  zuchwale pisać o świętym postawionym na ołtarzu, ude­
rza także, że się to dzieje właśnie w chwili kiedy ostatni numer pisma 
naszego, w którym ani zdaleka czegoś podobnego przeciw protestanty­
zmowi nie powiedzieliśmy oddany został pod sąd dla tego niby żeśmy 
mieli siać niechęci między wyznaniami.
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